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No thing has chan ged.

Eve ry thing has chan ged.
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A więc to ma być świat.

J.W. VON GO ETHE, FAUST,
PRZEŁ. JE RZY KO NOP KA
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Ten po dmuch wia tru był jak ude rze nie ol brzy mią dło nią; wy da wa ło się,

że auto zo sta ło nie spo dzie wa nie bru tal nie po pchnię te. Mu sia łem moc no za‐ 
ci skać ręce na kie row ni cy, żeby utrzy mać sa mo chód na wą skim pa sie ru‐ 
chu. Obok mnie pę dzi ła wiel ka cię ża rów ka. Na wy so ko ści oczu wi dzia łem
nie wie le wię cej niż okop co ne fel gi i trzę są cą się rurę wy de cho wą. Ol brzym
trzesz czał, sa pał i dy szał ogłu sza ją co, pom pu jąc mi do środ ka przez na
wpół otwar te okno czar ne kłę by die slo we go dymu. Za mkną łem je krót kim
po cią gnię ciem za rącz kę. Sta ra łem się nie wdy chać za nie czysz czo ne go po‐ 
wie trza zbyt głę bo ko. Zda wa li śmy się rzu cać na na stęp ne świa tła jak le min‐ 
gi na li nię przy pły wu. W tej sa mej chwi li za oświe tlo ną fa sa dą ba zy li ki zo‐ 
ba czy łem sierp księ ży ca wy ła nia ją cy się obok po zła ca ne go krzy ża, jak by
stał się bi zan tyj skim or na men tem. Kie dy pa trzy łem na swo je ręce na kie‐ 
row ni cy i my śla łem o mat ce, usły sza łem ba ro ko wą mu zy kę. Brzmia ła jak
pro sta pio sen ka, przej mu ją ca, a jed nak lek ka. Bi so gna mo ri re – mu sisz
umrzeć. Na na na. „Wło ska pieśń lu do wa z sie dem na ste go wie ku” – po wie‐ 
dział po za koń cze niu dziew czę cy głos. Wy obra zi łem so bie ciem no blond
chło pię cą gło wę w pu stym stu diu. Zno wu ru szy łem, za nu rzy łem się w krę‐ 
tym tu ne lu i rzu ci łem auto w szyb szy stru mień po le wej, jak nie waż ki pły‐ 
ną łem pod mia stem, po now nie za ją łem pra wy pas, wy je cha łem przy wy so‐ 
kich biu row cach, jak by wy lot tu ne lu mnie wy pluł, uj rza łem od le głe świa tła
na naj wyż szych pię trach, at mos fe rę opusz czo nych biur, gdzie noc ne oświe‐ 
tle nie jesz cze rzu ca swój zim ny blask na nud ne sto ły. Sre brzy sty pył, któ ry
brwi i rzę sy far bu je czu łą po wło ką lat. Wiersz The odo re’a Ro eth ke go, o ile
do brze pa mię tam.



W ra diu mę ski głos po wie dział do dziew czy ny, że wiek dwu dzie sty był
nie tyle wie kiem ide olo gii, ile mu zy ki ba ro ko wej. Jego zda niem ni g dy
wcze śniej nie osią gnę ła ona ta kiej po pu lar no ści i do sko na ło ści wy ko na nia.
Dziew czy na wy da wa ła z sie bie dźwię ki apro ba ty, dzię ki cze mu ra dio sta ło
się bar dziej in tym ne, niż mo gło być.
 
Za wsze się dzi wi łem, że jaz da sa mo cho dem przy po mi na sen; świat prze su‐ 
wa się obok, czło wiek jest wy ję ty spod praw fi zy ki, lecz jest to sen, któ ry
w mgnie niu oka może cię za bić. Tam te go wie czo ru, sa mot ny na dro dze, po‐ 
zwo li łem uczu ciom po pły nąć. Stu ka łem w kie row ni cę, prze kli na łem albo
śpie wa łem, śmia łem się lub ję cza łem z po wo du tego, co czy ni ły mi moje
roz pro szo ne my śli.
 
Kie dy do tar łem do domu, żona spa ła na ka na pie. Te le wi zor był jesz cze włą‐ 
czo ny; na ekra nie zo ba czy łem opusz czo ną przy cze pę kem pin go wą oto czo‐ 
ną ku ra mi i bez zęb ne go, mam ro czą ce go coś męż czy znę z ka ra bi nem. Wzią‐ 
łem pi lo ta i na ci sną łem. Na gła ci sza obu dzi ła żonę.

– Póź no wró ci łeś – wes tchnę ła, prze cią ga jąc się i prze cie ra jąc oczy.
Burk ną łem coś jak naj bar dziej nie wy raź nie. Po wo li we szła po scho dach

na górę, gdy ja tym cza sem krę ci łem się tro chę po kuch ni. Otwo rzy łem
piwo, zja dłem ka nap kę z cho ri zo i czy ta łem ga ze tę. W ła zien ce wy dłu ba łem
so bie pa sem ko bia łe go tłusz czu spo mię dzy zę bów i po wą cha łem pal ce.
Skrzy wi łem się do lu stra jak szym pans za kra ta mi.

Kie dy przy sze dłem do łóż ka, le ża ła ple ca mi do mnie, re gu lar nie od dy‐ 
cha jąc. Przy su ną łem się do niej, po czu łem, jak sen nym ru chem pchnę ła
pupę w stro nę mo je go brzu cha, wsu ną łem rękę pod jej bio dro. Łyd ki prze‐ 
szył mi kłu ją cy ból. To po dob no od ne rek. Tak mówi Mar ga.
 

W wy daw nic twie przez cały dzień ma ni pu lu ję przy usta wie niach no we go
kom pu te ra. Z lek ką mi gre ną scho dzę w po łu dnie po bla dych mar mu ro wych
scho dach, idę na ka nap kę za ro giem. W ba rze wi dzę dziew czy nę, któ ra mi
się przy glą da. Po nie waż czu ję się nie zręcz nie pod jej nie skrę po wa ny mi



spoj rze nia mi, chy ba ra czej nie prze zna czo ny mi dla mnie, cho wam się za ga‐ 
ze tą. Czy tam nie sta ran nie na pi sa ny ar ty kuł, w któ rym pada teza, że Cha za‐ 
ro wie, na ród ży ją cy gdzieś w oko li cach Kau ka zu mię dzy 650 a 950 ro kiem,
wy zna wa li dwie re li gie jed no cze śnie. Po dob no w cza sie od kry cia tak zwa‐ 
ne go skar bu ze Spil lings na Go tlan dii zna le zio no mo ne ty, na któ rych za‐ 
rów no Ma ho met, jak i Moj żesz wy stę pu ją jako wy słań cy Boga. Rzecz w hi‐ 
sto rii uni kal na, za pew nia ar ty kuł, ta to le ran cyj na re pre zen ta cja dwóch kul‐ 
tur rów no rzęd nie przed sta wio nych na jed nej mo ne cie. Ale jak Cha za ro wie
tra fi li na Go tlan dię? Mu szę to wy rwać i za brać ze sobą. Obok wid nie je ar‐ 
ty kuł o mło dej au stra lij skiej gru pie roc ko wej, o któ rej mówi się, że jest
kom bi na cją Ni rva ny i Be atle sów. Tro chę sa łat ki z tuń czy kiem spa da z mo‐ 
jej ka nap ki na pro gno zę po go dy za po wia da ją cą spo koj ną je sien ną aurę. Od‐ 
kła dam ga ze tę. Od po łą cze nia ma jo ne zu z kawą robi mi się nie do brze. Czu‐ 
ję się jak głu pia blon dyn ka z ba na nem.

Pada, gdy wy cho dzę z baru ka nap ko we go. Gru pa In dian, ko ły sząc się
z głup ko wa tym uśmie chem, gra mu zy kę z An dów. Naj niż szy z nich, gru bas
z flet nią Pana, wy gry wa me lo dyj ki, któ re są nie na miej scu. I’d ra ther be
a ham mer than a nail. Ja rów nież. Za sta na wiam się, co by zro bi li, gdy bym
na pluł na mo ne ty w ich otwar tym fu te ra le na gi ta rę. Śli na z ma jo ne zem.
Bo sko tłu sta. Je den z gi ta rzy stów kła nia się, szcze rząc zęby. Czu ję się nie‐ 
zręcz nie, kie dy wra cam do wy daw nic twa i sia dam do ko rek ty nie koń czą ce‐ 
go się prze glą du z za kre su hi sto rii sztu ki.
 

Póź nym po po łu dniem mam ko lej ną wi zy tę u ne fro lo ga. Oka zu je się, że
cier pię na nie wy dol ność ne rek. By ło by le piej, że bym dał się pod łą czyć do
sztucz nej ner ki. Na ra zie raz w ty go dniu, po tem zo ba czy my. Bez myśl nie
ga pię się na le ka rza; ner ki od za wsze pła ta ły mi fi gle, czę sto mia łem za pa‐ 
le nie, ale to wy da je mi się ogra bia niem mnie z wol no ści, któ re go nie za kła‐ 
da łem. Ży cie wy peł nio ne włó cze niem się tam i z po wro tem do cen trum,
póź niej może trzy razy w ty go dniu na dia li zę, le że nie plac kiem i wpa try wa‐ 
nie się w od blask go łej lam py, pod czas gdy na ze wnątrz lu dzie sie dzą w ka‐ 
wiar nia nych ogród kach albo spa ce ru ją po par kach. Je stem zmę czo ny i otę‐ 
pia ły, gdy wra cam do sa mo cho du. Wi dzę swo je od bi cie w szy bie. Na gle



mam do syć pa te tycz nych szyl kre to wych opra wek na błysz czą cym no sie.
Zno wu jadę w kie run ku cen trum, par ku ję w pod ziem nym ga ra żu, idę
wzdłuż skle pów aż do opty ka. Ku pu ję nowe oku la ry. Na szkła mu szę po‐ 
cze kać jesz cze kil ka dni. Czy nie chcę so cze wek? Po wiem to panu na stęp‐ 
nym ra zem.

– Pro szę za dzwo nić.
– Do brze, dzię ku ję.
W domu na sto le w sa lo nie leży wia do mość: żona po szła na wer ni saż do

mu zeum, w któ rym wcze śniej pra co wa ła. Je śli chcę, to też mogę przyjść.
Wyj mu ję z za mra żal ni ka pacz kę mu sa ki, roz mra żam w ku chen ce mi kro fa‐ 
lo wej, wsa dzam do pie kar ni ka, otwie ram bu tel kę rosé, pierw szy kie li szek
wy pi jam jed nym hau stem, się gam po ga ze tę, wi dzę te same ar ty ku ły co
w po łu dnie, czu ję w ustach tłu sta wy smak sa łat ki z tuń czy kiem i kawy,
prze glą dam pro gra my te le wi zyj ne.
 

Wyj mu ję pocz tę ze skrzyn ki. Dzie sięć ko pert, z któ rych tyl ko dwie za‐ 
adre so wa ne do mnie oso bi ście. Sna il mail is junk mail. Są na nich dziw ne
stem ple, któ rych ni g dy wcze śniej nie wi dzia łem; ja kieś po łą cze nie cy ry li cy
z pi smem arab skim. Wą cham li sty. Je den in for mu je mnie, że się spóź niam
z za pła tą ra chun ku za te le fon. Dru gi jest od ko le gi po fa chu, któ ry obec nie
pra cu je w Niem czech w wy daw nic twie Weh & Klau wer. Wyj mu ję mu sa kę
z pie kar ni ka, alu mi nio wa fo rem ka pa rzy mi pal ce. Wy wa lam za war tość na
ta lerz, wy skro bu ję fo rem kę do czy sta, pa rzę so bie ję zyk na spa lo nych na
czar no skór kach, wyj mu ję chleb z pu deł ka, roz ry wam krom kę na ka wał ki,
na le wam so bie jesz cze je den kie li szek rosé. Ten rów nież wy pi jam dusz kiem
i za czy nam jeść. Po ca łuj mnie w dupę, mu sa ko. Nie mogę spo koj nie usie‐ 
dzieć. Prze żu wa jąc, strzę pię ob rus, ga ze tę, jesz cze raz oglą dam pie cząt ki na
li stach. Pi smo przy po mi na to z cha zar skich mo net w pra sie. Non sens.
Otwie ram ga ze tę, po rów nu ję, mam nie od par te wra że nie, że na tych sta rych
mo ne tach wid nie je mniej wię cej to samo co na stem plach na mo ich li stach.
Nie moż li we. W ob cym pi śmie wszyst ko wy da je mi się ta kie samo. Wy star‐ 
czy, że mar nu ję ży cie na czy ta nie ma szy no pi sów peł nych bzdur. Trzy



czwar te tego, co prze cho dzi przez ręce re dak to ra, nie na da je się do pu bli ka‐ 
cji, a tyle gów na się pu bli ku je. Part of my job, czy ta nie bzdur. Wkła dam ta‐ 
lerz do zmy war ki, za bie ram ze sobą bu tel kę rosé i sia dam na ka na pie, żeby
obej rzeć wia do mo ści. Kie dy się bu dzę, jest pół noc, a przede mną stoi moja
żona. Przy jem nie pach nie al ko ho lem, pa pie ro sa mi i prze po co ny mi per fu‐ 
ma mi i śmie je się, bo tak ga mo nio wa to się bu dzę.
 

Na stęp ne go dnia na dru gim pię trze In sti tut du Mon de Ara be w Pa ry żu
wy bu cha po tęż na bom ba. Po tem do cho dzi do po ża ru i pu ste wyż sze pię tra
za wa la ją się na niż sze. Pięć dzie siąt sześć ofiar śmier tel nych i stu osiem‐ 
dzie się ciu trzech ran nych. Kwa drans póź niej ol brzy mi wy buch w Ba zy li ce
św. Pio tra w Rzy mie. Część da chu gi gan tycz ne go ko ścio ła za pa da się po
kil ku mi nu tach. Wśród licz nych ofiar nie ma pa pie ża.

Sto ję wła śnie na ko ry ta rzu z kub kiem kawy, gdy jed na z re dak to rek, ta
w czar nych oku la rach i z czar ny mi wło sa mi, ta w let niej su kien ce z roz cię‐ 
ciem, ta z opa lo ny mi no ga mi, roz trzę sio na przy cho dzi nam po wie dzieć, że
wy bu chła trze cia woj na świa to wa. Po cząt ko wo jej nie wie rzy my i śmie je‐ 
my się z niej. Pre tekst, żeby jej na mo ment do tknąć. Za pa lam pa pie ro sa.
Po tem ktoś wy bie ga z sali kon fe ren cyj nej. Te le wi zja jest usta wio na na
CNN; Rita naj wy raź niej ma ra cję. Do pią tej wpa tru je my się w ob ra zy, cią‐ 
gle wi dzi my za wa la ją cą się ko pu łę ol brzy mie go ko ścio ła. Do sta ję ese me sa
od żony: czy wi dzia łem. Wi dzia łem, tak. Wpa try wa łem się w te sce ny
z nie do wie rza niem. Da łem się sku sić na zdu mio ne okrzy ki, lecz jed no cze‐ 
śnie czu ję się cał ko wi cie pu sty. Nie ru sza mnie to. Dla cze go mnie to nie ru‐ 
sza? – my ślę. Szczy pię się w ra mię, roz glą dam do oko ła i wi dzę za czer wie‐ 
nio ne twa rze in nych lu dzi, strach w ich oczach.

Kie dy wy cho dzę z wy daw nic twa, przede mną idzie dziew czy na, któ ra
wczo raj wpa try wa ła się we mnie w ba rze ka nap ko wym. Nosi czer wo ne
szpil ki, któ re ci cho stu ka ją o chod nik. Wy prze dzam ją i przy glą dam się jej.
Nie od wza jem nia spoj rze nia. Ból w łyd kach, nie ja sny, upo rczy wy, zło‐ 
wiesz czy. Sny i tok sy ko lo gia.
 



Pierw sza dia li za – moje cia ło zo sta wia mnie na lo dzie. Wcze śniej zro bio‐ 
no coś z ży ła mi mo jej le wej ręki, chy ba po łą czo no dwie ze sobą. Nie chcia‐ 
łem tego wi dzieć. Zro bi ło mi się sła bo. Ból w ra mie niu; moc no na brzmia łe
żyły. Czu ję się jak zwie rzę, któ re jest ob ra ca ne, spraw dza ne, cza sem ła pię
od dech przy ostrych ukłu ciach bólu w boku. Po tem neo no we świa teł ka
w kli ni ce nie spo dzie wa nie mnie uspo ka ja ją; wszyst ko od pły wa, za pa dam
w drzem kę, je stem ofia rą ma szy ny. Za nie czysz czo na krew prze ta cza się
przez sztucz ną ner kę, z któ rej ma wpły wać we mnie czy sta już krew. Sole
i ich che mia w moim cie le. Wy obra żam to so bie i nie ro zu miem. Za pa dam
się w nie istot ność, któ rą szpi tal wma wia pa cjen tom, już choć by za spra wą
gład ko ści chłod nych ma szyn, ci cho roz ma wia ją cych le ka rzy i pie lę gnia rek
z ich bez wied nym uśmie chem. Po tem idę się na pić whi sky w ka wiar nia nym
ogród ku. Przy pierw szym łyku dol na war ga za czy na mi drżeć tak, że trzę sie
się rów nież moja ręka, szklan ka się ko ły sze, mi mo wol nie za czy nam wy dy‐ 
mać war gi i nie mal że pła kać. W brzu chu czu ję gwał tow ne skur cze, robi mi
się nie do brze. Strasz nie się wsty dzę, na do da tek prze wra cam szklan kę,
wsta ję, po ty kam się o nogę krze sła. Za trzy mu ję się ka wa łek da lej, przy be‐ 
to no wej do ni cy z kwia ta mi, żeby zła pać od dech.
 

W domu zno wu trzy li sty opa trzo ne dziw ny mi stem pla mi. Od kła dam je
nie otwar te na bok.

Się gam po słow nik, przy ha śle dia li za czy tam dru gie zna cze nie: „(med.)
spa dek sił pro wa dzą cy do śmier ci”.

Szu kam w in ter ne cie, tra fiam na stro nę uni wer sy te tu w Twen te:
 

Ho len der Wil lem Kolff oko ło 1942 roku wy na lazł sztucz ną ner kę. W pierw szej
sztucz nej ner ce za sto so wa no pła ski wę żyk z je lit kieł ba sia nych (ce lo fan lub ce lu‐ 
lo za). Wę żyk ten owi ja no wo kół krę cą ce go się cy lin dra za nu rzo ne go w ką pie li
sol nej. Ką piel sol na to roz twór soli w wo dzie. Do wy peł nie nia wę ży ka po trze ba
paru li trów krwi. Krew jest pom po wa na przez wę żyk, po czym mocz nik i inne
drob ne mo le ku ły prze ni ka ją przez ce lo fan do ką pie li sol nej. Ce lo fan nie prze pusz‐ 
cza bia łek ani krwi nek. We krwi znaj du ją się sole, któ re nie mogą wy ciec do
sztucz nej ner ki.

 



Oglą dam zdję cie pierw szej sztucz nej ner ki. Że la zna ma szy na.
Za raz po tem sur fu ję po stro nie ero tycz nej, wi dzę kil ka na gich dziew czyn

w dziw nych po zach, my ślę o ich ner kach, o fran cu skim szla gier ku z lat
sześć dzie sią tych, za my kam kom pu ter, krę cę się po po ko ju.

Je vais et je viens, en tre tes re ins. Wy szu ku ję sło wo dia lu sis w znisz czo‐ 
nym słow nicz ku grec kim z cza sów szkol nych. Dia lu sis może ozna czać za‐ 
rów no roz dzie le nie, jak i po jed na nie. Z ko lei ana lu sis zna czy wy ba wie nie,
a za ra zem umie ra nie. Słow ni ki rzad ko się do cze goś przy da ją.
 

Sło necz na, pięk na po go da, któ ra wy wo łu je we mnie przy gnę bie nie.
Dźwię ki brą zu wy da wa ne przez ko ściel ne dzwo ny uno szą się nad mia stem,
ni czym sta do aku stycz nych go łę bi prze śli zgu ją się nad pę dzą cym ulicz nym
ru chem w alei. Z tru dem po su wam się na przód w ko rek cie roz wle kłe go
i nud ne go jak fla ki z ole jem ma szy no pi su. Mam za sobą trzy nie spo koj nie
dni. Przez cały dzień w wy daw nic twie włą czo ne jest ra dio, mi gaw ki wia do‐ 
mo ści, po ja wia nie się arab skich na zwisk w każ dym zda niu. Pa ni ka na gieł‐ 
dzie. Ból w ner kach, jed no cze śnie nie ja sne sek su al ne pod nie ce nie. W kie‐ 
sze ni ma ry nar ki pacz ka ta ble tek: bi kar bo nat. Le pią cy się pot, ga pie nie się
w pla kat z ze zo wa tą ko bie tą Pi cas sa na prze ciw ko mo je go biur ka. W po łu‐ 
dnie idę do baru ka nap ko we go, gdzie wszy scy wpa tru ją się w duży ekran
te le wi zo ra. Wi dzę punk ci ki wi ru ją ce wzdłuż prze wra ca ją cych się, po wy‐ 
krzy wia nych że la znych be lek wiel kie go, pu ste go bu dyn ku. To po dob no lu‐ 
dzie. Nie któ rzy, spa da jąc, trzy ma ją się na wza jem w ra mio nach. Ashes to
Ashes Bo wie go w tle. Za ma wiam pitę, sa łat kę i zupę z try bu li. Kie dy prze‐ 
su wam się z tym do sto li ka, ktoś mnie po py cha i zupa chlu sta na moje lnia‐ 
ne spodnie. Sły szę za sobą „o, prze pra szam”. Kie dy się oglą dam, sta ję twa‐ 
rzą w twarz z tam tą dziew czy ną. Wi dzi ka ta stro fę na mo ich spodniach,
waha się, czy wy buch nąć śmie chem, czy pa trzeć z uda wa ną roz pa czą.
Wzru szam ra mio na mi i ro bię swo ją naj bar dziej ba ra nią minę. Mimo
wszyst ko więc się śmie je, uda jąc żal, wbi ja zęby w dol ną war gę. Się ga po
kil ka ser we tek i po da je mi. Pyta, czy może za pła cić za czysz cze nie i za



nową zupę z try bu li. Spodnie cie pła wo kle ją mi się do ko lan; w kro ku czu ję
spły wa ją cą struż kę wil go ci.

– Dzię ku ję – od po wia dam cierp ko. – Naj pierw pój dę ku pić nowe
spodnie.

Wzru sza ra mio na mi, mówi „okej”.
Pa trzy wy cze ku ją co; brwi unie sio ne, a oczy przez kil ka se kund nie ru cho‐ 

me.
Za uwa żam, że pra wie dy szę. Spo glą dam w dół: od ra za i wstyd.
– Może znasz tu w po bli żu ja kiś do bry sklep z ubra nia mi?
Po wie dzia łem to, za nim o tym po my śla łem.
Przez mo ment mru ga ocza mi, zda je się za sta na wiać, czy to pro po zy cja.
– Przy naj mniej tyle mogę zro bić – od zy wa się na wpół do sie bie.
Jak idio ta czła pię uli cą han dlo wą z dziew czy ną, o któ rej wczo raj ma rzy‐ 

łem. Idę ta kim kro kiem, jak bym na ro bił w spodnie, z bó lem w lę dź wiach
i zbyt wy so kim tęt nem. Dziew czy na chi cho cze, wi dząc spoj rze nia prze‐ 
chod niów. Wstyd za nie szczę śni ka obok i współ czu cie dla nie go prze ra sta ją
jej siły. W nie ja ko po cie sza ją cym ge ście bie rze mnie pod ra mię. Stę ża ły
tłuszcz klei mi się do ud. Wcho dzi my do skle pu, w któ rym styl ubrań jest
nie co zbyt mło dzie żo wy dla ta kie go bez kształt ne go czter dzie sto lat ka jak ja.
Kie ru je mnie do dzia łu, w któ rym wi szą dżin sy i wą skie czar ne spodnie;
czu ję ukłu cie za zdro ści, bo naj wy raź niej ro bi ła to już wcze śniej. Na pew no
mod ny chło pak, kon cer ty roc ko we i pa le nie ma ry chy, pier cing pęp ka i kin‐ 
ky seks, co ona tu ze mną robi, nikt już nie jest nie win ny. Po grą żam się
w bier nej, cał ko wi tej śmiesz no ści. Wy cią ga gdzieś z pó łek nie bie skie
spodnie i trzy ma przede mną.

– Przy mie rzysz?
Ni rva na z gło śni ków, ale w wer sji mu zak.
Idio tycz na pro po zy cja, te la zu ro we ja jo ści ski. Ki wam gło wą i kuś ty kam

do przy mie rzal ni. Zdej mu ję za bru dzo ne lnia ne spodnie, rzu cam tę szma tę
w kąt na pod ło gę, bo le śnie ude rzam się łok ciem o zbyt ni sko za mon to wa ny
wie szak, klnę, sły szę, jak pyta, czy pa su ją, mam ro czę pod no sem „za cze kaj‐ 



że chwi lę”, jesz cze moc niej za su wam za słon kę, ale z po wro tem się od chy la,
wi dzę, że ja sny zie lo ny pa sek wid nie je na wet na mo ich bia łych cer ru ti
1881, szar piąc się, wbi jam nogi w klau now skie spodnie, jak naj bar dziej
wcią gam brzuch. Tak, te pa su ją. Sta ram się nie od dy chać głę bo ko, od su‐ 
wam za słon kę i wy cho dzę z kon fe sjo na łu. Na krze seł ku zo sta wi łem oku la ry
w szyl kre to wych opraw kach.

Wi dzę sie bie jak roz ma za ną pla mę.
Chi chot obok mnie.
An gie Sto ne sów w wer sji mu zak.
Nie bie ska mgła w lu strze; ręka, któ ra się ga mo je go ra mie nia. Ocho ta na

naj zwy klej szy atak pła czu, od świe ża ją cy desz czyk na du szy, bia ła chmur ka
z waty za po łu dnio wym pa gór kiem, sześć lat i moja mat ka, któ ra mówi:
„Ależ chłop cze, za ło ży łeś spodnie na lewą stro nę!”. Jej przy ja ciół ki się
śmie ją. Wol no mi usiąść na ko la nach.

– Tak? – Sze ro ko otwie ram bez u ży tecz ne oczy.
– Na praw dę, prze cud nie wy glą dasz w tych spodniach. – Uśmie cha się. –

Po trzeb ny jesz cze ład ny pa sek, wy bra łam go dla cie bie.
Maj stru ję przy pa sku jak chło piec, któ re mu po raz pierw szy przy szło roz‐ 

piąć biu sto nosz. Nie ra dzę już so bie z wła snym cia łem. Ból w oko li cach żo‐ 
łąd ka przez wcią ga nie brzu cha.

Pa su je jak ulał, bez dwóch zdań. Mój pę pek sta je się bo le snym su płem.
Dziew czy na wy ja śnia sprze daw czy ni, że chcę zo stać w tych spodniach.

Usu wa nie met ki, po tem jesz cze tego elek tro nicz ne go dink sa. Do cie ra do
mnie, że je stem tro chę przy gar bio ny. Kie dy pro stu ję ple cy i wcią gam
brzuch, czu ję przy pa sku do spodni twar de kost ki ręki sprze daw czy ni.
Wcho dzę do przy mie rzal ni, wy ko pu ję lnia ne spodnie z zupą do kąta, po‐ 
now nie za kła dam san da ły i oku la ry w szyl kre to wych opraw kach.

Gdy wy cho dzę z ka bi ny, zno wu pisk. Spo glą dam w lu stro: przy tych
spodniach, w któ rych wy glą dam jak sta ry na pa lo ny po my le niec, san da ły
wy da ją się iro nicz nym ele men tem stro ju na po chód eme ry to wa nych trans‐ 
we sty tów. Dziew czy na chce za pła cić za spodnie, sta now czo od rzu cam jej



pro po zy cję, może tro chę za szorst ko. Uno si brwi i ba ga te li zu je moje za‐ 
strze że nia.

Już do brze, już do brze.
– Pro szę pana! Za po mniał pan o swo ich dru gich spodniach!
Od wra cam się, nie śmia ło sta ra jąc się wy glą dać na zbla zo wa ne go:
– Może je pani po da ro wać swo je mu dziad ko wi – mó wię lek ce wa żą co.
Pierw szy sze ro ki uśmiech apro ba ty obok mnie.
A więc nowe buty.
– Jak dłu go trwa two ja prze rwa? Moja pra wie się skoń czy ła.
A, co tam.
Czy ktoś taki po świę ca całą ener gię pierw sze mu lep sze mu idio cie, któ re‐ 

go ob le wa zupą? Pra cow ni ca opie ki spo łecz nej? Dziw ka he ro ino wa? Od‐ 
kry ła wła śnie, że mąż ją zdra dza?

Nie za da wać py tań.
Wy sta wy skle pów z bu ta mi zno wu dziś pięk nie wy glą da ją, przy ja zne

smo ki śmie ją ce się wszyst ki mi zę ba mi w pasz czy zza wiel kich szyb. Eg zo‐ 
tycz nie wy pin drzo na sprze daw czy ni musi na mój wi dok na mo ment od wró‐ 
cić gło wę, za nim jej uśmiech przy bie rze neu tral ny wy raz. Po ro zu mie waw‐ 
cze spoj rze nie z dziew czy ną.

Wi dzę mo rze przy pra wia ją cych o mdło ści czła pów we wszyst kich roz‐ 
mia rach i ko lo rach.

W tle mu zy ka Moby’ego. Why Does My He art Feel So Bad.
Zno wu dziew czy na wy stę pu je z ini cja ty wą. Po słusz nie po da ję swój nu‐ 

mer buta, dwie ko bie ty wy bie ra ją, wy mow nie uno szą brwi, cza sem rzu ca ją
mi po spiesz ne spoj rze nie.

Nie, le piej te ostre no ski. I te spor to we buty też nie, nie zno szę si wie ją‐ 
cych fa ce tów w śred nim wie ku w nie chluj nej ma ry nar ce na mia rę i adi da‐ 
sach. Cze go więc chcę?

Ach, nie tak wie le, ogród ka za do mem z kwit ną cy mi lew ko nia mi, tro chę
Ba cha w otwar tym domu, po ran ne go słoń ca, lnia nych spodni i wy god nych



san da łów, dziew czy ny kła dą cej mi ręce na ra mio nach tak, że czu ję men tol
w jej ustach i za pach oświe tlo nej słoń cem szyi.

– Cze goś zgrab ne go, naj chęt niej ciem ne go – mó wię.
Uzna ją, że to „nie zły po mysł”.
Ale naj pierw ko niec z tymi nie świe ży mi skar pet ka mi, tam wi szą mar ki

Hugo Boss w nie bie sko-czar ne pa ski.
Tam wi dzę świet ne te ni sów ki, gra na to we, z bia łym wzor kiem w gro chy,

ro dzaj spor to we go obu wia dla lu dzi, któ rzy nie upra wia ją spor tu.
– O, spójrz tu taj – mó wię do dziew czy ny. – Moja mat ka na zy wa ła to plu‐ 

me tis.
Chcę je przy mie rzyć. Do brze pa su ją. Pa trzę na swo je sto py w du żym lu‐ 

strze i tro chę po ru szam pal ca mi. Obie dziew czy ny prze sta ją te raz nad sobą
pa no wać; jed na z nich, blon dyn ka obok mnie, za ci ska nos, a po tem par ska
śmie chem. Na co dru ga, ciem no wło sa, na pra wo ode mnie, nie może dłu żej
utrzy mać neu tral ne go wy ra zu twa rzy sprze daw czy ni. Do sta je czkaw ki, par‐ 
ska, na tych miast uda je, że kasz le, krztu si się, po czym zde cy do wa nie,
z prze pra sza ją cym wzro kiem mówi:

– Nie, pro szę pana, tego bym nie bra ła.
Sza fi ro we te ni sów ki w bia łe krop ki uwa żam za naj pięk niej szą rzecz na

świe cie. Let nie po ran ki, bie ga nie w sta nie nie waż ko ści, do czerw ca tak da‐ 
le ko.

– Niech pan weź mie ra czej coś bar dziej kla sycz ne go – prze ko nu je blon‐ 
dyn ka, a ciem no wło sa jej przy ta ku je.

Po zwa lam coś so bie za pro po no wać, grzecz nie przy mie rzam parę nic nie‐ 
mó wią cych, mod no-kla sycz nych bu tów. Tro chę uwie ra ją.

– My ślę, że bar dzo do brze pa su ją.
Jej usta w dzio bek.
Przy ta ku ję. Ból na le ży tyl ko do mnie.
Przez chwi lę prze cha dzam się tam i z po wro tem przed lu strem. Tam te

dwie wy mie nia ją spoj rze nia. Dziw ne, że nie umie ram już ze wsty du jak



wcze śniej. Mam to gdzieś. Je stem czło wie kiem od ran dek ze sztucz ną ner‐ 
ką. Je stem wol ny.

Po za le d wie dzie się ciu mi nu tach jest po kło po cie.
– Za skar pet ki ja za pła cę.
Mówi to zde cy do wa nie, a jed nak ser decz nie.
Do brze, na to się zga dzam.
Zno wu sto imy na uli cy.
Po łu dnio wa prze rwa mi nę ła. Że gnam się, dzię ku jąc sztyw no dziew czy‐ 

nie, jak bym kij po łknął, i po da jąc bo jaź li wą rękę. Za po mi nam spy tać o jej
imię.
 

Kie dy pchnię ciem otwie ram drzwi do swo je go po ko ju, sły szę naj pierw
Pau la, któ ry gwiż dże przez zęby, a po tem chi chot Rity. Uśmie cham się
uspra wie dli wia ją co, mil czę, sia dam. W ra diu ogło szo no świę tą woj nę z ter‐ 
ro ry zmem. Wszy scy mó wią na gle o Azer bej dża nie. Czu ję się jak ast ma tyk.
Boli mnie brzuch. Usiadł szy, na tych miast roz luź niam kla mer kę i roz pi nam
gu zik spodni.

Pod ko niec po po łu dnia dzwo nię do opty ka: że tak zro bi my, z tymi so‐ 
czew ka mi. Dane już ma. Po ju trze mogę ode brać.

Wy my ślam naj idio tycz niej sze wy mów ki, żeby wy tłu ma czyć żo nie tę za‐ 
mia nę ubrań, two rzę czte ry róż ne wer sje, jak naj bar dziej spój ne, po czym
de cy du ję się po wie dzieć jej praw dę.

Kie dy wra cam do domu i otwie ram usta, żeby za cząć, od zy wa się:
– No, tego ci było trze ba. Są mniej roz czu la ją ce niż ten lnia ny wo rek,

w któ rym się włó czy łeś przez całe lato.
Pa trzę na nią za sko czo ny.
– To dla cze go ni g dy tego nie po wie dzia łaś?
Wzru sza ra mio na mi i na le wa so bie rosé do kie lisz ka na wy so kiej nóż ce.

Pyta, czy też chcę. Mówi coś o Azer bej dża nie i Tek sa sie. Ścią ga usta w ciup
przy brze gu kie lisz ka i są czy oszczęd ny łyk wina. Lu stru je mnie z wy so ko



unie sio ny mi brwia mi, po trzą sa gło wą, po tem wy pi ja duży łyk, a ja sły szę,
jak gul go cze jej w gar dle.
 

Na moim sto le do pra cy leżą trzy nie otwar te ko per ty. W pierw szej ko lej‐ 
no ści rzu ca ją mi się w oczy stem ple; tym ra zem zro bio ne czer wo nym tu‐ 
szem. Pierw szy list za wie ra mój ra chu nek te le fo nicz ny, dru gi za pro sze nie
na od czyt, trze ci zo stał spo rzą dzo ny w ję zy ku, któ re go nie znam. W na‐ 
głów ku od kry wam swo je na zwi sko, resz ty nie po tra fię sko ja rzyć. A może
jed nak; wy stę pu je tam data. O trzy dni póź niej sza niż dzi siej sza. Wrzu cam
li sty do pu deł ka z ko re spon den cją. Opi ło wu ję so bie pa znok cie; włą czam ra‐ 
dio. No wo jor ski Kro nos Qu ar tet gra Ji mie go Hen drik sa. Pół mi nu ty póź niej
nie mogę tego znieść. Sto ję przed lu strem przy umy wal ce. Wi dzę w nim
czło wie ka, któ re go nie lu bię i któ re go w so bie nie czu ję. Męż czy znę z si‐ 
wy mi kłacz ka mi na skro niach, małą bro daw ką na lewo od nosa, ma leń ki mi
żył ka mi w biał ku oka po więk szo ny mi przez te le skop na no sie. Moja gło wa
wy glą da jak spuch nię ta. Moja o wie le za ład na żona wy cho dzi z ła zien ki,
otwie ra drzwi mo jej pra cow ni. Ma na so bie bia ły płaszcz ką pie lo wy, jej
wło sy są mo kre i moc no za cze sa ne do tyłu. Pod cho dzi do mnie, kła dzie mi
od tyłu ręce na bio drach, pyta, dla cze go już jej nie ko cham. Ko cham. Ale
kie dy się do niej od wra cam, z mo jej krta ni nie wy do by wa się ża den dźwięk,
jak we śnie. Bez sen na noc, pod czas któ rej mam nie okre ślo ne lęki. Oko ło
czwar tej sie dzę, pa trząc w okno.
 

Otwie ram kom pu ter: Go ogle to Bóg. Wpi su ję sło wo „Cha za ro wie”. Sur‐ 
fu ję po czte rech stro nach, za nim znaj du ję na stę pu ją cy tekst:
 

CZY IZRA EL DYS PO NU JE „BOM BĄ ET NICZ NĄ”?

 
W li sto pa dzie w „The Sun day Ti mes” po ja wi ła się wia do mość, że izra el skie cen‐ 
trum ba daw cze zaj mu ją ce się bro nią bio lo gicz ną i che micz ną w Nes Cij jo nie pra‐ 
cu je nad tak zwa ną bom bą et nicz ną. W Ho lan dii ar ty kuł zo stał prze dru ko wa ny
przez „De Te le gra af”.

Po dob no uczo nym w Izra elu uda ło się od kryć róż ni ce w ko dzie DNA mię dzy
Ży da mi i Ara ba mi. We dług „The Sun day Ti mes” Izra el dzię ki temu od kry ciu po‐ 



wi nien być zdol ny do wy two rze nia za raz ka, któ re go ofia rą pad ną wy łącz nie Ara‐ 
bo wie, a dla Ży dów nie bę dzie on nie bez piecz ny.

Po mysł bom by et nicz nej nie jest nowy. We dług ar ty ku łu opu bli ko wa ne go
w 1993 roku w ame ry kań skim pi śmie „Co ver tAc tion Qu ar ter ly” rów nież Pen ta‐ 
gon eks pe ry men to wał z bro nią bio lo gicz ną ukie run ko wa ną na spe cy ficz ną gru pę
lud no ścio wą. W tym wy pad ku ce lem była lud ność afro ame ry kań ska w Sta nach
Zjed no czo nych i dla te go w USA po szu ki wa no za raz ka, któ ry re agu je na pig men‐ 
ta cję skó ry.

[...]
Bom ba et nicz na [...] na pew no nie jest no wym zja wi skiem. Ame ry kań skie pro‐ 

jek ty w tej dzie dzi nie trud no jed nak po rów ny wać z bro nią bio lo gicz ną, nad któ rą
we dług „Sun day Ti me sa” pra cu je się w Izra elu. W prze ci wień stwie bo wiem do
ame ry kań skich osią gnięć w tym za kre sie izra el ska bom ba et nicz na nie ba zu je na
róż ni cach w pig men ta cji, lecz na róż ni cach w struk tu rze DNA, a to wy da je się
zde cy do wa nie bar dziej skom pli ko wa ne. Po nad to bio rąc pod uwa gę sze reg
sprzecz no ści w ar ty ku le na ten te mat, któ ry się uka zał w „The Sun day Ti mes”, ro‐ 
dzi się py ta nie, czy izra el ska bom ba et nicz na, o któ rej mowa, w ogó le jest moż li‐ 
wa.

Po cho dze nie do nie sień o bom bie et nicz nej jest nad wy raz po dej rza ne. Jako źró‐ 
dło „Sun day Ti mes” wy mie nia krę gi mi li tar ne w Izra elu i eu ro pej skie śro do wi sko
wy wia dow cze, lecz bez po da wa nia ja kich kol wiek szcze gó łów. Naj bar dziej kon‐ 
kret na jest w za sa dzie uwa ga człon ka Kne se tu De die go Zuc ke ra, któ ry dał do zro‐ 
zu mie nia, że nie może się po go dzić z ba da nia mi nad bro nią tego typu. Zuc ker:
Mo ral ly, ba sed on our hi sto ry, and our tra di tion and our expe rien ce, such a we‐ 
apon is mon stro us and sho uld be de nied.[1] We dług The Thir te enth Tri be bry tyj‐ 
skie go pi sa rza Ar thu ra Ko estle ra wschod nio eu ro pej scy asz ke na zyj czy cy (tj. zde‐ 
cy do wa na więk szość Ży dów w Izra elu) mają swo je ko rze nie nie w Izra eli tach,
lecz w na ro dzie Cha za rów, ży ją cym pod ko niec pierw sze go ty siąc le cia na te re‐ 
nach mię dzy Mo rzem Ka spij skim a Mo rzem Czar nym. Po dob no na ród ten do pie‐ 
ro w tam tym okre sie prze szedł na ju da izm i nie miał nic wspól ne go z ple mio na mi
Izra eli tów, któ re w epo ce sta ro te sta men to wej żyły w Izra elu.

We dług Ko estle ra Cha za ro wie przy ję li ju da izm, po nie waż ich król uwa żał re li‐ 
gij ny sys tem „księ gi” za bar dziej pre sti żo wy od po gań skie go sys te mu wia ry, któ‐ 
re go wy znaw cą do tej pory był jego na ród. Wy bór kró la padł na ju da izm przede
wszyst kim dla te go, że pań stwo cha zar skie tyl ko w ten spo sób mo gło unik nąć
wcie le nia przez są sied nie kra je chrze ści jań skie i is lam skie. W wy ni ku róż nych
zmian wła dzy wie lu ży dow skich Cha za rów tra fi ło zda niem Ko estle ra do Eu ro py
Wschod niej, gdzie osta tecz nie prze obra zi li się w asz ke na zyj czy ków.

Z tego wszyst kie go wy ni ka, że Ko estler (sam po cho dze nia ży dow sko-wę gier‐ 
skie go) cią gle sta wia zna ki za py ta nia przy se mic kim po cho dze niu więk szo ści Ży‐ 
dów. Wy cho dzi bo wiem z za ło że nia, że Cha za ro wie nie wy wo dzą się od Sema



(syna No ego, któ re go uwa ża się za pro to pla stę rodu Izra eli tów), lecz od Ja fe ta (in‐ 
ne go syna No ego).

Na pod sta wie swo jej teo rii o po cho dze niu Ży dów asz ke na zyj skich od Cha za‐ 
rów Ko estler stwier dza, że mię dzy sa my mi Ży da mi ist nie ją więk sze róż ni ce ge ne‐ 
tycz ne niż mię dzy Ży da mi a nie-Ży da mi.

[...]
We dług „The Sun day Ti mes” se mic kie po cho dze nie za rów no Ży dów, jak i Ara‐ 

bów sta no wi czyn nik kom pli ku ją cy two rze nie bom by et nicz nej przez Izra el. Je śli
cho dzi o Ara bów, z re gu ły nie wąt pi się w ich se mic kie po cho dze nie, po zo sta je
jed nak py ta nie, czy spra wa wy glą da tak samo w od nie sie niu do więk szo ści Ży‐ 
dów. Dla nie jed ne go jest to fakt nie za prze czal ny, lecz ist nie ją wy raź ne wska zów ki
mó wią ce, że w rze czy wi sto ści nie wszy scy Ży dzi wy wo dzą się z pier wot nych
izra elic kich ple mion. Tym sa mym nie pew na sta je się rów nież ich przy na leż ność
do rodu Sema.

[...]
© Pe ter Edel

 
Na stęp ny ra nek. W moim ży ciu ni g dy nic się nie dzie je; na sta wie nie kawy,
ga ze ta wpa da do skrzyn ki. Do kucz li we dra pa nie w gar dle. Zno wu ból
w łyd kach. Po prysz ni cu nie bie skie spodnie. Śni łem o wzor ku w grosz ki,
gra na to wej su kien ce w gro chy, dziew czy nie pod orze chem, ko ły szą cych się
li ściach i pla mach świa tła na jej twa rzy. Gdy ob raz po ciem niał, gra na to we
nie bo było peł ne bia łych punk ci ków, z któ rych po wo du śmia łem się jak
głu pek. Nie bo jako nie bie ski grzyb, pod któ rym śni łem.

W wy daw nic twie czy tam ma nu skrypt o dziw nych ma szy nach, któ re wy‐ 
stę pu ją w utwo rach pew ne go stuk nię te go fran cu skie go pi sa rza o na zwi sku
Con stan tin Ro ubert. Dok to rant po rów nu je dzie ła tego fan ta sty z dy le ma tem
Fau sta: czy czło wiek po wi nien wy bie rać roz wój, na wet je śli pro wa dzi do
kosz ma rów? Jest to na pi sa ne go rącz ko wo i wspa nia le, ale mnie iry tu je. Pi‐ 
szę do mło de go na ukow ca wy nio śle od mow ną od po wiedź, pro szę Ritę
o pa pie ro sa i palę po raz pierw szy od trzech lat. Ty toń z przy tła cza ją cą roz‐ 
ko szą przy pa la mi gar dło. Zno wu bolą mnie ner ki. Moje la zu ro we ja jo ści ski
spra wia ją mi ból. Ju tro dru ga dia li za. Na pu stej ko per cie za pi su ję jed no pod
dru gim imio na ko biet, z któ ry mi spa łem. Li sta in tym nych po ra żek. Rów‐ 
nież fakt, że to ro bię, od bie ram jako po raż kę. Ostat nia jest Mar ga, to imię
mo jej żony. Zgnia tam li ścik i wy rzu cam do ko sza na pa pier.



Po mie sią cach, kie dy wszyst ko bę dzie się ze sobą łą czy ło w spo sób, od
któ re go moż na zwa rio wać, od naj dę go – za gnie ce nia wy gła dzo ne szorst ką
ręką – przy bi te go do tyl nych drzwi.

Wstę pu ję do opty ka, po raz pierw szy za kła dam so czew ki. Po draż nie nie
oka, roz pacz, nie zdar ność. Nie pod da ję się, pró bu ję od nowa sam, optyk
jest spo koj ny. Ła go dzi mój wstyd i znie cier pli wie nie, moje drżą ce pal ce,
zrzu ce nie na pod ło gę za kręt ki od pły nu pra wej so czew ki, moje gder li we
pró by po wie dze nia cze goś sen sow ne go. Oku la ry, któ re też za mó wi łem, wą‐ 
skie i czar ne, nie po do ba ją mi się. Wsa dzam je do mod ne go, sta lo wo sza re‐ 
go etui. Nie prze pa dam za mar ka mi, logo łech ta jed nak moją próż ność.
Przez za sło nę cie czy łzo wej i środ ka de zyn fe ku ją ce go wy cho dzę na ze‐ 
wnątrz, wi dzę płyn ną uli cę marsz czą cą się przede mną jak mo kra ga ze ta,
sza ro bia łe nie bo nad nią, ża ło sną bli skość mia sta. Nie pew nym kro kiem
uda ję się do kli ni ki, po dro dze ku pu ję jesz cze pacz kę pa pie ro sów i an giel‐ 
ską ga ze tę. Woj na ze złem, czy tam jak przez mgłę. Buty mnie gnio tą. Mam
ocho tę osu nąć się w bez gra nicz ną po cie chę pi jań stwa, cie pło i ano ni mo‐ 
wość. Wcho dzę do pierw szej po dro dze knaj py, za ma wiam piwo i je ne ve ra,
wy chy lam je szyb ko, zno wu za ma wiam, ro bię tak trzy razy, za nim po ja wi
się ulga. Od tego mo men tu piję roz waż niej. Gru bo po pół no cy wy ta czam
się na ze wnątrz, nie wiem, gdzie je stem. Kil ka go dzin póź niej, drżąc, bu dzę
się na ław ce w par ku. Przez pierw sze mi nu ty po wie ki wy da ją się skle jo ne.
Z tru dem je roz chy lam. Po tok cie czy łzo wej. Na ko mór ce mam trzy wia do‐ 
mo ści. Dwie od żony i jed ną w nie zro zu mia łym ję zy ku. Ka su ję wszyst ko
z pa mię ci. Dzwo nię do żony, bu dząc ją z po ran ne go snu. Wi dzę męż czy znę,
któ ry mi się przy pa tru je, sto jąc przy staw ku z ka mien ny mi ła bę dzia mi. Za‐ 
uwa żam, że na ekra nie ko mór ki po ja wia się dziw ne logo. Po ni żej tekst, któ‐ 
re go nie mogę prze czy tać; te raz od razu roz po zna ję pi smo. To nie jest cy ry‐ 
li ca, nie jest to tak że arab ski. Jest to pi smo, któ re mnie prze śla du je i któ re
nie ma na zwy. Od razu ka su ję wia do mość. Moja ręka drży.
 

Sur fu ję tro chę po in ter ne cie. Je stem pa cjen tem, to zna czy: tym, któ ry jest
cier pli wy.



 
Prze bieg he mo dia li zy

 
W przy pad ku he mo dia li zy pa cjent jest dia li zo wa ny dwa do trzech razy ty go dnio‐ 
wo. Pa cjent sie dzi albo leży obok apa ra tu dia li zu ją ce go. Przez igłę wbi tą do żyły
krew jest pom po wa na rur ką do dia li za to ra, gdzie na po ty ka na wpół prze pusz czal‐ 
ne bło ny, po przez któ re na stę pu je oczysz cze nie. Na stęp nie inną rur ką krew wra ca
do cia ła. Dia li za trwa od trzech do pię ciu go dzin. W tym cza sie krew jest bez
prze rwy pom po wa na, tak dłu go, aż usu nię ta zo sta nie od po wied nia ilość pro duk‐ 
tów prze mia ny ma te rii i pły nów. W tym cza sie pa cjent nie może wsta wać z łóż ka
czy krze sła. Zwy kle coś czy ta albo oglą da te le wi zję.

 
„Wi ta my w Am gen”, taki ty tuł nosi stro na in ter ne to wa o dia li zie ne rek.

Go ogle to Bóg.
 



.

 

Moja żona była moją stu dent ką – w daw no mi nio nych cza sach, gdy pro‐ 
wa dzi łem na pół eta tu za ję cia na uni wer sy te cie. Wy kła da łem hi sto rię sztu ki.
Pra ce Mar gi ce cho wa ła ka pry śność, lecz za każ dym ra zem w ide al ny spo‐ 
sób do cho dzi ła ona do ja kie goś wnio sku. Dzi wacz ne go, nie ocze ki wa nie
jed nak za wsze to the po int. Tak też na uczy łem się na nią pa trzeć. Z cie ka‐ 
wo ścią ob ser wo wa łem, jak sta wia sto py, jak przy nie spo dzie wa nie po czy‐ 
nio nej uwa dze gasi peta w po piel nicz ce, do kąd pro wa dzą jej wol no wy po‐ 
wia da ne zda nia. Lu bi łem jej nie chluj ny, a za ra zem pla stycz ny bez ład.
W ten czy inny spo sób była bar dziej kon se kwent na w swo jej fry wol nej nie‐ 
prze wi dy wal no ści niż więk szość pro sto li nij nych ka rie ro wi czów wo kół niej.
Żyję z nią już od dzie się ciu lat, i to sta no wi po wód do za zdro ści. W mię‐ 
dzy cza sie da wa łem rów nież tro chę lek cji w aka de mii fil mo wej. Mar ga cze‐ 
ka ła na mnie nie kie dy przy nie bie skiej bra mie przy wej ściu. Pew ne go razu
je den z mo ich stu den tów przed ło żył pro jekt sce na riu sza fil mu ani mo wa ne‐ 
go, w któ rym mam ro czą cy sta ry wa riat żyje z atrak cyj ną pięk no ścią, nie
ma jąc świa do mo ści, że ona każ dej nocy wy my ka się z łóż ka, żeby pójść po‐ 
tań czyć i go zdra dzać, pod czas gdy jego sztucz ne zęby ki sną w męt nej wo‐ 
dzie w szklan ce obok nie go na noc nej szaf ce. Za kła dam, że stu den ci tak
chcie li my śleć; rze czy wi stość była inna. Po nie waż nie chcia ło mi się dok to‐ 
ry zo wać, po sze ściu la tach nad szedł kres mo jej pra cy w szkol nic twie. Mar‐ 
ga po zo sta ła mi wier na w spo sób prze kra cza ją cy wszel kie wy obra że nia i to
był praw dzi wy po wód, dla któ re go roz pa dło się na sze mał żeń stwo. Nie mo‐ 
głem znieść tej nie praw do po dob nej wier no ści.
 

Głów na sce na znaj do wa ła się da le ko w na szej prze szło ści – nie dziel ne
po po łu dnie, w któ re wkro czy ła w tej swo jej nie bie skiej su kien ce, na któ rą
opa da ły jej ja sno lśnią ce wło sy. Od chwi li, gdy we szła do środ ka – mie li‐ 
śmy się na pić kawy i po roz ma wiać o jej pra cy – wie dzie li śmy o tym. Pół
go dzi ny póź niej przy cią gnę ła mnie do sie bie, za rzu ci ła mi ra mio na na szy‐ 



ję, unio słem jej nie bie ską suk nię ma rzeń i gła ska łem we wnętrz ną stro nę jej
ud. Tur la li śmy się po pod ło dze, moc no ude rzy li śmy w sto lik w sa lo nie.
Mar mu ro wy blat po tłukł się na ka wał ki, a my się śmia li śmy, le d wo zwró ci‐ 
li śmy na to uwa gę. Opę ta ny jej cia łem, jej ocza mi, jej drob ny mi rę ka mi,
wdar łem się w nią, gdy ona szar pa ła mi wło sy na kar ku, wy po wia da jąc
moje imię. Jej ko ści ste cia ło w ko lo rze mio du z bie giem lat stop nio wo za‐ 
my ka ło się w so bie, ak cep to wa ło w koń cu już tyl ko sie bie, po zo sta li śmy
jed nak ra zem i by li śmy mo no ga micz ni. A przy naj mniej ona tak są dzi ła.
Wa ru nek jej od da nia tkwił w za ło że niu, że mnie cał ko wi cie po sia da, tak jak
po sia da ła wnę trza, za war tość sza fy i do stęp do mo ich kart kre dy to wych.
Kie dy za uwa ży ła, że coś za nie dba ła – de tal, przy pad ko we roz mo wy i prze‐ 
rwy na kawę, któ re spę dza łem z małą ak tor ką, na sze nie win ne in te lek tu al ne
po ga dusz ki o książ kach i fil mach, rze czy, do któ rych nie mia ła już do stę pu,
po nie waż prze sta ła je uwa żać za istot ne – na de szła ze msta. Na sze ży cie
chwi lo wo sta ło się pie kłem; nie uda ło się nam omó wić ba nal no ści ta kie go
sce na riu sza. W koń cu po sta no wi li śmy się nie roz cho dzić i po zo stać
w „związ ku nie mał żeń skim”, jak się po gar dli wie wy ra ża ła. Jak na iro nię
wy da wa ło się, że uszczy pli we uwa gi Mar gi pod ad re sem mo ich nie win nych
przerw ka wo wych z dziew czy ną, któ ra wię cej słu cha ła, niż mó wi ła, jesz cze
bar dziej mnie roz pa la ły. Pew ne go paź dzier ni ko we go po po łu dnia ko cha łem
się z tą dziew czy ną. Mimo że chcia łem to ukryć, Mar ga na tych miast się zo‐ 
rien to wa ła, wi dząc moje skrę po wa nie wy ni kłe z za sko cze nia. Nie mia łem
nic na swo ją obro nę; ma rzy łem o stra co nej go dzi nie z tą pra wie ano ni mo wą
dziew czy ną, jej pro stych maj tecz kach z głu pią bia łą ko kard ką, zno wu czu‐ 
łem, jak wśli zgu ję się w jej wą ską cip kę, sły sza łem, jak dziew czy na dy szy
mi do ucha. Sku tek był ka ta stro fal ny. Do bry seks za wsze ozna cza po zo sta‐ 
wie nie ka wał ka swo jej du szy.

Mar ga i ja zo sta li śmy ze sobą, ale naj mniej sze kwe stie co dzien ne go dnia
sta ły się bez mała nie zno śne. Wszyst ko sta no wi ło po wód do wy rzu tów, do‐ 
cin ków, ra nią cych uwag o mo jej „tak zwa nej” krót ko wzrocz no ści, mo jej
po ręcz nej ga mo nio wa to ści, per fid nej ocię ża ło ści. Zno si łem to, prze ko na ny,
że to wszyst ko moja wina. Po ja kimś cza sie znu żo ny wal ką od da łem jed nak



cios; sta łem się okrut ny i ra ni łem ją in tym ny mi za rzu ta mi, ja ki mi part ne rzy
po pro stu mogą się na wza jem za drę czać.

Tam te go wie czo ru za sta łem ją na ka na pie, w ulot nej, nie mal fil mo wej
do sko na ło ści, któ ra mo gła znik nąć z każ dym ge stem, cze ka ją cą na wy ja‐ 
śnie nie, dla cze go po przed niej nocy nie wró ci łem do domu. Mój nowy głu pi
strój, so czew ki, oku la ry, sła be tłu ma cze nie, że prze le ża łem noc na ław ce
w par ku, chra piąc – wszyst ko świad czy ło prze ciw ko mnie.

– John, wiem, że je steś zbyt głu pi, by zro zu mieć, co nisz czysz. Ale że je‐ 
steś tak tępy, iż my ślisz, bym mia ła za do wo lić się two imi idio tycz ny mi wy‐ 
mów ka mi, tego już jed nak za wie le.

Wsta ła, z trza skiem rzu ci ła książ kę na stół w sa lo nie, po szła do sy pial ni,
z hu kiem za mknę ła drzwi. Sły sza łem ob ra ca nie się klu cza w zam ku. Po ło‐ 
ży łem się na ka na pie i za mkną łem oczy. Na stęp ne go dnia trak to wa ła mnie
jak po wie trze. Nie ru szy ła śnia da nia, wy szła moc no uma lo wa na. Trza śnię‐ 
cie drzwi wej ścio wych, od któ re go za drżał cały dom. Jej po gar da do mnie
chy ba na bra ła te raz in ten syw no ści obrzy dze nia.
 
Na stęp ne go dnia na po czcie wy da rzy ło się coś, przez co sta łem się uważ‐ 
niej szy. Pod pa chą mia łem cza so pi smo, na któ re go okład ce wid niał bro da ty
krzy kli wy męż czy zna, pro rok prze po wia da ją cy, że świat atlan tyc ki cze ka
za gła da, po nie waż w na szych ser cach rzą dzi sza tan. Try bu nał w Ha dze
wzy wał przed sąd po dej rza nych do wód ców wojsk, ale się nie sta wia li; Wa‐ 
szyng ton po in for mo wał, że cier pli wość się skoń czy ła. Mia łem przy so bie
pięć li stów, oso bi stą ko re spon den cję, lecz dzień wcze śniej za bra łem z wy‐ 
daw nic twa tak że list do mło de go na ukow ca, któ ry tak świet nie po tra fił pi‐ 
sać o Fau ście. Nie pa mię tam, dla cze go chcia łem go sam nadać, może po
pro stu by łem roz tar gnio ny. Li sty za gra ni cę po le ci łem wy słać z na lep ką
prio ry te tu. Męż czy zna uło żył sto sik, po sor to wał ko per ty, po czym odło żył
je osob no. Za pła ci łem, po pro si łem o pa ra gon i od wró ci łem się. Za mną stał
ol brzy mi fa cet z krót ki mi ru dy mi wło sa mi, pra wie się z nim zde rzy łem.
Prze pro si łem, męż czy zna po pa trzył na mnie wzro kiem tak po zba wio nym
wy ra zu i twar dym jak stal, że aż się zlą kłem. Wy sze dłem na ze wnątrz, za‐ 



cią gną łem za sobą cięż kie drzwi urzę du pocz to we go, nie mo głem się po‐ 
wstrzy mać, żeby jesz cze raz nie spoj rzeć na męż czy znę, któ ry te raz stał
przy okien ku, a ja od nio słem dru zgo czą ce wra że nie, że od urzęd ni ka
w okien ku ode brał sto sik mo ich pię ciu li stów. Po nie waż oczy na dal nie‐ 
ustan nie łza wi ły mi od so cze wek, do sze dłem do wnio sku, że przy wi dzia ło
mi się coś nie do rzecz ne go. Czło wiek bro ni się przed wia rą w rze czy, któ re
trud no wy ra zić sło wa mi.
 

Kie dy wró ci łem do domu, kuch nia była peł na la ta ją cych mró wek. Czar ny
rój in sek tów, któ re urzą dza ją swe go ro dza ju do rocz ny fe sti wal mu zy ki pop
w cią gle tym sa mym miej scu i któ rych nie moż na wy tę pić, zna my to. Na le‐ 
ża ło do re gu lar nych uciąż li wo ści lata. Ale te raz, wcze sną wio sną? Prze kro‐ 
czy łem mro wią cą się masę, ciał ka za chrzę ści ły, zła pa łem spray ze środ kiem
owa do bój czym i spry ska łem tru ci zną całą kuch nię, aż sam sie bie nie mal za‐ 
tru łem. Che micz na bom ba. Kie dy opróż nia łem skrzyn kę na li sty, od razu
do strze głem ten je den. Miał dziw ny na pis, wid niał na nim zna ny już nie czy‐ 
tel ny stem pel i na ba zgra ne tłu stym ołów kiem ozna cze nie „-1”. Z tre ści li stu
zno wu nic nie zro zu mia łem, ale zo ba czy łem pod kre ślo ną datę wska zu ją cą
na na stęp ny dzień, a przy niej na zwę gru ziń skiej re stau ra cji w cen trum
z do pi skiem „20.00 EPT”.

Wy rzu ci łem list do ko sza, ra zem z po zmia ta ny mi mar twy mi mrów ka mi.
Z CNN do wie dzia łem się, że do ko na no za ma chu na naj więk szą sy na go gę

w No wym Jor ku. Po now nie sce ny, któ re sta wa ły się co raz bar dziej zna jo‐ 
me. Ode rwa ne koń czy ny, ka łu że krwi, gruz, sy re ny, płacz, po li tyk z za cię‐ 
tym wy ra zem twa rzy, za pro szo ny do stu dia glę da ze skłon no ścią do spe ku‐ 
la cji. Ga pi łem się i drża łem, nie ro zu mia łem tego, nie wiem, co kie ru je
ludź mi, któ rzy ro bią coś ta kie go. Nie uda ło mi się do znać wra że nia, że ma
to coś wspól ne go z moim świa tem. Chcia ło mi się pić, strasz nie mi się
chcia ło pić i bo la ła mnie gło wa.
 

Naj pierw zwy kłe ży cie, naj pierw zro bić rze czy, któ re zro bić mu szę, przez
gło wę prze my ka ły mi róż ne choj rac kie stwier dze nia, gdy z opusz czo ne go



po śnia da niu sto łu ście ra łem okru chy chle ba, pla my po dże mie i kro ple
mle ka. My śla łem o Mar dze, Mar ga w pra cy – męż czyź ni wo kół niej, jej
son du ją cy, a mimo to nie prze jed na ny spo sób mó wie nia, jej na głe spoj rze‐ 
nie, de li kat ne pal ce i szo pa świa tła wo kół gło wy. Nie wie dzia łem wte dy, że
już się ze mną po że gna ła. Mo głem to za uwa żyć po drob nych rze czach – że
nie zwra ca ła uwa gi, kie dy włą cza łem mu zy kę za wie ra ją cą na sze wspól ne
wspo mnie nia (kwar tet smycz ko wy De bus sy’ego); że uni ka ła mo ich po ca‐ 
łun ków, szczy piąc mnie ze śmie chem w po li czek, gdy się do niej zbli ża łem;
że jej ręce ni cze go już nie szu ka ły, gdy ją obej mo wa łem. Że nie otwie ra ła
już mo ich li stów, by się ze mną dro czyć.
 

Kie dyś ta po nie kąd nie przy stęp na ko bie ta była dziew czy ną z pro win cji,
w sta ro świec ki spo sób nad mier nie kul tu ral ną, wręcz roz tar gnio ną, kru chą
fi gur ką, któ rej miej sce nie jest w hu lasz czych oko li cach, gdzie szla ja ła się
po pią tej rano. By łem śle po za ko cha ny, nie uświa da mia łem so bie, jak bar‐ 
dzo part ner ka sta no wi otwar tą księ gę mo ich wła snych fru stra cji i złu dzeń,
od sła nia skry wa ne lęki, któ re są jaw nie wi docz ne dla in nych, a dla mnie sa‐ 
me go nie, bom bę cza so wą wy par tych my śli, uoso bie nie tego, co chcia ło się
ukryć – obok mnie szła otwar ta księ ga mo ich fan ta zma tów. Nie któ rzy zna‐ 
jo mi py ta li mnie cza sem: „Czy uwa żasz, że do brze ro bisz?”. Albo: „Czy
Mar gi czę sto nie ma w domu?”. Zby wa łem ich py ta nia śmie chem, od po‐ 
wia da łem, że je stem naj szczę śliw szym czło wie kiem na świe cie. I co naj gor‐ 
sze: my śla łem o so bie jako czu łym męż czyź nie i po pro stu by łem na do pie‐ 
kuń czy, aż mia ła tego dość. Z bie giem lat pod jej skrę po wa ną nie ty kal no‐ 
ścią wy ro sła chłod na, nie rze czy wi sta pięk ność, któ ra już tyl ko mnie się
pod da wa ła – na wet gdy by łem w niej, a ona nie ustan nie szep ta ła „ostroż nie,
ostroż nie, spra wiasz mi ból”. Jak by jej or gan płcio wy z la ta mi uległ zwę że‐ 
niu.

Jej oj ciec był słyn nym skrzyp kiem; sama ni g dy nie do tknę ła żad ne go in‐ 
stru men tu. Kie dy jed nak sły sza ła kwar te ty smycz ko we, tak mi mo cho dem
przez otwar te okno domu la tem albo w ra diu sa mo cho do wym, za czy na ła
pła kać, ci chut ko, nie ele ganc ko i roz pacz li wie przy gry za jąc do środ ka dol ną
war gę, gdy łzy spły wa ły po jej ścią gnię tej, bez rad nej twa rzy. Wiem, że



w ta kich mo men tach mnie nie zno si ła. Na le ży po zwo lić swo je mu part ne ro‐ 
wi na in tym ne upo ko rze nie – my śla łem.

Nie by łem z tego świa ta.
 

Pra gną łem bez tro ski – po now ne go spo tka nia z mło dą ko bie tą, któ ra wy‐ 
la ła na mnie zupę i przez to tak nie bacz nie była od po wie dzial na za mój
zmie nio ny wy gląd. Na stęp ne go dnia w cza sie prze rwy w po łu dnie wsze‐ 
dłem do baru ka nap ko we go po zor nie opa no wa ny, lecz ser ce mi wa li ło. Nie
zo ba czy łem jej jed nak. Za dzwo ni łem więc do dziew czy ny, któ ra mia ła czas
w trak cie swo ich przerw. Tej nie wi dzia łem od chwi li, gdy po szli śmy ze
sobą do łóż ka. Jej głos brzmiał lek ko sar ka stycz nie, jak bym ka zał jej cze‐ 
kać. Chcia łem od razu prze rwać roz mo wę, lecz po wstrzy ma ła mnie od dy‐ 
cha ją ca ci sza po dru giej stro nie. Wte dy usły sza łem klik nię cie, szmer, zno‐ 
wu klik nię cie, zno wu szmer, tro chę trza sków. Jak by prze strzeń w słu chaw‐ 
ce się po więk szy ła, mo rze uszu, któ re się wci snę ło mię dzy nas.

– Je steś tam jesz cze?
– Mm.
– Też to sły sza łaś?
– Co sły sza łam?
– Nic. Nie waż ne.
– Chcę cię zo ba czyć.
– Dziś po po łu dniu?
– Będę.
– Za raz przyj dę.

 
Po dro dze ku pu ję pacz kę pa pie ro sów i ga ze tę, za sta na wiam się, czy roz‐ 

sąd nie jest pod da wać się pra gnie niu po now ne go ko cha nia się z dziew czy ną.
Je stem te raz dwo ma róż ny mi męż czy zna mi – my ślę. Je den leży przy swo jej
praw dzi wej part ner ce, a dru gi chce być praw dzi wy przy part ner ce fik cyj nej.
Ta myśl bu dzi mój sprze ciw. Se cret life. Nic wię cej niż prze mi ja ją cy prze‐ 
bój w ra diu. W chwi li gdy chcę wejść do bras se rie, za trzy mu je mnie ol brzy‐ 



mi czło wiek. Na tych miast go roz po zna ję. To męż czy zna z ru dy mi wło sa mi,
któ ry stał za mną na po czcie.

– It’s to day – mówi.
Szyb ciej, niż zdo łam po my śleć, od po wia dam:
– Of co ur se. It’s al ways to day. Bye.
Naj wy raź niej nie po wi nie nem tego ro bić. Ręka wiel ka jak że la zna klam‐ 

ra opi na moje pra we ra mię. Ze ski nie niem gło wy i hip no ty zu ją cym spoj rze‐ 
niem głę bo ko w moje oczy cią gnie mnie za sobą na chod nik, gdzie cze ka
sa mo chód z in nym męż czy zną za kie row ni cą.

Zo sta ję we pchnię ty do środ ka. Auto wol no prze jeż dża obok bul wa ru, wi‐ 
dzę, jak sze ro kim chod ni kiem nad cho dzi dziew czy na, z któ rą się umó wi‐ 
łem. Chcę uchy lić szy bę i coś do niej krzyk nąć. Szy ba się nie uchy la. Męż‐ 
czy zna z ru dy mi wło sa mi od wra ca się do mnie. Wpa tru je się we mnie tak
nie ru cho mo, że mam wra że nie, jak bym pa trzył w szkla ne oczy. Po tem ła‐ 
ma ną an gielsz czy zną na ka zu je mi sie dzieć ci cho. Wzru szam ra mio na mi
i pa trzę na nie go wy cze ku ją co. Mó wię, że nie prze pa dam za wy stę po wa‐ 
niem w dru go rzęd nych fil mach. Męż czy zna wy so ko uno si lewą brew. Zno‐ 
wu pa trzy przed sie bie. Wy jeż dża my z mia sta. W sa mo cho dzie śmier dzi
ole jem i sta ry mi ubra nia mi. Je dzie my ka wa łek au to stra dą, dużą dro gą tran‐ 
zy to wą wo kół mia sta, po dwu dzie stu ki lo me trach zjeż dża my z niej i do cie‐ 
ra my do nie wiel kiej alei z wy so ki mi so sna mi. Auto za trzy mu je się na le śnej
dróż ce. Męż czy zna wy sia da, prze sia da się z dru giej stro ny na tyl ne sie dze‐ 
nie obok mnie. Po now nie nie ru cho mo się we mnie wpa tru je. Czu ję mie sza‐ 
ni nę od ra zy, po gar dy i na ra sta ją ce go stra chu. To nie jest zwy kły strach. To
prze ra że nie, któ re tam i z po wro tem lata mi po je li tach jak go lem. Ła pię za
klam kę. Drzwi nie otwie ra ją się od środ ka. Za mek bez pie czeń stwa.
 

– Look – mówi męż czy zna.
Tak roz cią ga „u”, że przy cho dzi mi na myśl Luc ky Luke. Na tłu stym ma‐ 

łym pal cu z czar ny mi wło sa mi lśni cięż ki zło ty pier ścień, tur ban z me ta lu,
groź na wy nio słość pod po sta cią za ci sku. Przy pra wia mnie nie mal o mdło‐ 
ści.



Tłu ma czy mi, że bym nie sta wiał opo ru. Że nic mi się nie sta nie, je śli nie
będę się prze ciw sta wiał. Że bym nie za da wał py tań. Że nie wol no mi o tym
z ni kim roz ma wiać. Od po wia dam, że ta kie ba na ły sam mogę do po wie dzieć.
Ude rza mnie pier ście niem moc no w usta. Krwa wię i krztu szę się. Wście‐ 
kam się, chcę mu od dać, uświa da miam so bie, że to by ło by bar dzo nie roz‐ 
sąd ne, za my kam oczy, szczy pię się we wła sne ręce, czu ję te raz krew spły‐ 
wa ją cą po war dze, za ła mu ję się.

Męż czy zna wy sia da, idzie za pa lić pa pie ro sa i roz ma wia z kie row cą. Ję‐ 
zyk, któ re go ni g dy wcze śniej nie sły sza łem; strzę py spra wia ją ce wra że nie
sło wiań skich, to znów arab sko brzmią ce gar dło we dźwię ki. Mo tyl w bu rzy.
Słom ka w wo do spa dzie. Mi ja ją mi nu ty. Męż czyź ni chy ba się na ra dza ją, co
ro bić. Skąd mo głem wte dy wie dzieć, że roz ma wia ją ar cha icz nym wa rian‐ 
tem gru ziń skie go, ję zy kiem star szym niż ja ki kol wiek inny, ta jem ni czym,
wie lo kan cia stym i nie uchwyt nym?

Zno wu wsia da ją. Je dzie my da lej przez lasy, po pół go dzi nie wi dzi my do‐ 
li ny i grzbie ty pa gór ków, któ rych w tym kra ju ni g dy bym się nie do my ślił.
Po tem męż czy zna po now nie zwra ca się do mnie, ge sty ku lu je i mówi
w swo im nie zro zu mia łym ję zy ku. Na gle wi dzę, że po pra wej stro nie wy ła‐ 
nia się coś na kształt bia łe go, pra sta re go mia sta, jak okiem się gnąć lśnią ce
sze ro kie ale je, wy so kie, wą skie wie że. Wy da je się, jak by cała ta wi zja wy‐ 
pię trza ła się z łąk pod la sem. Sły szę da le ką mu zy kę; od męż czy zny przede
mną bije przej mu ją ce zim no, wie je lo do wa ty wiatr, któ ry prze ni ka mnie do
szpi ku ko ści. Czu ję, że tra cę świa do mość. Męż czy zna prze chy la się da le ko
za swój fo tel i kle pie mnie w po li czek. Po wo li je dzie my da lej. Mia sto się
za pa da, wi dzę kro wy i drze wa, cie nie i chmu ry. Tro chę da lej zwra ca ją mi
uwa gę na swe go ro dza ju ol brzy mie wie że wiert ni cze na pra wo od dro gi.
Wy glą da ją na za mon to wa ne w kra jo bra zie jak w sy mu la cji kom pu te ro wej
i drżą na tle nie wy raź ne go, bia łe go nie ba. Wciąż do cho dzą nowe; sły szę
kro czą ce ma szy ny, trzesz czą ce koła zę ba te, głę bo ko trą bią cy sy gnał w od‐ 
da li. Krew na mo jej gór nej war dze za sty ga, ście ram ją, krę ci mi się w gło‐ 
wie. Wie że wiert ni cze gó ru ją wy so ko nad nami, za pa dam się, wzno szę, lecę
w ich stro nę, swo bod nie przez nie prze la tu ję. Pod sobą wi dzę koła zę ba te,



siat kę, ka ble i lu dzi mro wią cych się w wiel kim, nie koń czą cym się ka na le.
Jak by nie skoń czo na ich licz ba pra co wa ła przy ko pa niu ka na łu bie gną ce go
po ho ry zont w zwę ża ją cej się, roz pły wa ją cej per spek ty wie. W od da li do‐ 
strze gam wzbi ja ją ce się wy so ko pło mie nie, nie wy raź ne i tań czą ce jak pro‐ 
tu be ran cje w ostrym świe tle z na prze ciw ka. Zno wu ten lo do wa ty po wiew
zio ną cy od męż czy zny przede mną w sa mo cho dzie. Ura bia ją mnie, in kan ta‐ 
cyj ny, nie zro zu mia ły dy ty ramb, śpiew ny, groź ny i dud nią cy jak w sta ro‐ 
świec kiej mszy świę tej. Od pły wam w odu rza ją cą, eu fo rycz ną prze strzeń,
po nad cza so wą pa no ra mę pra cu ją cych bez ustan ku mas na nie bie peł nym
pia sku.

Bu dzę się na tyl nym sie dze niu; zmierz cha. Z tru dem się pro stu ję, zno wu
czu ję, że mam po wie ki skle jo ne pia skiem. Usiadł szy pro sto, wi dzę drzwi
wej ścio we do wy daw nic twa, w któ rym pra cu ję. Znaj du ję się we wła snym
sa mo cho dzie. Ra dio jest włą czo ne. Wia do mo ści o wpół do ósmej. Może coś
mi się śni ło. Na mo jej ko mór ce ese mes od dziew czy ny. Gdzie się po dzie‐ 
wam. Od razu do niej dzwo nię. Na dźwięk mo je go gło su się roz łą cza. Sły‐ 
szę se ple nią ce go mi ni stra, mó wią ce go o so jusz ni kach atlan tyc kich. Pa lą cy
ból w lę dź wiach. Otwie ram drzwi, chwie ję się na no gach. Pie kiel nie chce
mi się jeść. Ku pu ję pitę w ba rze za ro giem. Na gle robi mi się nie do brze.
Wy rzu cam pitę. Idę do auta. Wczoł gu ję się za kie row ni cę. W ostat niej
chwi li do cie ram na dia li zę. Pie lę gniarz po dejrz li wie pa trzy na skrzep krwi
na mo jej war dze. Mó wię, że mu sia łem ostro ha mo wać i wy lą do wa łem twa‐ 
rzą na kie row ni cy. Mil czy.
 

Mój dzia dek za cho wy wał się w cza sie pierw szej woj ny świa to wej jak
praw dzi wy bo ha ter. Kie dy sły sza łem z jego ust opo wie ści – czę sto i za wsze
he ro icz nych roz mia rów – uzna wa łem je ra czej za for mę wznio słe go wa riac‐ 
twa, ale przy zna ję, że coś nie od par te go było w słu cha niu sta re go czło wie ka,
opo wia da ją ce go, jak w desz czu kul bie gał jak kot z pę che rzem przez bło to
Flan drii Za chod niej, żeby ura to wać chło pa ka, któ re go znał jesz cze z cza‐ 
sów szkol nych. Do stał naj pierw Krzyż Że la zny, po tem Krzyż Ka wa ler ski.
Trzy dziu ry po ku lach w pra wym udzie. Bo ha ter czy na iw ny czło wiek? Mój
nie złom ny, sta ry, siwy, ko cha ny po my le niec. Przez ja kiś czas prze by wał



nad idyl licz nym je zio rem w po łu dnio wej An glii, żeby wró cić do zdro wia,
za ko chał się w tej czy in nej bo ga tej księż nej von und zu Win der me re, któ ra
po da ro wa ła mu ol brzy mi czer wo ny szal. Iro nicz ny pre zent, gdy trze ba wró‐ 
cić do bło ta w oko pach. Za cie kaw sze uwa ża łem jego opo wie ści o chło pa ku
mó wią cym po nie miec ku, któ re go zo ba czył sie dzą ce go w bło cie, ję czą ce go,
i któ re go nie za strze lił – z czy ste go, głu pie go współ czu cia. Chło pak z ma‐ 
łym czar nym wą si kiem po cho dził z mia stecz ka w Au strii i miał skom pli ko‐ 
wa ne na zwi sko. Fund gru ber, mó wił cza sem dzia dek, a po tem zno wu: nie,
nie tak, ale ja koś po dob nie. Po nie waż tak jak dzia dek oka zał się pej za ży stą,
tro chę się zbra ta li. Dzie li li się ma nier ka mi sło no-słod kiej wody, dzia dek dał
wy stra szo ne mu, wy czer pa ne mu Au stria ko wi ka wa łek twar de go chle ba, roz‐ 
ma wia li o mie sza niu ter pen ty ny, ole ju i pig men tu, wy mie ni li się ka wał ka mi
pa pie ru z na kre ślo ny mi na nich ad re sa mi – dzia dek zgu bił swój pod czas in‐ 
ne go bo ha ter skie go czy nu – i obie ca li, że do sie bie na pi szą. Męż czy zna
twier dził, że mój dzia dek był by do brym Niem cem, pod ko niec roz mo wy
na zwał go mein lie ber Fla me. Miał – do da wał sta le dzia dek – naj ład niej sze
ręce, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łem. Po wta rzał tę roz mo wę każ de mu nie‐ 
wie rzą ce mu słu cha czo wi. Nie, to chy ba nie był... Schic kl gru ber? Ow szem,
od po wia dał wte dy dzia dek, sam Hi tler, i roz ko szo wał się ci szą, któ ra ota‐ 
cza ła onie śmie lo ne go słu cha cza. Nikt mu tak do koń ca nie wie rzył. Czer‐ 
wo ny szal w każ dej wer sji wy dłu żał się o dzie sięć cen ty me trów. W chwi li
śmier ci dziad ka miał sie dem me trów.
 

Pew ne go po po łu dnia przy po mniał mi się prze czy ta ny w ga ze cie tekst
o Cha za rach. Moją uwa gę od za wsze przy ku wa ła opo wieść o tym wy mar‐ 
łym na ro dzie. Pa mię ta łem na zwi sko Ar thu ra Ko estle ra, któ ry na pi sał kie dyś
książ kę na ich te mat. Tro chę sur fo wa łem po in ter ne cie, ku swo je mu zdzi‐ 
wie niu tra fi łem na parę stron z róż ny mi an ty se mic ki mi ha sła mi, a kli ka jąc
da lej, zna la złem się na stro nie z re wi zjo ni stycz ny mi bzdu ra mi. Całe tomy
o tym, że Ho lo kaust jest kłam stwem wy my ślo nym przez plu ga wych Ży‐ 
dów, że nie miec kie bra ter stwo ma się świet nie, ar ty ku ły, w któ rych dy wa‐ 
gu je się na te mat świa to we go spi sku sy jo ni stycz ne go, hi per łą cza do pro pa‐ 
gan dy dla skin he adów i wy ma chu ją cych fla ga mi, do na giej blon dyn ki z wy‐ 



ta tu owa ną na brzu chu swa sty ką, za chwa la ją cej sie bie – Mar ga re te 666, do
re kla my Mein Kampf, ad re su ubrań z la kie ro wa nej skó ry i pej czy o na zwie
Do mi nion, do tre su ry owczar ków nie miec kich. W koń cu, rów nież ku mo je‐ 
mu zdu mie niu, na tkną łem się na na zwi sko i ad res czło wie ka, któ ry, jak się
oka za ło, miesz kał obok mnie za ro giem. Ro eland Klos sen, męż czy zna, któ‐ 
re go wi dzia łem cza sem, jak sto jąc na pod jeź dzie i pa ląc wy gię tą faj kę,
przy jaź nie ma chał: głup ko wa ta per so na w brą zo wych sztruk sach. Zdję cie
było w ko lo rze se pii i nie wy raź ne, lecz wy star cza ją co czy tel ne, by go na‐ 
tych miast roz po znać. Na pi sał praw dzi wą książ kę. Ty tuł jego dzie ła brzmiał
Opo wie ści spo wi te dy mem, a trak to wa ło o „wy my słach Ho lo kau stu
i o świa to wym spi sku sy jo ni stycz nym”. Książ kę moż na było za mó wić on li‐ 
ne po nie miec ku, an giel sku, fla mandz ku, arab sku i serb sko-chor wac ku. Po‐ 
nie waż pra co wa łem na pe ce cie wy daw nic twa, mo głem kli kać da lej bez
obaw, że zo sta nę zde ma sko wa ny.

W po ko ju było cie pło. Rita na sta wia ła kawę w ma leń kiej kuch ni obok
na szych po koi i kom bi no wa ła coś z fil trem do apa ra tu do espres so.
W drzwiach wi dzia łem jej po ślad ki na pi na ją ce się pod lśnią co czar nym,
cien kim ma te ria łem. Klik ną łem ikon kę „ku pu ję” i zna la złem się na stro nie,
któ ra ku mo je mu prze ra że niu po dwóch ko lej nych klik nię ciach w do łą czo ne
lin ki prze nio sła mnie na re kru tu ją cą stro nę Ha ma su, skąd mo głem się prze‐ 
kli kać do Dża ma’a al-Is la mi ja, pa ki stań skich odła mów ter ro ry stycz nych
i in nych ta kich kwiat ków. Przed mo imi czy ta ją cy mi ocza mi roz ta cza ła się
gi gan tycz na siat ka: prze su wa ły się arab skie, cy ry licz ne i inne nie czy tel ne
dla mnie typy li ter. Nie któ re mi go ta ły na czer wo no i żół to, żeby mnie za‐ 
chę cić do klik nię cia. Prze czy ta łem gdzieś „Ma ke don ski”, ka wa łek da lej
„Xazr”, da lej tekst z ury wa ny mi wer sa mi, a pod nimi na zwi sko Pe tro vič,
wi dzia łem zdję cia zbom bar do wa nych obo zów dla uchodź ców, pod spodem
zaś an ty ame ry kań skie i an ty se mic kie ha sła, re kla mę Whi te Po wer i Front
Na tio nal. Wi dzia łem ofer ty po dej rza nych kur sów w Ka zach sta nie. Świa to‐ 
wy spi sek był bar dziej ko lo ro wy, pa ra dok sal ny i do stęp ny, niż są dzi łem.
Wła śnie dla te go od no si łem też wra że nie, że nic z tego, co czy tam, nie jest
re al ne. W koń cu klik ną łem link z na pi sem smtx, zo sta łem po pro szo ny o po‐ 
da nie nu me ru kar ty kre dy to wej, je śli chcę iść da lej, mu sia łem wy peł nić li‐ 



stę da nych oso bo wych (w któ rą wpi sa łem same fik cyj ne in for ma cje) i uj‐ 
rza łem spi sy ma te ria łów wy bu cho wych, cen za ku pu, na wet prze pi sy na
kok taj le Mo ło to wa. Na ci sną łem buy now. Przez chwi lę nic się nie dzia ło.
Ki wa jąc gło wą, wpa try wa łem się w ekran, gdy na gle wszyst ko znik nę ło,
Rita po sta wi ła fi li żan kę kawy obok mo jej kla wia tu ry, pe cet za mi go tał, po
ekra nie prze pły nę ła zło ta ryb ka, a za nią nóż, któ ry prze ciął wi ją cą się ryb‐ 
kę na pół, by na stęp nie znik nąć po dru giej stro nie ekra nu, a w koń cu po ja‐ 
wił się tekst Your log-in has been chec ked. Za dła wi łem się pierw szym ły‐ 
kiem kawy, za wo ła łem Ritę, żeby szyb ko przy szła po pa trzeć, co mi się
przy tra fi ło; lecz aku rat gdy na de szła, ekran zno wu za mi go tał i po ja wił się
do ku ment, nad któ rym pra co wa łem, za nim za czą łem sur fo wać. Po łą cze nie
z in ter ne tem zo sta ło ze rwa ne. Ani śla du tek stu czy cze go kol wiek. Przy szła
Rita, spoj rza ła na ekran, za py ta ła, dla cze go wciąż jesz cze nie skoń czy łem
re dak cji krót kie go tek stu pro mo cyj ne go, a po tem prze su nę ła mi ręką po
wło sach. Gest pe łen nie uwa gi, któ ry jed nak na peł nił mnie ża rem wpra wia‐ 
ją cym w za kło po ta nie. Nie mal nad ludz kim wy sił kiem mu sia łem się po‐ 
wstrzy mać, żeby de li kat nie nie przy ło żyć ręki do dol nej czę ści jej ple ców.
Wra ca jąc na swój fo tel, przez mo ment obej rza ła się jesz cze na mnie i po ki‐ 
wa ła gło wą. Nie z dez apro ba tą, ra czej ze śmie chem i bra kiem zro zu mie nia.
 

Tego sa me go wie czo ru za dzwo nił do mnie oj ciec. Mat ka, po wie lo mie‐ 
sięcz nych przej ściach, o któ rych re gu lar nie mi do no sił, tra fia do domu opie‐ 
ki, gdzieś na trze cie pię tro w smęt nej dziel ni cy, gdzie kie dyś miesz ka łem.
De men cja osią gnę ła taki sto pień, że mat ka nie pa no wa ła już za bar dzo nad
zwie ra cza mi, cier pia ła na zwiot cze nie mię śni, któ re pra wie unie moż li wia ło
jej nor mal ne od dy cha nie. Do tego do sta ła cu krzy cy, prze wró ci ła się i po ra‐ 
ni ła. Te raz ją pie lę gno wa no. Nie mo gła w peł ni opróż niać pę che rza i kie dy
jej nie cew ni ko wa no, mo czem za tru wa ła wła sną krew. Oj ciec pła kał jak
dziec ko, przy wo łu jąc pu sty dom, pu sty ogród z let nim na mio tem, któ ry ku‐ 
pił, żeby mo gła tro chę po sie dzieć na dwo rze. By łem tak wy trą co ny z rów‐ 
no wa gi, że obie ca łem na za jutrz wziąć wol ne i ra zem z nim po je chać do
domu opie ki.
 



Na stęp ne go ran ka w mży stej po go dzie je cha łem do pro win cjo nal ne go
mia sta, utkną łem w kor ku spo wo do wa nym wy pad kiem z prze wró co ną cię‐ 
ża rów ką, sły sza łem w ra diu pio sen kę, w któ rej ktoś nie prze rwa nie mam ro‐ 
tał: May eve ry one live, may eve ry one die, hel lo my love and my love go od‐ 
bye, po tem za czę ły się wia do mo ści o dzie sią tej z in for ma cją, że fir my
dot.com idą na dno, a kur sy gieł do we spa da ją na łeb na szy ję. Po my śla łem
o swo ich nędz nych dzie się ciu ty sią cach euro, któ re ulo ko wa łem, a któ re te‐ 
raz top nia ły w oczach. W Ka zach sta nie żoł nie rze bez środ ków do ży cia tu‐ 
ła li się po ośnie żo nych rów ni nach. Bom by odłam ko we spa da ły na pra sta re
mia sta, mia sta jak ze snu. W tej sa mej chwi li nad mia stem się wy po go dzi ło;
tę cza po ja wi ła się nad mo sta mi, po któ rych wol no po su wa ły się cię ża rów ki,
as falt lśnił nie bie ska wo i od razu za czął pa ro wać, ko rek roz wią zy wał się
jak by sam z sie bie. Wsu ną łem CD do od twa rza cza i stu ka jąc w kie row ni cę
w takt pły ty jed ne go z mo ich mło dzień czych bo ha te rów, je cha łem do ro‐ 
dzin ne go domu na przed mie ściach.

It’s al ways 1982, the joke we al ways knew...
W ma lut kiej wil li pa no wa ły pół mrok i ci sza jak ma kiem za siał. Oj ciec

po spusz czał pra wie wszyst kie ro le ty i bla dy sie dział nie ru cho mo, cze ka jąc
na mnie. Ob ją łem go. Za szlo chał krót ko i su cho, uści snął mnie swo imi ra‐ 
mio na mi z brą zu, po czym nic wię cej nie po wie dział. Na dwo rze z ca łej siły
świe ci ło słoń ce. Wil goć, za pach kwia tów, gni ją ce żół te grusz ki na ścież ce
w ogro dzie. Od kry cie sma ku, za pa chu i szczę ścia z mo ich wcze snych lat.
 

Idzie my ko ry ta rza mi oświe tlo ny mi neo no wym świa tłem; po sło necz nym
let nim dniu, w któ rym jesz cze przed chwi lą prze by wa li śmy, nic nie po zo‐ 
sta ło. Grup ka sta rusz ków wo kół dłu gie go sto łu w sze ro kim holu. Uro dzi ny
pra wie umie ra ją cych świę tu je się tak, jak by cho dzi ło o dzie cię co we so łe
wy da rze nie. Nie sto sow ne prze mó wie nie przez mi kro fon z głu chym po gło‐ 
sem. Po tem mu zy ka umpa pa, przyj mo wa na z bo le sny mi mi na mi przez mar‐ 
kot nie ki wa ją ce się wra ki. Głę bo ka od ra za zda je się wi sieć nad sto łem
w chłod nym holu. Wciąż jesz cze nie wi dzie li śmy mat ki. Oj ciec idzie jej po‐ 
szu kać w bocz nym ko ry ta rzu z dwu oso bo wy mi po ko ja mi. Z przo du tego



ko ry ta rza, osu nię ta na bok, sie dzi ko bie ci na w swo istych bu fia stych
spodniach z nie bie ska we go, przy po mi na ją ce je dwab ma te ria łu. Jej gło wa,
na któ rej ma tur ban z tego sa me go ma te ria łu, wisi prze krzy wio na nad du‐ 
żym czar nym krze słem dla nie mow la ka ni czym oklap nię ty ba lon na sznur‐ 
ku. Nogi ma sze ro ko roz chy lo ne, ko la na wy sta ją nie mal nad gło wę. Sama
skó ra na niej i ko ści, jest bla da jak trup. Jej oczy wpa tru ją się w sto ją cy
przed nią ku bek z brud nym dziób kiem, któ re go nie może do się gnąć. Ma
wspa nia łe, ciem no brą zo we oczy. Nie ule ga naj mniej szej wąt pli wo ści, że ten
do tknię ty de men cją wrak czło wie ka był kie dyś pięk ną ko bie tą. Wciąż jesz‐ 
cze ma lśnią ce dziew czę ce oczy, lecz osa dzo ne w wy krzy wio nym gry ma sie
sza leń stwa. Mo jej mat ki ni g dzie nie moż na zna leźć; jej po kój też jest pu sty.
Po wo li wszyst ko się we mnie za ci ska. Po tem idzie przed nami jed na ze
żwa wych pie lę gnia rek, wo ła jąc imię mo jej mat ki; kie ru je się do ostat nie go
po ko ju, tuż przed za ry glo wa nym wyj ściem. Sły szy my, jak woła mat kę, i za‐ 
sta na wia my się, co ona tam te raz robi. W chwi li gdy zbli ża my się do drzwi
po ko ju, wy cho dzi z nie go mat ka. Cho ro bli wie za czer wie nio na, dy szą ca
kup ka nie szczę ścia z gar bem się ga ją cym aż po nad jej szczu rzo wy go lo ny
kark, ręce jak bez czyn ne szpo ny, pa znok cie u stóp sza leń czo krzy wo wy ro‐ 
śnię te. Jej wzrok jest pe łen pa ni ki. Wszyst ko, cze go nie może po wie dzieć,
okrut nie i go rącz ko wo błysz czy jak wy rzut. Roz po zna je mnie od razu, po‐ 
słusz nie wy ma wia moje imię, gdy oj ciec pyta ją, kim je stem. Bio rę ją w ra‐ 
mio na: drży z po wo du dusz no ści i jest jej za cie pło. Dy szy. Jak ol brzy mia
fala wzbie ra we mnie coś ję kli we go, coś, co może mnie wchło nąć za spra‐ 
wą swo jej ciem nej, nic nie zna czą cej mocy. Oto trzy mam w ra mio nach po‐ 
zo sta łość tego, co kie dyś na le ża ło do mo je go świa ta – ogro du, domu, w któ‐ 
rym by łem jesz cze go dzi nę temu, wszyst kich jej rze czy, jej tak dum nie kie‐ 
dyś za miesz ki wa ne go domu, nie zli czo nych drob nych przed mio tów na le żą‐ 
cych do mo je go i jej in tym ne go świa ta. Tu stoi ta nie mal od ra ża ją ca, nędz‐ 
na i bu dzą ca li tość reszt ka mo jej mat ki – na chłod nym ko ry ta rzu, skąd na‐ 
wet nie wi dzi, że na ze wnątrz świe ci słoń ce. Prze ły kam śli nę i sta ram się,
żeby moje oczy po zo sta ły su che. Stoi, tępo wpa tru jąc się przed sie bie. Żad‐ 
ne go uści sku; żad ne go kon tak tu; żad nych emo cji; żad nej re ak cji. Kie dy ją



pusz czam, pa trzy na ojca tym sa mym pu stym wzro kiem. Oj ciec pró bu je
mó wić rów nie kpiar sko jak pie lę gniar ka.

– No, nie cie szysz się, że przy sze dłem?
Gapi się w pod ło gę i krę ci gło wą, że nie. Ty dzień wcze śniej za py tał ją,

czy go po zna je.
– To ja, ko cha nie.
– Ni.
– Nie? Więc kto?
Mat ka wy mie nia jego peł ne imię i na zwi sko.
– To prze cież je stem ja?
– Nie-e. Nie po wie dzia łeś tego. Ty je steś Egi dius de Vuyst.
– Czy to nie jest moje na zwi sko?
– Ni.
Tego na zwi ska nie po tra fi już te raz na wet wy mó wić.
Wol no idzie my do jej po ko ju. Pró bu je usiąść, opa da na krze sło i wy da je

z sie bie prze raź li wy jęk, krę cąc przy tym gło wą i w pa ni ce sze ro ko otwie ra‐ 
jąc oczy. Coś musi wy wo ły wać prze szy wa ją cy ból w jej ga sną cym cie le.
Kur czo wo chwy ta się opar cia krze sła, jak by to nę ła, i pa trzy na nas py ta ją‐ 
co, bo jaź li wie, nie pew nie. Po tem głę bo ko od dy cha, za my ka oczy, gło wa
ucie ka jej nie co w bok. Na stęp nie zno wu otwie ra oczy i z po wro tem jest
w swo im kosz ma rze na ja wie. Tak pa trzą zdy cha ją ce koty w ostat nich
dniach ży cia. Kie dy się ją o coś pyta, pisz czy gwał tow nie, krót ko i z tru‐ 
dem: „ni”.

Wszyst ko jest ni.
– Nie czu jesz się do brze?
– Ni.
– Chcesz się na pić?
– Ni.
– Wszyst ko do brze, mam ciu?
– Ni.



– Pój dzie my na im prez kę?
– Ni.
– Boli cię coś?
– Ni.
Wszyst ko w niej jest bó lem.
Na pó łecz ce na ścia nie sto ją trzy fo to gra fie w ta nich ram kach. Czar no-

bia łe ślub ne zdję cie mo ich ro dzi ców za raz po woj nie; swe go ro dza ju uro‐ 
czy sty por tret w ko lo rze, na któ rym mat ka, do stoj na i smu kła, w bla do ró żo‐ 
wej dłu giej suk ni, z upię ty mi blond wło sa mi, dum na jak kró lo wa stoi obok
ojca i jest pięk niej sza, niż za pa mię ta łem; w koń cu spon ta nicz ne zdję cie pod
drze wem w let ni wie czór: on w roz pię tej bia łej ko szu li, mniej wię cej
w wie ku, w któ rym ja te raz je stem, obej mu je ją ra mie niem. Ona ma na so‐ 
bie lek ką let nią su kien kę z głę bo kim de kol tem. Wy raź nie łą czy ich ser decz‐ 
ność, za ko cha nie i zmy sło wość, z ich spoj rzeń bije pew ność, że jesz cze tej
nocy będą się ko cha li. Od wra cam się i wi dzę sie dzą cą za mną pra wie nie‐ 
roz po zna wal ną isto tę, szpo ny za ci śnię te na sztucz nej skó rze obi cia szpi tal‐ 
ne go krze sła. Oj ciec po ma ga jej wstać. Po słusz nie idzie z nami do świą tecz‐ 
ne go sto łu na koń cu ko ry ta rza. Chce jesz cze zro bić zwrot w tył, ale zo sta je
po wstrzy ma na. Wska za no jej krze sło. Pie lę gniar ka za cho wu je się tak, jak by
się czu ła za szczy co na, że może jej po móc. Mat ka zwa la się na krze sło, nie‐ 
wie le bra ko wa ło, a ze śli zgnę ła by się z nie go, trwoż li wie chwy ta się bla tu
sto łu, po ma ga my jej usiąść pro sto, sie dzi z obie ma rę ka mi przy ta le rzy ku,
cze ka jąc na cia sto i fi li żan kę kawy. Cały czas dy szy i wpa tru je się przed
sie bie. Od kra wam dla niej ka wa łek tor tu, kle istą masę z cze ko la dy, lep ki
spód i pud ding wa ni lio wy. Wsa dza w nie go wi del czyk, cia sto ze śli zgu je się
jej na su kien kę, pod no szę je, na bie ram na wi de lec, chce go trzy mać sa mo‐ 
dziel nie, uno si do ust, pa ła szu je cia sto wręcz skne ro wa tym my sim pyszcz‐ 
kiem, za wzię tym i skwa szo nym. Po tem od razu na stęp ny ka wa łek i jesz cze
je den. Za wzię cie na kła da i po ły ka. Dy szy, ma po waż ne dusz no ści. Py tam
jed ną z dziew cząt roz no szą cych kawę i cia sto, czy do sta ła le kar stwa. Oka‐ 
zu je się, że nie. Każę je naj pierw przy nieść. Dziew czy na czu je się do tknię ta
moją in ge ren cją. Kie dy po kil ku mi nu tach przy no si in ha la to ry, bez ce re mo‐ 



nial nie wsa dza je mat ce do ust. Mat ka musi przez każ dy trzy razy głę bo ko
ode tchnąć. Le d wo mo gąc za mknąć usta wo kół dziób ka, zdu szo nym gło sem
krzy czy do in ha la to ra:

– Nie-e, nie-e, nie-e.
Krę ci gło wą, jak by mu sia ła prze ły kać coś okrop ne go. Gdy in ha la tor zo‐ 

sta je wy ję ty z jej ust, wy stę pu je dłu gie i głę bo kie „och” i mat ka na chwi lę
za my ka oczy. Płacz li wy gry mas. Po tem zo sta je po da ne dru gie le kar stwo.
Ten sam sce na riusz. Gwał tow nie krę ci gło wą i zno wu moc no za ci ska oczy.
Mó wię do niej, żeby jej po móc. Nie re agu je. Jest sa mot na jak pa lec w od bi‐ 
ja ją cym się echem, pu stym świe cie. Dy szy.

– Le piej ci się te raz od dy cha?
– Nie-e.
Moc no drżą ca dol na war ga. Mat ka zno wu chwy ta wi de lec, żeby z dzie‐ 

cię cą za chłan no ścią się gnąć po na stęp ny kęs, któ re go za ra zem nie cier pi.
Pod su wam jej do ust fi li żan kę kawy. Upi ja nie wi dzial ny mały łyk, dwa razy
z rzę du. Jak by tyl ko zwil ża ła drżą ce, ścią gnię te w ciup usta. Nie, naj pierw
trze ba zjeść tę głu pią pap kę cia sta. Pro stac kie umpa pa o mi łych uro dzi-i-i-
in ach dźwię czy i ję czy po nad przy sy pia ją cy mi, prze ły ka ją cy mi głów ka mi.
Mło da Ro sjan ka, ro sła dziew czy na z ru dym war ko czem się ga ją cym jej
zmy sło wej pupy, tań czy mię dzy sta rusz ka mi z du żym dzban kiem do kawy
mar ki Inox w rę kach. Dow cip ku je, tu po głasz cze kęp kę si wych wło sów,
tam po ło ży rękę na ko ści stym szczą tecz ku, za cho wu je się tak, jak by ży cie
było za ba wą. Dla niej naj wy raź niej jest.

Do pie ro te raz nie co uważ niej roz glą dam się wo kół sto łu: męż czy zna,
któ ry nie może na tu ral nie utrzy mać gło wy, sie dzi obok mo je go ojca.

– Kon tro ler po dat ko wy – szep cze oj ciec.
Czło wie czy na sie dzi na la ny i cał ko wi cie wro śnię ty w sie bie, jego czo ło

nie mal do ty ka brze gu sto łu. Każ dy kęs musi wsu wać w dół, mię dzy brzeg
sto łu a swo ją gło wę, po tem drżą cą ręką wci ska go w ścią gnię te usta, kęs
spa da mu na spodnie. Sie dzi, wpa tru jąc się w nie go, po nie waż nie może pa‐ 
trzeć na nic in ne go niż wła sny krok. Upusz cza tak na spodnie trzy z tru dem
od kro jo ne ka wał ki. Po kil ku mi nu tach przy cho dzi pie lę gniar ka, żeby prze‐ 



rwać ten spek takl. Zwra ca się do nie go po imie niu, jego brwi marsz czą się
na chwi lę.

– Spójrz na mnie, Mi chel. Spójrz na mnie – mówi pie lę gniar ka, któ rej on
nie może zo ba czyć.

Da rem nie pró bu je wy pro sto wać kark. Sta ru szek na dal wpa tru je się
w ciap ki wa ni lio we go pud din gu na spodniach. Kawa zo sta je mu pod su nię ta
do ust; po ło wa z po wro tem wy cie ka.

– Po dob no był okrop ny – szep cze sta rzec obok mo jej mat ki, pa trząc zna‐ 
czą co.

Okrop ny, pła cząc jak trzy let ni chłop czyk, wpa tru je się w swój po do łek.
– No już, pod nieś że gło wę i spójrz na mnie, Mi chel.
Nie uda je mu się. Dol na war ga się wy dy ma, fio le to wa i gru ba. Po tem

męż czy zna mo zol nie się pod no si, drep cze do dru gie go ko ry ta rza, gło wa
przy sa mej pod ło dze. Roz ta cza się smród nie do znie sie nia.

– Ma peł ny pam per sik – stwier dza pie lę gniar ka.
Za nim wi dzę, że rów nież szkie let w bu fia stych spodniach i z nie ru cho‐ 

my mi pięk ny mi ocza mi zo stał przy su nię ty bli żej. W jej krzy we usta jest
wpy cha na roz gnie cio na pap ka. Kie dy pró bu je prze żu wać, wy glą da, jak by
się szy der czo uśmie cha ła.

Dużo da lej, w głę bi pu ste go ko ry ta rza, wi dzę przez jed no z nie wie lu
okien prze błysk ostre go let nie go słoń ca, ko ły szą ce się krze wy na ta ra sie na
da chu, wspo mnie nie cze goś in ne go, cze goś, co tu taj cał ko wi cie utra ci łem
w cią gu pół go dzi ny: zwy kłe go ży cia. Kie dy koń czą się cia sto i kawa, stwo‐ 
rze nie obok mnie cze goś się do ma ga. Wier ci się i ko ły sze, z tru dem pró bu‐ 
jąc się wy pro sto wać. Chcę jej po móc, ale szyb ko wsta jąc, sam tra cę rów no‐ 
wa gę, po nie waż jest za ska ku ją co cięż ka. Obo je opa da my z po wro tem na
krze sła. Dru ga pró ba. Te raz się uda je.

– Chcesz stąd iść?
– Nie-e.
Tym cza sem wal czy, żeby prze mie ścić się na przód, uciec od nie zno śnej

mu zy ki umpa pa i obrzy dli wych dźwię ków z zie wa ją cych tu i tam ust. Po‐ 



marsz czo na dziew czy na w pen sjo na cie śmier ci, za kło po ta na, po gu bio na,
sa mot na. Jej dzi siej szy strach po da je rękę oba wom z nie śmia łych lat dzie‐ 
cię cych. Jej sześć dzie się cio let nie ży cie ero tycz ne zo sta ło wy cię te. Same
play er sho ots aga in. Ży łeś na dar mo.

– Do po ko ju?
– Nie-e, tak.
Le d wo tam do cie ra my, z tym sa mym roz dzie ra ją cym ser ce jęk nię ciem

i rę ka mi, któ re się za ci ska ją, opa da na skó rza ny fo tel, oczy zno wu sze ro ko
otwar te w pa ni ce, bez den ny smu tek.

– Co jest, kot ku? Boli?
– Nie-e. Nic.
Wpa tru ję się w ślub ne zdję cie.
– Sama sie bie już nie roz po zna je – mówi oj ciec.
Wzdy cha, wy po wia da jąc jed no ze swo ich nie zli czo nych „no tak”, za ci‐ 

ska ręce na prę cie wy so kie go łóż ka. Mat ka spo glą da to na mnie, to na nie‐ 
go, chce coś po wie dzieć, cała jej twarz wy ra ża coś, co ją bar dzo dłu go
i moc no zaj mu je i cze go ko niecz nie chce się po zbyć. Jej ścią gnię te usta
drżą.

– Co chcesz po wie dzieć, kot ku? Spró buj, spró buj.
– Nie-e. Ni. Nic.
– Mu szę już iść, mamo. Wkrót ce zno wu przyj dę.
Tchórz ze mnie, kłam ca.
– Nie-e, nie-e, ni – ję czy prze cią gle i roz pacz li wie, pła cząc. – Nini. Niii‐ 

chr chr chr chr chr.
Jej dło nie tak moc no za ci ska ją się na po rę czy krze sła, że kost ki po bie la ły.
Oj ciec daje mi kod do zam ka szy fro we go. Stoi po środ ku ko ry ta rza z ręką

w po wie trzu, gdy jesz cze na mo ment się od wra cam.
– Od wa gi, oj cze.
– Do wi dze nia, synu.
– Do wi dze nia. Do wi dze nia.



W tle, z pisz czą cym wy ciem:
– Nie-e. Ni-iieu uuu.
Za mek szy fro wy. Klik. Na na na. Ko ry ta rze, wó zek ze sto sa mi pap ko wa to

bia łych ka na pek pod błysz czą cą fo lią, pla sti ko wa mi ska ze ster tą od ra ża ją‐ 
cych be żo wych frank fur te rek.

Tym cza sem w ich ogro dzie pierw sze orze chy spa da ją na za ro śnię tą ścież‐ 
kę.

Kie dy jadę z po wro tem, wszyst kie wa ka cyj nie ro ze śmia ne dziew czy ny
z pla ka tów wzdłuż dro gi pa trzą na mnie ob sce nicz nie, ba nal nie i nie od par‐ 
cie głup ko wa to.
 

Z sa mo cho du dzwo nię do żony; czy nie po szli by śmy może jesz cze raz
wspól nie coś zjeść. Wszyst ko jed no gdzie. Uwa ża, że to do bry po mysł, ale
w naj bliż szych ty go dniach jest nie ste ty zbyt za ję ta. Roz sta li śmy się pięć ty‐ 
go dni temu.

Dzwo nię do dziew czy ny.
– O, to ty.
Par ku ję przed jej drzwia mi, dzwo nię w po śpie chu i roz glą dam się,

wpusz cza mnie do środ ka.
Od razu się ca łu je my. Za nim to do mnie w peł ni do cie ra, le ży my na jej

wą skim łóż ku, stę ka jąc i dy sząc. Zdzie ram ubra nie z jej na pię te go ciał ka,
wdzie ram się do jej cip ki, jak bym chciał ją za dźgać. Jed no cze śnie gwał tow‐ 
nie do niej przy wie ram i czu ję prze wa la ją cą się prze ze mnie roz pacz li wą,
sen ty men tal ną falę. Dziew czy na moc no za my ka uścisk wo kół mo je go ku ta‐ 
sa, czu ję, jak szyb ciej od dy cha jąc, do sta je kur czów. Kie dy już do szła, na dal
się ca łu je my. Wdra pu je się na mnie. Ro bi my to po now nie. Ni stąd, ni zo‐ 
wąd za czy nam pła kać, kie dy mnie liże. Mó wię, że to nic ta kie go, że nic nie
zna czy, żeby nie zwra ca ła na to uwa gi, że chcę pa pie ro sa, kie li szek wina,
co kol wiek. Za kła da szla fro czek z czar nej sa ty ny, się ga ją cy tuż za chu de po‐ 
ślad ki, po da je mi pa pie ro sa, wska zu ją cym pal cem spraw dza łuk mo ich
brwi, włą cza pły tę z ma ro kań ską raï, przy no si mi kie li szek bia łe go wina.



Cie pło me lan cho lii mnie pod nie ca. Dziew czy na od po wia da na po ca łun ki,
po bu dzo na moim smut kiem, któ re go nie ro zu mie. Pie ści my się i ca łu je my
do póź nej nocy, ale – ni g dy mi się to nie przy tra fi ło, mó wię jej – nie mam
już erek cji. Ner ki przy pa la ją się w moim cie le. Za pa dam pod nią w sen, nie
chcę u niej zo sta wać, zmu szam się do nie za my ka nia cięż kich po wiek, zwle‐ 
kam się z łóż ka, wkła dam ubra nie, przy kry wam ją, gdy de li kat nie pro te stu‐ 
jąc, za sy pia, opusz czam miesz ka nie, ude rzam się sto pą gdzieś w pu sty me‐ 
ta lo wy przed miot na go łym be to no wym ko ry ta rzu.
 

Kie dy idę do auta, kil ka mo krych lip przy par kin gu sze le ści tak, jak by
chcia ły mi dać do zro zu mie nia, że po uli cach, na któ rych jest ci cho jak ma‐ 
kiem za siał, nie po ru szam się nie zau wa żo ny.

Jadę do domu z mu zy ką Da wi da Bo wie go. Re ma ke Pi xies. Make your
dress all wet and send it to me.

Do pie ro kie dy do cie ram do domu, czu ję gu zek pod po ślad ka mi. Wy sia‐ 
dam z sa mo cho du, po spiesz nie się gam w to miej sce. Trzy mam w rę kach
czer wo ny pla sti ko wy wo re czek wiel ko ści pię ciu cen ty me trów, taki, w ja‐ 
kim sprze da je się traw kę. W środ ku są dwie za wi nię te w bia ły pa pier ku‐ 
lecz ki, któ re na tych miast roz po zna ję z cza sów, o któ rych już od daw na nie
chcę, żeby mi przy po mi na no. Obie są na wle czo ne na dru cik. Za łą czo no też
do nich kar tecz kę. Jest na niej na ba zgra ne coś pi smem nie do roz szy fro wa‐ 
nia, któ re jed nak wy glą da mi zna jo mo.

Przez chwi lę się w nie wpa tru ję, wcho dzę po scho dach do sa lo nu, rzu cam
wo re czek na sto lik.

Pu sty dom wio nie na mnie dusz nym za pa chem opusz cze nia. Wcho dzę do
wan ny, po wo li na pusz czam do peł na let niej wody. Rano dzwo ni te le fon,
któ ry po ło ży łem na brze gu. Od bie ram, nie od zy wa jąc się. Od dech po dru‐ 
giej stro nie. Roz łą czam się. Od kła dam te le fon na kra wędź wan ny. Dzwo ni
po now nie. Chwy tam go mo krą ręką, wy śli zgu je się do wody. Sły szę coś
jak by zdu szo ny dzwo nek, po tem tyl ko plu ska nie mo ich bia łych, chu dych
nóg i rąk.
 



W chwi li gdy wy cho dzę z wan ny, na stę pu je ude rze nie. Huk, od któ re go
trzę sie się, drży i trzesz czy cały dom. Wy stra szy łem się tak bar dzo, że po‐ 
śli zgną łem się na mo krych ka fel kach i lą du ję bio drem na brze gu wan ny.
Sły szę tam też ja kiś trzask. Wyję z bólu. Le d wo mogę się po ru szyć. Pró bu ję
do się gnąć te le fo nu w wan nie, z któ rej ze szła woda. Jest bez u ży tecz ny. Już
ani drgnie. Po huku pa nu je ogłu sza ją ca ci sza. Sły szę, jak li ście sta re go orze‐ 
cha kle ko czą w ogro dzie. Po tem ję cze nie jak przez mgłę, w od da li, jak bym
śnił. Usta je. Za czy na się na nowo. Pró bu ję się po ru szyć i sam ję czę.
Wstrzy mu ję od dech, zno wu dy szę z bólu. Po now nie wstrzy mu ję od dech.
Sły szę gło śniej sze jęki, tuż obok domu. Po tem nie wy raź ne zbli ża nie się sy‐ 
re ny.
 

Mu siał mi nąć po nad kwa drans, kie dy po now nie się obu dzi łem. Przez
moje na gie, obo la łe cia ło prze to czy ła się fala lo do wa te go zim na. Spoj rza‐ 
łem na okno, ale było za mknię te. Kie dy z tru dem się ob ró ci łem, w otwar‐ 
tych drzwiach na ko ry ta rzu zo ba czy łem ja kąś po stać. Męż czy znę z ru dy mi
wło sa mi i nie ru cho my mi ocza mi. Bił od nie go chłód, gdy w bia łym świe tle
pa trzył na mnie za my ślo nym wzro kiem.

No sił ma ry nar kę w żół to-czer wo ną krat kę. Pod nią czar ną ko szu lę z czer‐ 
wo nym kra wa tem. Na gło wie miał sta ro świec ki ro dzaj kasz kie tu, ciem no‐ 
czer wo ny. Wy glą dał jak po mie sza nie an giel skie go ary sto kra ty z in nej epo ki
z pro win cjo nal nym do wód cą wo jow ni ka z Bał ka nów.

– Dy fi kult talllk la ajk det.
Sze ro ki, zim ny szy der czy uśmiech.
Nie za sta na wiam się, jak do stał się tu do środ ka, my ślę o czymś in nym,

bo czu ję kłu ją cy ból.
– Mo żesz mi we zwać ka ret kę?
– Iz not nez ze ser rie.
– Po mo cy – ałłł kurw... po móż mi wstać...
– Kurf is good, yezz.
Szy der czy uśmiech.



Na gle przy po mi nam so bie trzask i nie ja sne jęki. Mi mo wol nie prze cho dzę
na an giel ski.

– Is, was the re an ac ci dent?
– Ow gours – YOU!
Zło śli wy try um fal ny śmiech. Po wiew za pa chu pa pie ro sów i na wpół

prze tra wio nej wie przo wi ny.
– No, I mean, I he ard a crash aga inst a wall. The who le ho use...
– No-no-no.
Uśmie cha się współ czu ją co.
– Help me, damn, help me.
Wzdy cha, sy czy przez zęby, krę ci gło wą ze współ czu ciem, gdy wi dzi, jak

się gra mo lę. Kie dy się nade mną po chy la, do strze gam ja kiś żół ta wy błysk
w jego źre ni cach. Po da je mi rękę – lo do wa ty szpon, zim niej szy niż co kol‐ 
wiek, co w ży ciu czu łem, zim niej szy od zmar łe go – gwał tow niej, jak by
gryzł moją mięk ką, jesz cze wil got na skó rę. Jak bym mógł przy mar z nąć do
tego po two ra.

Ści ska tak moc no, że aż krzy czę. Rów nież moje bio dro zda je się za ma‐ 
rzać. Upa dam na po sadz kę i czu ję na gość wła sne go chu de go tył ka.

Stoi przede mną, sy cząc i pry cha jąc, mam ro cząc w ję zy ku, któ re go nie
ro zu miem; po tem się za ma zu je, zda je roz pusz czać w po wie trzu. Moc no za‐ 
ci skam po wie ki, czu ję, że krę ci mi się w gło wie, robi mi się nie do brze i od‐ 
pły wam w mrocz ne od mę ty.

Kie dy od zy sku ję świa do mość, leżę na ka na pie, moje cia ło w szla fro ku,
na mnie pled. Tam ten sie dzi na krze śle, któ re od wró cił tak, że może się na
mnie ga pić z rę ka mi wspar ty mi na opar ciu. Na gle jest po dob ny do mło de go
Fre da Asta ire’a, któ ry za wzię cie po trzą sa ręką kró la Bo ude wij na.

– Haha. You are beck. Fa iry fa iry go od de.
– What do you – what is all this? (ja, do kur wy nę dzy, na praw dę je stem

w fil mie kla sy B).
– Your mu mis ded.



Głę bo ko wcią ga no sem po wie trze, pe dan tycz nie uno si gór ną war gę. Wi‐ 
dzę za ję czą war gę, zręcz nie ukry tą pod wą si kiem.

– Co mogę...
– SUC KER!
Ogar nia mnie ta kie prze ra że nie, że pra wie zwa lam się z ka na py. Stoi

nade mną, wy ma chu jąc pię ścią. Cią gnie mnie do góry, nie mal du sząc.
Sy czy, że cho ler nie do brze wiem, co mu mam dać.
Krę ci mi się w gło wie. Głup ko wa to przy po mi na mi się wers, któ ry dziś

w po łu dnie prze czy ta łem jesz cze w wy daw nic twie:
 

Mia łem też wra że nie, że wszyst ko, co po wie dział, no si ło pięt no bólu...
 

Ból w moim bio drze znik nął cał ko wi cie – choć wie dzia łem nie mal
z pew no ścią, że było zła ma ne. Za miast tego czu ję te raz ner ki, któ re mnie
palą, jak by ob la no je czy stym al ko ho lem.

Za no si się na to, że na praw dę zła mie mi że bro. Tak ła two po trzą sa mną
tam i sam, jak bym był pla sti ko wą siat ką.

They have a song for win ners,
They have a song for tho se who lose,
But baby, they don’t have a song for a suc ker like you.

 
Nuci, jak by był w do brym hu mo rze.
Moc no za ci skam oczy i cze kam.
Otwie ra dłoń, a ja po pro stu upa dam do tyłu. Wi dzi wo re czek le żą cy na

sto le w sa lo nie. Par ska z ulgą i po gar dą. Aha. Jego twarz zu peł nie się wy‐ 
po ga dza. Od kle pu je ja kąś ła ciń ską sen ten cję.

Do pie ro te raz wiem, czym pach nie ta be stia: ka dzi dłem.
Stu ka ręką w kasz kiet, szcze rzy zęby w uśmie chu, ogar nię ty do brym na‐ 

stro jem kiwa gło wą, mówi:
– Zee you next ta aime – i zni ka.



Sły szę trza śnię cie drzwi wej ścio wych. Pierw sze ran ne pta ki za czy na ją
nie zde cy do wa ną fra zę. W ślad za nimi od zy wa się moja ko mór ka, któ ra
dzwo ni tak, jak by nie le ża ła w wan nie.

Kie dy od bie ram, sły szę dziew czy nę mó wią cą sen nym gło sem, że za mną
tę sk ni. Że na stęp nym ra zem mam zo sta wić prze po co ną ko szu lę, żeby mo gła
czuć mój za pach. Ła pię po wie trze, mó wię, że spo tka ło mnie coś dziw ne go.

– Nie wąt pli wie.
Chi cho cze i lek ko dy szy. Wzru szam ra mio na mi, roz łą czam się.
Nie co póź niej ese mes:
„Przy jedź szyb ko. X.”
A da lej ry su ne czek, któ re go nie mogę od czy tać. Ja kaś buź ka, za nią zaś

trzy bły ska wi ce i dwa pół księ ży ce.
Ku le jąc, idę do ła zien ki. Znaj du ję dwie czer wo ne kul ki w pla sti ko wym

wo recz ku w myj ce. Za czy nam tak bar dzo drżeć, że mu szę usiąść na pod ło‐ 
dze.
 



.

 

Zo sta łem wy cho wa ny jako oso ba wie rzą ca, jak pra wie każ dy z mo je go
po ko le nia, ale na tym ko niec. Mam nie ja sne wspo mnie nia lek cji o du szy –
za kon ni ca, któ ra póź nym po po łu dniem w ko ście le pa ra fial nym wy świe tla
na sza rym ekra nie róż ne kwa dra ty, je den ciem ny, kil ka ospo wa tych, po tem
zno wu ja kiś je den bie lu sień ki.

To była lek cja o du szach i wi nie. Po ję cie pla my, ska że nia, za nie czysz cze‐ 
nia, bru du, któ re z niej wy nio słem, ni g dy wię cej nie opu ści ło mo jej świa do‐ 
mo ści. Od tam tej pory wszyst ko jest winą, a wszel ka czy stość sta no wi je dy‐ 
nie po cząt ko we sta dium plam.

Po ra nek, kie dy w po śpie chu je cha łem do Miry – niech że wy ja wię imię
dziew czy ny, sko ro na wszyst ko jest już za póź no – zmie nił moje ży cie.
A tak że wszyst ko, co uwa ża łem za lo gicz ne, roz sąd ne czy wia ry god ne.

Kie dy wsia da łem do sa mo cho du, za czę ło lek ko pa dać. By łem za le d wie
kil ka ulic da lej, gdy pierw sze bły ska wi ce roz ja śni ły mrocz ny jesz cze rząd
pla ta nów wzdłuż alei. Ja skra wo nie bie ska we świa tło, po mie sza ne z nie bie‐ 
ską bar wą roz my te go, roz rze dzo ne go po ran ka. Je cha łem szyb ko, o wie le za
szyb ko, na gle za czę ło pa dać tak moc no, że zu peł nie nic nie wi dzia łem i na
jed nym z wie lu zbyt wy so kich pro gów zwal nia ją cych w ko lej nej wsi omal
nie wy pa dłem z dro gi. Ha mo wa łem, śli zga jąc się w ob fi cie spły wa ją cej wo‐ 
dzie, za trzy ma łem się uko sem do jezd ni, zo ba czy łem, że ktoś szyb ko usko‐ 
czył przed sa mo cho dem, omi nął go i znik nął. Chcia łem od razu od je chać,
ale sil nik zgasł. Kil ka razy pró bo wa łem za star to wać. Sil nik za la ny. Od cze‐ 
ka łem parę mi nut. Na nie bie po ja wia ło się co raz wię cej nie bie ska we go
świa tła, wzmac nia ne go roz bły ska mi bły ska wic. Za pa li łem pa pie ro sa.

Wte dy to się sta ło. Ol brzy mi nie to perz w mgnie niu oka wy ło nił się z le‐ 
ją cych się strug wody, le ciał na ma skę sa mo cho du, za krył przed nią szy bę
ząb ko wa ny mi skrzy dła mi, u któ rych tkwi ły wiel kie szpo ny, a py skiem za pi‐ 
ko wał w dach sa mo cho du. Skrzy dła pla snę ły o szy by jak ol brzy mie gu mo‐ 



we płach ty. Wo kół buch nę ły pło mie nie, zda wa ło się mnie po chła niać mo rze
ognia, choć trzą słem się z zim na. Oczy wi ście to mi się śni ło.
 
Vier letz te Lie der Ri char da Straus sa, czwar ta. Głos Jes sye Nor man. Leżę
w ciem no ści wy cią gnię ty na ka na pie. Wi dzę tyl ko świe cą ce czer wo ne
punk ci ki ze sta wu mu zycz ne go. Uno szą ce się i opa da ją ce słup ki mier ni ka
gło śno ści tań czą w swo im zgub nym, wol nym ryt mie. Ból w ner kach, ja
tym cza sem tłu mię gwał tow ną skłon ność do ję cze nia. Od ra za do sie bie sa‐ 
me go i słod kie go znie czu le nia, któ re po tem na stę pu je. Dass wir uns nicht
ve rir ren in die ser Ein sam ke it. Dzwo nię do Mar gi, sły szę, jak za spa na mówi
„tak”, i kła dę te le fon przy gło śni kach.
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Szła po spiesz nie przez roz pry sku ją ce się kro ple, któ re zda wa ły się two‐ 
rzyć krót ko trwa łe szkla ne ko puł ki na błysz czą cej po wierzch ni brud nych ka‐ 
łuż. Przy po mi na ło jej to lata dzie ciń stwa, gdy bie gła ze szko ły do domu ile
tchu, żeby po obie dzie móc so bie jesz cze po pa trzeć na ko lek cję szkla nych
kul. Mała dziew czyn ka, któ ra bar dzo się sta ra ła, żeby ni ko go nie roz cza ro‐ 
wać. Te raz ostroż ne mu prze ska ki wa niu nad ma ły mi ka łu ża mi to wa rzy szy ła
dziw na przy jem ność: strin gi, któ re przy pię ła do ku pio nych nie daw no pod‐ 
wią zek, tro chę ją uwie ra ły, ła sko cząc mię dzy po ślad ka mi za każ dym ra zem,
gdy pró bo wa ła iść szyb ciej. Skry te do zna nie, któ re bez tru du mie sza ło się
z mło dzień czy mi wspo mnie nia mi bie gną cej, po cą cej się dziew czyn ki, pra‐ 
gną cej każ de go za do wo lić. Po raz pierw szy wy stro iła się w tego ro dza ju in‐ 
tym ne fry wol no ści; co się z nią dzia ło, że obec nie za tra ca ła się w żur na lo‐ 
wej wer sji sa mej sie bie?
 

Ubie głej nocy śni ło się jej, że sie dzi w ogro dzie. Przed nią ster cza ły sta re
żół te ska ły pia skow ca. Nad nimi w wa chlarz ukła da ły się pa ra so lo wa te wy‐ 
dmy, ma leń kie, lecz ostro za ry so wa ne na bo le śnie wręcz bia łym nie bie.
Kie dy spo koj nie sie dzia ła, pa trząc na to, ze strze li stej ska ły za czę ły od pa‐ 
dać ol brzy mie frag men ty, za mie nia jąc się w pia sek, któ ry zsu nął się po stro‐ 
miź nie i z nie sły szal nym szme rem spadł na zie mię, za sy pu jąc po je dyn cze
małe dom ki. Je den z nich, wy raź nie to roz po zna ła, był dom kiem jej dziad‐ 
ków, w któ rym daw niej spę dza ła wa ka cje. Ze szczy tu, któ ry wy da wał się
ogrom ny, osu nę ło się jesz cze wię cej pia sku, ko lo sal ne masy; po ło wa for ma‐ 
cji skal nych się roz pa da ła i scho dzi ła w dół jak la wi na. W oka mgnie niu
ogrom na żół ta góra złusz czy ła się, roz pro szy ła w ze śli zgu ją cej się na dół



chmu rze pia sku, któ ra wol no opa da ła, aż w koń cu od sło nił się wi dok na po‐ 
ło żo ne w od da li mia sto, skry te za górą. Mia sto na pa wa ło ją stra chem, jed‐ 
nak naj wy raź niej ko niecz nie mu sia ła się do nie go udać. W chwi li, gdy się
prze bu dzi ła, przy szły jej na myśl – we śnie – opo wie ści z dzie ciń stwa, Bi‐ 
blia ob raz ko wa, fan ta zje na te mat tego, co w kla sie na zy wa no „zie mią świę‐ 
tą”. Mia sto na pu sty ni, pu sty nia w mie ście. Fa ta mor ga na. Wciąż jesz cze
była pod uro kiem tę sk no ty za cie płym, bez tro skim cza sem, wy wo ła nej
przez sen. Deszcz zmo czył jej wło sy, spra wia jąc, że le pi ły się do skro ni,
wy wo łu jąc przy jem ne let nie wra że nie, któ re zda wa ło się prze miesz czać ku
szyi. Jak by woda gła ska ła ją w prze lo cie. Nie co za wy so kie ob ca sy przy
każ dym kro ku szu ka ły spo so bu, żeby nie zwich nę ła so bie kost ki na śli skim
bru ku z pia skow ca. Ona, któ ra za wsze cho dzi ła w tramp kach. Śmiesz ne.
Stą pa ła ostroż nie, sta ra jąc się nie utknąć w jed nym z uko śnie wy cię tych
row ków.

Na gle przez ete rycz ny prze rę bel peł ne go na dziei błę ki tu za świe ci ło słoń‐ 
ce. Była trze cia. Po ja wi ła się tę cza, od sza rych ma ga zy nów por to wych aż
po nad ja skra wo żół to oświe tlo ne wy so kie blo ki po dru giej stro nie, upior nie
od ci na ją ce się na tle czar nych chmur. Port do in ne go kra ju, ol brzy mi i pu‐ 
sty. Ależ ja cią gle jesz cze je stem dzie cin na – prze mknę ło jej przez gło wę.
Kur ty ny prze świe tlo nej wody mknę ły przez ga zo ny i pla ce. Po wie trze zo‐ 
sta ło bły ska wicz nie oczysz czo ne; wy da wa ło się, że roz po czy na się ide al ne
póź no je sien ne po po łu dnie. Nie ocze ki wa ne cie pło, w po ry wach. Z sa mo cho‐ 
do wych ra dio od bior ni ków do bie ga ły ha ła śli we traj ko ta nie, wzbu rze nie, sy‐ 
re ny i ko men ta rze, ra czej nie zro zu mia łe i nie waż ne za mie sza nie o nic. Szła
da lej, ude rzył ją za pach pa ru ją cej tra wy, po czu ła in tym ne ła sko ta nie strin‐ 
gów – i skrę ci ła sto pę.

Kost ka tak gwał tow nie się prze krę ci ła, że po czu ła, jak coś trza snę ło.
Upa dła, za nim się spo strze gła, ze złą czo ny mi ko la na mi, jak przy zwo ita ak‐ 
tor ka w sta ro świec kim fil mie. Ból prze szył ją aż po ser ce i od dech. Na
chwi lę za mknę ła oczy.

Za nim to so bie w peł ni uświa do mi ła, sil na ręka po mo gła się jej pod nieść.
Męż czy zna o ru dych wło sach i ja skra wo nie bie skich oczach, któ ry tępo się



w nią wpa try wał. Za py tał, czy ją boli. Wy stra szy ła się, pró bo wa ła trzy mać
fa son, tłu mi ła ból.

– W po rząd ku – od par ła. A po tem po wścią gli wie, po nie waż jego ręka na‐ 
dal za ci ska ła się wo kół jej ra mie nia: – Dzię ku ję panu.

Na tych miast po tym krzyk nę ła z bólu i po now nie upa dła.
– Too bad – mruk nął męż czy zna, któ ry pod trzy mu jąc ją, uważ nie wpa try‐ 

wał się w jej oczy.
Prze chod nie od wra ca li gło wy na wi dok sie dzą cej na zie mi ko bie ty. W ich

znu żo nych, po zba wio nych wy ra zu spoj rze niach było wi dać, że czu ją chłod‐ 
ną awer sję do ko goś, kto wy glą da na pi ja ną dziw kę.

Męż czy zna od cią gnął ją na bok, na krót ko przy strzy żo ny mo kry traw nik,
ka zał jej usiąść na du żej czer wo nej chu s tecz ce, któ rą te atral nie roz ło żył.
Z le wej kie sze ni ma ry nar ki wy jął ko mór kę i za dzwo nił. Mó wił w ję zy ku,
któ re go ni g dy wcze śniej nie sły sza ła. Tę cza znik nę ła; przez świe żo wy płu‐ 
ka ny błę kit wiał chłod ny wiatr, od któ re go wło ski przy skro niach ła sko ta ły
jej skó rę. Jesz cze oszo ło mio na bó lem i nie wie dząc, co po wie dzieć, sie dzia‐ 
ła, wspie ra jąc się na ręce i cze ka jąc.

Po kil ku mi nu tach usły sza ła sy gnał ka ret ki, da le ko, a po nim dwa wy‐ 
strza ły z ka ra bi nu. Kie dy pod nio sła wzrok, oka za ło się, że to dźwięk do cho‐ 
dzą cy z ra dia sa mo cho do we go w kor ku tuż obok niej.
 

Pa mię ta ten dzień jak dziś; kie dy prze glą da ma ga zyn u fry zje ra, tam ten
mo ment wy da je się po cząt kiem wszyst kie go. Zno wu jej się to przy po mi na,
gdy ni skie czer wo ne słoń ce wpa da do sa lo nu, a w od da li, nad ża ło sny mi da‐ 
cha mi do mów na przed mie ściach, le ciut ko za ry so wu je się tę cza.
 

„We szłaś kie dyś do mo je go domu, a ja po my śla łem: dia beł stwo rzył bez‐ 
sen sow nie per fek cyj ne boż ki, żeby nas drę czyć wspo mnie niem na dziei”.

Na gry zmo lił to go rącz ko wym pi smem na ko per cie z ban ku, któ rą po tem
nie dba le wrzu cił do szu fla dy.

Gdzie zo sta wił ją po to, żeby ona ją zna la zła.



Póź niej: „Po zo sta wiam cię w nie pew no ści, kim je stem”.
Dra ma qu een, ten John, za wsze taki był.
Albo gdy ko niecz nie chciał być nie zmier nie kul tu ral ny: „Wi dzia łem dzi‐ 

siaj przed sta wie nie, w któ rym ak tor ka na praw dę pła ka ła. To wy glą da ło bar‐ 
dzo pro fe sjo nal nie”. Po zer.

Ja kąż od ra zę to w niej wy wo ły wa ło, gdy wra ca ła do tego my śla mi. I ja‐ 
każ idio tycz na nie pew ność od no śnie do sie bie sa mej, wciąż jesz cze.

Fry zjer su szy jej wło sy, ona prze glą da ele ganc kie ko lo ro we pi smo, mu‐ 
zy ka uspo ka ja, przy ciem nio ne lu stra nie co ide ali zu ją, spo ty ka w lu strze
spoj rze nie fry zje ra. Po tem fry zjer koń czy i de li kat nie roz wią zu je jej wę zeł
na szyi, ona wsta je, on ma w dło ni mięk ką szczot kę i wy da je się, jak by lek‐ 
ko gła skał jej ra mio na, dziew czy na po da je jej płaszcz. Idzie do ma łe go
okrą głe go kon tu aru. Za drę twym de si gnem czer wo nej lady sze ro ko uśmie‐ 
cha się żona fry zje ra. Stu ka w kom pu ter eks cen trycz nie po ma lo wa ny mi pa‐ 
znok cia mi, na gle ze zdzi wie niem pod no si wzrok: wszyst ko się znie nac ka
wy łą cza. Szyb ko prze li cza na kar tecz ce, włą cza jąc jed no cze śnie na nowo
kom pu ter.

Mar ga nie od razu znaj du je port mo net kę. Wy czu wa coś na dnie to reb ki,
w któ rej grze bie. Dwie małe, za wi nię te w czer wo ną fo lię ku lecz ki. Stoi
z nimi w ręce, pa trzy na nie przez chwi lę, jest zbyt roz tar gnio na, żeby się
za sta na wiać, jak się tam zna la zły. Wą cha je, wy rzu ca do po piel nicz ki na la‐ 
dzie. Wyj mu je kar tę i po da je ko bie cie, któ ra mru czy pod no sem:

– A cóż to się dzie je z tym głu pim kom pu te rem?
 



.

 

Jest wio sna, ma rzec in ne go roku, kie dy za miesz ka ła sama, kie dy uwol ni ła
się od męż czy zny, któ re go kie dyś po dzi wia ła, a z któ re go ży cia uczu cio we‐ 
go po zo sta ło te raz już nie wie le wię cej niż amal ga mat ze schnię tych ilu zji.
W po ko ju jest cie pło. Mar ga wie, że musi pójść na fir mo wą im pre zę. Robi
to z nie chę cią, ale cie szą ją przy go to wa nia w ła zien ce, za mglo ne lu stro, in‐ 
tym ność, któ ra ją uspo ka ja. De pi lu je nogi sta rą bia łą ma szyn ką, goli pa chy,
wy ry wa wło sek przy pra wym sut ku, na kła da ma secz kę z glin ki, sia da
w wan nie, kła dzie ręce wzdłuż ud, sie dzi tak, wol no od dy cha jąc, po dzie się‐ 
ciu mi nu tach zmy wa ma secz kę, wy cho dzi z wan ny, wy cie ra się do su cha,
na no si na skó rę ole jek, od wra ca się o ćwierć ob ro tu przed lu strem, żeby
obej rzeć po ślad ki, za kła da majt ki, na cie ra twarz, na pi na jąc skó rę w gry ma‐ 
sie. Cze sze wło sy. Idzie ko ry ta rzem do sy pial ni. Na wi dok męż czy zny wy‐ 
da je okrzyk. Jego rude wło sy i ja skra wo nie bie skie oczy.

Mówi, że po nią przy je chał. Że już czas. Że musi się po spie szyć.
Mar ga prze ły ka śli nę, robi się jej sła bo, przy trzy mu je się chłod ne go pa‐ 

ne lu cen tral ne go ogrze wa nia. Po słusz na jak we śnie.
Męż czy zna cze ka w holu, przy drzwiach wej ścio wych.
Gdy jest go to wa, pro si ją o klu czy ki do sa mo cho du. Wszyst ko wi ru je jej

przed ocza mi.
Otwie ra drzwi, prze pusz cza ją, ostroż nie za my ka, otwie ra auto, po zwa la

jej wsiąść.
Je dzie pod ad res, któ ry po da ła mu pod przy mu sem.
Mówi jej, że może być w środ ku przez kwa drans, ma przy nieść myj kę,

któ rą znaj dzie we wska za nym miej scu. Że on tu cze ka.
 

W ga le rii, w któ rej Mar ga pra co wa ła kie dyś przez kil ka mie się cy, trwa
wer ni saż. Ja już tam je stem. Wi dzę, jak wcho dzi: sil na, na pię ta, za bie ga na,
szyb ko roz glą da jąc się do ko ła. Pod cho dzę do niej, kie li szek w ręce. Wi dzi



si nia ka na moim czo le. Pyta, co zbro iłem. Pa trzy na moje ob ci słe nie bie skie
spodnie, moje buty. Zno wu coś współ czu ją ce go w jej spoj rze niu. Po tem
nie ja sny prze strach w oczach. Mó wię, że je stem upo rczy wie nę ka ny. Że
mnie po bi to. Że przy pusz czam, że tra fi łem do siat ki han dla rzy nar ko ty ka mi
albo ter ro ry stów, albo naj zwy klej szych idio tów, bo ja wiem. Że się boję.
Dla cze go ja? Ocze ku ję, że te raz bę dzie pa trzy ła na mnie z jesz cze więk‐ 
szym współ czu ciem, ale jej źre ni ce roz sze rza ją się z prze ra że nia. Roz glą da
się ner wo wo, cią gnie mnie za sobą do win dy, je dzie my z par te ru na trze cie.
Tym cza sem mówi w po śpie chu, że ją też śle dzą. Czy coś wiem o myj ce.
Wy sia da my, idzie do ja kichś drzwi, ja za nią. Za mek cy fro wy. Wcho dzi
przede mną do środ ka. Na du żym sto le leży coś jak by myj ka do cia ła, ale
jest w niej coś nie kształt ne go. Wy glą da na zro bio ną z ludz kiej skó ry i ma
nie kształt ne pal ce.

Mar ga ze stra chu do sta je czkaw ki, pa trzy na mnie bez rad nie, idzie do to‐ 
a le ty, sły szę, że wy mio tu je. Sta ję za nią z ręką na jej ple cach. To było daw‐ 
no temu.

Od wra ca się do mnie – duże, wy stra szo ne oczy. Za rzu ca mi ra mio na na
szy ję.

Czu ję się pu sty, czu ję się kimś w nie wła ści wym ży ciu, w sce na riu szu, do
któ re go ży wię po gar dę. Chy ba za bra kło nam ja kich kol wiek roz sąd nych wy‐ 
ja śnień. W tej bez sen sow nej pu st ce roz pa la się we mnie sta re po żą da nie.
Obej mu ję ją rów nież, głasz czę po bio drach, po tem po ple cach i ni żej, od dy‐ 
cha mi do ucha, po słusz niej sza niż kie dy kol wiek, i mówi:

– Tak się boję.
Pro wa dzę ją do biur ka, przy ci skam po ślad ka mi do brze gu, głasz czę pod

su kien ką jej gład kie uda.
– Mar ga – mó wię – Mar ga.
Ści ska mnie za lewe ra mię i drży na ca łym cie le. Im bar dziej się boi i jest

wy trą co na z rów no wa gi, tym bar dziej się pod nie cam. Chcę jej tu taj, te raz,
go rę cej i peł niej niż kie dy kol wiek pod czas na sze go mał żeń stwa.

Od py cha mnie, roz glą da się tępo i lę kli wie.



Mówi, że musi to – wska zu je na od ra ża ją cą rzecz przy po mi na ją cą myj kę
– od dać czło wie ko wi, któ ry cze ka na nią w jej sa mo cho dzie.

Od po wia dam, że nie pusz czę jej sa mej.
Za ci ska oczy, krę ci gło wą, po czym mówi:
– Do brze, chodź ze mną, nie zo sta wiaj mnie sa mej.
Nie za my ka my drzwi, szyb ko prze mie rza my ko ry tarz, wsia da my do win‐ 

dy, wy cho dzi my wyj ściem z tyłu na par king. Tam nie wi dać już jej sa mo‐ 
cho du. Ale ja dąc moim, ma rząc o tym, co chcę z nią ro bić, moc no zde rza‐ 
my się z jej au tem, któ re wy pa da na nas z bocz nej uli cy. Za nim to do nas
do cie ra, szarp nię ciem zo sta ją otwar te drzwi, dwóch lu dzi wy cią ga nas z sa‐ 
mo cho du, po czym wpy cha ją nas z po wro tem, na tyl ne sie dze nie, wy mie‐ 
rza ją nam parę cio sów (wi dzę, że Mar ga krwa wi, jej gór na war ga jest chy ba
pęk nię ta). Tam pon na na sze nosy. Po tem nic wię cej.
 

Bu dzę się w du żym, zim nym po miesz cze niu; Mar ga śpi obok mnie, przy‐ 
kry to nas ko cem. Zmierzch; w my ślach sły szę coś z Brahm sa, wiel kie go
Brahm sa, do cho dzi z od da li i jest nie sio ne przez sil ny ból gło wy. Je ste śmy
de li kat nie ko ły sa ni jak w ol brzy mim ha ma ku. To musi być duży sta tek.

Na dru gą stro nę – prze bie ga mi przez gło wę – pły nie my na dru gą stro nę.
Po pla mio na krwią twarz Mar gi jest na puch nię ta, lecz pięk niej sza i wy ra‐ 
zist sza niż kie dy kol wiek. Ko ły sa nie jest re gu lar ne, jak w ko ły sce.
Zmierzch, mu zy ka, coś się we mnie wy zwa la. Coś wiel kie go, co się uno si
i ję czy, śmie je i od dy cha. Więk szy od dech niż mój wła sny.

„Opę ta ny ma rze nia mi o To bie, prze pra wiam się na dru gi brzeg”.
Kie dy Mar ga się obu dzi, będę się z nią ko chał.
Nie będę jej jed nak prze ry wał snu. Po cze kam, aż pod nie sie na mnie oczy.

Do pie ro wte dy do strze gam, że jej i moje ręce są zwią za ne, jest na nich coś
jak by myj ka z po tur bo wa nej ludz kiej skó ry. Przy po mi na skó rę, któ rą wi‐ 
dzia łem na rę kach mat ki na dzień przed jej śmier cią.

Chy ba mi się to wszyst ko przy śni ło. Nic się nie zga dza.



Dzwo nię do Mar gi. Jej głos ma ciem ną bar wę, gdy wy mie nia swo je imię
na au to ma tycz nej se kre tar ce.
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Gdy tyl ko usły sza łem od ru do wło se go męż czy zny, że moja mat ka zmar‐ 
ła, za mó wi łem tak sów kę i ka za łem się za wieźć do kli ni ki. Ale ona sie dzia ła
tam, pa trząc przed sie bie. Ują łem w dło nie jej twarz, któ ra się wy ostrzy ła.
Po gnie cio ny kre ci pysz czek, śle py i szu ka ją cy. Czas mo jej nie obec no ści
zda wał się dla niej nie ist nieć.

A może jed nak: na cien kiej skó rze gło wy po ja wi ła się si no nie bie ska pla‐ 
ma. „Upa dła” – po wie dzia ła duża Ro sjan ka. Tań czy ła po ja snych ko ry ta‐ 
rzach, wpa tru jąc się w coś nie ru cho mo. Czu łem, że pie lu cha mamy daw no
nie była zmie nia na. Słod ka wy za pach ko goś, kto opusz cza jej cia ło. Zro bi ło
mi się czer wo no przed ocza mi, mie szan ka sza łu i współ czu cia; przy cisk
dzwon ka, sze ro kie bia łe drzwi, bia ły far tuch, bia łe ży cie i bia ła skó ra. Jej
dy szą ce pod upa da nie w wy ni ku upo ka rza ją ce go za po mnie nia – przed miot,
któ ry się ob ra ca i do któ re go się mówi jak do zdy cha ją cych psów. Cze kam
na ko ry ta rzu, źle się czu ję i je stem bez sil ny.

Za pa chu jej od cho dów nie dało się z ni czym po rów nać. Głę bo ka, sta ra
woń, groź ne, pa ra li żu ją ce, po nad cza so wo śmier dzą ce zło w umie ra ją cym
or ga ni zmie, za pach tego, co fa tal ne: koń czą ce go się cza su. Wiel ki tchórz,
wiecz ny pa so żyt, któ ry przy cho dzi jak ta kry ska. Jed no cze śnie coś che‐ 
micz ne go, ostre go i gry zą ce go. Prze śla do wa ło mnie to przez ko lej ne dni.
Kie dy sam sze dłem do to a le ty, ku mo jej kon ster na cji czu łem iden tycz ny za‐ 
pach. Wy pły wa ła ze mnie przy pra wia ją ca o mdło ści za wie si na, a wraz z nią
ta odro bi na siły, jaką jesz cze mia łem. Wzdry ga łem się z od ra zy do sa me go
sie bie. Stra ci łem ape tyt. Dziew czy na za dzwo ni ła, Mar ga na gra ła się na au‐ 
to ma tycz ną se kre tar kę, moja skrzyn ka mej lo wa w wy daw nic twie zo sta ła



opróż nio na albo się za wie si ła, bo ja wiem, po zwo li łem się we pchnąć w nurt
bez zna cze nio wo ści, nad któ rym stra ci łem kon tro lę. Co rano, po pierw szej
fi li żan ce kawy, bie głem do to a le ty, wstrzą sa ny skur cza mi sie dzia łem nad
swo im wła snym smro dem. Coś jak wy mio to wa nie nie wła ści wą stro ną. Po
ty go dniu za czą łem chud nąć w oczach. Bra łem imo dium, po tem czar ne ta‐ 
blet ki wę gla, po tem ja kiś ro dzaj gumy do żu cia od ap te ka rza. Pi łem wodę
ry żo wą, sok z wy go to wa nej mar chew ki, colę. Zno wu wszyst ko zwra ca łem.
Le karz ro dzin ny, kor pu lent na ko bie ta, któ ra za wsze była zbyt za ję ta i co
dwie mi nu ty wrzesz cza ła „ha aalo!” do nie ustan nie dzwo nią ce go te le fo nu,
tak że nie dało się z nią prze pro wa dzić sen sow nej roz mo wy, pod da ła się.
Wy pi sa ła re cep tę na le kar stwo, któ re go nie wy ku pi łem. Po czte rech ty go‐ 
dniach waga mo je go cia ła oscy lo wa ła wo kół pięć dzie się ciu pię ciu ki lo gra‐ 
mów. Dia beł chi cho tał w mo ich je li tach. Umó wi łem się na wi zy tę u in ter ni‐ 
sty. Pe łen god no ści sześć dzie się cio la tek przy jął mnie w fo te lu z bia łej skó ry
i życz li wie za py tał, jak idzie mi moje stu dium o wal den sach.

– Utkną łem – od par łem. – Ba da nie utknę ło w mar twym punk cie.
Spoj rzał na mnie po nie kąd za tro ska ny; pod czas po przed niej co rocz nej

wi zy ty moje ba da nie na te mat wal den sów też znaj do wa ło się w mar twym
punk cie i rok wcze śniej tak że. Wal den si bar dzo go in te re so wa li. Mnie kie‐ 
dyś rów nież, kie dyś, gdy opo wie dzia łem Mar dze o za ło ży cie lu tej sek ty,
Pio trze Wal do, uro dzo nym w dwu na stym wie ku przy rue Mau di te
w Lyonie, a Mar ga uzna ła mnie za in te re su ją ce go typa. Za czą łem kie dyś
książ kę o tej sek cie pu ry stów, ulep sza czy świa ta, ma nia ków czy sto ści, mo‐ 
ra li stów, któ rzy w dwu na stym wie ku żyli na po łu dniu Fran cji, byli prze śla‐ 
do wa ni rów nie in ten syw nie jak Ży dzi, póź niej zo sta li nie mal cał ko wi cie
wy mor do wa ni przez Fran cisz ka I. Do my sły na te mat po wo dów, któ re
wzbu dzi ły taką złość kró la, czę sto były sprzecz ne. Przy pusz cza łem, że cho‐ 
dzi o naj róż niej sze za po mnia ne związ ki z ka ta ra mi, tem pla riu sza mi, póź‐ 
niej szy mi hu ge no ta mi. Wi dzia łem wiel ki, mię dzy na ro do wy so jusz wę dru ją‐ 
cych pu ry ta nów w świe cie dżu my, wy praw krzy żo wych i klę ski gło du. Ba‐ 
da nie nada ło mo je mu ży ciu struk tu rę i sens; by li śmy z Mar gą szczę śli wi; ja



by łem wte dy zdro wy. Tym cza sem te raz le d wo so bie przy po mi nam, gdzie
się znaj du ją czte ry tecz ki z no tat ka mi.

– Chodź – ode zwał się cie pło spe cja li sta – po łóż się tu, przy ja cie lu.
„Przy ja cie lu” – jak kol wiek ru ty niar sko i bez oso bo wo to za brzmia ło, zda‐ 

wa ło się do da wać mi otu chy. Rze czy wi ście chciał bym być przy ja cie lem
tego czło wie ka, bez wzglę du na to, jak nie za mie rze nie pro tek cjo nal ny był
ten zwrot. Jego ży cie pła wi ło się w pew no ści, sta bi li za cji, za wo do wej god‐ 
no ści, hi gie nicz nym opty mi zmie.
 

Roz bie ram się w ma łym po miesz cze niu obok ga bi ne tu le kar skie go. W lu‐ 
strze wi dzę swo je cia ło; za my kam oczy i mam przed sobą kre ci pysz czek
mat ki. Ni g dy się z niej nie wy le czę – my ślę. Jej ma ska prze bi ja się przez
moją twarz, jej za pach trzy ma mnie w swo ich szpo nach, jej cia ło sta je się
moim. Bla dy, chu dy i nagi wra cam do ga bi ne tu, kła dę się na ko zet ce. Le‐ 
karz za kła da te swo je gu mo we rę ka wicz ki, któ re wy glą da ją jak cien ka ludz‐ 
ka skó ra. Na ci ska mój brzuch; od su wa nie co slip ki aż do wło sów ło no wych,
bęb ni tro chę pal ca mi. Mru czy pod no sem, że moja wą tro ba jest w naj lep‐ 
szym po rząd ku, że naj wy raź niej nie wie le piję. Pa trzę na nie go za sko czo ny.

– Chy ba że masz sil ną wą tro bę. – Śmie je się sze ro ko.
Moja śle dzio na jest w po rząd ku, a ner ki ciut lep sze, zda je się, że wy czu‐ 

wa to po mo ich łyd kach. Biał ka mo ich oczu są tro chę żół te, czy wiem, co to
jest ze spół Gil ber ta? Tak, wiem i mam go, on też wie, tyl ko za po mniał. Ro‐ 
dzaj ła god nej in fek cji wą tro by na całe ży cie. Moje je li ta nie są w po rząd ku,
nie do brze, no cóż... coś z nimi nie tak. Wy glą da te raz jak eg zo tycz ny na kła‐ 
dacz rąk. Po peł nych pię ciu mi nu tach do ty ka nia i ugnia ta nia zdej mu je oku‐ 
la ry.

– Do brze.
Sły chać krop kę wy ma wia ną przez nie go po „do brze”.
– Albo, przy ja cie lu, masz cho ro bę Croh na. To by nie były do bre wie ści,

na do kład kę do pro ble mów z ner ka mi. Spraw dzi my to więc w ba da niu
krwi, kału, a tak że jesz cze raz mo czu.



Przy ostat nim sło wie wi dzę w swo im wspo mnie niu dziew czy nę, któ ra
przy kuc nąw szy, sika mi na brzuch, i czu ję sen ty men tal ne ukłu cie, jak bym
ni g dy wię cej nie miał wró cić do nor mal ne go ży cia.

– Czy masz krew w stol cu?
(Czy mo dli łeś się, nie go dziw cze?).
– Nie oj cze, prze pra szam, dok to rze – od po wia dam – nie mam krwi

w stol cu. Albo może tro chę, bo go nie oglą dam. Nie zaj mu ję się ob wą chi‐ 
wa niem swo ich od cho dów – mó wię. A swo ją dro gą wy ra że nie „od cho dzić”
jest dość cy nicz nym sko ja rze niem w od nie sie niu do brą zo wa wej brei, któ ra
co rano ze mnie wy pły wa.

– Le piej by ło by, gdy byś to ro bił, przy ja cie lu – stwier dza, stu ka jąc w blat
sto łu i życz li wie się uśmie cha jąc.

Na gle wiem, co on my śli: rak je li ta. Z za wro tem gło wy wpa dam do dołu
wi ją cych się je lit, nie koń czą cych się ko ry ta rzy, któ ry mi ze śli zgu ję się jak
dziec ko na ba se no wej zjeż dżal ni. W od da li wi dzę zbli ża ją cą się do mnie
szla mo wa tą wodę w nie spłu ka nej to a le cie. Kie dy w nią z plu skiem wpa‐ 
dam, sły szę kwo tę wy mie nia ną przez le ka rza. Pła cę bez wied nie, le karz
mówi, że po wi nie nem pra co wać nad książ ką o wal den sach, że do brze by mi
to zro bi ło, że na ba da nia mam się zgło sić do jego ko le gi, moż na się umó‐ 
wić, i po wi nie nem to zro bić jesz cze dzi siaj.

Obie cu ję mu to, mam wra że nie, że moja dłoń jest wil got na i po obi ja na,
gdy wsu wam ją w jego sil ną, roz pa lo ną do su cho ści rękę.
 

Ty dzień póź niej leżę ro ze bra ny na sto le mło de go ru do wło se go wi kin ga,
któ ry zbli ża się do mnie, jak by za czy nał bieg na sto me trów przez płot ki.
Wy ja śnia mi, co bę dzie ro bił. Ma w rę kach czar ny dłu gi wąż. Pro si, że bym
się po ło żył na pra wym boku. Czu ję, jak jed ną ręką na ci ska moje bio dro.
Wsu wa mi wąż mię dzy po ślad ki. Jego szu ka ją cy łe pek zni ka w moim pod‐ 
brzu szu.

– Jest tam taka ka mer ka z lamp ką – mówi mo no ton nym gło sem wi king.
W tym sa mym mo men cie moc no po py cha. Czu ję w brzu chu falę bólu. –
Może jed nak znie czu le nie?



– Nie – rzu cam krót ko.
Wpy cha głę biej, jak by się mścił za moją od mo wę. Je stem do ty ka ny głę‐ 

bo ko w środ ku, moc no i szorst ko, kłu je po twor nie i robi mi się nie do brze.
Mam na dzie ję, że nie będę mu siał zwy mio to wać na ten szyb ko gnio tą cy się
pa pier. Przy każ dym za krę cie w mo ich wnętrz no ściach kłu je co raz bar dziej,
na gle do strze gam kil ku cen ty me tro wy guz wy cho dzą cy z po wło ki brzusz‐ 
nej, za my kam oczy, czu ję, jak krew od pły wa mi z gło wy. Głę biej, głę biej.
Na ekra ni ku obok mo jej gło wy wi dzę ob ra zy mu li stych ścian żół ta we go ko‐ 
lo ru, ro dzaj ma cek, bia łe pla my, nie wy raź ny pa sek, któ ry zni ka, za wrot ny
zjazd do pie kła we mnie sa mym. Tra cę na mo ment świa do mość albo tak mi
się wy da je, se kun dę póź niej zno wu się bu dzę, czu ję, że moc na ręka mnie
przy trzy mu je, bo nie mal spa dam ze sto łu, na dal leżę na pra wym boku
i wol no od dy cham, wszyst ko jest bó lem i po ni że niem. Po now nie głę biej
wsu wa ten gu mo wy przed miot, grze bie nim w mo jej naj głęb szej we wnętrz‐ 
nej ni co ści, bez kształt ny muł bólu, wy da je się, jak by na ekra ni ku uska ki wa‐ 
ło coś ma łe go srebr ne go, co cze pia się ścian ki je li ta. Ro bię unik, wy su wa‐ 
jąc brzuch do przo du, le karz z po wro tem przy cią ga mnie za bio dro. Pró bu ję
od wró cić gło wę, żeby na nie go spoj rzeć, nie mogę. Dy szę, skrę ca jąc się
z bólu.
 

Ubra łem się, a on, spo koj nie zło żyw szy ręce, sie dzi, wpa tru jąc się w le‐ 
żą cą przed nim kart kę z dia gra ma mi. Sły szę ter ko ta nie dru kar ki. Chwiej‐ 
nym kro kiem pod cho dzę do jego biur ka, sia dam na krze śle po dru giej stro‐ 
nie i cze kam. Za czy na pi sać. Te raz tyl ko odro bi nę przy po mi na ru do wło se go
męż czy znę. Kie dy o tym my ślę, nie spo dzie wa nie na mo ment pod no si na
mnie wzrok. Chwy ta mnie strach, wpa tru ję się w blat biur ka. Na stęp nie
wrę cza mi re cep tę, za kle jo ną ko per tę i ra chu nek.
 

Jest pią ta po po łu dniu i za czął pa dać śnieg. Czła pię chod ni kiem do ap te ki
i spo ty kam dziew czy nę z baru ka nap ko we go. W pierw szej chwi li mnie nie
po zna je, po tem zdzi wio na kiwa gło wą, bo wi dzi, co ze mną.

– Da jesz radę?



– Nie, wła ści wie to nie.
Spon ta nicz nie bie rze mnie za rękę i po ma ga dojść do drzwi ap te ki.

Wcho dzi ze mną do środ ka i cze ka. Wsty dzę się po twor nie, cią gle jesz cze
czu ję gme ra ją cy we mnie gu mo wy wąż, do ni cze go się nie na da ję. Do sta ję
re kla mów kę z sze ścio ma pu deł ka mi ta ble tek. Pła cę kar tą kre dy to wą. Kie dy
chcę wyjść, dziew czy na pod cho dzi do mnie i pyta, co może dla mnie zro‐ 
bić.

Mó wię, że nie wiem, i czu ję, że robi mi się sła bo.
– Do wi dze nia! – woła żona ap te ka rza. Ding-dong.
Dziew czy na po ma ga mi wyjść. Jej auto stoi w po bli żu. Wlo kę się obok

niej, o trzy dzie ści lat za sta ry na swój wiek. Otwie ra drzwi sa mo cho du, cze‐ 
ka, aż wsią dę. Na tych miast za my kam oczy i ze śli zgu ję się w ciem ną let nią
ka łu żę.

Kie dy do cho dzę do sie bie, wi dzę, że słu cha wia do mo ści. Pali. Sły szę coś
o nie spo dzie wa nych ata kach, alar mie i za ma chach, nic z tego nie ro zu miem
i dy szę.

Dziew czy na pyta, do kąd mnie za wieźć. Wy mie niam na zwę uli cy, przy
któ rej miesz kam: De grel le la an. Ave nue Léon De grel le.

Kie dy cze ka na świa tłach, czu ję, że coś we mnie wzbie ra. Otwie ram
okno, kła czek kle istej pia ny, bul go cząc, pod cho dzi do góry, cze pia się drzwi
jej sa mo cho du. Zwi jam się z bólu. Po tem czu ję ulgę i osu wam się. Wy bą ku‐ 
ję prze pro si ny. Dziew czy na nic nie mówi, bacz nie przy pa tru jąc się ru cho wi
ulicz ne mu przed sobą.
 

Par ku je za ro giem De grel le la an, pod pie ra mnie przez te sto me rów do
domu. Pa trzy po nie kąd z oba wą, gdy szu kam klu cza. Wcho dzi ze mną do
środ ka, spo koj na i uśmiech nię ta, jak by to było oczy wi ste. Po now nie pyta,
co może dla mnie zro bić. Opa dam na sofę, mó wię, że mu szę tyl ko zła pać
tro chę tchu i żeby so bie wzię ła z lo dów ki coś do pi cia. Sia da w fo te lu na‐ 
prze ciw ko i po now nie na tar czy wie mi się przy glą da.

– Dla cze go to ro bisz?



Wy da je się, że py ta nie chce się wy do stać z mo ich ust na wet jesz cze nie‐ 
zu peł nie ufor mo wa ne.

Dziew czy na chy ba nie wie, co od po wie dzieć. Wzru sza ra mio na mi.
Chwy ta czub ki pal ców pra wej ręki lewą i przy glą da się im. Po tem mówi:

– Mu sisz uwa żać, co ro bisz.
Py tam, co ma na my śli.
– Po pro stu. Mu sisz być ostroż ny i dbać o sie bie.
– Co wła ści wie może cię ob cho dzić mój los? Nie mu sisz te raz pró bo wać

ra to wać mo je go ży cia tyl ko dla te go, że mnie ob la łaś zupą z try bu li.
Dzi wi ją mój nie ocze ki wa nie uszczy pli wy ton.
Szu ka pa pie ro sów, pro szę, żeby nie pa li ła, po nie waż cią gle jesz cze jest

mi nie do brze.
Przy ta ku je, zda je się przyj mo wać ten sprze ciw z po wścią gli wo ścią ak tor‐ 

ki. Jest mną wy raź nie za wie dzio na. Ni cze go u mnie nie wskó ra. Na wet pa‐ 
pie ro sa nie za pa li.

Na gle czu ję, że nie po wi nie nem z góry psuć tej roz mo wy, że po pro stu
mu szę się na nią w ca ło ści od wa żyć, że nie po wi nie nem się tak za skle piać
w swo jej sko ru pie, nie uskar żać, nie od gry wać przez cały czas ofia ry, że
mu szę wy trzy mać dia li zy ne rek, że może mam do dat ko wą in fek cję je lit, że
być może po wi nie nem, jak to tu taj mó wią, bar dziej wszyst ko ole wać, nie
oszczę dzać tak sie bie, że nie po wi nie nem spra wić za wo du dziew czy nie, ale
wy ka zy wać się więk szym sza cun kiem dla sie bie i od wa gą, mieć gdzieś tę
cho ro bę ne rek, że zo sta nę człon kiem Związ ku Umie ra nia w God no ści, że
po wi nie nem po je chać w po dróż, pra gnąć cze goś in ne go niż sie bie, że krót‐ 
ko mó wiąc, mu szę za pa lić pa pie ro sa i zo ba czyć, co z tego wy nik nie.

– Po czę stu jesz mnie pa pie ro sem?
Pa trzę na nią bez mru gnię cia okiem (oczy od razu mnie szczy pią).
Jej źre ni ce wy da ją się roz sze rzać, je den ką cik ust ukła da w iro nicz ną,

lek ką, le d wie do strze gal ną drwi nę. Wy ra ża też coś cie płe go, zro zu mie nie,
nie do po wie dze nie, któ re ona zda je się wy ła py wać wzro kiem, tak jak dziec‐ 
ko ła pie nie spo dzie wa nie rzu co ną pił kę. Czu ję, że robi mi się cie pło.



Bie rze pacz kę, wy cią ga na cen ty metr dwa pa pie ro sy i pod su wa mi. Dru‐ 
gą ręką szyb ko prze cze su je wło sy.

Pa li my w mil cze niu. Mam wra że nie, że przy pierw szym za cią gnię ciu za‐ 
czy nam się uno sić. Ty toń dzia ła tak, jak bym był na szpry co wa ny, parę razy
do sta ję czkaw ki, gar dło wy peł nia mi ja kieś nie przy jem ne znie czu le nie, nie‐ 
prze zwy cię żo ny smak bez sma ku, odu rze nie ty to niem. Daw no temu – za po‐ 
mnia łem, jak przy jem nie jest za żyć choć by naj lżej szy nar ko tyk. Przez kil ka
mi nut w po ko ju nie sły chać ni cze go in ne go niż le d wo sły szal ny sze lest koń‐ 
có wek pa pie ro sów, a po nim wy dmu chi wa nie dymu.

Po nie waż nie chcę się od zy wać, po nie waż czar chwi li, tej spi sko wej
przy pad ko wo ści, nie może pry snąć, po nie waż nie chcę znać jej imie nia, po‐ 
nie waż nie mogę uwie rzyć, że sie dzi tu przy mnie, po nie waż nie wszyst ko
prze cież może pójść nie tak, po nie waż je stem to ną cym, któ ry chce się cze‐ 
goś chwy cić, po nie waż tego typu uża la nie się nad sobą jest dla mnie od ra‐ 
ża ją ce, po nie waż nie uda je mi się wy zwo lić ze spi ra li sa mo wstrę tu i ża ło‐ 
sno ści, po nie waż chcę, żeby to wszyst ko tu taj z nią trwa ło jesz cze chwi lę,
a jed nak coś mu szę zro bić, bo je stem zbyt pe łen obaw, żeby po pro stu na dal
sie dzieć w mil cze niu – po zor nie non sza lanc ko bio rę pi lo ta, za spra wą któ re‐ 
go wy ła nia się BBC World.

Wy wiad z wy so ko po sta wio nym urzęd ni kiem pa ki stań skim, któ ry po‐ 
zwa la so bie na kil ka uszczy pli wo ści na te mat świa to we go spi sku ży dow‐ 
skie go i przy się ga, że wy tę pią wszyst kich ży dow skich prze stęp ców, do
nogi. Łącz nie z dzieć mi.

Dziew czy na się zry wa, za my ka oczy, gwał tow nie po trzą sa gło wą, mówi,
że bym to wy łą czył. Na tych miast zmie niam ka nał. Jest roz trzę sio na. Drżą
jej ręce, oczy wy da ją się za mglo ne i ciem ne, jak by przy po mi na ła so bie róż‐ 
ne okrop no ści. Z taką pa sją zgnia ta peta w po piel nicz ce, jak by go chcia ła
prze ci snąć na dru gą stro nę sto li ka.

– Prze pra szam.
Mó wię to ot tak, nie wie dząc dla cze go. Jak bym był win ny scen z BBC

World.



Wsta je, cho dzi w kół ko, ru sza w stro nę kuch ni, tam stoi, pa trząc przez
okno. Wiem, co wi dzi. Pro sto kąt ne ogród ki mię dzy dłu gi mi mu ra mi, kil ka
huś ta wek, gdzie nie gdzie przy cię te drze wo, kosa ska czą ce go po traw ni ku,
może sro kę na mur ku. Nie ja sne od gło sy ulicz ne go ru chu w bie gną cej da lej
alei.

Ja tak że się pod no szę, przez mo ment krę ci mi się w gło wie, sta ję za nią.
Kła dę jej rękę na ra mie niu. Nie ru sza się. Od dy cha pra wie nie zau wa żal nie.
Po tem wy pusz cza tak dużo po wie trza, że my ślę, że cały tlen uciek nie z niej
jak z ba lo nu. Od wra ca się, jak by mo jej ręki nie było, wra ca do po ko ju, sia‐ 
da, znów się ga po pa pie ro sa i za pa la. Na gle jest dla mnie po now nie tak po‐ 
cią ga ją ca jak za pierw szym ra zem, kie dy ją zo ba czy łem, lecz ten ob raz za‐ 
snu wa mgła – mgła stra chu i zmę cze nia. Wy da je się, jak by dziew czy na się
za sta na wia ła, czy bę dzie roz ma wiać. Nie robi tego jed nak. Wi docz nie i ona
ma wra że nie, że coś ze psu je my.

– Masz może whi sky?
Mam. Nie spo dzie wa ne py ta nie, ale do brze. Mam. Mam.
Bio rę dwie szklan ki, wyj mu ję lód z za mra żal ni ka, z każ dą mi nu tą sta ję

się co raz bar dziej przy tom ny i co raz sil niej szy. Al ko hol po skur czach żo łąd‐ 
ka przed chwi lą? Dla cze go nie?

Ostroż nie upi jam ze szklan ki i czu ję, jak pa lą cy tru nek wy że ra so bie dro‐ 
gę przez moje cia ło.

Dziew czy na jed nym ły kiem wy pi ja nie mal po ło wę szklan ki. Za ci ska
oczy, krę ci gło wą. Jest go to wa, wi dzę to.

Co pró bu je mi po wie dzieć? Dla cze go tu sie dzi my? Chcę za cząć, nie
mogę cze kać, lecz mil czę. Nie py ta jąc, bio rę jesz cze jed ne go pa pie ro sa. Po‐ 
da je mi swo ją za pal nicz kę.

– Do sta jesz dziw ne li sty?
Spo dzie wa łem się wszyst kie go, ale nie tego.
Się gam po ty go dnik na sto li ku. Pod nim leżą dwie ko per ty z tymi dziw‐ 

ny mi stem pla mi.



Otwie ra usta, pa trzy na mnie nie ru cho mo i głu pio, po trzą sa gło wą z nie‐ 
do wie rza niem, za kry wa usta ręką, wpa tru je się w ko per ty, to zno wu we
mnie, jej wzrok sta je się nie ja sny i po ja wia się w nim za du ma, gdy mówi:

– Dra nie. Po win nam wie dzieć.
– Co po win naś wie dzieć?
Na dwo rze za czy na moc niej sy pać śnieg.
– Te pie cząt ki... Co to zna czy, jak my ślisz?
– Nie wiem. Są dzi łem, że ty wiesz.
– Nie, wiem tyl ko, że to nie jest arab ski, cy ry li ca ani grec ki.
Na gle przy po mi na mi się ar ty kuł, któ ry czy ta łem chwi lę przed tem, za nim

ją spo tka łem.
– Sły sza łaś o Cha za rach? – py tam. – Nie my lić z ka ta ra mi.
Wzru sza ra mio na mi i wy da je się nie za in te re so wa na.
– Może to zna ki za po mnia ne go ję zy ka.
– Za po mnia ny, ale na ko per cie?
Pa trzy na mnie, scep tycz nie się śmie jąc.
– Nie no, cho dzi mi o to, że to może cha zar ski.
Ni g dy o nim nie sły sza ła. Bie rze za pal nicz kę i sta wia pio no wo na sto li ku.
– Ni g dy nie sły sza łaś o cha zar skim słow ni ku? Księ dze tego Ser ba – mó‐ 

wię – jak mu tam? – Wy dmu chu ję dym no sem. – Pom pa tycz na po nie kąd,
ale mi strzow sko na pi sa na księ ga snów o za gi nio nym ple mie niu, któ re
z wła snej woli mia ło wy zna wać ju da izm, było też jed nak bar dzo to le ran cyj‐ 
ne wzglę dem dwóch in nych re li gii, któ re je ota cza ły: chrze ści jań stwa i is la‐ 
mu. Uni kat w hi sto rii świa ta. En kla wa w świe cie nie na wi ści, nie zro zu mie‐ 
nia, wy zna nio we go obłę du. Byli tro chę zbyt przy zwo ici jak na ten świat,
nie jest ja sne, w jaki spo sób zo sta li wy ma za ni. Rzecz na mój gust zde cy do‐ 
wa nie zbyt li te rac ka. Ar thur Ko estler też na pi sał książ kę na ten te mat. Bar‐ 
dzo cie ka wą.

Z pew no ścią uwa ża, że je stem za ro zu mia ły. Sku bie skór ki przy pa znok‐ 
ciu pra we go pal ca środ ko we go.



– Może ce lo wo wy la łam ci tę zupę na spodnie – mówi.
Cze ka, jaki efekt wy wrą jej sło wa.
Sze ro ko otwie ram usta i py tam:
– What’s next?
– Tam te go dnia w ba rze ka nap ko wym mia łeś przy so bie ster tę li stów. Na

jed nym z nich wid niał stem pel, któ ry roz po zna łam. Chcia łam wie dzieć, kim
je steś, i pró bo wa łam od czy tać ad res. Po de szłam tro chę za bli sko two je go
sto li ka. Wte dy się zde rzy li śmy. Po tem cię jesz cze śle dzi łam. Nie chcia łam
cię prze stra szyć i da łam so bie czas. Chcia łam wie dzieć, czy wo bec cie bie
też sto su ją stal king. Wszyst ko, co wiem, to że wy ło wi li two je na zwi sko
w ja kimś celu. Że po tem za czy na ją cię nę kać i na pa sto wać.

– Jacy „oni”?
– Tego nie wiem.
Ci sza.
Bie rze jesz cze jed ne go pa pie ro sa.
Dzwo nek. Idę zo ba czyć. Wi dzę, jak dwóch bie gną cych chłop ców zni ka

za ro giem. Wi ro wa nie płat ków śnie gu. Szyb kie schło dze nie się zie mi po wo‐ 
du je, że two rzy się z nich cien ka war stwa. Sza rość prze świ tu je jesz cze
przez biel, lecz dzię ki bla sko wi wie czór zda je się ja sny.

Kie dy po now nie wcho dzę do sa lo nu, płaszcz dziew czy ny leży obok niej
na opar ciu fo te la. Oczy wi ście już daw no po wi nie nem spy tać, ode brać
płaszcz, od wie sić na wie szak.

Chcę za to prze pro sić, lecz mil czę.
Pada co raz moc niej, wi dzę, jak gru be płat ki śnie gu są na wie wa ne na ku‐ 

chen ne okno ni czym mo ty le ka mi ka dze.
– Mogę jesz cze jed ną whi sky?
Wy cią gam lód.
Pa li my.
Nie zręcz nie brzmi to, co mó wi my.



– Je śli raz cię wy ło wi li, już cię nie wy pusz czą. Mnie prze śla du ją, bo mój
oj ciec ma z nimi coś wspól ne go i kie dyś roz ma wia łam o tym ze zna jo mym.
Ale nic wię cej nie wiem.

Pa trzę na nią, nie ro zu mie jąc.
– Mój oj ciec na zy wa się Klos sen. Ro eland. Coś ci to mówi?
– Ten ne ga cjo ni sta? Ten od stro ny o neo na zi zmie?
Ga pię się z otwar ty mi usta mi.
– Hm.
Po now nie ob ser wu je swo je pa znok cie.
– Chy ba nie po zwo lił by wła snej cór ki... to zna czy, je stem, to zna czy, ty

i ja je ste śmy śle dze ni przez ja kichś idio tów z mar nej ko me dii, na sła nych
przez two je go ojca?

– Mia łeś z nim kie dyś kon takt?
Wy da je się, że pró bu je się na czymś sku pić.
– Nie albo tak, po wiedz my, tra fi łem kie dyś na jego stro nę, stam tąd na

taką, któ ra po dob no albo rze czy wi ście była stro ną Ha ma su, po tem na stro nę
cze goś jak by sek ty mu dża he di nów, na któ rej re kla mo wa no Mein Kampf.
Zwią zek mię dzy tymi ele men ta mi był dla mnie tak szo ku ją cy i nie do rzecz‐ 
ny, że z ni kim o tym nie roz ma wia łem. Je stem dość, jak by to po wie dzieć,
dość to le ran cyj nie na sta wio ny, je śli cho dzi o kwe stię pa le styń ską, ro zu‐ 
miesz. Ale naj bar dziej za szo ko wa ła mnie na stę pu ją ca po tym in for ma cja, że
mój kom pu ter był spraw dza ny. Czy to moż li we? Czy kom pu ter może ot tak
zo stać prze świe tlo ny ze stro ny, na któ rą się za lo go wa łeś?

Uśmie cha się ze współ czu ciem.
– Je śli, mó wiąc ob ra zo wo, masz non stop otwar te łą cze sze ro ko pa smo‐ 

we, to fak tycz nie mogą ci prze śle dzić kom pu ter. Nie masz fi re wal la? Za my‐ 
kaj przy naj mniej pocz tę, kie dy nie wy sy łasz mej li. Każ dy może ci bez tru du
wejść do środ ka.

– Ale... więc twój oj ciec jest...
– Cóż. Nie wiem. Też wi dzia łam tę stro nę. Wy świe tlił mi się ten sam ko‐ 

mu ni kat. Od tam tej pory cią gle na ty kam się na męż czy znę...



– O ru dych wło sach i bla do nie bie skich oczach.
Wzdy cha, wy glą da przez okno. Jej duże, zie lo ne oczy.
– On, zda je się, nie jest zbyt waż ny, ale jed nak... cóż. Moim zda niem po‐ 

cho dzi gdzieś z Kau ka zu. Nie wiem, cze go oni chcą. Z oj cem nie roz ma‐ 
wia łam od lat. Nie mam ta kiej po trze by. Do sta łeś już te czer wo ne sa szet ki
do prze trans por to wa nia?

Przy ta ku ję.
– Ktoś, kto han dlu je nar ko ty ka mi, nie za cho wu je się tak prze cież? Nie

dość że to nie ma sen su, to jesz cze jest tak nie ostroż ne, że ani przez chwi lę
nie przy szło mi do gło wy, żeby my śleć o nar ko ty kach. Co wła ści wie w nich
jest? Czy to tyl ko za stra sza nie?

Pa trzy na mnie py ta ją cym, szcze rym wzro kiem.
– Otwo rzy łem kie dyś jed ną. Na stęp ne go dnia spra no mnie we wła snym

domu na kwa śne jabł ko. Jest w nich pro szek.
– Dla cze go nie pój dziesz na po li cję?
– A ty?
– Ja ze wzglę du na ojca. Wy obra żam so bie, że wie, co się dzie je, ale

mogę się my lić.
– Wciąż jesz cze my ślę, że to po mył ka, ja kiś ab surd. Nie chcę, żeby mnie

ska to wa li dla te go, że się do wie dzą, że po sze dłem na po li cję. Może to ja koś
przej dzie.

– Oni na tu ral nie na to li czą. Strach.
– No do brze, boję się. Ty nie? Boję się, bo to jest tak ba nal ne, oczy wi ste,

okle pa ne jak sła ba te le wi zja. Na pę dza mi to stra chu. Jak by się coś roz po‐ 
zna wa ło. Coś ta kie go jak ka ta stro fy – wiesz już o tym, a kie dy się wy da rza,
ser ce ci wali, po nie waż fik cja wy stę pu je z brze gów, a ty je steś czę ścią nie‐ 
do rzecz ne go pro ble mu. Coś w tym sty lu. Po nie waż wy cho wa łaś się w świe‐ 
cie ra cjo nal nych wy ja śnień.

Pa trzy na mnie z iro nią.
– Moim zda niem nie trze ba szu kać tak da le ko. Kry mi na li ści i fa na ty cy są

wszę dzie i za wsze. Oświe ce nio we ide ały to za ba wa dla męż czyzn, któ rzy



czy ta ją za dużo ksią żek. Te by dla ki za wsze wie dzą naj le piej.
Ten szy der czy gry mas wo kół ust, wi dzę go po raz pierw szy.
– Jak się cze goś do wiesz, za dzwoń do mnie.
Wyj mu je dłu go pis z płasz cza le żą ce go obok niej i za pi su je na ga ze cie nu‐ 

mer te le fo nu. Ani my ślę py tać o jej imię. Wszyst ko jed no, jak się na zy wa.
Z na zwi skiem Klos sen nic z tego nie bę dzie.

Wsta je, wkła da płaszcz, nie zdą ży łem jej po móc, ale i tak od py cha moją
wa ha ją cą się rękę.

Na dwo rze sy pie już na ca łe go. Wy cho dzi, od razu pra wie tra ci rów no‐ 
wa gę, ści skam ją za ra mię moc niej, niż bym chciał.

Mówi „dzię ku ję” i drep cze da lej. Od chrzą ku ję, żeby ją za pro sić do po zo‐ 
sta nia na noc. Mó wię gło śno:

– Mo żesz też...
Pusz cza moje sło wa mimo uszu. Sto ję w drzwiach, do pó ki nie znik nie

w wi ru ją cym śnie gu. Szmer wiel kich płat ków jest gło śny, gło śniej szy, niż
moż na się spo dzie wać po śnie gu.
 

Śni mi się, że sto ję nad rze ką, któ ra rzą dzi się wła snym dniem i wła sną
nocą. Rytm jej dni i nocy nie po kry wa się z dnia mi i no ca mi oto cze nia.
Cza sem rze ka ściem nia się w bia ły dzień, by go dzi nę póź niej stać się czar na
jak smo ła. Je śli wło żysz rękę do wody, zo sta nie po łknię ta przez mrok.
W głę bi nie jak przez mgłę moż na do strzec punk ty świetl ne, jak by na dnie
były gwiaz dy. To zno wu, w środ ku nocy, rze ka po wo li się roz ja śnia i za czy‐ 
na świe cić sza ra wym czy stym bla skiem, aż sta nie się pa smem in ten syw ne‐ 
go świa tła w ciem no ści. Ta rze ka pły nie przez inny wszech świat – my ślę.
Woda, któ ra na brze gu obi ja się o moje sto py, na pa wa mnie gro zą. Jak by
mo gła roz pusz czać ludz kie cia ło. Jak by była żrą cym kwa sem, do któ re go
wrzu ca się zwło ki po do ko na niu za bój stwa. Jak by czar na dziu ra się prze‐ 
bra ła, żeby nie po strze że nie za lać świat. Śnię, że pły nę po tej rze ce bar dzo
lek ką ło dzią, wiel kim żół ta wym li ściem pal mo wym i że wsa dzam rękę
w jej czar ną jak smo ła noc. Nade mną pa lą ce słoń ce. Duża ryba ude rza



twar dym py skiem o moje pal ce; prze wra cam się i zni kam w nie zmie rzo nej
czar nej głę bi nie.

To nię cie spra wia, że się bu dzę. Jest noc; wsta ję, wi dzę, że na ze wnątrz
leży po nad dzie się cio cen ty me tro wa war stwa pu chu. Na ca łej uli cy pa nu je
urze ka ją ca ci sza. Każ da ga łąz ka jak we śnie ugi na się pod cię ża rem śnie gu.
Kil ka ostat nich rzad kich płat ków wi ru je w stoż ku świa tła ulicz nych la tar ni.
Drżąc, wsu wam się z po wro tem do łóż ka. Leżę prze bu dzo ny do rana, za sy‐ 
piam o brza sku.
 

Wsta ję oko ło dzie sią tej, na sta wiam moc ną kawę, palę pa pie ro sa, czu ję
wzbie ra ją ce par cie. Idę do to a le ty. Sto lec moż na okre ślić jako pra wie nor‐ 
mal ny. Po ty go dniach udrę ki: pra wie nor mal ny. Z nie do wie rza niem wpa tru‐ 
ję się w musz lę klo ze to wą, na gle od zy wa się we mnie głód, ape tyt na coś,
czu ję ulgę.

Bio rę prysz nic, golę się sta ran niej niż zwy kle, za kła dam la zu ro we ja jo‐ 
ści ski, wy bie ram T-shirt w ko lo rze sza re go me lan żu z na zwą mar ki, do tego
czer wo no ru dą ma ry nar kę.

Wer ter u schył ku cy wi li za cji. Nie spo dzie wa nie przy po mi na mi się ten fa‐ 
cet z książ ką o Fau ście, któ rą od rzu ci łem. Czy by łem nie świa do mie po pro‐ 
stu za zdro sny dla te go, że swo ją wła sną książ kę o wal den sach zo sta wi łem
nie do koń czo ną? Czy za miast tam tą od rzu cać, nie po wi nie nem po waż niej
po dejść do swo jej pra cy re dak to ra i do kład nie prze czy tać tekst, dać czło‐ 
wie ko wi szan sę na zła go dze nie aro ganc ko aka de mic kie go tonu? Nie wiem.
Może wzdra ga łem się przed tą pra cą. Swo ją dro gą, gdzie się po dzia ły te
czte ry tecz ki o wal den sach? W wy daw nic twie czy w domu? Mar ga ich
prze cież nie wy rzu ci ła, kie dy się wy pro wa dza ła i prze szu ki wa ła cały dom
w po szu ki wa niu rze czy, któ re były jej rze cza mi? Ta nie na wiść w wy plu wa‐ 
nym jak tru ci zna „moje, moje” za każ dym ra zem, gdy wy cią ga ła coś z szaf.

Czy mam się po now nie skon tak to wać z au to rem? Ale czy re dak tor może
się tak upo ka rzać? Ten czło wiek być może zna lazł już in ne go wy daw cę.

Pró bu ję czy tać ga ze tę, prze łą czam na chwi lę na CNN. Wciąż te same ob‐ 
ra zy: wy buch w izra el skiej am ba sa dzie w No wym Jor ku. Bez sil ność ob fi to‐ 



ści. Zno wu pró bu ję so bie wy obra zić, że spo tka ło by to mnie. Za sy piam
przed te le wi zo rem. Tym cza sem zro bi ło się po po łu dnie. Co mam ro bić? Bi‐ 
jąc się z my śla mi i klnąc w du chu, zły, po nie waż ze psu łem już so bie do bry
hu mor z pierw szych go dzin, otwie ram drzwi. Bia łe, zim ne olśnie nie ude rza
mnie w twarz, jak bym śnił. Chod ni kiem czła pie kil ka po sta ci. Sa mo chód
prze śli zgu je się wol no i nie mal bez gło śnie. Stward nia ły śnieg po środ ku uli‐ 
cy lśni w bla dym słoń cu. Ostroż nie, od cza su do cza su śli zga jąc się po po‐ 
chy ło bie gną cym chod ni ku, idę na róg uli cy. Tam za uwa żam, że dro go wcy
są jesz cze za ję ci od śnie ża niem to rów tram wa jo wych. Nie ma więc tram wa‐ 
ju. Pół go dzi ny lub dłu żej spa ce ru do wy daw nic twa. Tak bar dzo chcia łem
tam wró cić nie spo dzie wa nie, za sko czyć ich po pra wą mo je go sta nu, zno wu
zo ba czyć się z Ritą, wy pić z nią fi li żan kę kawy; po now nie za brać się do
pra cy, przy go to wać wszyst ko na naj bliż sze dni, od na leźć swo je miej sce.
Wy star czy ła by go dzin ka. Mu szę tam dziś do trzeć i do trę. Chcę po pro stu
kie ro wać swo im ży ciem. Nic wię cej.
 
Kuś ty kam pro stą ale ją, mi jam park, w któ rym parę cza pli stoi za gu bio nych
w śnie gu, ga piąc się przed sie bie przy za mar z nię tym staw ku. Po kil ku set
me trach je stem wy koń czo ny. W ten spo sób ni g dy tam nie doj dę. Do wle kam
się do osie dlo we go kina. Bez wied nie pod cho dzę do kasy; po po łu dnio we se‐ 
an se są ide al ne na uciecz kę od świa ta.

Śpię w trak cie re klam. Bu dzę się w trak cie dziw nej sce ny: dwaj męż‐ 
czyź ni sie dzą na gó rze przy ol brzy mim zna ku Mer ce de sa na blo ku miesz‐ 
kal nym nad mia stem, w któ rym roz po zna ję Ber lin. Pa trzą na pę dzą cy da le‐ 
ko pod nimi ruch ulicz ny. Wszyst ko jest czar no-bia łe. Je den z męż czyzn ma
wło sy w ku cyk; dru gi ma zeza. Obaj no szą płasz cze prze ciw desz czo we, jak
sta ro świec cy taj ni agen ci. Lecz ich spoj rze nia są inne. Ema nu ją zro zu mie‐ 
niem, dziw nym zro zu mie niem ano ni mo wo ści w lu dziach; za du ma ne spoj‐ 
rze nia, któ rych pra wie ni g dy nie wi dać w fil mach. Na gle są na dole po śród
tłu mu, błą dzą mię dzy do jeż dża ją cy mi, zda ją się przez nich nie zau wa ża ni.
Błą dzą po bi blio te ce, na słu chu ją przy ludz kich gło wach, oka zu je się, że
mogą sły szeć ich my śli. Bije z nich współ czu cie dla strzę pów opo wie ści,
któ re wy chwy tu ją. Opo wie ści o zwy czaj nych rze czach, co dzien nym ży ciu,



roz cza ro wa niu lub zmar twie niach. Chło pak na mo to rze zo sta je po trą co ny;
jest śmier tel nie ran ny. Z jego nosa wy pły wa struż ka krwi. Ktoś pod trzy mu‐ 
je mu gło wę, ale on jest da le ko. Eks ta tycz na sce na – umie ra jąc na uli cy,
mo to cy kli sta sta je się bez i mien nym świę tym. Tekst uno si się tak wy so ko
nad czy na mi, że wszyst ko jest ską pa ne w świe tle ir re al nej me lan cho lii.
Męż czyź ni zno wu są gdzie in dziej. Znie nac ka zda ją się prze no sić sa mych
sie bie przez hi sto rię, bły ska wicz nie parę ty siąc le ci wstecz. Pa trzą na kra jo‐ 
braz, w któ rym nie było jesz cze mia sta, na wodę i łąki, kil ka sta rych
wierzb, pu sty świat w tym sa mym miej scu, w któ rym przed chwi lą szli
w ha ła sie du żej alei.

– Pa mię tasz, jak szli śmy tędy po raz pierw szy? – pyta je den.
Dru gi od po wia da:
– Hi sto ria jesz cze się nie za czę ła.
Po tem w tym sa mym bły ska wicz nym tem pie wra ca ją do współ cze sno ści,

zno wu cho dzą mię dzy ludź mi, jed no cze śnie roz tar gnie ni i prze ję ci, chwiej‐ 
ny ro dzaj uwa gi spra wia ją cy wra że nie, że wszyst ko sta je się ma gicz ne.
Dzie lą się ze sobą ta jem ni cą jak bi blij nym chle bem. Coś po nad cza so we go
w wiel kim mie ście, dziel ni ce, któ re roz po zna ję, da lej jest coś z dziew czy ną
z cyr ku w cyr ko wym na mio cie. Tań czy na tra pe zie, jej wło sy roz wie wa ją
się, kie dy szy bu je w górę. Cu dow nie sfil mo wa ne; jak by się śni ło z otwar ty‐ 
mi ocza mi. Póź niej je den z męż czyzn wcho dzi z nią do przy cze py. Sia da
obok niej na łóż ku. Ob ser wu je ją, pod czas gdy ona są dzi, że jest sama.
Tym cza sem wiem, że jest anio łem, bo dziew czy na nie może go zo ba czyć.
Pa trzy jak by z czu łą za zdro ścią na jej zmy sło wość, ży cie w śmier tel nym
cie le. Póź niej upad nie, sta nie się upa dłym anio łem, czło wie kiem z raną na
gło wie przy mu rze ber liń skim. Od tego mo men tu film bę dzie ko lo ro wy;
jak by po zba wio no nas pew nej zdol no ści poj mo wa nia. Gwał tow nie pra gnę
czar no-bia łe go świa ta, wy peł nio ne go tego ro dza ju ob ra za mi, ru chem bez
dźwię ku, je dy nie mu zy ką, któ ra roz brzmie wa w chmu rach, twa rzą, któ ra na
mnie pa trzy i po ta ku je ze zro zu mie niem. Nie wiem, co to ta kie go, ale przy
jed nym z nie zręcz nych ru chów anio ła czu ję, że wię cej nie znio sę. Dla cze go
tak mnie to wzru sza? Mru gam, bo pie ką mnie oczy, i prze ły kam śli nę.



W pew nym mo men cie czło wiek, któ rym stał się anioł – och, ten nie zrów na‐ 
nie ze zu ją cy ak tor – przy Im bis sie, nie miec kim stra ga nie z kieł ba ska mi.
Wy cią ga rękę do nie wi dzial nej po sta ci, któ ra wy da je się za zdro ścić upa dłe‐ 
mu anio ło wi. Za mie nia ją ze sobą kil ka słów.

– Nie wi dzę cię, ale czu ję, że tu je steś. Com pa ñe ro.
Wcze śniej spadł obok muru ber liń skie go, jego zbro ja z brą zu spa dła mu

na gło wę. Po szedł na pić się kawy z Im bis su i od krył, co zna czą cie pło
i smak.

Film koń czy się tym, że dziew czy na z cyr ku i daw ny anioł uma wia ją się
ze sobą; ca łe mu wy da rze niu to wa rzy szy dziw ny, pod nio sły ję zyk. Nie
wiem, co wi dzę, ale my ślę, że łkam. Dłu go po koń co wych na pi sach na dal
tam sie dzę, aż w koń cu dziew czy na sprzą ta ją ca salę za czy na ha ła śli wie
zbie rać pa pier ki, zgnia ta je, wrzu ca do pla sti ko we go wor ka. Do cho dzi do
rzę du, w któ rym sie dzę, spo glą da, ja spo glą dam na nią. Nie bu dzę się z eks‐ 
ta zy, spo so bu pa trze nia na świat na rzu co ne go przez film. Moje spoj rze nie
zda je się jej nie do się gać; po pro stu cze ka. To rów nież do ty ka mnie w dziw‐ 
ny spo sób. Pro sto ta, z jaką przez chwi lę cze ka, mija mój rząd i w rzę dzie
przede mną da lej zbie ra po zo sta wio ne śmie ci. Chciał bym móc po słu chać
my śli w jej gło wie i usły szeć tam jej głos, sło wa, któ re mówi do sie bie, wy‐ 
ko nu jąc ru ty no wą pra cę. W sali było za le d wie ja kieś trzy dzie ści osób, skąd
te wszyst kie śmie ci? Wsta ję z tru dem, pró bu ję się ode rwać od ba śnio we go
spo so bu pa trze nia, któ ry za szcze pił we mnie film, wy cho dzę na dwór. Śnieg
za czął top nieć, od wilż pach nie wio sną, choć jesz cze jest je sień.
 

Po sta na wiam mimo wszyst ko udać się do wy daw nic twa, choć już się
zmierz cha. Przez top nie ją cy śnieg jest jesz cze bar dziej śli sko. Źle sta wiam
sto pę, ze śli zgu ję się z chod ni ka, ist nie je ry zy ko, że prze wró cę się na twarz,
jak naj szyb ciej od chy lam się do tyłu, upa dam przez to wprost na pra we ko‐ 
la no, któ re lą du je na brze gu kra węż ni ka. Ból prze szy wa mnie aż po pa chwi‐ 
nę, zwa lam się na zie mię. Gło śno prze kli nam, leżę przez chwi lę, pró bu je się
pod nieść, zno wu się śli zgam, czu ję, jak ko la no za czy na pa lić i puch nąć.
Ko bie ta w ka sie kina pa trzy bez ru chu. Kie dy spo glą dam w jej stro nę, gapi



się w po wie trze, jak by śle dzi ła sta do pta ków. Coś dziw ne go prze la tu je mi
przez gło wę. Czu ję, jak spodnie mok ną mi w śnie gu. Moje la zu ro we ja jo‐ 
ści ski, że też i wy mnie opusz cza cie.

Z tru dem się pod no szę, tłu mię chęć krzy ku, ból jest nie do znie sie nia.
Sia dam na stop niach pu stej ka mie ni cy i dzwo nię pod nu mer wy daw nic twa.
Czy mogą przy słać tak sów kę. Rita jest zdzi wio na moim te le fo nem; mu szę
być dziel ny, sły sząc jej głos. Chłop czyk prze sta je być przy ma mie du żym
chłop cem. Mój głos brzmi bar dziej ochry ple, niż tego chcę.

Peł ny kwa drans póź niej – od bólu robi mi się wręcz nie do brze – przy
chod ni ku za trzy mu je się wol no ja dą ca tak sów ka. To zno wu on, znów cią gle
on. Rude wło sy, krót ko przy strzy żo ne do sa mej czasz ki, na dal ten szpa ner‐ 
ski ze ga rek i pu sty, a mimo to prze szy wa ją cy wzrok, od dech pach ną cy al‐ 
ko ho lem i czosn kiem. Nad ni czym się nie za sta na wiam, po ma ga mi wsiąść
do auta, je dzie my przez zwa ły ciem no sza re go bło ta. Przy wy daw nic twie
po ma ga mi aż do drzwi. „To na koszt fir my” – mówi. Sze ro ko się uśmie cha.
Pro si o pod pis. Mam ocho tę po sta wić krzy żyk, kre ślę znie kształ co ne li te ry
ma ją ce przed sta wiać mój pod pis. Na wet doj ście do win dy kosz tu je mnie
dużo tru du. Kie dy sła niam się na gó rze, wy cho dząc z win dy, Rita stoi
w drzwiach. Za sła nia usta rę ka mi, woła Pau la, we dwój kę wcią ga ją mnie do
środ ka i po ma ga ją usiąść na ob ro to wym fo te lu Rity. Jest jesz cze cie pły,
a może mi się wy da je?
 

Kie dy tego wie czo ru wra cam do domu, do strze gam w skrzyn ce list bez
znacz ka. Czy li do star czo ny bez po śred nio. Ser ce za czy na mi wa lić. Sło wa
cór ki Klos se na tłu ką mi się po gło wie. Szyb ko się roz glą dam, jak by
w mrocz nym ko ry ta rzu mógł za mną ktoś stać. Gwał tow nym ru chem wy‐ 
cią gam list, przez co po wsta ją w nim za gnie ce nia, wi dzę, że po cho dzi od le‐ 
ka rza, któ ry prze dzie rał się przez moje je li ta swo ją mi nia tu ro wą ło dzią pod‐ 
wod ną. Już? Są dzi łem, że ho dow la bak te rii zaj mie im wię cej cza su.

Wska zu ją cym pal cem roz ry wam ko per tę. Prze bie gam wzro kiem po kart‐ 
ce.



Zły cho le ste rol: 185. W mia rę nor mal ny. Wy so ki do bry cho le ste rol (chy‐ 
ba dzię ki czer wo ne mu winu). Mocz: hi sto ria, któ rą znam po wszyst kie naj‐ 
bo le śniej sze szcze gó ły. Wą tro ba: ze spół Gil ber ta, poza tym w nor mie. Śle‐ 
dzio na: lek kie od stęp stwo od nor my. Kil ka okre śleń, któ rych nie ro zu miem.
Ba da nie krwi: za dużo bia łych cia łek. Skłon ność do ane mii. Ra port z dia li‐ 
zy, ale z mo imi je li ta mi wszyst ko w po rząd ku. Go rącz ko wo czy tam da lej.

Żad nej in fek cji. Żad nych prze sła nek od no śnie do cho ro by Croh na. Żad‐ 
nej sal mo nel li. Poza tym rów nież żad ne go HIV-u (wi docz nie tak czy owak
ob ję te go ba da niem), cho rób we ne rycz nych, cho ro by wrzo do wej. Noż, cho‐ 
le ra, ni cze go. Nie mam ni cze go poza zruj no wa ny mi ner ka mi. Ty go dnia mi
za sry wa łem się na śmierć, a zda je się, nic mi nie do le ga. Rzu cam list na stół
w sa lo nie. Sły szę wiatr wo kół domu, po ry wy śnie gu, któ re wy wo łu ją de li‐ 
kat ny szmer, ude rza jąc w wol no sto ją cy mur przy wschod niej stro nie domu.
Bio rę whi sky. Kła dę się spać z dziw ną mie sza ni ną stra chu, pod nie ce nia i ra‐ 
do ści w brzu chu. Jest wpół do je de na stej. Ju tro wie czo rem dia li za. Jak bym
jej, kur de, wy cze ki wał. Zwy kłe ży cio we spra wy.
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Hans Mat t fer sen jest czło wie kiem, któ ry nie mówi wszyst kie go. Męż czy‐ 
zną, któ ry wy glą da re zo lut nie, sty lo wo, in te li gent nie i cie pło, a któ ry
w swo im wnę trzu znaj du je same wąt pli wo ści, pod wa ża sie bie sa me go, nie
zno si ni cze go, co go mę czy. Hans Mat t fer sen jest życz li wy.

Mimo nie miec ko lub duń sko brzmią ce go na zwi ska ro dzi na Han sa Mat t‐ 
fer se na po cho dzi, jak sam twier dzi, z Kor sy ki. Jego ma jęt ni ro dzi ce, któ rzy
z nie ja snych po wo dów ucie kli z Bel gii na po cząt ku lat trzy dzie stych, mie li
się w la tach pięć dzie sią tych prze pro wa dzić na Kor sy kę, gdzie w po ło żo nej
na po łu dniu nie wiel kiej nad mor skiej miej sco wo ści Bo ni fa cio uro dził się
Mat t fer sen. Do ra stał wśród za pa chów „won nej wy spy”, jak chęt nie po wta‐ 
rza za Fran cu za mi. Już jako dziec ko sły szał opo wie ści o le gen dar nej że glu‐ 
dze w daw nych wie kach – trud nym la wi ro wa niu wśród gwał tow nych prą‐ 
dów; zna na hi sto ria mó wią ca, że ma ry na rze rów nież w nocy wie dzie li, że
zbli ża ją się do Kor sy ki, po nie waż z od le gło ści wie lu ki lo me trów czu li znie‐ 
wa la ją cy za pach ma kii, eg zo tycz nych za to czek, do któ rych w daw nych cza‐ 
sach za wi ja ły stat ki z za ka za ny mi ła dun ka mi. Mat t fer sen do ra stał wśród
eks tre mal nych wa hań tem pe ra tur pór roku: nie spo dzie wa nie ostre i lo do wa‐ 
te zi mo we dni w gó rach wy żej, na głe cie pło, gdy słoń ce prze bi ja się przez
chmu ry i na chwi lę wszyst ko ogar nia upał, za nim zno wu na sta nie mróz. Pa‐ 
mię tał wą skie ulicz ki, wzdłuż któ rych dzi kie świ nie i małe brą zo we kro wy
wol no cho dzi ły lub drze ma ły w upal ne let nie po po łu dnia. Przez pierw szy
rok szkol ny uczył się w pro stej wiej skiej szkół ce, gdzie ubó stwiał swo je go
na uczy cie la, czło wie ka, któ ry każ dej wio sny cho dził na pie cho tę z Bo ni fa‐ 
cio do Ajac cio i z po wro tem. Hans Mat t fer sen, jak sta now czo twier dził,
uczył się gry na skrzyp cach u wy twor nej pięć dzie się cio pa ro let niej ko bie ty.



Miesz ka ła w ma łym domu, któ re go nie mal pła ski dach znaj do wał cień pod
eu ka lip tu sem. Jej cór ka była jego pierw szą wiel ką mi ło ścią; za mie nił z nią
le d wie sło wo.

Mat t fer sen był do brym uczniem; ro dzi ce po sła li go do Ajac cio. Póź niej,
choć nie moż na po tym zna leźć żad ne go śla du w ad mi ni stra cji uni wer sy te‐ 
tu, dzię ki sty pen dium udał się na stu dia her me neu tycz ne do Tu ry nu. Kie dy
chciał się ro ze rwać, ćwi czył trans po zy cję na skrzyp ce Mi kro ko smo su Bar tó‐ 
ka. (Twier dził, że przez dłu gi czas stu dio wał mu zy kę Bar tó ka, choć inni
mó wią, że nie po tra fi prze czy tać ani nuty). Prze śledź my jego opo wieść, tak
jak ją za no to wa no w ak tach spra wy 046.HM/JDV.03. Wstą pił do kon ser wa‐ 
to rium, żeby zo ba czyć, czy może się za pi sać na lek cje skrzy piec dla za‐ 
awan so wa nych. W ka fe te rii na wią zał roz mo wę z dziew czy ną, Césa ri ne (jej
imię jest zna ne z pierw sze go śledz twa, wsz czę te go po jego dziw nej śmier‐ 
ci), so pra nem spe cja li zu ją cym się w mu zy ce sie dem na ste go wie ku. W tam‐ 
tym cza sie stu dio wa ła Le çons des morts, utwór pra wie nie zna ne go osiem‐ 
na sto wiecz ne go kom po zy to ra Séba stie na de Bros sar da. Śpie wa ła w ma łym
ko ście le w bocz nej uli cy gdzieś na skra ju mia sta. Po nad cza so we pięk no tej
mu zy ki za pie ra ło Han so wi dech. Za po mniał o eks pre sjo ni zmie Bar tó ka,
prze pi sał dzie siąt ki ba ro ko wych arii, z utwo rów ka me ral nych ro bił wer sję
na skrzyp ce i akom pa nio wał mło dej ko bie cie; w opusz czo nym ko ście le,
w któ rym mie li pró by, jej głos brzmiał nie zwy kle czy sto. Tam te go po po łu‐ 
dnia, gdy na ze wnątrz było go rą co, a oni ćwi czy li w mro ku chłod ne go ko‐ 
ścio ła, z Mat t fer se nem mu sia ło się coś stać. Nie żeby kon kret nie dużo
z tego pa mię tał. Tyl ko oszo ło mie nie mu zy ką, czy sto ścią jej gło su, lek ko na‐ 
brzmia łe żyły na jej bla dej szyi, to ci che świę to pięk na sto ją ce wo bec zna ku
śmier ci – lek cje śmier ci, śmierć en tu zja stycz nie wi ta na przez mło dą ko bie‐ 
tę, któ ra śpie wa ła, pod czas gdy on naj wi docz niej grał na skrzyp cach. To,
po wie dział póź niej, było wszyst ko, co jesz cze wi dział przed sobą – jej
twarz z tru dem so bie przy po mi nał, choć twier dził, że na dal pra wie nie‐ 
ustan nie o niej my śli. Może nie uda wa ło mu się już przy wo łać jej ob ra zu
przed oczy du szy, po nie waż pró bo wał zbyt czę sto i zbyt umyśl nie; jak by
źró dło jego wy obraź ni wy schło, pod czas gdy tę sk no ta za tymi po po łu dnia‐ 
mi nie prze sta ła go drę czyć. Nasz wiek, dwu dzie sty, jest praw dzi wym wie‐ 



kiem ba ro ku, po wie dział jej kie dyś Hans i prze su nął pal cem po jej ustach.
Chwi lę póź niej się ob ję li. On nu cił, ona słu cha ła echa od bi ja ją ce go się od
ko lumn. Pa trząc przed sie bie, ry so wa ła mu kół ko na ra mie niu. Wziął do
ręki ko smyk jej czar nych wło sów; po wol ny, prze czą cy ruch gło wy, któ rym
się wy swo bo dzi ła. Po now nie się gnę ła po par ty tu rę i po wie dzia ła „chodź”.
Pod ję ła arię. Przez otwar te drzwi ko ścio ła prze bły ski wał drżą cy upał; jak by
dzień na ze wnątrz roz trza ski wał się na mu rze chło du, nie mo gąc wejść do
ko ścio ła. Świat za mknię ty na ze wnątrz. Coś się wy da rzy ło – coś, co go we‐ 
wnętrz nie zła ma ło przez nad miar na dziei. Ro dzaj no stal gii za czymś nie ist‐ 
nie ją cym, uczu cie, któ re go nie po tra fił po jąć. Lśnią ca, słod ka tru ci zna.
Trud na do opi sa nia urzę do wym ję zy kiem, lecz pew ne wer sje jego opo wie‐ 
ści nie jed ne go każą się do my ślać.

Któ re goś dnia dziew czy na przy pro wa dzi ła kon tra te no ra, po pro si ła go
o za śpie wa nie dru giej par tii wo kal nej z Le çons des morts. Od tam tej chwi li
mu zy ko wa li w trój kę; głos chło pa ka, o ile to moż li we, był jesz cze bar dziej
osza ła mia ją cy. Kie dy te dwa gło sy za czę ły się prze pla tać w Ego sum pa stor
bo nus, opusz czał cza sem skrzyp ce i słu chał, a w gło wie mu hu cza ło. Cor
con tri tum et hu mi lia tum nu nqu am de spi cio – krę cąc gło wą, wy szedł z ko‐ 
ścio ła. Usiadł pod pla ta nem na pla cy ku i wło żył rękę w chłod ną wodę stud‐ 
ni. Wy da wa ło mu się, że woda po ciem nia ła w bia ły dzień – jak by mia ła
wła sny rytm, rytm śmier ci, w któ rą on się uwi kłał przez uza leż nie nie od
mu zy ki. Pra gnie nie śmier ci to coś ty po we go dla mło dych lu dzi z nad mia‐ 
rem emo cji; ten, kto wie, jak sma ku je choć by sam po czą tek przej mu ją cej
gro zą zim nej la wi ny bło ta, nie cheł pi się nim. Być może jesz cze za nim się
prze ko nał, czym jest sek su al na na mięt ność, jego naj głęb sze pra gnie nie
splą ta ło się z tym gorz ko-słod kim sma kiem mu zycz nej śmier ci.

Mat t fer sen, tak kil ka krot nie stwier dził, mu siał po wtó rzyć pierw szy rok
her me neu ty ki. Césa ri ne wy je cha ła na stu dia do Pa ry ża i tra fi ła do Cha pel le
du Prin ce. Póź niej wi dział jej zdję cie na okład kach płyt. No ca mi słu chał na‐ 
grań, le żąc i pa ląc, i zni kał w ciem nej stud ni tę sk no ty za ide al ny mi chwi la‐ 
mi, któ re już nie wró ci ły. Pra gnie nie cze goś ide al ne go jest złym kry te rium;
ży cie sta je się nie zno śne. Mat t fer sen na pi sał pra cę dok tor ską o ja kiejś kwe‐ 



stii w związ ku z Fau stem w li te ra tu rze i za czął czuć awer sję do sie bie sa me‐ 
go. Po zo stał ka wa le rem, by wał w krót ko trwa łych związ kach, któ re sta le
koń czy ły się w mo men cie wy zna nia, w chwi li, kie dy od dy cha ją cej mu do
ucha ko bie cie mu siał po wie dzieć:

– Nie chcę tego. Nie mogę.
I od cho dził.

 
Pod czas go le nia pa trzył w lu stro i za sta na wiał się, ile dni jesz cze wy trzy‐ 

ma, nie pró bu jąc, jak by to było, gdy by na chwi lę przy sta wił brzy twę w po‐ 
przek. Ta myśl dużo mu już dała. Wy star cza ją co dużo, żeby z życz li wo ścią
wyjść z domu, po zdro wić ko le gów w in sty tu cie, do po łu dnia za grze bać się
w książ kach, sa mot nie zjeść lunch na mie ście, a po po łu dniu opra co wy wać
no tat ki. „Ide ały są po to, żeby ukry wać praw dzi we po wo dy”. Sta ran nie
prze pi sał to do no tat ni ka mo le ski ne. Żył w ję zy ku nie miec kim, wło skim
i fran cu skim. O tym, że w naj wcze śniej szym dzie ciń stwie roz ma wiał kie dyś
z ro dzi ca mi po ni der landz ku, pra wie za po mniał. Do chwi li, gdy mu siał po‐ 
je chać do Bruk se li po kil ka do ku men tów zwią za nych ze stu dia mi i ze zdu‐ 
mie niem stwier dził, że tu i ów dzie mówi się ob cym ję zy kiem, któ ry brzmi
dla nie go zna jo mo. Nie od bie rał go jako ję zy ka swo je go dzie ciń stwa – to
oso bli we, ale kie dy sły szał lu dzi mó wią cych tak gar dło wo i twar do, wi dział
tyl ko ścież ki po łu dnia, czu pry nę ko ły szą cą się za ogro do wym mu rem, zę ba‐ 
tą twarz w gór skiej wio sce, a na gle tam tą twarz cór ki pierw szej na uczy ciel‐ 
ki mu zy ki. Sta li na po chy łej ulicz ce nad mo rzem, rzu ci ła mu nie bie ską pił‐ 
kę. Uj rzał tam ten roz dzie ra ją cy ob raz przed sobą, gdy sie dział w tram wa ju,
któ ry ze zgrzy tem prze ci nał mo kre od desz czu uli ce. Dziew czyn ka po now‐ 
nie rzu ci ła mu pił kę. Po cząt ko wo nie ro zu miał gry; miał za le d wie czte ry
lata. Za każ dym ra zem, gdy pił ka tra fia ła w jego ręce, chciał ją za trzy mać.

– Od rzuć ją, od rzuć, to do sta niesz ją z po wro tem! – wo ła ła po wło sku
dziew czyn ka.

Znie nac ka przy po mniał so bie jej imię:
– Lau ra – po wie dział na głos i prze stra szo ny spoj rzał w za mknię tą nie‐ 

przy stęp ną twarz star sze go męż czy zny na prze ciw ko. Ten zaś uj rzał przed



sobą pra wie trzy dzie sto let nie go czło wie ka o ru dych wło sach, gład ko ogo lo‐ 
nej twa rzy, sze ro ko otwar tych zie lo no nie bie skich oczach, ubra ne go z odro‐ 
bi ną zbyt sta ro świec kiej ele gan cji, ko goś nie stąd. Star szy męż czy zna od‐ 
wró cił pra wy nad gar stek trzy ma ny przed gru bym brzu chem, z tru dem po pa‐ 
trzył na flu ore scen cyj ny ze ga rek, a po tem na szy bę, w któ rej na tra fił na
wła sną twarz, po czym za mknął oczy.

Mat t fer sen wy siadł w po bli żu Si mo ni sple in i po szedł w kie run ku ba zy li ki
Ko ekel berg, dzi wacz ne go ar chi tek to nicz ne go zlep ka sty lów: jak by ar chi tekt
po mie szał ze sobą wpły wy pra wo sław ne, wschod nie, a na wet ży dow skie.
Wła śnie to go in te re so wa ło; chciał się do wie dzieć cze goś wię cej o tym
czło wie ku. Miał spo tka nie na Bruk sel skim Uni wer sy te cie Ka to lic kim, ma‐ 
łej uczel ni, gdzie ku jego zdu mie niu miał się znaj do wać ma nu skrypt, któ re‐ 
go szu kał.

Zo stał przy ję ty w biu rze ze ścia na mi z nie ma lo wa nej ce gły. Prze wer to‐ 
wał za mó wio ny do ku ment, za py tał, czy może zro bić parę ko pii, wy rwał
z nie go, gdy był sam, trzy stro ny, sko pio wał parę tyl ko po to, żeby za cho‐ 
wać po zo ry, po szedł się po że gnać z asy sten tem, któ ry tym cza sem zno wu
sie dział po chy lo ny nad ster tą eg za mi nów, i wró cił tram wa jem do dziel ni cy
El se ne, w któ rej prze by wał przez kil ka ty go dni.

– Umrzesz, le żąc – po wie dział do lu stra w wy na ję tym po ko ju.
Stos ksią żek dzia łał mu na ner wy; zrzu cił je ze sto łu i po nie kąd z przy‐ 

jem no ścią słu chał ich ło mo tu i fur ko tu na pod ło dze z de sek.
Sty pen dium przy zna no mu na trzy mie sią ce. Pod ko niec tego okre su zno‐ 

wu tro chę mó wił po ni der landz ku, lecz wszyst kie strzę py i twa rze znik nę ły
– ję zyk utra cił bo ski blask z dzie ciń stwa, swój sta ro świec ki urok i spo kój.
Wy da wał mu się te raz twar dy, chro po wa ty i po zba wio ny sma ku. Bał się, że
ten su ro wy ak cent na ru szy śpiew ność jego wło skie go lub fran cu skie go. Jak
naj mniej uży wał ję zy ka, któ ry kie dyś był mową jego dzie ciń stwa. Czy ję‐ 
zyk może utra cić swo je go ukry te go boga? Ko le dzy z her me neu ty ki ostrze‐ 
ga li go, żeby czy tał fi lo zo fię mniej in spi ro wa ną mi sty cy zmem, zwłasz cza
nie au to rów ży dow skich. Czy tał dużo tego, co po cząt ko wo wy da wa ło się
wni kli we, a po tem roz cza ro wy wa ło. My ślał o rzu ce niu stu diów i po wro cie



do Bo ni fa cio albo jesz cze da lej, do gór skiej wio ski, w któ rej ro dzi ce spę‐ 
dza li lato (nie za po mnia ne miej sce wy so ko na ska łach, gdzie przez całe wa‐ 
ka cje czy tał pod dzi ką wi śnią). Na uni wer sy te cie cho dził wzdłuż su ro wych
be to no wych ścian, graf fi ti, pla ka tów i afi szy, przez opa ry dymu i zwie trza‐ 
łe go piwa, za pach potu w sa lach wy kła do wych, nie ustan nie wy ja wia ne opi‐ 
nie, szcze bio czą ce cie nie, do swo je go ma łe go biur ka. Tyl ko raz, pod ko niec
noc ne go prze słu cha nia, wy mknę ło mu się coś o gru ziń skich krew nych, ale
na tych miast uciął te mat, a w póź niej szych wer sjach upar cie się tego wy pie‐ 
rał. Kie dy wy pły nę ło na zwi sko Ma dwa ra dze, po pro sił o ad wo ka ta. To mu‐ 
sia ło być dwa ty go dnie po śmier ci dziew czy ny. Mat t fer sen ni g dy nie zo stał
aresz to wa ny, kil ka krot nie za trzy my wa no go tyl ko na dłu gie prze słu cha nia.
 

Za dzwo nił do mat ki, któ ra od śmier ci ojca miesz ka ła sa mot nie w Bo ni fa‐ 
cio. Po wie dział do niej kil ka zdań po ni der landz ku. Prze stra szy ła się; nie od
razu po tra fi ła zna leźć sło wa.

Od po wie dzia ła mu po wło sku, że na dal jest dziw nym chło pa kiem. Wte dy
ostat ni raz roz ma wiał z nią po ni der landz ku. Na gle też zro zu miał, dla cze go
sie bie nie lubi: nie lu bił swo jej mat ki. Nie lu bił na wet swo je go pierw sze go
oj czy ste go ję zy ka (czy li tego, któ rym we dług nie któ rych źró deł wła ści wie
nie był by ni der landz ki, lecz gru ziń ski; do ku men ty nie dają w tej kwe stii
wy ja śnie nia).

Może dla te go, że lu dzie po pro stu nie są lo gicz nie skon stru owa ni, na stęp‐ 
ne go dnia za dzwo nił do ko le gi z Bruk se li, aby dać mu znać, że przy sta je na
jego pro po zy cję prze tłu ma cze nia na ni der landz ki swo jej pra wie już ukoń‐ 
czo nej dy ser ta cji o Fau ście i Con stan ti nie Ro uber cie. Tłu macz kę już znał;
na stęp ne go dnia zjadł z nią lunch w po bli żu dwor ca Zu id sta tion. Czy po wi‐ 
nien naj pierw do koń czyć książ kę jako dy ser ta cję, prze pi sać jako płyn ny
tekst, usu nąć z niej przy pi sy dol ne i do pie ro po tem przed sta wić? Czy od
razu szu kać kon tak tu z wy daw cą? Ko bie ta – tro chę nie śmia ła, z ja kąś go ry‐ 
czą w gło sie – po wie dzia ła, że le piej, żeby naj pierw spo koj nie do pra co wał
całą książ kę, ona na to miast chce zro bić prób kę tłu ma cze nia pierw sze go
roz dzia łu, z od ro cze niem ho no ra rium. Zna re dak to ra, któ re mu może ją



przed ło żyć. Na dwo rze lało, po ry wy desz czu ude rza ły w szy by, zim no wni‐ 
ka ło w ko ści. Lu dzie tu taj mie li sza ra we pie ce na gaz ziem ny, przy któ rych
sia da li pod czas ta kiej złej po go dy – po licz ki roz pa lo ne, wiecz ne pa pie ro sy
z fil trem i ko rzen ne cia stecz ka w za się gu ręki, źle pa lo na bel gij ska kawa.
Przy tul ność. To były jego ostat nie dni na pół no cy. Tę sk nił do sty lo wej pust‐ 
ki tu ryń skie go nie ba.
 

Nikt w Tu ry nie, tak póź niej mó wi ła Mar ga, nie za py tał go, jak było
w Bruk se li; kie dy za czy nał mó wić na ten te mat, przy ja cie le po pa da li w roz‐ 
ko ja rze nie i py ta li, czy sły szał ostat nią no win kę o tym czy tam tym. Lu bił
ano ni mo we ży cie, któ re w ten spo sób sta wa ło się jego udzia łem, a mimo to
de ner wo wa ło go, że ni ko go zda je się nie in te re so wać, co tam ro bił. Nie dało
się tego unik nąć; każ dy tkwił w swo im gor se cie – ci, któ rzy po jed nym za‐ 
kła da ją dru gi, są ska za ni na me lan cho lię i sa mot ność. Ci, któ rzy przez całe
ży cie po zo sta ją zwią za ni z ja kimś miej scem, na wet so bie nie uświa da mia ją,
że mają wo kół sie bie ko lor, za pach, dźwięk, coś, co nie jest oczy wi ste.
Rów nież i to przy po mi na de pre sję. Co raz bar dziej przy tła cza li go lu dzie,
któ rzy mie li gdzieś swo je miej sce. Jed no cze śnie mę czy ło go, że obce było
mu ja kie kol wiek uczu cie po by tu w domu. Mimo wszyst ko nie mógł się już
jed nak obejść bez tej zmia ny at mos fe ry.

Po sta no wił, że nie zo sta nie w Tu ry nie. W trak cie ba da nia na jego biur ku
le ża ła szcze gó ło wa mapa Tbi li si z cza sów Sta li na.

Cały mie siąc spę dził u mat ki w Bo ni fa cio. Po sta no wił, że woli nie zle cać
tłu ma cze nia dy ser ta cji na ni der landz ki; jaki mia ło by to sens? Wo lał by tłu‐ 
ma cze nie na an giel ski, my ślał, to by mu przy naj mniej ja koś po mo gło da lej.
Da lej do kąd? Nie miał po ję cia. W koń cu tłu macz ka zro bi ła prób kę tłu ma‐ 
cze nia bez jego zgo dy i wy sła ła do wy daw nic twa, w któ rym pra co wał John
de Vuyst.
 

Kil ka lat wcze śniej w Tu ry nie. Bła he zda rze nie z po waż ny mi kon se‐ 
kwen cja mi.



Kie dy Hans Mat t fer sen wszedł do ma łe go an ty kwa ria tu, od razu do‐ 
strzegł dwa ob wią za ne sznur kiem ma szy no pi sy. Dwie czę ści opra wio ne
w sta ro świec ko po pla mio ną okład kę, czar ny grzbiet z nie zdar ny mi zło co ny‐ 
mi li ter ka mi w ję zy ku po mię dzy cy ry li cą a czymś jak pi smo arab skie. Po ni‐ 
żej zwy kły mi li te ra mi wid nia ło imię i na zwi sko: Con stan tin Ro ubert. Kie‐ 
dyś o nim sły szał, ni g dy nie czy tał. Wziął do ręki zwią za ne ze sobą czę ści.

Chciał ku pić ma szy no pi sy, ale sprze daw ca sie dział za ko pa ny w li stach
bi blio gra ficz nych. Krót ko widz, na no sie in te li genc kie oku la ry do czy ta nia.
Mat t fer sen po czuł pod eks cy to wa nie, wziął pa ku nek do ręki, ro zej rzał się,
za kasz lał, męż czy zna na dal nie pod no sił wzro ku.

– No do brze – po wie dział Mat t fer sen i wy szedł.
Tam za trzy mał się zdu mio ny. Dla cze go to zro bił? Czy kra dzież była tak

ła twa – coś z in ne go świa ta, nie tego po rząd ne go, w któ rym się wy cho wał,
ty po we go dla ga tun ku lu dzi, co do któ rych nie miał żad nych wy obra żeń?
Czy on, Hans Mat t fer sen, na praw dę do ko nał kra dzie ży? Czy tak ła two było
wyjść poza wła sną nor mę, wła sne wy obra że nie upo rząd ko wa ne go świa ta?
Po krę cił gło wą, chciał na tych miast zwró cić pa ku nek, po my ślał wte dy, że to
dość me lo dra ma tycz ne, stał przez chwi lę, pa trząc przed sie bie, zro bi ło mu
się zbyt cie pło w słoń cu i po szedł da lej. Stop nio wo za czął go wy peł niać ja‐ 
kiś ro dzaj szczę ścia. Do świad cze nie wol no ści, prze moż ne po czu cie, że
w jego wnę trzu znaj du je się oce an nie ocze ki wa nych moż li wo ści. Nie tyl ko
książ ki były jego, rów nież gest, dzię ki któ re mu sta ły się jego wła sno ścią.
Żad nej trans ak cji, lecz ak cja. Nie za leż ność wy wo ła ła u nie go lek ki za wrót
gło wy. Rów no cze śnie po czuł się bar dziej sa mot ny niż kie dy kol wiek.

Od tam te go dnia Mat t fer sen kradł śred nio czte ry książ ki w ty go dniu.
Naj pierw małe dzie ła – ni g dy dwa razy z rzę du w tym sa mym skle pie, ni g‐ 
dy nic rzu ca ją ce go się w oczy, ni g dy wię cej niż jed ną rzecz na raz. Stop nio‐ 
wo mu siał pod bi jać war tość zdo by czy, żeby pod trzy my wać na pię cie. Za‐ 
uwa żył, że kra dzież dwóch ksią żek, jed nej po dru giej, o mniej wię cej tej sa‐ 
mej war to ści i przy ta kim sa mym ry zy ku przy ła pa nia przy pra wia ła go na‐ 
tych miast o nie zno śne uczu cie znu że nia, od ra zę do wszyst kie go i wszyst‐ 
kich; aby tego unik nąć, za każ dym ra zem mu sia ło cho dzić o coś odro bi nę



bar dziej emo cjo nu ją ce go, bar dziej opła cal ne go dla ego Mat t fer se na. Ro dzaj
nar ko ty ku, któ re go daw kę mu siał zwięk szać, żeby po paść w odu rze nie. To
odu rze nie skła da ło się z róż nych dziw nych skład ni ków: po gar dy dla sie bie,
nie wy raź ne go pod nie ce nia ero tycz ne go, drob nych ukłuć za du fa nia, uczu cia
po sia da nia wresz cie cze goś tyl ko dla sie bie, pie lę gno wa nia przy krej i już
nie zbęd nej ta jem ni cy (tak jak sta le prze su wa się ję zy kiem po czę ścio wo
odła ma nym zę bie, nie mal bez wied nie). Mat t fer sen ukradł pół bi blio te ki.
W tam tym okre sie, w któ rym po wziął za miar na pi sa nia pra cy dok tor skiej,
prze czy tał też opu bli ko wa ne książ ki Ro uber ta.

Ro ubert to osob ny przy pa dek w li te ra tu rze; jego bo ha te ro wie pro jek tu ją
i wy my śla ją naj bar dziej sza lo ne ma szy ny, któ re po zor nie do ni cze go się nie
na da ją, lecz są nad wy raz prze myśl nie skon stru owa ne. Mat t fer sen wy ko nał
kil ka eks pe ry men tów, żeby spraw dzić, czy rze czy wi ście mo gły dzia łać;
ukradł na wet parę war to ścio wych sta rych szty chów, aby, wzo ru jąc się na
Ro uber cie, fa cho wo je, by tak rzec, roz pi rzyć. Za chwy ca ła go bez zna cze‐ 
nio wość w po łą cze niu ze skru pu lat no ścią; gama moż li wo ści otwo rzy ła się
przed jego wy obraź nią.
 

Kie dy wró cił do swo je go po ko ju i prze glą dał pocz tę, od razu zo ba czył
wi do ków kę z ład ną gło wą Bar tó ka. Za adre so wa ną na jego sta ry stu denc ki
ad res i prze sła ną na obec ny.
 

Caro Hans, che stia mo fa cen do an co ra? Spe ro ti ve drò un gior no da qui.
Sono a To ri no nel mag gio. Sono stan cis si ma... Ba cio da Césa ri ne.[2] Tel.
5068745.
 

Tak, co on wy pra wiał? Czy chciał ją zo ba czyć? Przed chwi lą jesz cze tego
nie wie dział. Był ko niec kwiet nia. We dług tej wia do mo ści mia ła w maju
zja wić się w mie ście. Wie dział, że przed nią nie uciek nie. I naj wy raź niej
była śmier tel nie zmę czo na. Nie miał ocho ty na wy słu chi wa nie opo wie ści
o ży ciu, z któ rym się roz mi nął. Nie od niej. Wy szpe rał jed nak sta rą pły tę



wi ny lo wą z mu zy ką de Bros sar da. Słu chał z za par tym tchem, spię ty, ból
w ca łym cie le.

Pró bo wał mimo wszyst ko za dzwo nić pod ten nu mer i stwier dził, że jest
nie wła ści wy.
 

Pew ne go wie czo ru, roz my śla jąc o dzi wacz nym eks pe ry men cie al che‐ 
micz nym w Kow nie, wszedł do księ gar ni z prze ce nio ny mi książ ka mi, bę dą‐ 
cej za ra zem an ty kwa ria tem, z aro ganc kim spoj rze niem wziął dwie czę ści
nie miec kie go atla su z 1943 roku i wy szedł. Chwi lę póź niej ktoś do rów nał
mu kro ku. Krew ude rzy ła mu do gło wy, ser ce za czę ło wa lić. Nie prze sta wał
pa trzeć tępo wprost przed sie bie i szedł da lej. Po przy spie szo nych kro kach
obok po znał, że śle dzi ła go ko bie ta.

– Dla cze go to ro bisz?
Nie spoj rzał na nią, upar cie szedł da lej.
Pró bo wa ła iść w tym sa mym tem pie co on. Chcia ła coś po wie dzieć, ale

do sta ła za dysz ki.
– Gio van ni, dla cze go to ro bisz?
Tym ra zem na gle spoj rzał. Spoj rzał w twarz Césa ri ne. Za czął biec, przy

przy stan ku tram wa jo wym prze biegł przez za tło czo ną uli cę, sla lo mem mię‐ 
dzy au ta mi, znik nął w bocz nej uli cy. Sta nął tam, żeby zła pać od dech.
Książ ki rzu cił na zie mię, od chy lił gło wę do tyłu i oparł o ścia nę za sobą.
Za mknął oczy. Prze łknął śli nę. Zo sta wił roz rzu co ne książ ki, po biegł z po‐ 
wro tem na przy sta nek, zo ba czył Césa ri ne wsia da ją cą do tram wa ju, za trzy‐ 
mał tak sów kę, ka zał je chać za tram wa jem. Kie dy wy sia dła sześć przy stan‐ 
ków da lej, rzu cił na tyl ne sie dze nie dużą kwo tę pie nię dzy, śle dził te raz
dziew czy nę z pew nej od le gło ści. Szła nud ną pro stą uli cą pro wa dzą cą na
przed mie ścia, wzdłuż nie wiel kie go par ku, po tem ścież ką prze ci na ją cą park.
W koń cu do tar ła do krót kiej prze czni cy, po grze ba ła w to reb ce, wy ję ła
klucz, we szła do trzy pię tro we go na roż ne go bu dyn ku. Cze kał na skra ju par‐ 
ku i pró bo wał zo ba czyć, czy do strze że ja kiś ruch w któ rymś z okien.

Ja sno sza ra po go da; dusz na at mos fe ra, nie wy raź ne cie pło. Sa mo chód do‐ 
staw czy za par ko wał ka wa łek da lej pod wy so ką ro bi nią. Na trze cim pię trze



roz su nię to do po ło wy za sło ny. Był prze ko na ny, że sły szy jej od dech. Zo ba‐ 
czył cień jej dłu gich czar nych wło sów. Mu zy ka de Bros sar da za la ła jego
wspo mnie nia; sły szał skrzyp ce, włą cza ją cy się alt, chwi lę póź niej przej mu‐ 
ją cy so pran. Czuł się tak, jak by obu dził się we śnie. Zno wu wi dział jej ko‐ 
ści stą twarz, wy ra zi sty nos, bla dą skó rę, ma to wą jak mlecz ne szkło. Duże,
nie za po mnia ne oczy, któ re prze śla do wa ły go przez te wszyst kie lata (kie dy
mó wił o tym w cza sie prze słu cha nia, za sło nił twarz rę ka mi).

Czy jej rysy się zmie ni ły? Czy było wi dać, że się po sta rza ła? Czy była
sama?

Co miał zro bić?
Przez kra dzież ksią żek coś się w nim nie odwo łal nie zmie ni ło. Owład nę ło

nim coś pod stęp ne go. Rów nież te raz po czuł ukłu cie eks cy ta cji, gdy do tar ło
do nie go, co mógł spró bo wać zro bić. Czło wiek z ta jem ni cą żyje bar dziej
świa do mie, po my ślał, a za raz po tem: Tra cę sie bie.

Na ci snął do wol ny dzwo nek z pierw sze go pię tra, po wie dział do do mo fo‐ 
nu coś nie zro zu mia łe go, drzwi wy da ły de li kat nie char czą cy dźwięk. Na ci‐ 
snął, za mek klik nął. Stał w środ ku w ma łym holu. Na prze ciw nie go win da.
Le piej nie win dą; za nim znaj do wa ły się ciem ne scho dy. Wcho dzi na nie
bez gło śnie. Do cie ra na trze cie pię tro. Mały ko ry tarz z troj giem drzwi. Ni g‐ 
dzie żad nej ta blicz ki z na zwi skiem przy dzwon kach do miesz kań.

Po mi nu cie ga śnie świa tło. Stoi w ciem no ści.
Te raz za czy na ją do nie go do cie rać od gło sy zza drzwi. Po le wej sły szy

szu mią cy kran; po pra wej ło skot. Za drzwia mi przed nim na dal jest ci cho.
Sły szy wła sny od dech. Lek ko na ci ska klam kę. Uno si rękę do ust; za my ka
oczy.

Sia da ple ca mi do środ ko wych drzwi. Po pół go dzi nie od cho dzi.
Wra ca do par ku, zaj mu je miej sce na ław ce, z któ rej może ob ser wo wać

okno. Po po łu dnie roz pły wa się jak by we mgle.
Kie dy za czy na się zmierz chać, za na wpół roz su nię ty mi za sło na mi pali

się cie płe świa tło ścien nej lam py. Wte dy na stę pu je coś, cze go się nie spo‐ 
dzie wał, a co było nie unik nio ne: dziew czy na musi ćwi czyć. Sły szy, jak wy‐ 



stu ku je na pia ni nie kil ka akor dów, po tem od zy wa się ona sama. Im po nu ją‐ 
cy, za ra zem po spo li ty, po zba wio ny wszel kiej ma gii z mło do ści, lecz pe łen
oczy wi sto ści, któ ra za pie ra dech w pier siach. Jej głos. Przy tłu mio ny, jak by
po cho dził z bar dzo da le ka, jak by zbli ża ła się do nie go po przez te wszyst kie
lata. Przez chwi lę ma wra że nie, że robi mu się nie do brze. Dziew czy na śpie‐ 
wa coś z Dy do ny i Ene asza Pur cel la. Kon ty nu uje po trzy dzie stu tak tach.
Po now nie pia ni no, od li cza wraz z nim, wte dy roz brzmie wa jej głos. Wpra‐ 
wia go w cał ko wi tą kon ster na cję; ude rza się w twarz, wal czy z rzew nym
wspo mnie niem, któ re go za le wa, klnie pod no sem, prze stra szo ny roz glą da
się do ko ła. Bie gnie przez park, pę dzi spo koj ny mi uli ca mi do sa me go cen‐ 
trum. Tam tro chę się uspo ka ja. Wcho dzi do baru, wy pi ja na sto ją co dwa
kie lisz ki bia łe go wina. W jego wzro ku po ja wia się coś mrocz ne go, in tro‐ 
wer tycz ne go. Wie, co chce zro bić.

Na stęp ne go dnia idzie na za ku py, wszyst ko wsa dza do sza rej lnia nej tor‐ 
by. Wszyst ko grze cho cze i po dzwa nia. Że la zo o że la zo. Koło po łu dnia jest
w par ku.

Wi dzi za su nię te za sło ny, cze ka pół go dzi ny. W tym cza sie przy cho dzą
i do cho dzą róż ne wspo mnie nia; dziew czyn ka z nie bie ską pił ką; zim ny ko‐ 
ściół, fon tan na pod wy so kim drze wem przy pla cy ku. Dla cze go tu taj, w Tu‐ 
ry nie, ni g dy nie od wie dził ko ścio ła z ca łu nem? Znaj du je się na wet nie da le‐ 
ko stąd. Do brze, może zro bi to ju tro. Naj pierw to, co po sta no wił.

Nie wie, jak dłu go tam cze ka i ob ser wu je.
Na gle ogar nia go strach: dziew czy na z dużą tor bą za ku pów mija park,

w któ rym on sie dzi. Ma na so bie ob ci słe czar ne spodnie, ob szer ny bia ły T-
shirt, brą zo we kost ki nad per ło wo sza ry mi naj ka mi. Chy ba go nie za uwa ży‐ 
ła. On otwie ra usta, pa trzy za nią. Mu cha sia da mu na czo le; ude rza ją naj‐ 
moc niej, jak po tra fi. Prze szy wa go ból. Mu cha tym cza sem jest da le ko. Mło‐ 
da ko bie ta wcho dzi do holu i prze pa da w bu dyn ku. On wi dzi, jak na gó rze
zno wu roz su wa za sło ny i zni ka w po ko ju.

Kie dy po po nad go dzi nie na nowo za czy na w miesz ka niu grać i śpie wać,
on wy ko rzy stu je szan sę.



Za po mo cą dłu ta otwie ra za mek w holu. Na trze cim pię trze idzie mu
jesz cze ła twiej: so lid nym śru bo krę tem pod wa ża drzwi na pół cen ty me tra,
jed no cze śnie wsa dza jąc cien ki śru bo kręt uko sem do zam ka, żeby od sko‐ 
czył. Dźwię ki pia ni na, któ re brzmia ły do tąd ci cho, te raz ude rza ją go
w twarz jak fala. In to na cja arii Pur cel la. Ko bie ta sie dzi w dru gim po ko ju,
wi dzi ją przez otwar te drzwi. Przed nią wi dok na mia sto. Sie dzi po chy lo na,
gra jąc; pro stu je się, żeby roz po cząć par tię gło so wą. On prze cho dzi na pal‐ 
cach po wy ło żo nej par kie tem pod ło dze. Świa tło robi wy łom mię dzy nim
a nią. Po le wej wi dzi małą kuch nię, za ku py, któ re roz pa ko wa ła i po sta wi ła
na kre den sie. Po dru giej stro nie za ście lo ne wą skie łóż ko, leży na nim nie‐ 
dba le rzu co na ja sna część ubra nia.

Re mem ber me, re mem ber me, but ah – for get my fate. Śpie wa to wol niej,
niż trze ba. Pod cho dzi do niej, obej mu je dłoń mi jej szy ję, bie rze głę bo ki od‐ 
dech. Ci sza, któ ra te raz na stę pu je, jest ogłu sza ją ca.
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Tam te go wie czo ru na gle sta nął przede mną męż czy zna, któ re go sam ścią‐ 
gną łem so bie na kark. W re stau ra cji, do któ rej po sze dłem z Ritą, łu dząc się,
że ona tego chce. Mię czak, wiem. Za wsze nim by łem. Ale to – to w ca ło ści
wina Rity. W biu rze, żeby mnie tro chę zi ry to wać, przy po mnia ła mi o moim
pro jek cie o wal den sach.

Wal den si, mój Boże, I co uldn’t care less.
 

– Nie, Rito, zo staw to, okej?
– Ła two ci mó wić. Już wi dzę, jak ty tam sie dzisz. Mr. No Pro ject.
Jej za chryp nię ty głos.
– Ra nisz mnie, Rito.
– O, za mie rzasz od gry wać rolę wiecz nie od rzu ca ne go mał żon ka, John?

Mi ster Wy dę ta War go...? Prze cież to był do bry pro jekt? Za mar twiasz się
dzień po dniu. Nam też przy kro pa trzeć.

– Rito, moje ner ki...
– Tak, wiem, two je ner ki. I two je mię śnie. A przede wszyst kim two je

gru czo ły.
– Śmiej się z sie bie.
– Nie śmie ję się z cie bie. Tyl ko nie naj le piej zno szę lu dzi, któ rzy się pod‐ 

da ją. Zwłasz cza je śli nie są mi obo jęt ni. Wiesz, Dżoń ciu?
Wy cza ro wu je swój uśmiech z Gla mo ra my. W po ło wie po po łu dnia ma lu‐ 

je so bie usta.
– Bitch.



Wzru sza ra mio na mi z opa le ni zną z so la rium.
– Swo ją dro gą, co zro bi łeś z tym pięk nym ma nu skryp tem o Fau ście i tym

dziw nym fran cu skim pi sa rzu, jak że on się na zy wał?
– Con stan tin Ro ubert. Ode sła łem ma nu skrypt na ano ni mo wą skryt kę

pocz to wą, z któ rej go przy sła no. Wiesz o tym.
– Rze czy wi ście wiem, John, i to było świń stwo z two jej stro ny. Chcia ła‐ 

bym, że byś to jesz cze raz do brze usły szał. Kom plet ny idio tyzm. To był
prze cież dob...

– Wiem, Rito, ale wy ma gał nie skoń czo nej ko rek ty. Drę twy, aka de mic ki
ję zyk, su chy i pe dan tycz ny, złe tłu ma cze nie, mnó stwo błę dów, za rów no
gra ma tycz nych, jak i skła dnio wych... Mam wy star cza ją co dużo na gło wie.
Przy ję cie tego tek stu kosz to wa ło by mnie trzy mie sią ce pra cy, a wiesz, jak
u mnie jest.

– No ale teza była bar dzo do bra? A hi sto ria? John, prze cież pierw szą ko‐ 
rek tę mo że my zle-cić-na-zew-nątrz, wiesz o tym. Dla cze go na li tość bo ską
go od rzu ci łeś? Naj wy raź niej nie masz żad ne go do bre go po wo du. Za wiść,
czy tak?

– Nie wie dzia łem, że je steś w wy daw nic twie spra gnio na roz praw aka de‐ 
mic kich, skar bie. Są dzi łem, że masz inne kom pe ten cje.

– John, do cho le ry, ależ ty po tra fisz być pod ły. Fak tycz nie, nie moim,
lecz wła śnie two im za da niem jest po zy ski wa nie ta kich tek stów lub ota cza‐ 
nie ich opie ką. To prze cież ty zaj mu jesz się se rią Za cząć czy tać ina czej,
nie? I je śli trze ba tu ko muś coś za rzu cić, to spójrz w lu stro, do brze?

Roz złosz czo na idzie do swo je go po ko ju. Sły szę, jak wście kle kli ka
mysz ką.

Za wsze ża łu ję. Za wsze ża łu ję, kie dy się sprze czam z Ritą. Lek ka erek cja.
Wpa tru ję się w swo je ręce. Zmie ni ły się w cią gu ostat nich mie się cy. Parę

brą zo wych pla mek. Żyły wy da ją się wy żej po ło żo ne. Pal ce spuch nię te. Nie
wiem.

Mija pięć mi nut.
– Rito, nie za kli kaj tej mysz ki na śmierć.



Krót ki chi chot zza mo ni to ra.
Zno wu kil ka mi nut ci szy.
– John?
– Tak?
– Skse ro wa łam tę książ kę.
Za ro zu mia łe prych nię cie.
Wzdy cham głę bo ko.
– Chcesz zo ba czyć?
Wzdy cham jesz cze głę biej.
Mysz ka kom pu te ro wa zno wu jest ka to wa na.
– Gdzie jest ta ko pia?
Kli ka nie usta je.
– Mógł byś ją jesz cze raz przej rzeć, John?
– Rito, cho dzi ci o Fau sta czy o co wła ści wie? Dla cze go tak tego pil nu‐ 

jesz?
– Nie... po pro stu. Spo tka łam tego czło wie ka i wy da wał się bar dzo prze‐ 

ko nu ją cy.
– Co ta kie go?! Ach tak, wy szło szy dło, par don, dia beł z wor ka! Umó wi‐ 

łaś mnie za mo imi ple ca mi z au to rem do mo jej se rii? Co to ma zna czyć?
– Nie, nie, nie, spo koj nie. Nie wcho dzę w two je kom pe ten cje, nie śmia ła‐ 

bym na wet. Jak by mnie to co kol wiek in te re so wa ło.
Jej ład na gło wa wy ła nia się zza dwu dzie sto pię cio ca lo we go be żo we go

mo ni to ra.
Uśmiech.
– Spo tka łam go przy pad kiem.
– Jak to przy pad kiem? Po zna jesz twarz czło wie ka, jak ro bisz kse ro jego

książ ki?
– Nie, John, prze stań w koń cu. W ze szłym ty go dniu by łam na od czy cie

o ju da izmie i kul tu rze cha zar skiej w klu bie Trzy Fon tan ny. Pod szedł do nas,
żeby po roz ma wiać, i się przed sta wił.



– No pro szę, Rito, skar bie, od tej stro ny cię nie zna łem. Ty na od czy cie
o Cha za rach? Na wet nie są dzi łem, że wiesz o ich ist nie niu, no cóż, o ich
daw nym ist nie niu.

– Nie, ja sne, ma cho my ślą o ko bie tach tyl ko wte dy, gdy w po bli żu nie
ma kul tu ry. Zwłasz cza gdy się im po do ba aaają, co Dżoń ciu?

Prze ły kam jej sło wa i mil czę.
– By łam tam, po nie waż mój obec ny chło pak jest Ży dem. Te kwe stie po‐ 

tra fią go nie źle zi ry to wać, mó wię ci.
– Oho, masz chło pa ka Żyda? Tego też nie wie dzia łem.
Idio tycz nie wpa tru ję się w jej czo ło. Czu ję, że od pły wa ze mnie ta odro‐ 

bi na ener gii, jaką mam.
– Po patrz w sza fie z ar chi wum pod M, John, leży na sa mej gó rze. Dziw‐ 

ne na zwi sko, swo ją dro gą.
– Tak, jak to było?
– Maf fer sen? Nie, za cze kaj chwi lę. Eee... Mat t fer sen. Hans Mat t fer sen.

Cze kaj, przy nio sę ci to.
Wsta je, jej ob ca sy wy stu ku ją dziu ry w mo jej du szy. Mija mnie, krę ci bio‐ 

dra mi, wcho dząc do przy le głe go po ko ju z ar chi wum. Sły szę, jak przez mo‐ 
ment coś mru czy.

Po tem rzu ca mi na biur ko pacz kę pa pie rów.
 

Faust i Con stan tin Ro ubert:
Kwe stia cha zar ska

 
Nie wy ja śnio na hi sto ria
I ma nu skrypt, któ ry znik nął

 
Hans Mat t fer sen

 
Stoi, przy glą da jąc się.



– No i? Czy nie mó wi łeś mi kie dyś, że twoi wal den si mie li coś wspól ne‐ 
go z Cha za ra mi? I że tyl ko ty je den to od kry łeś? Po my śla ła bym tak: prze‐ 
cież ty się rzu cisz na taki ma nu skrypt? Wła śnie dla te go, że tego nie zro bi‐ 
łeś, sta łam się po dejrz li wa.

Wzru szam ra mio na mi. Ręce mię dzy ko la na mi, to zwy kle po ma ga.
– Nie, Rito. Ode sła łem go, bo nie chcia łem i nie mo głem już dłu żej wra‐ 

cać my śla mi do tych swo ich am bi cji. Poza tym mó wi łem o ka ta rach, nie
o Cha za rach.

– Mały de fe ty sta.
Kła dzie mi rękę na ra mie niu.
– John?
– Tak, Rito.
Wes tchnie nie.
Otwie ram ma nu skrypt i czu ję, że robi mi się nie do brze. Nie chcę tego.

Nie wiem dla cze go.
– I ja kim czło wie kiem jest ten Maf fter sen?
– Mat t fer sen, John. Sza le nie mi łym.
– Nie przy pusz cza łem.
– Hmm. W moim od czu ciu mó wił o swo jej książ ce bar dzo otwar cie

i z en tu zja zmem. Swo ją dro gą, ani odro bi ny ura zy z po wo du od rzu ce nia.
Za ofe ro wał ją już in ne mu wy daw cy. Ist nie je też an giel ska wer sja. Na pi sał
ją po wło sku, a po tem sam prze tłu ma czył na an giel ski. Pra cu je rów nież nad
prze kła dem nie miec kim. Tak że sam.

– Ola la. Quel génie. Ni der landz ka wer sja jest więc ko lej nym tłu ma cze‐ 
niem z an giel skie go? To dla te go.

– Pro szę cię, John, prze stań się wy głu piać. Weź to dzi siaj wie czór zno wu
do domu. Rzuć jesz cze raz okiem, a ju tro pój dzie my so bie coś zjeść, do‐ 
brze?

– Ty? Pój dziesz ze mną coś zjeść?
– Chy ba nie masz cho ro by za kaź nej albo cze goś w tym ro dza ju?



Ja każ ona jest ślicz na, kie dy tak pa trzy w za my śle niu z wy krzy wio ny mi
usta mi.

– Do bra, do bra, we zmę to ze sobą. Ale tyl ko ze wzglę du na to je dze nie.
– Wiem, John. Wiem.
Po kle pa nie po ple cach. Śmie je się za do wo lo na. Wra ca do swo je go po ko‐ 

ju. Mysz kom pu te ro wa zda je się ra do śnie kli kać tak-tak-tak.
 

Pik nię cie ese me sa. Want 2 cu. Call.
Dziew czy na na gle zno wu się po ja wia, tań czy przed ekra nem mo je go

kom pu te ra, mię dzy Ritą a mną, czu ję się nie zręcz nie, a za ra zem cie szę się,
robi mi się dusz no, chcę pa pie ro sa.

To nie po ma ga. Drżą ce ręce. Wciąż to samo: ko bie ty, któ re się po ja wia ły
aku rat wte dy, gdy uda wa ło mi się tro chę o nich za po mnieć, po nie waż tę sk‐ 
no ta za nimi nie mia ła sen su.

Ko bie ty, któ re w tam tym okre sie wi dzia łem wo kół sie bie, zda wa ły się ja‐ 
ki miś hi per kul tu ral ny mi dra pież ny mi zwie rzę ta mi. Lu bi ły mnie przy tu lać,
zwie rzać mi się, na wet brać mnie nie ocze ki wa nie i da wać mi swo je cia ło,
hoj nie, dum nie i wy zy wa ją co, a po tem od cho dzić z czymś w ro dza ju obo‐ 
jęt ne go za do wo le nia. Cza sem do sta wa łem czu łe go ca łu sa na po że gna nie.
Kie dy sam by łem sa mot ny i dzwo ni łem do nich, były nie do stęp ne; kie dy
oka zy wa łem ja kąś czu łość, były lek ko znu dzo ne, a na wet roz cza ro wa ne;
gdy jed nak nie od zy wa łem się przez dwa ty go dnie, do sta wa łem aż na zbyt
przy mil ne wia do mo ści, mej la ze zdję ciem albo wy zna niem, proś bę o spo‐ 
tka nie, za pew nie nie, że je stem kimś waż nym w ich ży ciu. Dużo słu cha łem,
mil cza łem i pa trzy łem – nie któ re chy ba nie ocze ki wa ły wie le wię cej,
zwłasz cza młod sze. Ich cie le sne pra gnie nie pło nę ło gwał tow nie i krót ko jak
sło mia ny ogień, wzru sza ło mnie w da nej chwi li; po tem zda wa ły się o tym
za po mi nać, nie mia ły cza su się nad tym za sta na wiać, my śla mi były już
gdzie in dziej. Nie do pusz cza łem do sie bie no stal gicz nych wspo mnień, ale
czu łem, jak emo cjo nal nie się przez to spa lam. Ko bie ty przy cho dzi ły i od‐ 
cho dzi ły, za własz cza ły mnie, kie dy mia ły taką po trze bę, i da wa ły mi od‐ 
czuć, że wa ru nek brzmi: tyl ko wte dy, gdy one mają na to ocho tę. Ak cep to‐ 



wa łem to. W pew nym mo men cie utrzy my wa łem czte ry związ ki, czte ry ko‐ 
bie ty trak to wa ły mnie jako swo je go je dy ne go po wier ni ka, gdy po nocy
z ko chan kiem, któ ry nie speł nił ocze ki wań, chcia ły przyjść się zwie rzyć.
Na sta wia łem kawę, przy ta ki wa łem, cza sem prze cze sa łem pach ną ce pa pie‐ 
ro sa mi wło sy, cza sem któ raś z nich py ta ła koło po łu dnia, czy pój dzie my do
łóż ka, naj pierw spa li śmy kil ka go dzin, bu dzi li śmy się póź nym po po łu‐ 
dniem, wte dy do cho dzi ło cza sem do cze goś cu dow ne go, in ten syw ne go
i nie zo bo wią zu ją ce go. Po tem le ża ła obok mnie z czer wo ny mi po licz ka mi,
ry so wa ła mi kół ka na pier siach, le ża ła z nogą na moim brzu chu, słod ki od‐ 
dech tuż przy mnie, na brzmia łe usta, któ re jesz cze do ca ło wy wa ły, tak jak
coś może się jesz cze do pa lać, le ni wie i z za do wo le niem, po wol ne trza ska‐ 
nie dusz. W moim od czu ciu były to naj pięk niej sze chwi le – chwi le, w któ‐ 
rych sa mot ność była taka, jaka była, dzie lo na z kimś i do przy ję cia, cie pła
i ospa ła. Roz mo wy skła da ły się z krót kie go zda nia, wy mru cza ne go ni skim
gło sem, to zno wu mo je go po mru ku, cza sem pra wie nie sły szal ne go śmie‐ 
chu, po gła ski wa nia się na wza jem, po ca łun ku z po wo du cze goś, co zo sta ło
po wie dzia ne, dzie le nia się pa pie ro sem. Pod wie czór bra ła prysz nic; z ubo le‐ 
wa niem pa trzy łem, jak zni ka w mro ku, pach ną ca, go to wa dla in nych. Wy‐ 
sy ła łem ese me sa póź nym wie czo rem, lecz od po wiedź nie nad cho dzi ła.

Te raz to. Czy do niej za dzwo nię? Naj pierw trze ba za ła twić spra wę tego
Ma to łer se na, po wie dzia łem so bie.
 

Wie czo rem po now nie czy tam aka pit to tu, to tam, i tak wiem swo je. Jest
to rzecz, któ ra – je śli za an ga żu ję w to wszyst kie swo je siły – może do stać
en tu zja stycz ne re cen zje, lecz nie bę dzie się sprze da wać na wet przy zwo icie.
Żeby być wia ry god nym, Mat t fer sen sam mu siał by przed sta wić za gi nio ny
ma nu skrypt, a ka te go rycz nie mówi, że nie może tego zro bić z bli żej nie wy‐ 
ja śnio nych po wo dów. Mat t fer sen utrzy mu je, że zna lazł księ gę uwa ża ną za
za gi nio ną, au tor stwa fran cu skie go pi sa rza Con stan ti na Ro uber ta. Księ gę,
w któ rej Ro ubert twier dzi, że ba zu jąc na kil ku sta rych ma nu skryp tach, od‐ 
two rzył ję zyk cha zar ski. Opra co wał pod sta wy gra ma ty ki i skład ni. Fik cyj‐ 
ne, jak wszyst kie zwa rio wa ne pro jek ty Ro uber ta, czy od kry cie o świa to‐ 
wym zna cze niu, któ re w nie wy tłu ma czal ny spo sób plą ta ło się gdzieś mię‐ 



dzy fał da mi hi sto rii? Mat t fer sen we wstę pie wy ra ża na wet pe wien scep ty‐ 
cyzm, lecz w mia rę jak za głę bia się w teo rie Ro uber ta, tak da le ce ule ga ich
cza ro wi, że opo wieść brzmi prze ko nu ją co. Za sta na wia łem się nad tym. Ro‐ 
ubert i Cha za ro wie? To brzmi bar dzo nie praw do po dob nie, nie jest jed nak
zu peł nie nie do po my śle nia. Mat t fer sen po da je prze ko nu ją ce ar gu men ty,
rów nież w od nie sie niu do bio gra fii Ro uber ta. To może być praw da, lecz nie
to jest naj waż niej sze. Do tego, jak Mat t fer sen wszedł w po sia da nie ma nu‐ 
skryp tu, za wsze jesz cze moż na się do ko pać. Naj bar dziej jed nak eks cy tu ją ce
roz dzia ły z książ ki za rów no Ro uber ta, jak i Mat t fer se na pró bu ją udo wod‐ 
nić, że le gen dar ny Jo hann Faust, sa mo chwa ła i prze ku pień z póź ne go śre‐ 
dnio wie cza oraz wzo rzec póź niej szej po sta ci li te rac kiej u Go ethe go, był po‐ 
tom kiem Cha za rów. Al che micz ne prak ty ki, któ re upra wiał, mia ły by po cho‐ 
dzić z za gi nio nych ma nu skryp tów w ję zy ku cha zar skim. Cha za ro wie mie li
in ten syw nie po szu ki wać spo so bu wy twa rza nia zło ta, żeby móc kon ku ro wać
z bo gac twem Kon stan ty no po la. Mat t fer sen, w ślad za Ro uber tem, ze brał
so lid ne ma te ria ły, je śli cho dzi o ten na ród, któ ry znik nął z po wierzch ni zie‐ 
mi, a po swo im upad ku wy ro ił się w kra jach Eu ro py Wschod niej. Póź niej si
Cha za ro wie (nie ci z pierw szych, su ro wych wie ków) byli na ro dem kup ców
i rze mieśl ni ków; wy zna wa li wia rę ży dow ską, nie bę dąc jed nak Se mi ta mi.
Wy bra li tę wia rę po tym, jak je den z ich ka ga nów – tak na zy wa li swo ich
przy wód ców – zor ga ni zo wał ob szer ne de ba ty o trzech wiel kich sys te mach
wia ry. Ist nie ją róż ne wer sje tych de bat. W jed nej z nich za pro szo ny na cha‐ 
zar ski dwór przed sta wi ciel is la mu zo sta je za mor do wa ny, za nim na ten dwór
do trze, w in nej ka gan udzie la chrze ści jań skie mu wy słan ni ko wi i ima mo wi
roz sąd nych od po wie dzi, lecz ra bi na uwa ża z ko lei za mą drzej sze go od sie‐ 
bie sa me go. Po nad to ra bin prze ko nu je go, że nie trze ba być Ży dem z uro‐ 
dze nia; moż na stać się Ży dem, przyj mu jąc na ukę i tryb ży cia. Z tego po wo‐ 
du ka gan oka zu je się go to wy przy jąć ży dow ską na ukę.

Więk szość hi sto ry ków od rzu ca tę opo wieść o cha zar skim wy bo rze re li gii
jako wy mysł. Cha za ro wie mie li być wy znaw ca mi wia ry ży dow skiej z opor‐ 
tu ni zmu, żeby z jed nej stro ny unik nąć anek sji przez wy zna nie pra wo sław ne
pań stwa, w któ rym żyli, oraz przez is lam z dru giej. We dług Mat t fer se na
Ro uber to wi uda ło się w tej za gi nio nej księ dze prze śle dzić ro do wód Fau sta



aż do je de na ste go wie ku. Tak czy owak Faust mógł by się rze czy wi ście wy‐ 
wo dzić z ta kie go na ro du po szu ki wa czy, wę drow ców, dys ku tan tów i ner wu‐ 
sów. Tak do wo dzi Mat t fer sen. Do sko na ła Spie le rei, lecz nie skład nie na pi sa‐ 
na.

Po now nie się gam po sztan da ro we dzie ło Ar thu ra Ko estle ra o Cha za rach,
The Thir te enth Tri be[3]. Peł no w nim mo ich uwag i pod kre śleń. Mat t fer sen
nie bez po wo du z nie go cy to wał; spraw dził źró dła Ko estle ra i wpro wa dza
pro wo ku ją ce po praw ki. Jest czu ły na punk cie za rzu tu o an ty se mi tyzm, któ‐ 
re go ry zy ko przy tej kwe stii za wsze ist nie je. Dla wie lu Ży dów twier dze nie,
że asz ke na zyj czy cy wy wo dzą się z bli żej nie okre ślo ne go kau ka skie go ple‐ 
mie nia, a nie  od Abra ha ma, jest już nie wy ba czal nym do wo dem an ty se mi‐ 
ty zmu.

Po dob no Ro ubert przed sta wił kon kret ne do wo dy cha zar skiej toż sa mo ści
hi sto rycz ne go Fau sta. Dla cze go więc jego ma nu skrypt za gi nął? Jak Mat t‐ 
fer sen zdo był ten eg zem plarz? I dla cze go trud no o ja ki kol wiek list, ja ki kol‐ 
wiek do ku ment, w któ rym Ro ubert na po mknął by o tym pro jek cie? To
wszyst ko Mat t fer sen spryt nie po zo sta wia bez od po wie dzi.

Zno wu je stem o tym prze ko na ny: wy daw ca nie po wi nien się wda wać
w ta kie spe ku la cje. Mat t fer sen na pi sał po wieść, to wszyst ko. W be le try sty‐ 
ce bro ni się na wet bar dziej sza lo nych twier dzeń. Ale w mo jej se rii do ku‐ 
men tów hi sto rycz nych? Nie będę się ośmie szał. Po wie dzia łem nie, i ko niec.

Za sy piam, śnię o Cha za rach bro dzą cych w ciem nej wo dzie – wo dzie,
któ ra w cią gu dnia sta je się czar na, a nocą się roz ja śnia. Bu dzę się koło dru‐ 
giej, wlo kę się do łóż ka, po now nie bu dzę się o szó stej, prze pły wa prze ze
mnie coś przy jem ne go i wy wo łu je szok, od któ re go na tych miast trzeź wie ję:
It’s to day, dziś wie czo rem idę z Ritą na obiad.
 

Do pie ro tego wie czo ru uświa da miam so bie, w jaką pu łap kę wpa dłem:
Rita cze ka już na mnie w re stau ra cji i ra do śnie oświad cza, że pan Mat t fer‐ 
sen rów nież przyj dzie. Pro te stu ję (bar dziej dla te go, że je stem ura żo ny tym,
że Rita na wet tego jed ne go nędz ne go obia du nie chce ze mną zjeść pry wat‐ 
nie) i mó wię, że to dzia ła nie nie zgod ne z za sa da mi au to ry te tu za wo do we go.



Jed nym tchem do da ję, że mimo wszyst ko po zo sta ję przy swo jej od mo wie
i że mogę jej to szcze gó ło wo wy ja śnić. Bie rze moją rękę, po kle pu je ją, jak‐ 
by gła ska ła pie ska po ko jo we go, a ja opa dam na krze sło. Za mó wio ny przez
nią ape ri tif zo sta je po da ny, za nim jesz cze ła pię od dech.

Mat t fer sen każe na sie bie cze kać.
Rita jest po nie kąd zde ner wo wa na, wy glą da jed nak olśnie wa ją co. Ma na

so bie czar ną ob ci słą su kien kę, wło sy upię te. Pali pa pie ro sa, wy nio śle i swo‐ 
bod nie, z lek ko wul gar nym, ty po wym dla niej uro kiem. Pyta, czy spo ty kam
się z kimś te raz. Świad czy ła by o tym moja na gła zmia na sty lu ubie ra nia się,
praw da? Unie sio ne brwi, wy de pi lo wa ne i pod ma lo wa ne. Nic jej nie mó wię
o ko bie tach, któ re przy cho dzą i od cho dzą. Przy ta ku ję, że rze czy wi ście
„z kimś” się spo ty kam, ale że to nic nie zna czy. Aku rat kie dy mnie pyta,
czy wi du ję jesz cze Mar gę, a ja chcę jej od po wie dzieć, że sło wo „wi du ję”
za czy na mi wy cho dzić bo kiem, jej twarz cał kiem się wy po ga dza. Kie ru je
wzrok w punkt po nad moją gło wą. Ma chi nal nie się od wra cam. Do na sze go
sto li ka pod cho dzi wy so ki ru do wło sy męż czy zna, szcze rząc zęby w uśmie‐ 
chu.

Rita się pod ry wa, ca łu je szar manc kie go, schy la ją ce go się w jej stro nę
męż czy znę w po li czek, jak by go zna ła od daw na. Prze szy wa mnie ukłu cie
za zdro ści. Nie trze ba mi tłu ma czyć spoj rze nia lu dzi, któ rzy za cho wu ją się
tak, jak by ich nic nie łą czy ło.

– Pa nie Mat t fer sen... to jest John de Vuyst...
Pod no szę wzrok i czu ję ude rze nie obu chem.
To on. Wiem to. To on. Prze śla du ją cy mnie ru do wło sy po twór. Wszyst ko

wi ru je i krę ci się, prze ły kam śli nę i bio rę się w garść, i wi dzę, że Rita zdaw‐ 
ko wym ge stem za pra sza go, żeby usiadł – po dru giej stro nie sto łu.

To on. W gło wie mi hu czy, wi ru je i krę ci się, i chce mi się rzy gać. To on,
cho le ra, to on. Sie dzi tu ze sto ic kim spo ko jem. Ani śla du wschod nio eu ro‐ 
pej skie go ak cen tu, dys tyn go wa na in te lek tu al na sa lo no wa wer sja Schwa rze‐ 
neg ge ra, do któ rej Rita ob sce nicz nie miło się uśmie cha i pyta, jak się mie‐ 
wa. Bez tego od ra ża ją ce go pier ście nia na ma łym pal cu i wła ści wie też bez
gru bych wstręt nych wło sków na pal cach. A jed nak. To on. To musi być on.



Ser wet ki ro bią się naj pierw krwi sto czer wo ne, po tem fio le to we, a koń cu
elec tric blue.

Rita za czy na do strze gać, że je stem bli ski omdle nia, ob rzu ca mnie nie‐ 
przy chyl nym spoj rze niem, w któ rym wi dać upo mnie nie, że bym się na li tość
bo ską za cho wy wał.

On tu sie dzi, oba wa mo ich nocy i dni, cham, któ ry mnie ści snął za gar‐ 
dło, i śmie je się, jak by spo tkał da le kie go bo ga te go wu jasz ka, o któ rym sły‐ 
szał dużo do bre go.

Czy mam mu dać kuk sań ca? Wrza snąć? Krzyk nąć do Rity, że dała się
po dejść kry mi na li ście? Zro bić sce nę i uciec? Wyjść do to a le ty i za dzwo nić
na po li cję?

Ese mes od dziew czy ny: Ple ase, call now.
W zło ści na ci skam „Od rzuć” i cho wam apa rat do kie sze ni spodni.
Mat t fer sen pije za ofe ro wa ny mu ape ri tif, cmo ka jąc, drań je den, ele ganc‐ 

ki, a jed nak tro chę nie zdar ny, tak jak lu bią ko bie ty. Jego oczy lśnią nie wy‐ 
raź nie, ni czym u dra pież ne go zwie rzę cia, któ re gapi się na nie dziel nych
spa ce ro wi czów przed klat ką. Brzy dzę się nim do głę bi mo jej głu piej mę‐ 
skiej du szy.

Wte dy on od wra ca się do mnie i mówi, że ro zu mie moją od mo wę. To‐ 
nem, ja kim się ko muś mówi, że zgar bio ne ple cy nie są jesz cze ta kie złe i że
wy jąt ko wo mu z nimi do twa rzy.

Igno ru ję jego uwa gę i kosz tu ję z kie lisz ka.
W swo jej bez czel no ści po su wa się więc da lej. Ma, do cho le ry, czel ność

po pro sić o pa pie ro sa.
Ki wam gło wą w kie run ku pa czusz ki, z ocza mi utkwio ny mi w stół, mru‐ 

czę pod no sem, żeby się ob słu żył. Roz złosz czo na Rita sama się ga po moją
pacz kę pa pie ro sów, pro po nu je mu jed ne go, po da je ogień moją za pal nicz ką,
po czym rzu ca nią mniej wię cej w moją gło wę. Mat t fer sen po sy ła jej za raz
spoj rze nie, któ ry mi przy po mi na Eks ta zę świę tej Te re sy z Ávila Ber ni nie go.
Od ka słu ję, wzdy cham i wpa tru jąc się w sztuć ce, kła dę jed ną rękę na dru‐ 
giej. Aby za cho wać fa son, chu cham na nóż i wy cie ram go ser wet ką. Uno‐ 



szę go nie co pod świa tło, żeby spraw dzić pod ką tem ja kiejś mi kro sko pij nej
plam ki. Kie dy mru żę oczy, trzy mam nóż aku rat na wy so ko ści wy raź ne go
jabł ka Ada ma Mat t fer se na. Za do wo lo ny od kła dam nóż, przez mo ment gło‐ 
śno wę szę, za my kam oczy, wy obra żam so bie, że su kien ka zsu wa się Ri cie
z ra mion, i li czę do pię ciu.

Po tem spo glą dam po wo li, jak by mi przy szło pa trzeć w twarz sa me go dia‐ 
bła. To nie on. Jego oczy są ide al nie re gu lar ne; ten dru gi ma szkla ne oko
pod po wie ką jak zu ży ta to reb ka her ba ty, ten eg zem plarz nie. Dwo je ja‐ 
snych, spo koj nych, szcze rych oczu, któ re chy ba szel mow sko chcą mi po‐ 
wie dzieć: nie źle, praw da? Ni cze go dziś wie czór nie wi dać.

Brat bliź niak? Klon ze sła ny mi przez sa me go sza ta na? Pod ła sztucz ka,
któ rą urzą dzi ły mi przy pa dek i wła sne ner wy?

– No – od zy wa się ser decz nie i wy dmu chu je mi dym w twarz.
Zda je się za sta na wiać, czy wy pę dzić mnie z mo jej sko ru py, czy jesz cze

tro chę po zwo lić mi się po mę czyć.
Ma cham ręką przed twa rzą i usil nie wy glą dam przez okno. Tam zde rzam

się z na szym od bi ciem; sto lik z trze ma po sta cia mi, któ re wy da ją się uno sić
w prze strze ni nad nim, każ da z osob na.

Zo sta ją przy nie sio ne kar ty menu, nie po trzeb nie wiel kie tecz ki w ta niej
czer wo nej skó rze, plus czar na z wi na mi. Kel ner kła dzie kar tę win obok ta‐ 
le rza Mat t fer se na, jak by to była rzecz zu peł nie oczy wi sta. Oce na mo ral nej
prze wa gi, znam to. Mój Boże, wy glą da ją ca na ka li for nij ską pew ność sie bie
tego czło wie ka w po łą cze niu ze współ win nym re spek tem ze stro ny tego
kel ne ra – ja kiż wstręt ny smak wy wo łu je to w mo ich ustach.

– Coś z cur ry? – mru czy w stro nę Rity Mat t fer sen.
– Do cho le ry, rzy gi z cur ry – mó wię wol no i z na ci skiem, za nim to so bie

uświa da miam. Z za do wo le niem uśmie cham się po nad sto łem.
Mat t fer sen od wra ca gło wę jak no so ro żec, któ re mu prze szko dzo no

w błot nej ką pie li, szu ka ją cy plisz ki, któ ra pod le cia ła zbyt bli sko jego oka.
Po ka słu je, za nie po ko jo ny spo glą da na Ritę, któ ra z nie na wi ści do mnie
przy gry za dol ną war gę, i po now nie za głę bia się w kar tę.



Ma cham na kel ne ra i pro szę o po dwój ną szkoc ką. Uśmie cham się szy der‐ 
czo, gdy na mnie pa trzą, i mó wię, że mi to po trzeb ne z po wo du złe go tra‐ 
wie nia.

Sko ro Mat t fer sen jest już prze ko na ny, że sie dzi przy sto le z de bi lem
pierw szej kla sy, nad cho dzi mój mo ment. Kie dy z rze ko mo za tro ska nym
spoj rze niem słu cha opo wie ści Rity o wi ru sie w jej kom pu te rze, stwier dzam
na gle:

– To ab so lut nie nie moż li we, żeby Ro ubert mógł mieć co kol wiek wspól‐ 
ne go z książ ką, pla nem czy ja kim kol wiek wy obra że niem do ty czą cym Cha‐ 
za rów. Znam jego bio gra fię na tyle, na ile jest ona do stęp na, z bar dzo wia‐ 
ry god ne go źró dła. Pań skie za ło że nie to bzdu ra. Szko da słów. Ma te riał na
po wieść. Nie przy sta je do aro gan cji pań skie go stu dium. Do pó ki nie przed‐ 
ło ży nam pan ma nu skryp tu Ro uber ta, uzna ję pana za fan ta stę.

Zgnia tam pa pie ro sa na jego pe cie i wy dmu chu ję no sem pra wie nie koń‐ 
czą cą się ko lum nę dymu. Wy ry wam kel ne ro wi z ręki po dwój ną szkoc ką,
upi jam łyk i gło śno od sta wiam szklan kę na stół. Moc no wpa tru ję się w nią,
jak by w każ dej chwi li mo gła się od da lić.

Mat t fer sen chy ba to prze ży wa, bo nie sły szę żad nej re ak cji.
Rita gwał tow nie wsta je, mówi, że musi do to a le ty.
Do bry ruch, Rito, przy zna ję. Te raz nie mamy wyj ścia.
On jed nak pyta mnie, czy lu bię médoc, łaj dak. Czy mam ja kieś pre fe ren‐ 

cje. Wy mie niam z gło wy naj droż sze sa int-es tèphe, któ re mają tu w kar cie.
W przy stęp nej ce nie, za obiad pła ci wy daw nic two, szko da kie lisz ka z ar sze‐ 
ni kiem, któ ry wy pi ję.

– Zna pan pana Klos se na? Miesz ka po są siedz ku, o ile się nie mylę.
Krztu szę się dru gim ły kiem szkoc kiej i wy plu wam z po wro tem do

szklan ki łyk let nie go al ko ho lu, któ ry do szedł mi do gar dła.
Po raz pierw szy pa trzy my so bie pro sto w oczy.
W nie bie skich tę czów kach jest coś żół te go. Ko zioł. Cho ler ny sza tań ski

ko zioł.
– Wy da je się mia no wi cie, że ten pan... jak by to po wie dzieć...



– Jest fa szy stą – mó wię. – Dwu dzie stocz te ro ka ra to wym an ty se mic kim
re wi zjo ni stycz nym skur czy by kiem.

Przy ta ku je, uśmie cha jąc się ze znu że niem, jak by usły szał kiep ski dow‐ 
cip.

– Ale rów nież czło wie kiem o wła snych od ręb nych po glą dach na te mat
se mic kie go cha rak te ru wschod nio eu ro pej skich Ży dów asz ke na zyj skich,
czyż nie?

Uśmie cha się sze ro ko i cze ka z ta kim spoj rze niem w oczach, jak bym te‐ 
raz do stał dzie sięć se kund na za sta no wie nie.

– A skąd pan zna ko goś ta kie go?
Opry skli wie wy cią gam z pacz ki no we go pa pie ro sa i pa trzę na Mat t fer se‐ 

na, jak bym go przy ła pał na dłu ba niu w no sie.
– Spo tka łem go w Tu ry nie na sym po zjum o Cha za rach.
– Nie wąt pli wie. Na po ło wie stron o Cha za rach są lin ki do mę tów spo‐ 

łecz nych.
– Prze sa dza pan, pa nie de Ve est.
Igno ru ję go. Rita wra ca. Pyta, czy już zde cy do wa li śmy, co bę dzie my je‐ 

dli. Jej usta są ciem no po ma lo wa ne, jak skrze pła krew, tyl ko tłu sta. Na le d‐ 
wo za uwa żal ne ski nie nie ręką kel ner jak szczu pak daje susa w jej kie run ku,
za ma wia my. Mat t fer sen je wy łącz nie rybę i nic z cur ry. Nie zno si tej przy‐ 
pra wy. Żar tow niś. Mo głem się do my ślić. Usta Rity po ru sza ją się jak dwa
szyb ko ko pu lu ją ce śli ma ki.

– Jako da nie głów ne pro szę pier do lę, prze pra szam, solę z cur ry.
Szcze rzę zęby do Rity, któ ra z gry ma sem zło ści na ślicz nej buzi da lej stu‐ 

diu je kar tę.
Czy chcę bia łe go wina do ryby. Nie chcę. Je śli o mnie cho dzi, to grzań ca,

sko ro Me fi sto sie dzi przy moim sto le. Czy czer wo ne może być za tem
w tem pe ra tu rze piw ni cy? Rita pro si o to zja dli wie. Będę mu siał za to od po‐ 
ku to wać, to pew ne. Mój naj bliż szy ty dzień pra cy sta nie się pie kłem sub tel‐ 
ne go do ku cza nia.



Obo je z Mat t fer se nem za ma wia ją po uil ly-fu is sé, albo nie, naj droż sze
cha blis, tak czy owak, Hans, par don pa nie Mat t fer sen, pan wy bie ra. Mam
całą bu tel kę po uil ly-fu is sé dla sie bie sa me go, wino, któ re go nie zno szę,
zwłasz cza gdy piję szkoc ką.

– Znasz tę opo wieść o od ci na niu ręki u Cha za rów?
Pyta, jak by za mie rzał opo wie dzieć świet ny dow cip, prze no si wzrok ze

mnie na Ritę i z po wro tem. Ocze ki wa nie w tych ko zich oczach, mój Boże,
co ja tu ro bię.

Się gam po wy ka łacz kę i wsu wam ją mię dzy dwa przed nie zęby. Oglą da‐ 
jąc swo je buty pod sto łem, mó wię:

– Wszy scy wie dzą, że to wy mysł.
Z tą wy ka łacz ką brzmi to dość sy czą co.
Mat t fer sen na le ży cie trzy ma fa son, lecz zwra ca się do Rity:
– Po dob no ze skó ry dło ni wro gów ro bi li swe go ro dza ju myj ki do cia ła,

któ re wy sy ła li do domu. Nie dłu żej jed nak niż do ósme go wie ku. Bru tal na
faza, po wiedz my. Cza sy, w któ rych od gry wa li rolę stra ży gra nicz nej na
prze mian Kon stan ty no po la i Rusi.

Śmie je się. Za praw dę, świ nia się śmie je.
– Wy my sły, czy ste bzdu ry.
Mó wię to do mo jej ser wet ki. Roz glą dam się znu dzo ny, jak bym nie po‐ 

strze że nie szu kał moż li wo ści uciecz ki. Nie ucho dzi to uwa gi ru de go Han sa.
– Mam świa do mość, że nie każ dy chce słu chać spe ku la cji tego typu, pa‐ 

nie Dfuyst. Na pew no nie wte dy, gdy, jak by to po wie dzieć, sa me mu się
kie dyś mia ło po czu cie, że ten te mat na le ży do cie bie. In stynkt te ry to rial ny
to wa rzy szy spe ku la cjom, czyż nie?

Uśmie cha się bar dziej ja do wi cie, niż uwa ża łem za moż li we w przy pad ku
ko goś z taką gło wą mod ni sia.

Do brze, a więc woj na. Głę bo ko wcią gam po wie trze i wty kam za wil got‐ 
nia łą wy ka łacz kę, ob le pio ną żół ta wą grud ką wy dłu ba ną z zę bów do ko‐ 
szycz ka z pie czy wem. Spo śród śnież no bia łych zę bów Rity do bie ga mnie jej
„o, fuj”.



Mat t fer sen oszczęd nie i uważ nie sior bie do dna swój ape ri tif. Kel ner
z cha blis stoi przy jego krze śle, na le wa mu odro bi nę. Mat t fer sen się nie
spie szy, odła mu je ka wa łek chle ba, wol no prze żu wa, po wo li i zde cy do wa nie
prze ły ka, po czym wy pi ja łyk wody, a w koń cu, w chwi li gdy kel ner z roz‐ 
draż nie niem pro stu je ple cy, pod no si kie li szek z odro bi ną cha blis pod świa‐ 
tło świe cy na sto le. Upi ja, kiwa gło wą, nie pod no sząc wzro ku.

Kel ner na le wa mi cha blis. Po trą cam jego rękę, przez co roz le wa wino.
Prze pra sza, zgrzy ta jąc zę ba mi, dru gą ręką za bie ra kie li szek, na le wa do peł‐ 
na Ri cie, po tem Mat t fer se no wi.

– Nie cier pię na ża den in stynkt te ry to rial ny, Mat t fer sen. Ten te mat mnie
nie ru sza. To śle pa ulicz ka, za ba wa dla ama to rów i fan ta stów, do bra do
serb skich po wie ści peł nych bred ni, cze go tyl ko chcesz. Ale nie do ba da nia.

Naj wy raź niej musi naj pierw po wie dzieć Ri cie, że cha blis jest do bre. Jej
ciem no czer wo na śli ma cza para wije się we wdzięcz nej ad o ra cji.

Do sta ję swo je sa int-es tèphe. W moim od czu ciu jest dość cięż kie i odro bi‐ 
nę kwa sko wa te. Mó wię, że jest wstręt ne, że sma ku je kor kiem, że ma osad,
ale że je wy pi ję. Od razu wy pi jam ostat ni duży łyk po dwój nej szkoc kiej.
Kel ner na le wa mi do po ło wy kie lisz ka i szorst ko sta wia bu tel kę tuż obok
mo jej ręki. Ce lo wał w moje pal ce, łaj dak, to aku rat pew ne. Wci skam mu
w łapę pu stą szklan kę po whi sky, po zwa lam odejść na dwa kro ki, po czym
wo łam:

– Ej, ej!
Od wra ca się roz draż nio ny i pa trzy na mnie tę pym wzro kiem.
– Jesz cze jed na po dwój na szkoc ka, głu chy je steś?
Kel ner szyb ko prze rzu ca spoj rze nie z Rity na Mat t fer se na, po chy la gło‐ 

wę, jak by miał iść pod wiatr.
Ide al nie po ma lo wa ny mi pa znok cia mi Rita dłu bie w zę bach i nie może się

po wstrzy mać, żeby nie bąk nąć pod no sem „cham”. Mat t fer sen kła dzie na
mo ment rękę na jej dło ni, uspo ka ja jąc ją. Tych dwo je, do cho le ry, jest parą.
Oni, do cho le ry, ro bią to ze sobą i sie dzą tu, uśmie cha jąc się drwią co, jak‐ 
by śmy mie li roz ma wiać na ja kiś po waż ny te mat. Tych dwo je wy ko rzy stu je



mnie, że bym grał w te ich gier ki wo kół tej jego nie uda nej książ ki. Za chwi‐ 
lę w łóż ku będą ze mnie boki zry wać. Pod czas gdy Rita bę dzie pisz cza ła
jak gniaz do mło dych my szy, a on gwał cił ją z uśmie chem, po dzię ku je mu
za jego szczo dre dary i po chwa li cha zar skie nie bo.

Jak by ta myśl do da wa ła mi sił, z kie sze ni spodni wy cią gam ko mór kę,
włą czam, wstu ku ję kod, cze kam, aż kar ta SIM zo sta nie ak ty wo wa na, dzwo‐ 
nię do dziew czy ny. Jest za sko czo na, a w jej gło sie brzmi nie uf ność. Py tam
z na ci skiem, czy mogę do niej za chwi lę przy je chać. Że być może zo sta nę
na noc, do brze skar bie? Koń czę har do. Na po ty kam współ czu ją ce spoj rze nie
Rity.

– Wiesz – mówi fi lo zo ficz nie Mat t fer sen – ta cała kwe stia jest oczy wi‐ 
ście żar tem, któ ry wy mknął się z ręki. Wy star czy po my śleć choć by o spo so‐ 
bie, w jaki Cha za ro wie sta li się wy znaw ca mi re li gii ży dow skiej...

Rita pa trzy te raz wy cze ku ją co, jej rzę sy trze po czą jak mo ty le na po krzy‐ 
wie, on szcze gó ło wo opo wia da więc swo ją opo wieść, zbyt in ten syw nie wy‐ 
ma chu jąc dro go cen ny mi łap ska mi, błysz cząc zło ty mi zę ba mi, co nie któ rych
lu dzi czy ni tak nie zno śny mi jak pe do fil skie go szan so ni stę w cza sie woj ny.
 

– Je śli praw dą jest, że Cha za ro wie, jak twier dzi Ar thur Ko estler w The
Thir te enth Tri be, w rze czy wi sto ści są przod ka mi wschod nio eu ro pej skich
asz ke na zyj czy ków, i mie li by śmy li czyć się z tym, że więk szość ży ją cych
dziś Ży dów wła ści wie po cho dzi od tych wschod nio eu ro pej skich lu dzi, któ‐ 
rzy nie byli Se mi ta mi, to ich przod ko wie nie są po tom ka mi Abra ha ma, Iza‐ 
aka i Ja ku ba, a ich krew za wie ra wię cej śla dów Hu nów i miesz kań ców
Kau ka zu.

– Wiem – mó wię znu dzo ny – wiem, też mam Go ogle’a w kom pu te rze.
Mówi da lej, jak by dźwięk po mo jej stro nie był wy łą czo ny. Sze ro ko

uśmie cha się do Rity.
– Nic dziw ne go, że Ko estler jest znie na wi dzo ny w wo jow ni czych krę‐ 

gach ży dow skich. Jesz cze nie daw no ja kiś no wo jor ski pro fe sor na pi sał:
„Ko estle ra na le ży na za wsze po sta wić pod prę gie rzem”. To le ran cyj ne to ra‐ 



czej też oczy wi ście nie jest. Odro bi na spe ku la cji jest do bra dla de mo kra cji,
praw da?

Chi cho cze jak dziec ko, któ re pod sto łem za glą da ukrad kiem do ro słym
mię dzy nogi. Rita śmie je się głu pa wo, pa trzy na mnie wzro kiem typu:
wszyst ko bę dzie jesz cze do brze, zo bacz prze cież, jaki mą dry jest ten pięk ny
pan. W łóż ku na pew no – my ślę i od po wia dam jej spoj rze niem peł nym zim‐ 
nej po gar dy. Mat t fer sen nie wzru sze nie pe ro ru je da lej:

– Kie dy Ko estler pi sał swo ją książ kę, chciał tym twier dze niem udo wod‐ 
nić, że an ty se mi tyzm to non sens, zwa żyw szy, że prze śla do wa ni przez na zi‐ 
stów Ostju den byli w rze czy wi sto ści miesz kań ca mi Kau ka zu lub pół-Eu ro‐ 
azja ta mi, na pew no jed nak nie Se mi ta mi; w ten spo sób wa li ła się cała teo ria
prze ni ka ją ca fil my nie na wi ści, ta kie jak Wiecz ny Żyd. Przed sta wio ne tam
z taką od ra zą se mic kie ce chy Ży dów w get tach by ły by więc po pro stu ce‐ 
cha mi po cho dze nia eu ro azja tyc kie go... Obec nie spra wa wy glą da od wrot nie:
wie le arab skich an ty ży dow skich stron in ter ne to wych wy ko rzy stu je książ kę
Ko estle ra, żeby wy ka zać, że Ży dzi są w za sa dzie wschod nio eu ro pej ski mi
oszu sta mi, że nie mogą so bie ro ścić żad ne go pra wa do żad nej czę ści daw‐ 
nej Pa le sty ny, że izra el ska toż sa mość jest czy stą fik cją. Cha zar ska hi sto ria,
kie dyś do wód na to, że nie słusz nie prze śla do wa no Ży dów, sta je się te raz in‐ 
stru men tem w rę kach an ty se mi tów, któ rzy w do dat ku twier dzą, że znie na‐ 
wi dze ni przez nich Se mi ci nie są Se mi ta mi... Ro zu miesz?

Od bie ram dru gą szkoc ką i za cho wu ję się tak, jak bym się kon cen tro wał
na mu sze. Przy po mi na mi się film o chłop cu, któ re mu ro dzi ce pa skud nie
do ku cza li, a któ re mu uda ło się w koń cu prze ciąć no życz ka mi na pół mu chę
w lo cie. Kie dy film się skoń czył, a mu cha w dwóch ka wał kach le ża ła na
czer wo nym li no leum, po więk szo na pięć set razy, pu blicz ność w sali biła
bra wo. To było, zda je się, jesz cze w sta rym Ci ne ma Pa thé. Bio rę nóż i pró‐ 
bu ję tra fić w mu chę. Ma cham ze trzy razy, ocie ra jąc się nie mal o zbyt wiel‐ 
kie ucho pana Mat t fer se na. Rita wpa tru je się w nie go, że tak po wiem,
z uwiel bie niem, ale wi dzę, że usil nie sta ra się za cho wy wać tak, jak by mnie
nie wi dzia ła. Jed no cze śnie prze bie gle kal ku lu je swo je szan se na to, żeby
mnie ju tro de fi ni tyw nie prze ko nać.



– Bra ku je ci już tyl ko tego pie prze nia o Eth nic Bomb – mó wię do Mat t‐ 
fer se na i wy pi jam łyk.

– Wła śnie – woła – to jest w tym wszyst kim naj gor sze!
Wzru szam ra mio na mi i ze zło ścią po trzą sam gło wą.
Rita pyta wiel ki mi ocza mi, co to ta kie go.
In ter we niu ję zmę czo ny, tłu ma cząc jej, jak bym ob ja śniał baj kę dla dzie ci.
– Nie któ rzy re wi zjo ni ści, dro ga Rito – wy ma wiam „r” z ta kim na ci‐ 

skiem, jak bym zwa rio wał – twier dzą, że izra el ski wy wiad, czy li Mo sad –
przy „s” oplu wam Mat t fer so no wi rękę – od lat pra cu je nad... ssspryt ną che‐ 
miczz zną bom bą... – Z ca łej siły ude rzam w stół, kie lisz ki się chwie ją, Rita
jak by pod ska ku je i krztu si się. – Bom bą, któ ra mia ła by nisz czyć tyl ko okre‐ 
ślo ny ma te riał ge ne tycz ny, in ny mi sło wy: dzia ła nie che micz ne ukie run ko‐ 
wa ne tak pre cy zyj nie, że może znisz czyć wy łącz nie okre ślo ny ma te riał
DNA... – Pod ry wam się z krze sła, a lu dzie przy in nych sto li kach za czy na ją
pa trzeć w na szą stro nę, pod no szę głos o pół okta wy: – Tak żeby dało się
stwo rzyć bom bę – po now nie tak moc no ude rzam w stół, że sztuć ce pod ska‐ 
ku ją, mam na dzie ję, że Rita pu ści bąka – któ ra bę dzie roz róż nia ła rasy,
bom bę, któ ra, po wiedz my, za bi je Ara bów, a oszczę dzi Ży dów. Co jed nak,
je śli sami Ży dzi nie są Ży da mi? Ro zu mi pa ni? – Ni czym zmę czo na diwa
opa dam z po wro tem na krze sło i ocie ram pot z czo ła. Wę szę z po gar dą,
spo glą da jąc na su fit. Bez ogró dek i w sty lu back to re ali ty, ne gu jąc Mat t fer‐ 
se na, do da ję: – Samo się przez się ro zu mie, Rito, my dear, że to bzdu ry za‐ 
słu gu ją ce na naj więk szą po gar dę, któ re moż na zna leźć w prze klę tym in ter‐ 
ne cie.

Za my kam oczy i uśmie cham się z za do wo le niem. Te atral nie je otwie ram,
pa trzę to na nie go, to na nią jak pies na pu stą mi skę. Trzy mam pacz kę pa‐ 
pie ro sów przed no sem Rity, prze su wam ją tam i z po wro tem. Rita jest tak
osłu pia ła, że się czę stu je. Za pa lam naj pierw so bie, a do pie ro po tem jej. Na‐ 
wet tego nie za uwa ża.

– Istot nie, za łóż my – mówi uro czy ście ryży Schwa rze neg ger – że ba da‐ 
nia nad Eth nic Bomb są rze czy wi sto ścią i że Mo sad jest z nimi na bie żą co:
czy nie sto imy wów czas przed czymś nie zmier nie ab sur dal nym? Je śli bom‐ 



ba po tra fi roz róż niać mię dzy tak zwa ny mi Ży da mi a Ara ba mi, roz róż nia
w isto cie mię dzy ma te ria łem ge ne tycz nym Eu ro azja tów i Ara bów. Praw‐ 
dzi  wi  Se mi ci, któ rzy nie mal znik nę li, mu sie li bo wiem mieć mniej wię cej
ten sam ma te riał ge ne tycz ny co Ara bo wie... Bom ba za bi ła by więc wła ści‐ 
wie praw dzi wych Se mi tów, o ile jesz cze ist nie ją, wraz z Ara ba mi, a oszczę‐ 
dzi ła by tyl ko wschod nio eu ro pej skich, bo cha zar skich, Ży dów, któ rzy nie są
„praw dzi wy mi” Ży da mi... Za tem bom ba, któ ra mo gła by Cha za rów, gdy by
ist nie li albo gdy by wró ci li – dla cze go uśmie cha się te raz tak na iw nie –
bar  dzo in te re so wać w celu zdo by cia miej sca w mię dzy na ro do wym ka len‐ 
da rzu.

Wzdy cha i po sy ła mi po ro zu mie waw cze spoj rze nie.
Pa trzę w dru gą stro nę.
– Żad nych praw dzi wych Ży dów? Co masz na my śli?
Usta Rity są lek ko otwar te ze zdu mie nia; post ko ital ne omdle nie dwóch

wy czer pa nych win nicz ków.
Po sta na wiam jesz cze przez chwi lę grać w tę grę, żeby ośmie szyć Mat t‐ 

fer se na.
– Cóż... Rito... Jak moż na prze czy tać u pro fe so ra Dun lo pa z Uni wer sy te‐ 

tu Co lum bia, oko ło sie dem set czter dzie ste go roku Cha za ro wie z wła snej
woli prze szli na wia rę ży dow ską... Prze eeszszsz li, ro zu miesz, Rito? Geny
nie prze cho dzą, praw da, skar bie? Cha za ro wie, któ rzy na zy wa li sie bie Ży da‐ 
mi, mie li inną krew. Są, jak mówi Ko estler, kau ka ski mi sy na mi Ja fe ta w na‐ 
mio tach Sema... Albo jak mówi inny au tor: po tom ka mi At ty li na tro nie Da‐ 
wi da.

Śmie ję się prze ni kli wym ope ro wym śmie chem.
Ryży zno wu chce prze jąć wy wód, wę szy i pro stu je ple cy. Ma cham ręką

w jego stro nę, jak bym dzię ko wał za aplauz.
– Nie mamy po ję cia – mówi po ucza ją cym to nem – jak in te re su ją cy ma te‐ 

riał ge ne tycz ny, ja kie ogrom ne ge ne tycz ne dzie dzic two spło nę ło w pie cach
na zi stów... Od tam tej pory ge ne ty ka nie po tra fi już ni cze go zna leźć w tej
po ry wa ją cej hi sto rii, któ ra w Eu ro pie roku osiem set ne go mu sia ła mieć glo‐ 



bal ne zna cze nie... Ho lo caust, sło wo, któ re wła ści wie ozna cza ry tu al ne spa‐ 
le nie, czyst kę – i w tym sen sie nie sto sow ne, wręcz skan da licz ne sło wo
ozna cza ją ce za gła dę Ży dów – oka zu je się za tem ry tu al nym spa le niem księ‐ 
gi ge nów, księ gi, w któ rej mo gła zo stać od czy ta na hi sto ria Se mi tów i Cha‐ 
za rów... Wła śnie na zi ści, któ rzy tak bar dzo tech nicz nie chcie li my śleć o ra‐ 
sie, spa li li nie mal cały ma te riał do wo do wy mo gą cy po słu żyć jako in for ma‐ 
cje po zwa la ją ce zro zu mieć coś wię cej z tej udrę czo nej Eu ro py... Poza tym
w świe cie arab skim jest pew na licz ba mu zuł mań skich szkół, w któ rych
współ cze śni fun da men ta li ści wpa ja ją uczniom, że wiel ka woj na z Cha za ra‐ 
mi, któ rą sto czy li ty siąc lat temu, zo sta je te raz pod ję ta na nowo w in ti fa‐ 
dzie... że po now nie sta ją przed wro giem z tam tych cza sów, prze bie głym
wro giem, któ ry kie dyś za blo ko wał im dro gę do he ge mo nii i któ ry obec nie
czy ni to zno wu pod płasz czy kiem pań stwa izra el skie go... Rów nież w ra dy‐ 
kal nych is la mi stycz nych ugru po wa niach na Bał ka nach, czę ścio wo re kru to‐ 
wa nych w fa na tycz nych me dre sach w Afga ni sta nie, Je me nie i Pa ki sta nie,
znaj do wa ło się kil ku mrocz nych pro ro ków, któ rzy twier dzi li, że Ser bo wie
sta no wią w rze czy wi sto ści dru gą ga łąź po tom ków wy wo dzą cych się od
Cha za rów. Książ kę Ar thu ra Ko estle ra trak to wa li – zu peł nie nie słusz nie, ale
to nie ma tu te raz nic do rze czy – jako punkt wyj ścia do twier dze nia, że za‐ 
bi ja nie mu zuł ma nów było wła ści wie od we tem za cier pie nie, któ re im za da‐ 
no w ósmym wie ku... Cóż, w tym in ter ne cie moż na coś zna leźć...
 

Mat t fer sen z roz ma rze niem pa trzył na lśnią ce czer nią szy by, po któ rych
struż ka mi spły wał deszcz.

Przy nie sio no prze ką ski. Do stał móż dżek z czar nym pie przem, Rita sa łat‐ 
kę z tuń czy kiem.

Sior biąc, ja dłem zupę z ma ka ro nem, na stęp nie w obie ręce wzią łem mi‐ 
secz kę i gło śno wy pi łem reszt kę. Po tem za do wo lo ny otar łem wąsy rę ka‐ 
wem.

Rita zro bi ła taką minę, jak by ja dła tru ci znę.
Mach ną łem na kel ne ra i po pro si łem o jesz cze jed ną po dwój ną szkoc ką.

Za mie rza jąc zro bić nie win ny żart, rzu ci łem pu stą szklan ką. Zła pał ją nie‐ 



zręcz nie, a wte dy o mało się na mnie nie prze wró cił. Burk nął gder li we
prze pro si ny i znik nął. Krzyk ną łem za kel ne rem, że peł ny kie li szek po wi‐ 
nien trak to wać z nie co więk szym sza cun kiem.

– W każ dym ra zie – po wie dzia łem – moje do świad cze nie z in ter ne tem
jest na stę pu ją ce: być może Cha za ro wie sta no wią naj bar dziej to le ran cyj ny
na ród świa ta, je śli cho dzi o ich po sta wę wo bec re li gii, lecz po ło wa stron na
ich te mat jest agre syw nie za bez pie czo na, prze świe tla ją ci kom pu ter, po wo‐ 
du ją jego za wie sze nie, nie moż na tych stron ścią gać na dysk ani prze twa‐ 
rzać, unie moż li wia ją za pi sa nie two ich wła snych do ku men tów, do pó ki taka
stro na jest otwar ta... Ostat nio mój kom pu ter zno wu cał ko wi cie się wy łą czył
po tym, jak na kil ka mi nut zo stał za blo ko wa ny... W cza sie ta kiej blo ka dy
ekran mi go cze, sły chać, że kom pu ter in ten syw nie pra cu je, dzie je się coś,
nad czym nie masz kon tro li, jak by twój fi re wall się nie li czył... Za glą da ją
do środ ka? Swo ją dro gą to ry zy kow ne i głu pie, żeby aku rat w tej fa zie
świa to wej po li ty ki twier dzić, że dzi siej si Ży dzi po cho dzą w więk szo ści od
Cha za rów; ozna cza ło by to, jak pan Maf fet terr rzen przed chwi lą udo wad‐ 
niał, że hi sto rycz no-te ry to rial ne rosz cze nia do izra el skie go ob sza ru pań‐ 
stwo we go sta ją się bez pod staw ne. Dla te go każ da dys ku sja na ten te mat na‐ 
tych miast ucho dzi za prze jaw an ty se mi ty zmu, dro ga Rito. Moim zda niem
wie le osób, któ re we szły na wy spe cja li zo wa ne stro ny, jest prze śla do wa na.
Nie py taj mnie, przez kogo. Czy w ten spo sób od kry li moją toż sa mość? Nie
wiem, od czu wam jed nak pew ną oba wę, co zro zu mia łe.

Mat t fer sen jak by na gle zro bił się sen ny i ze znu że niem prze żu wał móż‐ 
dżek z pie przem. Naj wy raź niej nie miał na to ocho ty. Moja na dzie ja na wy‐ 
cią gnię cie z nie go cze goś o stal kin gu i dziw nych prak ty kach speł zła na ni‐ 
czym. Mu siał bym być bar dziej pre cy zyj ny.

Upił cha blis i zna czą co spoj rzał na Ritę. Grze ba ła w lśnią cej od ole ju sa‐ 
ła cie w po szu ki wa niu ka wał ka ło so sia.

Wzią łem jesz cze jed ne go pa pie ro sa, od razu za pa li łem, dym wy dmu cha‐ 
łem Mat t fer se no wi w twarz, kie dy ten wsu wał kęs móżdż ku do swo jej kwa‐ 
dra to wej gło wy.



Zda wał się na tym sku pio ny. Do brze więc, dra niu w prze bra niu – po my‐ 
śla łem – masz pierw szo rzęd ne ner wy.

Spoj rzał na mnie i zro zu miał, że to po my śla łem. Uśmiech nął się, po
czym z lek ko iro nicz nym wes tchnie niem pod jął roz mo wę.

– Pa mię tam tę dziw ną opo wieść z Ko estle ra... – ode zwał się – o lu dziach
ma ją cych po nad prze cięt ną in te li gen cję... Wiesz, o czym mó wię?

Zna łem ten frag ment aż na zbyt do brze. Ibn Fa dlan, arab ski kro ni karz,
opo wia da na stę pu ją co: „Kie dy oni (Buł ga rzy, brat ni na ród Cha za rów) wi‐ 
dzą czło wie ka, któ ry wy róż nia się szyb ko ścią umy słu i wie dzy, mó wią:
«Dla ko goś ta kie go od po wied niej sza bę dzie służ ba Panu». Ła pią go, za rzu‐ 
ca ją mu po wróz na szy ję i wie sza ją na drze wie, gdzie zo sta wia ją, żeby zbu‐ 
twiał...”. W ko men ta rzu do tego ustę pu tur ko log Zeki Ve li di To gan – Zeki
jest bez dys ku sji naj więk szym au to ry te tem, je śli cho dzi o Ibn Fa dla na i jego
cza sy – za uwa żył: „W tym okrut nym trak to wa niu zbyt mą drych lu dzi przez
Buł ga rów nie ma ni cze go ta jem ni cze go. Opie ra ło się ono na pro stym, roz‐ 
sąd nym ro zu mo wa niu prze cięt ne go oby wa te la, któ ry chce je dy nie pro wa‐ 
dzić zwy kłe ży cie i unik nąć wszel kie go ry zy ka czy przy go dy, na któ re «ge‐ 
niusz» mógł by ich sku sić”.

Za cy to wa łem Ko estle ra nie mal do słow nie. Po raz pierw szy po pa trzy li‐ 
śmy z Mat t fer se nem na sie bie z uśmie chem. Wie dzia łem, że twier dził
w swo jej książ ce, że Con stan tin Ro ubert opi sał ten sam ry tu ał u Cha za rów.

– Swo ją dro gą, wiesz, jak Ko estler przed sta wił wy gląd Cha za rów?
Za py ta łem o to, żeby spraw dzić po czu cie iro nii Mat t fer se na.
W tym wzglę dzie Ko estler cy to wał Ibn-Sa ida al Ma gh ri bie go: Cha za ro‐ 

wie – przy naj mniej „bia li” Cha za ro wie, jak ich na zy wa no – wy glą da li do‐ 
kład nie tak jak ten ryży by dlak, któ ry mnie do padł: „Ich cera jest bla da,
oczy nie bie skie, wło sy dłu gie i luź ne, głów nie rude, ich cia ła duże, a cha‐ 
rak te ry ozię błe”.

– Tak, wiem.
Chrząk nię cie.



Sie dział tu, wier ne od bi cie ta kie go Cha za ra, i wol no prze żu wa jąc, głę bo‐ 
ko spoj rzał w wy stra szo ne oczy Rity.

W tym mo men cie, a wi dok ten mnie za szo ko wał, do re stau ra cji we szła
cór ka Klos se na. Wło sy, w któ re wsu nę ła oku la ry prze ciw sło necz ne, mia ła
ufar bo wa ne na ja śniej szy ko lor, była w bu tach na ob ca sach i po cząt ko wo
nie za uwa ży ła na sze go sto li ka. Na gle zwró ci ła na nas wzrok, po nie waż zo‐ 
ba czy ła moją twarz w lu strze. Po raz pierw szy spoj rza ła mi pro sto w oczy;
za szo ko wa ny stwier dzi łem, że ma lek kie go zeza, a w jej ciem no brą zo wych
oczach jest coś me lan cho lij ne go, o wie le de li kat niej sze go niż wszyst ko, co
mi się z nią ko ja rzy ło. W tym spoj rze niu było coś nie od par te go; po czu łem
lek ki za wrót gło wy, prze łkną łem śli nę, spoj rza łem jesz cze raz, to było tak,
jak by prze szy ło mnie ukłu cie za ko cha nia. Pa trzy ła ostroż nie, jak by mu sia ła
bły ska wicz nie oce nić sy tu ację, a po tem po szła da lej. Otwo rzy łem usta, jak‐ 
bym chciał jej coś po wie dzieć, ale Rita to do strze gła. Obej rza ła się za
dziew czy ną, wy so ko unio sła brwi, po sy ła jąc mi za ra zem jed no ze swo ich
iro nicz nych spoj rzeń. Po raz pierw szy też bły snę ło w nim ja kieś za sko cze‐ 
nie.

Za cho wy wa łem się naj bar dziej obo jęt nie, jak to było moż li we, i wzią łem
trze cią szkoc ką, któ rą wła śnie mi po da no.
 

Te raz Mat t fer sen wy to czył swo ją naj cięż szą ar ty le rię. Wziął roz bieg, dłu‐ 
gi mi pal ca mi po krę cił kie lisz kiem i po wie dział:

– Wie dział pan, że Con stan tin Ro ubert w tej uwa ża nej za za gi nio ną księ‐ 
dze, któ rej je dy na ko pia znaj du je się w moim po sia da niu, twier dzi, że rów‐ 
nież Ma ho met na le żał do na ro du Cha za rów? To spro wa dza obec ną bie gu‐ 
no wość świa to wej po li ty ki do uro je nia, kiep skie go żar tu, wal ki – przy naj‐ 
mniej z cha zar skie go punk tu wi dze nia, gdy by to dzi siaj jesz cze było moż li‐ 
we – dwóch sta ro cha zar skich du chów w lu strze, obu go to wych do cze goś,
co wła ści wie by ło by tyl ko... bra to bój stwem. Tym aspek tem spra wy nie zaj‐ 
mo wa łem się w mo jej obec nej książ ce, po nie waż chcę mu po świę cić osob‐ 
ną pra cę.



To było moc ne. Przez chwi lę sie dzia łem w mil cze niu, cze ka jąc, i po my‐ 
śla łem: Nie do ce ni łem go. A może to zwy czaj nie je dy nie blef?

Mat t fer sen stwier dził, że za pa dła ci sza, pe dan tycz nie prze łknął śli nę
i zręcz nie zbo czył z te ma tu.

– Cóż... W tym szo ku ją cym na nie mal świa to wą ska lę ustę pie Ro ubert
mi mo cho dem mówi rów nież, że Cha za ro wie mie li w zwy cza ju od ci na nie
ręki cu dzo łoż ni ko wi, ob dzie ra nie jej ze skó ry, wy peł nia nie tej skó ry
wnętrz no ścia mi kur cza ka i pod rzu ca nie tak przy go to wa nej na pro gu cu dzo‐ 
łoż ni cy. Cza sem prze kłu wa no też pal ce dłu gą moc ną drza zgą dę bo wą, żeby
pa zno kieć od szedł... w tam tych cza sach bez an ty bio ty ków zwy kle ozna cza‐ 
ło to za strzał, ro pie ją cy pa lec do od ję cia, i ko niec. Po tur bo wa ny, od cię ty pa‐ 
lec, po dob nie jak wy pcha ną skó rę, kła dzio no tak że pod drzwia mi cu dzo łoż‐ 
ni ka... Krót ko mó wiąc, naj bar dziej iro nicz ne jest oczy wi ście to, że Ma ho‐ 
met i wie lu wschod nio eu ro pej skich Ży dów mie li by po cho dzić od tych sa‐ 
mych cha zar skich przod ków... – Wy raź nie cie szy ła go peł na zdu mie nia ci‐ 
sza przy sto le. Ni czym za pra wio ny stra teg, któ ry wy ko rzy stu je pau zy na ze‐ 
bra nie sił, mó wił da lej: – Sama księ ga mu sia ła zo stać na pi sa na w trak cie,
a tak że po jego oso bli wych Im pres sions Cau ca sia nes, po nie waż jed nak
krew ni naj wy raź niej oba wia li się po li tycz nych trud no ści, spra wi li, że księ‐ 
ga znik nę ła.

– A ty nie za da łeś so bie tru du od na le zie nia tych krew nych? – Za chi cho ta‐ 
łem lek ce wa żą co.

– O ile mo głem to usta lić, już ich nie ma.
– Ach, jaka szko da. Jak w ta kim ra zie do tar łeś do tego eg zem pla rza?
– Nie wiem, kto spo rzą dził ko pię. Ani jak tra fi ła ona do Tu ry nu. Że mia‐ 

łem wie le szczę ścia, tra fia jąc na nią przy pad kiem w an ty kwa ria cie, z tego
ab so lut nie zda ję so bie spra wę. Jak się tam zna la zła, nie wiem. An ty kwa riu‐ 
sza nie mo głem o to spy tać.

– Nie? Dla cze go?
– Cóż, pro szę pana, tego nie mogę panu po wie dzieć.
Wzru szy łem ra mio na mi i współ czu ją co po ki wa łem gło wą.



Kel ner uprząt nął ta le rze po przy staw kach. Mil cze li śmy. Mat t fer sen bęb‐ 
nił pal ca mi w ada ma szek. Jak naj bar dziej nie po strze że nie zlu stro wa łem re‐ 
stau ra cję. Nie mo głem usie dzieć na miej scu, gwał tow nie wsta łem, tro chę
po cią ga jąc za sobą ob rus, a Mat t fer sen le d wo mógł zła pać ko ły szą cy się
kie li szek. Du żym łu kiem po sze dłem do to a le ty, tak żeby obej rzeć całą re‐ 
stau ra cję, ale nie mo głem zna leźć cór ki Klos se na.

Kie dy wsze dłem do to a le ty, o mało się ze sobą nie zde rzy li śmy. Wy glą‐ 
da ła na zde ner wo wa ną i nie za mie rza ła strzę pić so bie na mnie ję zy ka. Ski‐ 
nę li śmy so bie gło wa mi, wy cią gną łem rękę, uśmiech nę ła się nie wy raź nie,
od su nę ła rękę z wy ra zem, któ ry miał mi dać do zro zu mie nia, że to zbyt for‐ 
mal ne, wzru szy ła ra mio na mi, prze pu ści łem ją przed sobą, po pa trzy łem za
nią. Jej ład ne pro ste ple cy po ru sza ły się pod bia łą bluz ką. Mię dzy bluz ką
a czar ną spód nicz ką, tuż nad zbyt cięż kim pa skiem z Mo schi no, do strze‐ 
głem frag ment mio do wej skó ry, a na nim bar dzo dużą, a jed nak ja sną bli znę
w po sta ci pół księ ży ca. Za mru ga łem ocza mi, po stą pi łem kil ka kro ków za
nią. Do brze wi dzia łem: w dol nej czę ści ple ców ta dziew czy na mia ła dużą,
pięk ną bli znę, coś im po nu ją ce go, ta jem ni cę z hi sto rią, któ rą po wi nie nem
kie dyś z niej wy cią gnąć. „Bli zna na da je war tość temu, co nie ska zi tel ne, po‐ 
nie waż sta no wi za gęsz cze nie ma te rii przez ból”, jak prze czy ta łem kie dyś
u ja kie goś de biu tan ta od rzu co ne go przez na sze wy daw nic two. Ko ły sząc
bio dra mi, dziew czy na we szła na salę. Zo ba czy łem, że je den z kel ne rów ma
mnie na oku. Znik ną łem na chwi lę w to a le cie, zwil ży łem wodą roz pa lo ną
twarz, do kład nie umy łem ręce. Wte dy na gle za chcia ło mi się jed nak si kać,
i to jak. Mru cza łem z za do wo le nia.
 

Kie dy wró ci łem do sto li ka – zno wu nie do strze głem dziew czy ny na sali –
Mat t fer sen wy gła szał przed Ritą prze mo wę o, na li tość bo ską, Kau ka zie
i gó rze, do któ rej we dług le gen dy zo stał przy ku ty Pro me te usz. Mó wił coś
w związ ku z górą i cha zar ską świę to ścią lub czymś ta kim. We dług nie go
góra na zy wa ła się Mons Jove, Mons Io, góra Jo wi sza albo ja koś tak. Nad‐ 
sta wi łem uszu, bo wie dzia łem, że jego ze msta do pie ro na dej dzie.



Ta le rze z głów nym da niem już były, uda wa łem, że kon cen tru ję się na soli
z cur ry.

– Sola z cur ry to na praw dę coś obrzy dli we go, co? – stwier dzi łem. – Po‐ 
win na być za ka za na. To coś ta kie go jak ba nan z pie przem, no wiesz, ten od
głu piej blon dyn ki.

Zro bi łem mał pią minę. Rita po ka za ła mi ję zyk.
– Nie daw no na tkną łem się na na zwę miej sco wo ści Cha za ra dwi li, zda je

się, że to wio ska w Gru zji. Rze czy wi ście miesz ka ją tam też jesz cze lu dzie,
któ rzy się na zy wa ją Cha zar, Cha za ra dwi li i tym po dob nie. Naj wyż szy czas,
że bym tam za się gnął in for ma cji. Może to i do brze, że od rzu cił pan moją
książ kę, pa nie de Puyst; z każ dym dniem co raz bar dziej so bie uświa da‐ 
miam, że ta pra ca nie jest skoń czo na. Imię Cha zar oka zu je się zresz tą dość
po pu lar ne wśród mi ło śni ków jeź dziec twa. Zwłasz cza ko nie peł nej krwi
z to po wych pro gra mów czę sto na zy wa ją się Cha zar. To oczy wi ście może
wska zy wać na ich sta re tra dy cje i le gen dar ną ho dow lę koni, ele men ty, któ re
prze nik nę ły do in nych kul tur. Na gru ziń skiej stro nie in ter ne to wej z drze wa‐ 
mi ge ne alo gicz ny mi zna la złem czło wie ka o na zwi sku Fau sto Kha zar. Coś
mil sze go trud no so bie wy obra zić, czyż nie? Spraw dzi łem miej sce jego za‐ 
miesz ka nia i w koń cu pew ne go razu, choć z da le ka, na wet go zo ba czy łem.
Żyje w tej chwi li tu, w Bruk se li, chy ba gdzieś za ba zy li ką Ko ekel berg. Ku
mo je mu zdu mie niu jest bar dzo do mnie po dob ny.
 

Pa li łem pa pie ro sa, wo dzi łem wzro kiem od lam py ścien nej do ta pe ty
i twa rzy Mat t fer se na, któ ra wciąż jesz cze na pa wa ła mnie od ra zą przez po‐ 
do bień stwo z nę ka ją cym mnie męż czy zną. Czy to moż li we, że przed chwi lą
zdra dził na zwi sko tego po two ra? Że fak tycz nie miał so bo wtó ra o tak zło‐ 
wiesz czym na zwi sku? Dla cze go miał by to ro bić? Czy na praw dę nie znał
tego czło wie ka, czy w za wo alo wa nych sło wach da wał mi do zro zu mie nia,
że bym le piej uwa żał i że to on po cią ga za sznur ki? Róż ne rze czy cho dzi ły
mi po gło wie. Mia łem wra że nie, że do sta łem o wie le za dużo in for ma cji na‐ 
raz, że nie mogę doj rzeć, co kry je się za i pod opo wie ścia mi ser wo wa ny mi
przez tego po chleb cę. Czy cho dzi ło o wpra wie nie mnie w za kło po ta nie,



roz sier dze nie, sfru stro wa nie w obec no ści Rity, któ rą tak bez resz ty chciał
po zy skać dla sie bie?

Ju tro w wy daw nic twie – po my śla łem – pierw sze za da nie: wpi sać Fau sta
Kha za ra w Go ogle’a.

– A ta... ta Góra Jo wi sza – ode zwa łem się, żeby trzy mać fa son. – Ach,
jest mnó stwo szczy tów i gór o tej na zwie, je śli by ją wpi sać do eeh... wy‐ 
szu ki war ki... Go ogle’a albo co. Góra Jo wi sza: to może być wszę dzie, na wet
w Gru zji, je śli o mnie cho dzi, na wet gdzieś w po bli żu tej słyn nej góry, na
któ rej tor tu ro wa no kie dyś Pro me te usza... To jed nak nie wno si prze cież zu‐ 
peł nie nic poza spe ku la cja mi.

– Milcz na te mat Go ogle’a, de Veust, to dia bel ska, wy my ślo na przez CIA
ma szy na, któ ra tyl ko spro wa dza cię na ma now ce, a twój kom pu ter na ra ża
na hmm... s ta l  king...

Prze stra szo ny za mil kłem, sły sząc ostat nie sło wo. Sta ra łem się nie pa trzeć
jak ktoś zra nio ny.

Dłu ga ci sza. Wte dy od chrząk nął.
– Mo że my tam po je chać, je śli chcesz.
– Do kąd?
Sam so bie wy da łem się te raz zmę czo nym mer da ją cym ogo nem psem.
– Na Mons Iove, pro szę pana! – Zda wa ło się, że stra cił cier pli wość. –

Pierw sza wzmian ka o tej gó rze po cho dzi z krót kie go li stu ży dow skiej, jed‐ 
nym sło wem, cha zar skiej ko bie ty z cza sów wy praw krzy żo wych. Do no si
ona swo je mu uko cha ne mu, że ucie kła na Mons Joie czy Jove, pi smo jest
nie wy raź ne, i ra dzi mu zro bić to samo, po nie waż tam będą bez piecz ni...
A za tem ta ko bie ta no si ła nie wąt pli wie cha zar skie imię, na zy wa ła się Cha‐ 
sa ri ne lub Césa ri ne... Ro zu mie pan, że imię Ce zar, a od nie go de ry wa cja ce‐ 
sarz, wła ści wie ozna cza Cha za ra?

Mat t fer sen do stał na gle ata ku kasz lu, jak by ość wbi ła mu się w gar dło,
pi snął i za char czał, za wsty dził się, Rita go wy ra to wa ła, do le wa jąc mu tro‐ 
chę wina i ro biąc uwa gę, że ma ono bar dzo owo co wy smak.



Mat t fer sen za cho wy wał się tak, jak by jej nie sły szał, z wdzięcz no ścią
jed nak sko rzy stał z pau zy, by ukryć swo ją na głą nie zręcz ność.

– Może przez Mons Iove mia ła na my śli Mons Joie, górę ra do ści, po nie‐ 
waż była tam bez piecz na... nie któ rzy my śle li o Mons Io, czy li gó rze bo gi ni
Io, to oczy wi ście same do my sły... Je śli dla tej ko bie ty Jo wisz ozna czał by
rów nież ra dość, mamy in te re su ją cy dro biazg... To imię zna la złem na cha‐ 
zar skich mo ne tach, prze krę ce nie imion Zeu sa, Joie i Jah we... Trzy re li gie
więc, ro zu miesz?

To ostat nie zda nie wy po wie dział z try um fem w oczach. Osła bia ły mnie
już te bzdu ry.

Zde spe ro wa nym wzro kiem pa trzy łem na ni sko za wie szo ne w sali lam py.
Roz mo wa zda wa ła się do ni cze go nie pro wa dzić.
Swo ją dro gą wrzu ci łem póź niej Mons Io w Go ogle’a; wy sko czył tyl ko

Jo, sa te li ta Jo wi sza.
 

To w każ dym ra zie przy niósł ten bez sen sow ny wie czór: by łem te raz cał‐ 
ko wi cie pe wien, że ten Mat t fer sen jest szar la ta nem. Jego książ ka się u nas
nie uka że. Na gle po czu łem, że je stem sil ny i po tra fię się oprzeć na ci skom
Rity. Fakt, że za da wa ła się z tym je go mo ściem, na nowo wy wo ły wał moje
mo ral ne obu rze nie. Wła ści wie chcia łem stąd jak naj szyb ciej wyjść. Przez
chwi lę przy sto le pa no wa ła ci sza.

Po ja kimś cza sie Rita chcia ła zno wu tro chę oży wić roz mo wę; je dze nie
chy ba jej nie sma ko wa ło, mar no wa ła da nie, bez ład nie je sie ka jąc i dzió biąc
w nie, w koń cu rzu ci ła wi de lec i nóż w po przek ta le rza i za mó wi ła bu tel kę
san pel le gri no.

Mat t fer sen jadł, nie znacz nie się uśmie cha jąc, ka wał kiem chle ba wy tarł
brą zo wa wą pap kę z ta le rza. Rita wy stu dio wa nym ge stem wy twor nie umie‐ 
ści ła pra wą rękę pod bro dą i mi mo cho dem po wie dzia ła:

– A czy Cha za ro wie mają też coś wspól ne go z kwe stią pa le styń ską,
Hans?



Nie po win na tego ro bić. Kena roz pie ra ła szcze rzą ca w uśmie chu zęby
atrak cyj ność, przy tak nął Ri cie, jak by pani w szko le na gle usły sza ła dziec ko
mó wią ce, że czte ry plus czte ry jest sie dem, i za czął mowę.

Wy grze ba łem ka wa łek ryby spo mię dzy zę bów, strzep ną łem. Spadł na
pod staw kę jego kie lisz ka do wina. Wy rocz nia chy ba się za sta na wia ła, ja kim
wspa nia łym zda niem naj le piej bę dzie roz po cząć tę kwe stię.

– Naj głup sze w na zi stach i an ty se mi ty zmie było to – ode zwał się na gle
po ucza ją co – że Ży dów, któ rzy prze ży li Ho lo caust, pchnę li z po wro tem
w re li gię i fun da men ta lizm; w pierw szej po ło wie dwu dzie ste go wie ku
więk sza część miesz czań skich Ży dów była zin te gro wa na, zu peł nie świec ka,
nie mó wi ła już w ji dysz, czu ła się Niem ca mi i Po la ka mi ra zem z Niem ca mi
i Po la ka mi, krót ko mó wiąc: le piej sy tu owa ni Ży dzi za mie rza li wła śnie tak
ci cho i za pład nia ją co wto pić się w eu ro pej ską kul tu rę, że na stą pił cud: na‐ 
ród zo stał ni czym śro dek ho me opa tycz ny wchło nię ty przez kul tu rę, któ rą
do głęb nie za płod nił. Na zizm po ło żył kres wła śnie tej ho me opa tii kul tu ry
eu ro pej skiej i se mic kiej; zra dy ka li zo wał lu dzi, któ rzy mie li na imię Jan czy
Pa weł, na kła da jąc na nich pięt no Izra ela jako dru gie go imie nia, przy pi na jąc
im żół tą gwiaz dę, wma wia jąc przez nie ustan ne drę cze nie, że są inni niż
resz ta, że no szą w so bie get to i że na le ży to zno wu po ka zać świa tu; że
wszel kie wni ka nie w eu ro pej ską kul tu rę było ma new rem zwod ni czym,
a na tu ral ne mu „mie sza niu się”, któ re do ko ny wa ło się w wy ni ku dwóch ty‐ 
się cy lat wspól ne go ży cia, na le ży prze ciw dzia łać che mią nie na wi ści i róż ni‐ 
cy. Z de mo gra ficz nej ho me opa tii uczy nio no w ten spo sób de mo nicz ną chi‐ 
rur gię – to, co pra wie bez resz ty wnik nę ło w eu ro pej skie cia ło, zo sta ło
z nie go po now nie wy cię te. Le ża ło, drga jąc i pul su jąc, po cząt ko wo nie do
od róż nie nia od eu ro pej skie go cia ła, lecz stop nio wo za bar wia ne fan ta zma ta‐ 
mi nie na wi ści i ra si zmu – krwa wią cy i mru żą cy oczy pod świa tło duch, fan‐ 
to mo wy or gan, coś, co było prze zna czo ne do funk cjo no wa nia w du żym cie‐ 
le, a na gle zo sta ło wy cię te. Ska to wa ny ży dow ski or gan zra dy ka li zo wał się
w ten spo sób, sta jąc się pa ra no icz nym cia łem wid mem; za skle pił się, żeby
prze żyć, wy na lazł sie bie na nowo jako wy pę dzo ne go, tego, któ re go od rzu‐ 
co no, uciekł do no we go pań stwa, po now nie tra fił tam na przy mu so wą au to‐ 



no mię jak kosz mar sta rej hi sto rii, któ rą trze ba było na ła do wać nową, ab sur‐ 
dal ną po zy tyw ną mi to lo gią, zna lazł so li dar ny szew w trau mie no wych gett
na oku po wa nych te re nach, trau mie ni g dy nie koń czą ce go się pań stwa prze‐ 
ciw ko wła sne mu pań stwu, krót ko mó wiąc – sta jąc się dzi siej szym Izra elem,
wła sno ręcz nie wy bra ną pa ro dy stycz ną po zo sta ło ścią get ta war szaw skie go
po środ ku arab skie go kon tek stu... przy po mi na ją cym wy pra wy krzy żo we or‐ 
ga nem wid mo, któ ry prze kształ cił się w su per get to i te raz wła sno ręcz nie
bu du je mury obo zu kon cen tra cyj ne go, żeby pier wot nej pa le styń skiej lud no‐ 
ści wbić do gło wy, czym jest get to. Ale nie tyl ko Gaza i Brzeg Jor da nu sta ją
się get ta mi – całe pań stwo, cały bied ny, tor tu ro wa ny ży dow ski or gan wid‐ 
mo, któ ry w Eu ro pie ide al nie funk cjo no wał, leży w ostrym świe tle wła snej
hi sto rycz nej pa ro dii, bo jaź li wie ło mo cząc na sali ope ra cyj nej wy peł nio nej
wspo mnie niem śmier ci, któ rą sam pod trzy mu je...

– Co za wstyd! – wy krzyk ną łem roz draż nio ny. – Get ta są wy my słem
tych, któ rzy na sta wa li na ży cie Ży dów. To tak jak by wma wiać ofie rze, że
sama wy my śli ła ka tow ski to pór.

– Ży dzi nie są ofia ra mi, de Vurst – po wie dział Mat t fer sen.
Ura żo ny po ło żył nóż i wi de lec w po przek ta le rza.
– To ka ry god ne – stwier dzi łem ochry płym gło sem. – Nie będę tego wię‐ 

cej zno sił. Je steś tego sa me go od ra ża ją ce go po kro ju co ten Klos sen.
Za czą łem się zbie rać, żeby wstać i wyjść.
– Sia daj – wark nę ła Rita.
Prze stra szo ny z po wro tem opa dłem na krze sło.
– Hans – po wie dzia ła z wy ra zem, któ ry świad czył, że ona rów nież się za‐ 

gma twa ła – tym ca łym stwier dze niem oskar żasz prze cież swo ich wła snych
rze ko mych Cha za rów? Czy może źle cię zro zu mia łam?

Po raz pierw szy tego wie czo ru po sła ła mi py ta ją ce, sym pa ty zu ją ce spoj‐ 
rze nie, żeby zo ba czyć, czy przy zna ję jej ra cję. Ski ną łem gło wą na znak
apro ba ty, wy so ko uno sząc brwi, i po zwo li łem, by mój scep tycz ny wzrok
po wo li ze śli znął się na ta lerz w ocze ki wa niu, ja kie bzdu ry jesz cze usły szy‐ 
my.



Oczy Rity były z po wro tem skie ro wa ne na sa mo zwań czą wy rocz nię.
Sam Mat t fer sen pa trzył w stro nę Rity z lek ko zło wro gą uwa gą; czu łem,

jak pod sto łem nie znacz nie zmie nił uło że nie swo ich ol brzy mich stóp, trą ca‐ 
jąc moją pra wą kost kę, na co mak sy mal nie zi ry to wa ny wy krzyk ną łem:

– Auu, szlag by to, kur wa!
Mat t fer sen uznał to za znak, że ma kon ty nu ować. Roz pacz li wie wznio‐ 

słem oczy do nie ba.
– To wy star cza ją co tra gicz ne; dzi siej sze Pań stwo Izra el wciąż jesz cze

sta no wi chi rur gicz ny re zul tat de mo nicz no ści Hi tle ra, dla te go nie bę dzie do‐ 
brze. A tym, kto do strze ga tę praw dę, jest dzi siej sza kon ste la cja, w któ rej
or gan wid mo, od razu sam po dej rza ny i za kwa li fi ko wa ny do an ty se mi ty‐ 
zmu, na dal cier pi z po wo du wy cię cia i sztucz ne go wsta wie nia. Dla te go też
nie bę dzie do brze: obec nie Ży dzi sami nie do pusz cza ją żad ne go ho me opa‐ 
tycz ne go uzdro wie nia z są sia da mi, po nie waż wie rzą, że cał ko wi cie stra ci li
za ufa nie do „wy mie sza nia”: sami byli naj więk szą ofia rą nie uda nej de mo‐ 
gra ficz nej ho me opa tii. Dla te go nie wie rzą w to le ran cyj ny spo sób na prze ży‐ 
cie; nie wie rzą, że Pa le styń czy cy mogą bez resz ty wnik nąć w de mo gra ficz‐ 
ne cia ło ich wła sne go na ro du. Dla te go pa ro diu ją na cjo na li stycz ne teo rie,
któ re kie dyś wy koń czy ły ich sa mych. Dla te go kul ty wu ją na nowo, z ko‐ 
niecz no ści, teo rie roz róż nia ją ce mię dzy Ży dem a go jem. Dla te go we
wszyst kim, co ro bią, my ślą sza blo na mi po dzia łu, już nie ob ra za mi mie sza‐ 
nia. Utra ci li wszel ką wia rę w asy mi la cję, a więc w to, co kie dyś sta no wi ło
ich naj więk szą siłę. Z tego po wo du każ da su ge stia de mo gra ficz ne go „mie‐ 
sza nia” dzia ła jak czer wo na płach ta na sta ro te sta men to we go lub, je śli
o mnie cho dzi, trzy ma ne go na po wro zie przez Wa szyng ton byka. Dla te go
na gra ni cy Pań stwa Izra el do cho dzi do scen wo ła ją cych o po mstę do nie ba,
pod czas któ rych lu dzie co dzien nie do zna ją do kład nie tych sa mych upo ko‐ 
rzeń i im per ty nen cji, ja kich kie dyś do zna wa li Ży dzi w Niem czech, tak że‐ 
nu ją cych i sza leń czych. Dla te go te raz każ dy Pa le styń czyk jest de mo gra ficz‐ 
ną po zo sta ło ścią, któ rą na le ży chi rur gicz nie usu nąć, i każ dy Pa le styń czyk
rze czy wi ście sta je się nie bez piecz ny przez nie skoń czo ne wma wia nie, że
wto pie nie się w pań stwo Izra el jest nie moż li we. W ten spo sób ży dow scy



na cjo na li ści za cho wu ją się z jed nej stro ny jak nie gdy siej si Pro to eu ro pej czy‐ 
cy, lecz za ra zem jak pa ro dia znie na wi dzo nych fun da men ta li stycz nych ra si‐ 
stów arab skich. I tak Żyd wy pie ra się wła snej ho me opa tycz nej hi sto rii, wy‐ 
cię tej i trau ma tycz nej, i na wra ca się na ra si stow ską chi rur gię. A jak to robi?
Prze mo cą, bu do wa niem muru ber liń skie go na te ry to rium arab skim. Na ród,
któ ry wy pie ra się swo jej naj więk szej siły i ta len tu – co ma z tego wyjść?
Być może w per spek ty wie ta kie go roz wo ju spraw nie moż na im tego na wet
brać za złe, lecz skut ki po li tycz ne są na der pa skud ne, i to na wet w ska li glo‐ 
bal nej. Odro bi na cha zar skiej dy plo ma cji do brze by im zro bi ła... Do pó ki
jed nak nie roz wią że my kwe stii ge ne tycz nej...

Zda wał się po waż nie za sta na wiać.
Syk ną łem do nie go, że pa le styń scy sa mo bój cy bez wąt pie nia do ko ny wa li

chi rur gicz nej in ter wen cji w dziel ni cach bez bron nych ży dow skich oby wa te‐ 
li.

Kel ner przy niósł kar ty de se rów. Po wie dzia łem, że chcę tyl ko whi sky.
Mat t fer sen po słał mi za tro ska ne spoj rze nie, po czym zde cy do wał się na
pro fi te rol ki bez bi tej śmie ta ny. Rita po pro si ła o her ba tę mię to wą i po wie‐ 
dzia ła:

– John, prze cież wiesz, że pi cie ta kich ilo ści w two im sta nie jest kom‐ 
plet nie nie od po wie dzial ne?

Wzru szy łem ra mio na mi, bą ka jąc:
– Fre edom’s just ano ther word for no thing left to lose.
Uśmiech nę ła się drwią co.
– Tak, tak. Pew nie do pó ki zno wu nie za czniesz się ma zać, Bob by

McGee.
Ob rzu ci łem ją szpet nym spoj rze niem, po nie waż zno wu po ni ży ła mnie

w obec no ści tego py szał ka.
– A co mu jest? – za py tał, sku biąc jej bluz kę, co jesz cze bar dziej mnie

roz zło ści ło.
– John ma cho re ner ki – ob ja śni ła Rita.



Od razu po sła ła mi prze pra sza ją ce spoj rze nie, z któ re go mia łem od czy‐ 
tać, że oko licz no ści zmu si ły ją do po gwał ce nia pra wa do pry wat no ści.

Za cho wy wa łem się, jak by była po wie trzem.
– Opo wiedz no jesz cze ja kieś bzdu ry o Cha za rach, pa nie Pat t fer sen –

zwró ci łem się do Han sa. – Przy zna ję, że pań skie twier dze nie w związ ku
z tą ho me opa tią i chi rur gią jest ory gi nal ne. W swo jej książ ce scien ce fic tion
nie do sta tecz nie moim zda niem roz wi ja pan ten te mat. Nie żeby to mia ło dla
nas jesz cze ja kieś zna cze nie, oczy wi ście. Le piej, żeby za pro po no wał ją pan
dzia ło wi thril le rów u na szej kon ku ren cji.

– Cóż – od po wie dział, jak by nie spo dzie wa nie stał się naj bar dziej zgod ną
isto tą na zie mi. – To też są tyl ko spe ku la cje, praw da?

Za bęb nił pal ca mi w stół, roz gnia ta jąc przy tym dro bi nę ryby, któ rą wy‐ 
strze li łem pal ca mi na nóż kę jego kie lisz ka do wina.

– Spe ku la cje? To wszyst ko prze cież tezy z pań skiej książ ki? – Uśmiech‐ 
ną łem się cza ru ją co. – Zresz tą je śli cho dzi o tę two ją de mo gra ficz ną ho me‐ 
opa tię, moż na rów nie do brze twier dzić coś zu peł nie od wrot ne go – skwi to‐ 
wa łem, za pa la jąc pa pie ro sa.

Spoj rzał na mnie z unie sio ny mi brwia mi.
Wzru szy łem ra mio na mi i wes tchną łem. Wła ści wie nie mia łem na to

ocho ty, no ale do brze.
– Być może Ży dzi bio rą kurs na iro nicz ną i dość nie za mie rzo ną po li ty kę

in te gra cyj ną – po wie dzia łem. – Za cho wu ją się już nie mal rów nie se gre ga‐ 
cyj nie jak ich arab scy są sie dzi, któ rych nie na wist ny ob raz pro pa gu ją. Pięk‐ 
na in te gra cja na Bli skim Wscho dzie, praw da? Z asz ke na zyj czy ka mi, mi ło‐ 
ścią do li te ra tu ry i pisz czą cym my sim na ro dem Kaf ki ma to wszyst ko bar‐ 
dzo mało wspól ne go. Czy to mają być te cha zar skie wpły wy?

Ku mo je mu zdzi wie niu po waż nie za re ago wał na moją nie sko or dy no wa ną
pro wo ka cję.

– Hm. Może masz ra cję. Może dzi siej si Ży dzi na nowo pro wa dzą ska za‐ 
ną na nie po wo dze nie for mę po li ty ki in te gra cyj nej, ale tym ra zem w po sta ci
pa ro dii świa ta arab skie go, a mia no wi cie za cho wu jąc się nie to le ran cyj nie



i de fen syw nie w ty po wy bli skow schod ni spo sób w celu roz wią za nia ty po‐ 
wo bli skow schod nich pro ble mów?

Mat t fer sen uśmiech nął się sar do nicz nie, nie ru cho mo pa trząc przed sie bie,
jak by na praw dę był pod wra że niem ta kich ab sur dal nych uro jeń.

– Dość ła two wpa da pan w pu łap kę – za drwi łem. – Naj wy raź niej mało
pan wie o arab skim świe cie. W wie lu me di nach ma gh reb skich miast na dal
moż na zna leźć ży dow skie skle pi ki se far dyj czy ków, sta re śla dy wie lo wie ko‐ 
wej po ko jo wej ko ha bi ta cji, któ ra w Eu ro pie ni g dy nie ist nia ła. Ma ro kań czy‐ 
cy na przy kład mają o wie le dłuż szą i bar dziej po ko jo wą tra dy cję współ ży‐ 
cia z ży dow ski mi są sia da mi, niż kie dy kol wiek mia ła Eu ro pa. Przed sta wia‐ 
nie Ara bów jako kul tu ry po li tycz nej chi rur gii jest non sen sem. To wła śnie
Ara bo wie o wie le le piej wie dzą, czym jest in te gra cja. Nie ustan nie pan so bie
za prze cza. Rów nie do brze bo wiem moż na tę kwe stię od wró cić: tak jak ży‐ 
dow sko-eu ro pej ska kul tu ra wciąż jest po strze ga na jako wy nik eu ro pej skie‐ 
go kon tek stu, tak moż na by po wie dzieć, że nie to le ran cyj ni Ara bo wie są
wła ści wie wy ni kiem za chod niej po li ty ki. Idea an ty oświe ce nio wa po wsta ła
zresz tą w sa mej Eu ro pie doby ro man ty zmu.

Po wie dzia łem co kol wiek, żeby mu zro bić na prze kór.
Obaj czu li śmy, że roz mo wa grzęź nie. Rów nież Mat t fer sen wy raź nie nie

miał już na nią ocho ty. De li kat nie po gła skał czu bek pal ca Rity. Da łem mu
do zro zu mie nia, że to wi dzia łem. Z czymś w ro dza ju żalu na tych miast od‐ 
su nął rękę i sku pił się na pro fi te rol ce, któ rą przed nim po sta wio no.

Rita są czy ła her ba tę, opa rzy ła war gi, dmu cha ła nad fi li żan ką. Win nicz ki,
któ re wy pło wia ły, obu dzi ły się, wy dę ły w zdzi wie niu i ufor mo wa ły coś, co
przy po mi na ło usta ścią gnię te do ca łu sa. Po czu łem wręcz nie od par tą chęć
po li za nia jej warg, tak te raz zmę czo nych i ule głych.

– Osta tecz nie – ode zwał się Mat t fer sen, pa trząc na Ritę żół tym okiem –
są tyl ko dwie opcje, je śli cho dzi o ru chy de mo gra ficz ne.

Rita wła śnie zno wu chcia ła się na pić her ba ty. Trzy ma ła fi li żan kę nie ru‐ 
cho mo przed roz chy lo ny mi usta mi, z wy cze ki wa niem wpa tru jąc się w Mat‐ 
t fer se na.



W re stau ra cji roz brzmie wa ła Eine kle ine Na cht mu sik Mo zar ta w wer sji
na kob zę i róg al pej ski.

– Köche lve rze ich nis 525 – po wie dzia łem wy so kim gło sem i wło ży łem
so bie pa lec głę bo ko do pra wej dziur ki nosa, ner wo wo mru ga jąc przy tym
ocza mi.

– Dwa spo so by na wy chwy ce nie zmian de mo gra ficz nych – po wtó rzył
nie wzru sze nie Mat t fer sen. – Albo dro ga ho me opa tycz na, stop nio wa, tak
Cha za ro wie wnik nę li do Eu ro py, albo chi rur gicz na. – A po wy stu dio wa nej
krót kiej ci szy: – Być może w ten spo sób Cha za ro wie kie dyś wró cą, kto
wie?

Mia łem wra że nie, że te raz przez mo ment pa trzył ze zem. Sze ro ko się
uśmiech nął.

Rita się gnę ła po ciast ko z mi secz ki przed sobą i wy twor nie je żuła, to
zna czy tak, jak by jej ko ści szczęk nie za bar dzo do sie bie pa so wa ły.

Mo no ton nie krę ci łem ob rącz ką na pra wej ręce; już czas, że bym ją zdjął
z pal ca. Dla cze go moje ręce są ostat nio tak czę sto na brzmia łe? Cią gną łem
i szar pa łem, li za łem pa lec, zno wu cią gną łem i na gle ob rącz ka prze sko czy ła
przez kost kę, po zo sta wia jąc za sobą ka wa łek star tej skó ry. Wy śli zgnę ła mi
się z ręki, prze le cia ła tuż obok gło wy Mat t fer se na i z ostrym brzę kiem ude‐ 
rzy ła w ścia nę za nim.

Mat t fer sen ze rwał się na rów ne nogi.
– Czło wie ku, co ty wy pra wiasz?
Zda wa ło się, że jego ręka wy strze li w kie run ku mo jej twa rzy.
Śmier tel nie się prze ra zi łem, jego oczy zda wa ły się na bie rać żół ta we go

spoj rze nia ru de go męż czy zny, któ ry tak bar dzo na pę dził mi stra chu. Pa trzy‐ 
łem naj głu piej, jak umia łem, czu jąc wzbie ra ją cy po twor ny ból pod czasz ką.
Mat t fer sen po trzą snął gło wą, wstał i po szedł do to a le ty.

Gdy tyl ko zna lazł się poza za się giem gło su, Rita po wie dzia ła:
– Brzy dzę się tobą.
Uśmiech ną łem się do niej, pusz cza jąc oko.



– Fau sto Khazz zarrr – syk ną łem, po ka zu jąc pal ca mi nad gło wą dwa dia‐ 
bel skie róż ki.

Fuk nę ła z dez apro ba tą i spoj rza ła w inną stro nę.
Wsta łem, po szu ka łem ob rącz ki i wsa dzi łem ją do kie sze ni, po czym

chcia łem z po wro tem usiąść.
 

W tym mo men cie w re stau ra cji roz legł się po twor ny huk. Po dru giej stro‐ 
nie sali wy le cia ło w po wie trze kil ka sto łów, żół to bia ły spi cza sty pło mień
wy strze lił pod su fit, lu dzie zo sta li od rzu ce ni pod ścia ny, po tem z trza skiem
spa da li na pod ło gę, wiel kie okna po szły w drob ny mak, roz le gły się wrza ski
i krzy ki, ktoś ry czał „do tyłu, do tyłu!”, nie mal od razu wy buchł po żar.
Frag ment su fi tu spadł na pod ło gę, lu dzie zno wu krzy cze li jed ni przez dru‐ 
gich, dwóch kel ne rów za ba ry ka do wa ło się za ba rem, zga sło świa tło, w to a‐ 
le cie ktoś krzy czał „mam go, mam go!”, zno wu dał się sły szeć trzask drew‐ 
na, sie dzie li śmy tym cza sem z Ritą pod naj dal szym sto łem w ką cie, za‐ 
mknę ła oczy i mia ła krót ki dy szą cy od dech. W sła bym świe tle ulicz nych la‐ 
tar ni, któ re wpa da ło przez okno, wi dzia łem, jak sie dzi obok mnie z pod cią‐ 
gnię ty mi ko la na mi. Po tem zro bi ło się ci szej i sły sze li śmy tyl ko po ję ki wa‐ 
nie, za wo dze nie i płacz, try ska nie wody z ro ze rwa nej in sta la cji. Wte dy ktoś
sfor so wał drzwi, do środ ka we szli lu dzie, na uli cy wyła już po li cyj na sy re‐ 
na, ktoś krzy czał roz cią gnię te „nie, nie, nie”. Sie dzie li śmy da lej, ob ją łem
Ritę ra mie niem, po czu łem jej per fu my, przy war ła do mnie, szlo cha ła, nie
mia ła od wa gi otwo rzyć oczu. Czu łem za pach spa lo ne go drew na i pla sti ku;
ktoś użył du żej ga śni cy, brud no bia ła pia na pry ska ła na ścia ny, coś huk nę ło
gdzieś w drzwi, ktoś z tru dem się pod niósł i zno wu upadł. Gdzie nie gdzie
była wi docz na krew, duże pla my roz cho dzą ce się pro mie ni ście po za sło‐ 
nach. Z gło wą skie ro wa ną w na szą stro nę le żał ktoś z roz trza ska ną czasz ką,
bia łe i czer wo ne ki pia ło z niej jak cho ro ba, na gły guz.

Pró bo wa łem wy rwać się z uści sku Rity, kur czo wo ucze pi ła się pal ca mi
mo je go rę ka wa, nie pusz cza ła mnie, z za mknię ty mi ocza mi krę ci ła gło wą,
po wie dzia łem:

– Rito, Rito, daj mi tyl ko spraw dzić, co się sta ło.



Na dal krę ci ła gło wą i za ci ska ła oczy, ja jed nak chcia łem zo ba czyć, czy
dziew czy na leży tam gdzieś w krwa wią cym cha osie, my śla łem o jej bli‐ 
znach, o oka le czo nych ple cach w ko lo rze mio du, i do pie ro po tem na gle:
gdzie jest Mat t fer sen?
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Jest wie czór, sie dzę przy whi sky, po po łu dniu mia łem dia li zę. Sta le czu ję
się po niej tro chę le piej. Na dwo rze pada, słu cham Wa ria cji Gold ber gow‐ 
skich w wy ko na niu Glen na Gou l da, dzwo ni te le fon. Nie, nie te le fon do mo‐ 
wy, tyl ko ten w mo jej kie sze ni, z któ re go tym cza sem wy sła łem kil ka wia‐ 
do mo ści do dziew czy ny. I na któ re nie od po wie dzia ła.

Apa rat pisz czy i wi bru je mi w spodniach, sie dzę na wpół za pad nię ty, mu‐ 
szę się od wró cić na dru gi bok, a po tem pal ca mi wy su płać ko mór kę z ma te‐ 
ria łu, któ ry mi prze szka dza. S-h-i-t, ja kie to wszyst ko uciąż li we. A gdy by
mnie tak na przy kład zo sta wi li te raz w spo ko ju? Za nim na ci snę kla wisz,
żeby od po wie dzieć, dru ga stro na się roz łą cza. Ukłu cie w boku. Emo cje źle
na mnie dzia ła ją, kie dy już się raz wy god nie usa do wi łem z pew ną daw ką
al ko ho lu w mó zgu. Żad na tań czą ca na ru rze diwa nie mo gła by mnie w ta‐ 
kiej chwi li ru szyć z miej sca. Pa trzę na nie ode bra ne po łą cze nia i wi dzę, że
oj ciec pró bo wał się do dzwo nić. Na tych miast wy bie ram jego nu mer. Pła cze
i jest zu peł nie roz trzę sio ny.

Moja mat ka umie ra.
Zry wam się, dła wię wła sną śli ną, po ty kam o zrzu co ne z nóg buty, mó wię

mu, że za raz będę, z po wro tem wci skam apa rat do kie sze ni, nie wy łą cza jąc
go, zde rzam się z na wpół otwar ty mi drzwia mi, gło wę prze szy wa mi kłu ją‐ 
cy ból, łuk brwio wy zda je się krwa wić, po now nie za kła dam buty, cięż ko to
idzie, kie dy się nie chce roz wią zy wać sznu ró wek, ale musi się, kur de, udać,
co za głu pie buty, cho le ra, wpy cha nie, szar pa nie i tu pa nie, zdzie ram so bie
pię tę, czu ję lek ki za wrót gło wy od nie co zbyt dłu gie go po chy la nia się, bio rę
głę bo ki od dech, szu kam klu cza, po zro bie niu trzech run dek po domu znaj‐ 



du ję go zwy czaj nie na kre den sie, spraw dzam, czy mam przy so bie port fel,
bie gnę przez ko ry tarz, z hu kiem za trza sku ję za sobą drzwi, daję nura do sa‐ 
mo cho du. Do pie ro po wie lu ki lo me trach na au to stra dzie uświa da miam so‐ 
bie, co ro bię. Jadę zo ba czyć, jak dziś wie czo rem ktoś umrze. Ta, z któ rej się
uro dzi łem. Jadę na spo tka nie z za gła dą mo je go źró dła. Ży cie za ta cza koła,
któ re trud no zro zu mieć, z któ rych ni cze go się nie wy no si, z któ rych nie wy‐ 
ni ka żad ne po czu cie sen sow no ści, ko rzy ści, zro zu mie nia ani cze go kol wiek.
Krę ce nie kó łek, do pó ki zie mia nie usu nie się spod nóg.

Po dro dze mi jam kon tro lę po li cyj ną. Gdy po wo li prze jeż dżam obok paru
ba rie rek, je stem lu stro wa ny: po li cjan ci świe cą mi w twarz la tar ką. Sta ram
się pa trzeć jak naj bar dziej trzeź wo i bez za in te re so wa nia. Mogę je chać da‐ 
lej. Po now nie na dro dze, przy spie szam tak ogłu sza ją co moc no, że przez
mo ment spo dzie wam się, że kom bi ru szy za mną. Dro ga po zo sta je pu sta.

Do cie ram do domu ro dzi ców. Na ogro do wej ścież ce jest ciem no; tam
gdzie jako dziec ko w ośle pia ją cym bla sku śnie gu sie dzia łem kie dyś na san‐ 
kach cią gnię tych siłą ojca, któ ra wy da wa ła się nie skoń czo na, tro chę wody
desz czo wej ka pie te raz ża ło śnie po prę tach. Furt ka, któ ra krzy wo opa dła,
jest otwar ta. Kie dy zbli żam się do drzwi, stoi już go to wy. Jest bla dy jak
trup, drży na ca łym cie le, ma spuch nię te oczy. Bio rę go w ra mio na. Wy bu‐ 
cha nie unik nio nym szlo chem, gwał tow nym i burz li wym. Czu ję, że do‐ 
świad cza rów nież do słow ne go, cie le sne go bólu.

Je dzie my przed mie ścia mi opusz czo ne go mia sta, mi ja my por to we doki,
gdy za czy na wpa dać w stan hi per wen ty la cji. Od dy cha ze świ stem i o wie le
za szyb ko, nie co za pa da się w fo te lu, zda je się tra cić przy tom ność. Pod pie‐ 
ram go pra wą ręką, jak naj szyb ciej kie ru jąc lewą na za krę tach. Opo ny szo‐ 
ru ją i pisz czą jak w prze cięt nym fil mie ak cji.

– Tato – mó wię – tato. – A to brzmi, jak bym sam nie ro zu miał tego sło‐ 
wa. – Spo koj nie, już pra wie je ste śmy.

Wy da je z sie bie świsz czą ce dźwię ki, pła cze i dy szy. Przez mo ment my‐ 
ślę, że jest bli ski za wa łu ser ca. Na ostat nim za krę cie mię dzy żół ty mi la tar‐ 
nia mi i roz ko ły sa ny mi ko ro na mi drzew wy ła nia się szpi tal. Łódź pod czas
sztor mu – my ślę. W na stęp nej chwi li uzna ję sie bie sa me go za sza leń ca, ha‐ 



mu ję, zjeż dżam na bok. Na chy bił tra fił par ku ję na wpół na chod ni ku, idzie‐ 
my szyb ko przez peł ny par king, ob ro to we drzwi nie ła two się pod da ją. Oj‐ 
ciec przy sta je, się ga w oko li ce ser ca, za my ka oczy. Tro chę go pod trzy mu ję,
wy ry wa się, szyb ko idzie my do win dy, na ci skam przy cisk, nie da się opi sać
wiecz no ści, któ rą ta kie czyn no ści trwa ją.
 
Mat ka leży na OIOM-ie, na sa mym koń cu dłu gie go ko ry ta rza. Trzy łóż ka
sto ją obok sie bie, wy so kie, dziw ne łóż ka, ja kich jesz cze nie wi dzia łem, wy‐ 
glą da ją jak ma szy ny, w każ dej leży pa ku nek, pa trzą cy ro bak w ludz kiej po‐ 
sta ci. Trzy pu ste spoj rze nia śle dzą nas, gdy wcho dzi my, ku le jąc. Z tyłu du‐ 
że go po ko ju znaj du je się prze szklo ne po miesz cze nie o wiel kich ciem nych
szy bach. Przy jego drzwiach cze ka na nas pie lę gniar ka, kiwa gło wą, pod‐ 
pie ra ojca. Wcho dzi my do środ ka. Na gle za chwia niu ule ga wszel kie po czu‐ 
cie cza su, po śpiech zni ka, po nad cza so wy szo ru ją cy dźwięk wy peł nia to
szkla ne pu deł ko jak we śnie. Jak by ode bra no nam nasz wła sny od dech.
Czu ję skurcz po su wa ją cy się do góry wzdłuż prze ły ku, któ ry roz cho dzi się
na całą klat kę pier sio wą. Oj ciec wy da je dłu gi jęk, otrzą sa się z po cząt ko we‐ 
go odrę twie nia, rzu ca się na łóż ko z siłą, któ ra bu dzi we mnie oba wy, że
udu si mat kę. Ta leży z za mknię ty mi ocza mi. Od dy cha cięż ko, lecz re gu lar‐ 
nie. Wcią ga jąc po wie trze, za każ dym ra zem w dziw ny spo sób nie co wy su‐ 
wa do przo du bro dę, jak by jej to po ma ga ło po zy skać do dat ko wą por cję tle‐ 
nu. Ma su che i spę ka ne war gi. Ge stem na ka zu ję ojcu, żeby usiadł ka wa łek
da lej na łóż ku, bio rę chu s tecz kę, któ rą mo czę w pu stej do po ło wy szklan ce
wody obok, i de li kat nie przy kła dam jej do ust.

– Chce ci się pić?
Od po wie dzią jest tak na głe otwar cie oczu, spoj rze nie, któ re zda je się po‐ 

cho dzić z bar dzo da le ka, że mam ocho tę zro bić krok do tyłu. To spoj rze nie
się mnie ucze pi ło; wi dzi mnie po raz ostat ni, po tem po wie ki wol no się za‐ 
my ka ją i otwie ra ją, żeby mi od po wie dzieć „tak”. Jesz cze raz przy ci skam
chu s tecz kę do jej ust. Struż ka wody spły wa jej na bro dę. Ocie ram ją. Skó ra
zda je się wszę dzie pod da wać, od cho dzić; na sczer nia łych rę kach, si nych
pla mach na szyi, wo kół znów za mknię tych oczu, któ re ni g dy wię cej się nie



otwo rzą. Pa trzy my i mil czy my. Od dech spo wal nia, kosz tu je ją dużo wy sił‐ 
ku. Ci śnie nie ma po ni żej sie dem dzie się ciu, o wie le za ni skie, żeby do star‐ 
czać tle nu, któ re go po trze bu ją jej ast ma tycz ne płu ca. Ci śnie nie sto mo gło by
jesz cze da wać ja kąś na dzie ję, lecz ten zwod ni czy spo kój jest śmier tel ny
mimo pa pla nia pie lę gniar ki, że mat ka jest spo koj na i prze trwa noc.

Kro plów ka są czy się jak deszcz z dziu ra wej ryn ny. Brą zo we jest wszyst‐ 
ko – jej skó ra, płyn, nie wy raź ne świa tło w ciem nej szy bie, pla my na szyi,
szyb ko schną ca wil goć wo kół jej ust. Za pach jest prze ni kli wy; do pie ro te raz
do mnie do cie ra i od tego mo men tu uwa żam, że jest nie do znie sie nia. Bę‐ 
dzie się la ta mi do mnie kle ił, wiem to z pew no ścią, któ ra wpra wia mnie
w przy gnę bie nie. Kła dę rękę na jej czo le – jest już zim ne, pod czas gdy jej
war gi jesz cze pło ną. Jej ręce już do niej nie na le żą. Sta ły się zim ny mi, ob‐ 
cy mi przed mio ta mi, le żą cy mi tam bez celu, już ża den mię sień nie zdo ła ich
po ru szyć. Za ci skam swo je wła sne, zbyt roz grza ne od pi cia whi sky dło nie
na jej sztyw nych pal cach. Wy da je się, jak by wszel kie cie pło było z nich na‐ 
tych miast wy sy sa ne. Nie koń czą ce się dre no wa nie, któ re na gle nie tyl ko coś
za bie ra, lecz tak że za czy na się wspi nać do góry, do mo ich żył, wy zię bia
moje przed ra mię, po tem ra mię, w koń cu moje ser ce. Pa trzę i nic nie czu ję,
może je dy nie nie skoń czo ne zdzi wie nie. Oj ciec, któ ry przez cały czas de li‐ 
kat nie głasz cze jej splą ta ne wło sy i szep cze nie zro zu mia łe czu ło ści, ca łu je
ją w cho ro bli wie roz pa lo ny lewy po li czek. Sia dam na krze śle. Pa trzę na za‐ 
ży łość tych dwoj ga ko chan ków, któ rzy mnie stwo rzy li, w ich ostat niej sce‐ 
nie mi ło snej. On głasz cze, ca łu je, szep cze, cza sem się uśmiech nie, po tem
zno wu pła cze. Cza sem sły szę sła be, jak by z bar dzo da le ka, mru cza ne swe‐ 
go ro dza ju „tak”; okres „ni” mamy już za sobą. To „tak”, jak by ostat nia po‐ 
zo sta łość ży cia, nie ja sny ślad jak na sko ru pie garn ka sprzed ty sią ca lat, wisi
w prze strze ni nad nimi jak nie czy tel ny znak na ta jem ni czym ob raz ku. Czy
mam wyjść, żeby zo sta wić ich sa mych w tej in tym no ści? Sie dzę na krze śle
spa ra li żo wa ny i pa trzę.

Te raz roz po czy na się ry tu ał, któ ry wpra wia mnie w osłu pie nie. On za czy‐ 
na ją gła skać, jak by chciał jej zro bić ma saż twa rzy, za czy na od wło sów,
przez kark do szyi i z po wro tem.



– No – mówi oj ciec – odejdź te raz, już wy star czy.
– Aa... – od po wia da.
Od dech na chwi lę usta je. Po tem zno wu ru sza, jak bło to w stru my ku prze‐ 

pły wa obok pień ka drze wa.
– No, ko cha nie, daj już spo kój.
Pła cze, aż się ser ce kra je, moc no się za cią ga jąc, lecz jed no cze śnie w sku‐ 

pie niu kon ty nu uje swój wręcz sza mań ski ry tu ał. Tak, mój oj ciec, ten kru‐ 
chy, śmier tel nie prze ra żo ny pła czą cy czło wiek, wy ra sta na gle na po nad cza‐ 
so we go sza ma na wy po wia da ją ce go sło wa i wy ko nu ją ce go czyn no ści, któ re
mają coś z pra sta re go ry tu ału.

– No, ko cha nie, za śnij już te raz.
Ona po now nie zga dza się le d wo do strze gal nym ru chem gło wy i le ciut‐ 

kim unie sie niem po wie ki. Jest zu peł nie wy czer pa na, ni cze go już nie ma, nie
ma, nie ma. Jej ci śnie nie spa da do pięć dzie się ciu ośmiu. Przy każ dym bodź‐ 
cu leci na łeb na szy ję; za nim to so bie uświa da miam, na ekra nie przy łóż ku
wy świe tla się mi go czą ce trzy dzie ści czte ry.

– No, idź już.
Pła cze, gło śno się za no sząc, jego łzy ka pią na jej ręce, smar ki spły wa ją

mu po twa rzy.
– Tak – raz jesz cze od zy wa się ona, nie spo dzie wa nie wy raź nie.
Na gle na ekra nie mi go cze krzy żyk. Jak bym do stał obu chem w gło wę.

Z nie do wie rza niem wpa tru ję się w ten iks, któ ry prze ska ku je, po ja wia się
i zni ka. Prze ły kam śli nę, ale nie mogę jej prze łknąć. Oj ciec pła cze na całe
gar dło, wy krzy ku je naj bar dziej ab sur dal ne piesz czo tli we imio na, ona ci‐ 
chym kro kiem zni ka w mrocz nym ko ry ta rzu, pro wa dzo na przez ob ce go
boga wą ską ścież ką ku ciem no ści, nie oglą da się już na nie go, już jej nie
ma, nie ma, nie ma. Jak że lek ki jest jej krok po cięż kich ostat nich od de‐ 
chach.
 

Pod cho dzę do drżą ce go ojca, zry wa się, cze pia się mnie moc no, ma
ochry pły głos. Wy ry wa się, po chy la moc no do przo du, jak by się miał prze‐ 



wró cić, my ślę, że bę dzie wy mio to wał, ale z jego ust po now nie wy do by wa
się se ria tak dziw nych, ezo te rycz nych, in tym nych czu ło ści, że mu szę się
zła pać chro mo wa nych prę tów łóż ka. By łem świad kiem sce ny mi ło snej.
Mnie sa me mu robi się na raz nie do brze, chcę wyjść, naj pierw po ma gam mu
usiąść przy niej na łóż ku. Kła dzie się, za my ka oczy, wstrzą sa nim płacz,
gdy obej mu je ją ra mio na mi. Do pie lę gniar ki, któ ra te raz wcho dzi, któ ra
włą cza świa tło, któ ra o wie le za gło śno za czy na coś mó wić, krzy czę:

– Wyjdź stąd, cho ler na bia ła dziw ko, wyjdź!
Prze ra żo na, pa trzy z obu rze niem, od wra ca się, wy cho dzi, za trza sku je za

sobą drzwi.
 

To jest ta sce na, któ rą znacz nie póź niej, w opusz czo nej gro cie ze sta ry mi
re li gij ny mi fre ska mi na gra ni cy mię dzy Azer bej dża nem a Gru zją, pod
złusz czo nym Anio łem Zwia sto wa nia, kie dy nie będę już wie dział, co mnie
cze ka, zo ba czę po now nie jak na od twa rza nej w kół ko, znisz czo nej ta śmie
wi deo; to po cie sze nie, któ re go nie ma, po słu szeń stwo tej ko bie ty, to wzru‐ 
sza ją ce po słu szeń stwo, żeby umrzeć, kie dy on ją o to po pro sił. Na ra zie
mogę tyl ko sie dzieć i pa trzeć, na mo ich rę kach wy stą pił zim ny pot, mam
prze moż ną ocho tę na pa pie ro sa; a noc za my ka się wo kół tych dwoj ga, jak‐ 
by wło żo nych do sar ko fa gu z ta nie go chro mu, kie dy wy cho dzę na ze‐ 
wnątrz, w ostre świa tło, na ko niec ko ry ta rza, gdzie znaj du je się mały bal ko‐ 
nik, za rdze wia łe me ta lo we drzwi, któ re nie chęt nie ustę pu ją; na prze mo czo‐ 
nym bal ko nie aku rat tyle miej sca, żeby wy pa lić pa pie ro sa mimo wia tru
i za ci na ją ce go desz czu, na uli cy po ni żej mój sa mo chód nie dba le za par ko‐ 
wa ny, a we mnie dziw na, peł na cie ka wo ści po ku sa, coś, co mnie cią gnie
w dół, bli sko bez piecz nej zie mi, czar ne go jak noc as fal tu, w tam tą stro nę,
żeby zo ba czyć, co by to dało, gdy bym spadł na dół i się roz trza skał. Jak by
po tym, co zo ba czy łem, moż na jesz cze być cze goś cie ka wym.

Do pie ro te raz, bez wied nie do ty ka jąc łza wią cych oczu, za uwa żam, że na
czub kach pal ców lepi mi się krew. Rze czy wi ście roz bi łem so bie łuk brwio‐ 
wy, krew za krze pła, a te raz w wy ni ku po cie ra nia zno wu na ca łe go po pły nę‐ 
ła po mo jej twa rzy wraz ze łza mi i desz czem.



 
Kie dy opo wie dzia łem tę hi sto rię dziew czy nie, wsta ła z łóż ka, na mo ment

po ło ży ła rękę na moim ra mie niu, wzię ła czar ny je dwab ny szla fro czek le żą‐ 
cy w no gach łóż ka, udra po wa ła go na ra mio nach, po czym wsu nę ła ręce
w cien kie rur ki, po szła do to a le ty, pa trzy łem, jak jej bia łe, małe po ślad ki na‐ 
dal lek ko wy sta wa ły, gdy prze cho dzi ła przez drzwi, sły sza łem plu ska nie jej
wody w ustę pie, za mkną łem oczy, czu łem, że się za pa dam w cie płym sen‐ 
nym mro ku, sły sza łem spłu ki wa nie wody i gul go ta nie w ru rach.

Rano by łem na po grze bie mat ki, lało jak z ce bra, czar ne sa mo cho dy wol‐ 
no pod peł za ły do zie ją cej pasz czy ko ścio ła. Wy gra mo li li śmy się z nich,
męż czyź ni o skwa szo nych mi nach przy po mi na ją cy po moc ni ków stan gre ta,
trzy ma li nad na szy mi gło wa mi pa ra so le. Pod mu ra mi ko ścio ła roz no sił się
za pach mo czu, ale w sa mym ko ście le ogar nął mnie spo kój, ja kie go daw no
nie za zna łem. Sie dzia łem obok ojca, któ ry dziel nie się trzy mał, wy pła ka ny
do cna, obok mo je go star sze go bra ta, któ ry w po śpie chu przy le ciał z Sin ga‐ 
pu ru (zro bił się grub szy i mniej sym pa tycz ny), sio stry, z któ rą nie roz ma‐ 
wia łem od dwu dzie stu lat, paru da le kich ku zy nów o apa ry cji prze stęp ców,
z sek sow ny mi cór ka mi. Kie dy mie li śmy po stą pić na przód (za po mnia łem te
wszyst kie ry tu ały i za cho wy wa łem się jak ktoś, kto ni g dy nie oglą dał ko‐ 
ścio ła od środ ka), po tkną łem się o wy tar ty czer wo ny dy wa nik i wy lą do wa‐ 
łem twa rzą na pod nie sio nej przez bla de go księ dza cza rze, czy jak tam też
na zy wa no ten przed miot: cza ra, praw da, mamo? Nie mogę cię o to za py tać,
le żysz mil czą ca pod kwia ta mi i uda jesz, że mnie nie sły szysz, ksiądz sza ro‐ 
bia łą szmat ką wy cie ra ten wy pu kły przed miot, by oszczę dzić nam śli ny
i smar ków na szych po przed ni ków, mat ka uświę co na świą ty nia, moja mat ka,
mała i śle pa, i mar twa w tej trum nie, i wszyst ko, co to ozna cza, kie dy ona
zni ka z two je go ży cia, ka wa łek, odła mek cie bie sa me go, coś, co może nie
po win no spra wiać bólu, a jed nak cię gry zie, nie wiesz, co to ta kie go, a kie‐ 
dy po na bo żeń stwie mu sie li śmy sta nąć obok sie bie, żeby przyj mo wać kon‐ 
do len cje, nie ocze ki wa nie po de szła Rita. Na wet nie wie dzia łem, że była
w ko ście le, i fakt, że zo ba czy łem ją tu taj, tak zu peł nie nie spo dzie wa nie
w moim pry wat nym ży ciu, był dla mnie jak ude rze nie obu chem. Wzią łem
ją w ra mio na i ku wła snej kon ster na cji za czą łem ry czeć, gło śno się za no‐ 



sząc, co wy wo ła ło prze stra szo ne spoj rze nia in nych lu dzi w sze re gu. Star szy
brat ze zdzi wie niem wy su nął gło wę i spoj rzał w moją stro nę z wy ra zem
twa rzy mó wią cym, że do brze zro bił, emi gru jąc dwa na ście lat temu, sio stra
po cie ra ła nos, oj ciec po zo stał jak ska ła w ki pie li, ści skał dło nie, uprzej mie
dzię ko wał, a ja, któ ry naj mniej ze wszyst kich mia łem do czy nie nia z tą całą
ro dzi ną, ja, któ ry wy nio śle się od wró ci łem, ja, któ ry od rzu ciw szy wszyst ko,
sa mot nie po sze dłem swo ją wła sną dróż ką, sta łem tu te raz, ma żąc się jak
pierw sze lep sze ma mi ne dziec ko. Dla Rity było to że nu ją ce, wie dzia łem
o tym, z tego po wo du jesz cze bar dziej się po pła ka łem.

– Rito, wszyst ko, co ro bię, jest że nu ją ce – po wie dzia łem z twa rzą głę bo‐ 
ko w jej cie płej szyi, tak że zo sta wi łem na niej smar ki i łzy, a za wsze tego
chcia łem, ści snę ła moją rękę, jej spoj rze nie było miłe i peł ne zro zu mie nia,
czu łem, że jesz cze bar dziej tonę we łzach, za bra kło mi tchu, brzy dząc się li‐ 
to ścią dla sie bie sa me go, ucie kłem za nią do ko ścio ła. – Rito, nie zo sta wiaj
mnie sa me go – po wie dzia łem – nie zo sta wiaj mnie sa me go, pro szę, nie dzi‐ 
siaj.

Wzię ła mnie pod ra mię, i tak zo ba czy li mnie człon ko wie mo jej ro dzi ny,
w ich oczach zu peł nie nie na miej scu: upo lo wać ko bie tę dzię ki smut ko wi
z po wo du zmar łej mat ki, któ rą czte rech obo jęt nie pa trzą cych męż czyzn wy‐ 
no si wła śnie na ze wnątrz. Po de szli śmy do dwóch czar nych sa mo cho dów,
Rita usia dła obok mnie, da łem znak kie row cy, że to cał ko wi cie w po rząd ku,
wsiadł jesz cze mój da le ki ku zyn, nie ode zwał się sło wem, sa mo chód po cze‐ 
kał, aż oj ciec, sio stra i brat zaj mą miej sca w pierw szym au cie. Moc no ści‐ 
sną łem rękę Rity i po now nie za pła ka łem, za gry złem gór ną war gę, tro chę
się prze ja śni ło, uko śne świa tło prze mknę ło nad sta rym pla cem ko ściel nym,
na któ rym ba wi łem się w dzie ciń stwie kost ka mi i kul ka mi, wol no je cha li‐ 
śmy uli ca mi, gdzie jako dzie się cio la tek jeź dzi łem na ro we rze, film prze su‐ 
wał się przed mo imi za łza wio ny mi ocza mi, coś nie wy obra żal nie po cie sza‐ 
ją ce go było w tym, żeby tam po pro stu pła kać.

Na cmen ta rzu zno wu lało, tak jak nie lało od lat – gów nia na po go da, po‐ 
wie dzia ła by moja po boż na mat ka – oj ciec kuś ty kał te raz przed nami, pła‐ 
cząc, bło to chla pa ło na na sze wy czysz czo ne buty. Co za ster ta idio tów z nas



wszyst kich – my śla łem, ale wła ści wie to wie dzia łem, że je stem je dy nym
idio tą w tym to wa rzy stwie. Rita mia ła przy so bie ró żo wą pa ra sol kę, trzy‐ 
ma ła ją w ca ło ści nad moją gło wą, a sama mo kła, na jej gu stow nym ciem‐ 
no brą zo wym płasz czy ku było już peł no plam, na no gach ciap ki bło ta,
chcia łem się po ło żyć na zie mi i za wo łać: „Rito, po zwól mi to zli zać, za trzy‐ 
maj się!”. Wi dzia łem, że brat robi to, co w ta kiej chwi li na le ża ło ro bić:
w mil cze niu pod trzy mu je sil nym ra mie niem ogar nię te go smut kiem ojca,
sio stra z dru giej stro ny, a ja za nimi, otu ma nio ny tym wspól nym wy stę po‐ 
wa niem cie pła i śmier tel ne go zim na. Kie dy do szli śmy do naj bar dziej od da‐ 
lo nych, no wych te re nów na wiel kim cmen ta rzu, gdzie ścież ki nie były już
wy sa dza ne płyt ka mi, lecz po ro śnię te przy cię tą tra wą, do tar ła do mnie at‐ 
mos fe ra, cały świat, któ re go od dzie się cio le ci nie wi dzia łem – ten cmen tarz,
alej ka, przy któ rej le że li po cho wa ni dziad ko wie, grób z du żym anio łem
z brą zu na jej po cząt ku, po tem da lej, w głę bi, otwar ta mo gi ła, gdzie mia ła
spo cząć mat ka, ciem na dziu ra szyb ko na peł nia ją ca się wodą, ku bły wody,
któ re struż ka mi i na łeb na szy ję pę dzi ły do otwar te go dołu, żeby ten skan‐ 
dal się do ko nał. Mat ka mia ła zo stać po cho wa na w wo dzie, to było pew ne,
mia ła zo stać spusz czo na do ma łe go czar ne go sta wu, do rze ki za po mnie nia,
któ ra za czę ła wy cie kać gdzieś nad na szy mi gło wa mi i te raz spły wa ła na
zie mię, cały do stęp ny grunt sta nie się bło tem i ba gnem, wszyst ko zo sta nie
spłu ka ne. Ob ca sy Rity za pa da ły się w mule, któ ry za sy sał i po ły kał zie mię
wo kół na szych stóp. Nie mo gli śmy tu zo stać na wet przez dwie mi nu ty,
woda lo do wa to ude rza ła w na sze twa rze, ksiądz w bia łej ko ron ko wej sza cie
na ciem no sza rym gar ni tu rze trzy mał w gó rze swo ją czar ną szczot kę ze
srebr ną rącz ką, żeby nas po kro pić w sma ga ją cym desz czu, coś do ko me dii
po my łek w nie dziel ne po po łu dnie. Wte dy ja kieś dziec ko za czę ło śpie wać,
któ reś z tych pra wnu cząt, któ rych nie zna łem, chłop czyk w wie ku oko ło
sze ściu lat coś so bie nu cił, pio sen kę o spód ni cy pod wie wa nej w maju, miał
od wa gę ten mały fa cet albo so bie tego nie uświa da miał, śpie wał, a wszy scy
w gło śnym szu mie desz czu nie wy raź nie sły sze li ten dzie cię cy głos i zda wa‐ 
ło się, jak by deszcz ema no wał świa tłem, to zno wu sta wał się czar ny jak
smo ła, ab sur dal ne przed sta wie nie, gdzie się po dzia ła trum na, auto utknę ło
na ścież ce, tra wa mięk ka i koła śli zga ły się po bło cie; trze ba było wy jąć



trum nę z sa mo cho du i zno wu nieść przez ostat nie sto me trów. Tym cza sem
by li śmy tak prze mo cze ni, że tu i ów dzie da wał się sły szeć od głos szczę ka‐ 
ją cych zę bów, dziec ko, któ re śpie wa ło, te raz da wa ło gło śno do zro zu mie‐ 
nia, że się trzę sie, mo tyw d-d-d-d-d-d, prze sad nie grom ko i nie mal ob sce‐ 
nicz nie, a kie dy trum na się zbli ża ła, męż czyź ni się po śli zgnę li, je den z nich
nie spo dzie wa nie omal jej nie upu ścił, przez co – wzdłuż ster ty pia chu przed
do łem, któ ra zmie ni ła się w bło to – sa mo ist nie osu nę ła się na wpół do ba jo‐ 
ra, męż czyź ni cią gnę li i klę li, trum na utkwi ła w ku pie bło ta, po py cha li ją
i wa li li w nią, nic nie po ma ga ło, mo kre po wro zy wy śli zgi wa ły się z ich
skost nia łych rąk, po pchnię to ją jesz cze raz i plu snę ła w wodę po chła nia ją‐ 
cej, łap czy wej zie mi, i za to nę ła. Za to nę ła jak sta te czek u wy brze ża wy spy
umar łych. Oj ciec się od wró cił – pod trzy my wa ny przez mo je go bra ta i sio‐ 
strę – szlo cha jąc i chwie jąc się, ru szył z po wro tem, zu peł nie sam, po zo sta‐ 
wiw szy ro dzi nę, a ja po cią gną łem za sobą Ritę aż do wej ścia, przez całą
dro gę, któ rą jako dziec ko tak czę sto prze mie rza łem w pod sko kach w nie‐ 
dziel ne po po łu dnie, mi ja jąc wiel kie mau zo lea, dłu gie pro ste ulicz ki, w któ‐ 
rych wi dzia łem kie dyś jasz czur ki, cy pry sy przy du żej mo gi le po le głych żoł‐ 
nie rzy, aż do za rdze wia łe go sta re go wy so kie go ogro dze nia, chcia łem ją
wcią gnąć do sa mo cho du. Po trzą snę ła gwał tow nie gło wą, strzep nę ła bło to
z czó łe nek, jej wło sy były kom plet nie mo kre, jak by sta ła pod prysz ni cem,
była prze mok nię ta i pięk na, bar dziej niż kie dy kol wiek pra gną łem ją po gła‐ 
skać, na trzeć, żeby ją roz grzać, po czu łem się w środ ku na gle czy sty i su chy,
choć tak prze mok nię ty, do świad czy łem głę bo kie go, cie płe go do zna nia su‐ 
cho ści i czy sto ści. Wi dzia łem, jak Rita prze cho dzi przez uli cę, obej rza łem
się i do strze głem ojca sie dzą ce go z za mknię ty mi ocza mi w pierw szym sa‐ 
mo cho dzie, z od chy lo ną do tyłu gło wą na opar ciu, i ga nią ce spoj rze nie mo‐ 
je go sin ga pur skie go bra ta me ne dże ra, któ ry od niósł suk ces. Ja sam nie
wsia dłem, ucie kłem do ka wiar ni po dru giej stro nie, za mó wi łem ro sół, wy ją‐ 
łem z kie sze ni za wil got nia łą ko mór kę i wy bra łem nu mer dziew czy ny. Cie‐ 
szył mnie mu zak, brzyd kie me ble, za pach nie do brej fil tro wa nej kawy, zbyt
sło ny ro sół, źle spa la ny olej opa ło wy i od ra ża ją cy za pach mo kre go psa.
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To za ra zem był dzień, w któ rym po raz pierw szy zna la złem te obrzy dli we
od cię te rącz ki. To coś tkwi ło za wy cie racz ka mi, gdy oko ło dru giej w nocy
wy sze dłem od dziew czy ny. Prze mo czo ny, wstręt ny, tłu sta wy jak udko kur‐ 
cza ka, lśnią cy ka wa łek cze goś wstręt ne go w ciem nych stru gach desz czu
przy kle ił się do przed niej szy by mo jej sta rej to yo ty. Z od ra zą od rzu ci łem to
da le ko od sie bie, prze klą łem, włą czy łem sil nik sa mo cho du i sta now czo za
szyb ko po je cha łem do domu z Hal le lu jah Jef fa Buc kleya w od twa rza czu
CD. Ugry zie nie w war gę, gdy usły sza łem, jak śpie wa: And eve ry bre ath we
drew was hal le lu jah. Po my śla łem wte dy, że ten chło pak też już nie żyje,
i zno wu się wzbu rzy łem.
 

Kie dy pew ne go dnia pra co wa łem w wy daw nic twie, Rita po pro si ła mnie
o in for ma cje o pew nym au to rze. Oka za ło się, że wy kła da na Ka to lic kim
Uni wer sy te cie Bruk sel skim. Na pa sku ad re su w „Ulu bio nych” klik ną łem
Go ogle’a, wpi sa łem KUB i po na ci śnię ciu kla wi sza en ter tra fi łem na stro nę
in ter ne to wą o ini cja łach KUB. Oka za ła się jed nak stro ną Uni wer sy te tu
Cha zar skie go w Baku. Naj pierw po my śla łem, że to ja kiś żart, lecz in sty tu‐ 
cja ta prze chwa la ła się, że jest uzna ną pe da go gicz ną osto ją wie dzy. Uni wer‐ 
sy tet ten, na któ rym wy kła da no mię dzy in ny mi fi lo lo gię azer ską, pre zen to‐ 
wał się jako pre sti żo wy in sty tut z praw dzi wy mi pro fe so ra mi i am bit nym
pro gra mem; mimo że Azer bej dża no wi da le ko do de mo kra tycz ne go spo łe‐ 
czeń stwa, ten KUB chciał pro wa dzić po li ty kę otwar to ści i we dług wła sne go
elek tro nicz ne go fol de ru wer bun ko we go gło sić po stę po wą wi zję świa ta.
Cho dzi ło o in sty tu cję pry wat ną, za ło żo ną w 1991 roku. Żad ne sło wo nie
zdra dza ło, co tu się rze czy wi ście mo gło roz gry wać. Na pierw szy rzut oka



wy glą da ło to na za im plan to wa ne go przez Ame ry ka nów sa te li tę, pierw szą
an glo ję zycz ną pla ców kę oświa to wą tego kra ju z kon fe ren cja mi na te mat na
przy kład is la mu w Ame ry ce.

Chcia łem kli kać da lej, ale pro gram się za wie sił, na stęp nie po wia do mił
mnie, że mu szę go za mknąć „po nie waż wy stą pił błąd”, po tem wy sko czy ło
zna ne okien ko z tek stem „po in for muj Mi cro soft o tym pro ble mie”. Jak by
Mi cro soft chciał mnie słu chać, znam ja już te małe cho ler ne pro gra my, któ‐ 
re ni g dy nie dają od po wie dzi ani roz wią za nia.

Po now nie włą czam kom pu ter, po ja wia się ostrze że nie przed wi ru sa mi.
Ja kiś ro bak, tyle wia do mo. Wcho dzę na stro nę an ty wi ru so wą, ścią gam sto‐ 
sow ny fi xto ol, uru cha miam go. Pod czas scre eno wa nia wi dzę, jak w okien ku
z żół tym pa skiem za dań prze la tu ją moje nie zli czo ne do ku men ty; jak by cały
twój do by tek zo stał wy rzu co ny na uli cę i grze ba ły w nim chci we ręce. Po
ja kichś sied miu mi nu tach fi xto ol mel du je, że musi za koń czyć spraw dza nie.
Do pie ro te raz na do bre się za czy na, ten ro bak osła nia sie bie sa me go przed
fi xto ols i fi re wal la mi.

Od tam te go dnia mój kom pu ter dzia ła co raz go rzej; co kol wiek ro bię,
żeby się po zbyć tego ro ba ka, coś w tym cho ler nym pro gra mi ku za wsze jest
szyb sze ode mnie. Bu dzę się przez to w nocy, leżę, prze wra ca jąc się z boku
na bok i roz my śla jąc, cza sem przy cho dzi mi do gło wy ja kieś roz wią za nie,
wy pró bo wu ję je od razu na stęp ne go dnia po przyj ściu do biu ra, ścią gam
inne wer sje róż nych fi re wal li, wszyst ko na dar mo. Wcze śniej sze za in fe ko‐ 
wa nia bra ły się za wsze z mej li od wło skich wy daw ców (wi docz nie mają
tam pa tent na non sza lanc kie uży wa nie kom pu te rów bez za bez pie cze nia);
te raz jed nak od mie się cy nie ko re spon do wa łem z żad nym wło skim re dak to‐ 
rem. Prze glą dam skrzyn kę pocz to wą, nie znaj du ję ni cze go, co choć tro chę
wy glą da ło by na po dej rza ny za łącz nik. Czy to może po cho dzić z KUB?
Przez zwy kłe sur fo wa nie – mało praw do po dob ne. Mu szę się wy strze gać
pa ra noi. Mu szę so bie ob ciąć pa znok cie. Pil nie mu szę do fry zje ra. Nad biur‐ 
kiem zno wu wie szam so bie ta blicz kę NO CATS: no cof fee, al co hol, to bac‐ 
co, sex. Oczy ścić się tro chę. Bar dzo tego po trze bu ję po ca łym za mie sza niu
ostat nich mie się cy. Piję więc sok owo co wy i przez ty dzień pró bu ję nic nie



jeść. Pierw sze go dnia ro bię się od tego śmier tel nie zmę czo ny, dru gie go
przy gnę bio ny, trze cie go krę ci mi się w gło wie, czwar te go do pa da mnie roz‐ 
draż nie nie, pią te go sen ność i ospa łość, a szó ste go do zna ję eu fo rii i ja sno ści.
Siód me go dnia od po czy wam. Pew ne go dnia Rita mówi:

– No cats? Je den cat chy ba by ci wy star czył? Wy rzuć że je, Dżoń ciu-
słoń ciu.

To je dy ny raz, kie dy od wa ży łem się dać jej klap sa w ty łek, a ona za gru‐ 
cha ła, suka.
 

Wte dy uzna łem, że naj wyż szy czas zno wu wpaść do dziew czy ny. Po cząt‐ 
ko wo chcia łem za dzwo nić, po tem z tego zre zy gno wa łem, po sta no wi łem
zaj rzeć do niej bez za po wie dzi, żeby jej zro bić nie spo dzian kę. To też do bry
test – po my śla łem – żeby zo ba czyć, czy na praw dę nie ma ni ko go in ne go,
nie że bym jej tego za bra niał, ale jed nak do brze wie dzieć... Tak roz wa ża jąc,
za par ko wa łem sa mo chód. Cho dzi łem po nie dziel nym tar gu kwia to wym
wśród za do wo lo nych lu dzi, mi ja jąc ko lo ro we stra ga ny z upra wia ją cy mi
han del sprze daw ca mi, któ rzy od cza su do cza su za chwa la li swo je to wa ry
slo ga nem nie ma ją cym nic do rze czy; cie szy ła mnie ra do śnie bez tro ska pa‐ 
pla ni na, spo kój bi ją cy od mło dych mał żeństw z głu pio mod ny mi dzie cię cy‐ 
mi wóz ka mi. W sta rym kio sku mu zycz nym roz brzmie wa ło zwy cza jo we
nie dziel ne trą bie nie fan fa ry. Przy sto isku z da chem ze zło tej trzci ny sta ło
kil ku eks tra wa ganc ko wy stro jo nych czter dzie sto lat ków, spo ży wa ją cych
ostry gi z szam pa nem, do brze wi docz nych dla każ de go, kto aku rat nie miał
na to ocho ty. Mnie, z moim pu stym żo łąd kiem i oczysz czo ny mi je li ta mi, na
samą myśl ro bi ło się nie do brze. Ku pi łem mie sza ny bu kiet z dużą ilo ścią
bia łe go i ja sno nie bie skie go, ta kie tam lwie paszcz ki i małe li lie, jed na róża
w bar dzo oso bli wym ko lo rze ciem nej czer wie ni, wy da wa ła się pra wie ak sa‐ 
mit no czar na, ka za łem do ło żyć tro chę gip sów ki i aspa ra gu sa. Po sze dłem do
sa mo cho du, wy stra szy łem się sro ki, któ ra ot tak w środ ku mia sta po ka za ła
się na chod ni ku i ska ka ła przede mną. Wsia dłem do auta, chcia łem ru szyć,
moja ręka się za wa ha ła. Od za ma chu w re stau ra cji, już pra wie pół roku
temu, sta le się ba łem, gdy mia łem włą czyć sil nik; ni g dy prze cież nie wia do‐ 



mo. „Dla cze go są dzisz – tak daw niej za wsze py ta ła Rita, kie dy mó wi łem
o swo ich oba wach – że mie li by mie rzyć aku rat w cie bie?”. Strach, że coś ci
się sta nie, jest tyl ko jed nym z wie lu wa rian tów nar cy zmu: sam ro bisz z sie‐ 
bie ko goś zbyt waż ne go.

– No bo dy’s after you, kid – stwier dza ła wte dy, dro cząc się.
Od tam te go wie czo ru w re stau ra cji ina czej się o tym wy po wia da ła. Sta li‐ 

śmy się nie mal col la te ral da ma ge w za ma chu, z któ rym nie mie li śmy nic
do czy nie nia. A tak, spra wę tym cza sem wy ja śnio no, po li cja nie mia ła z tym
też więk szych trud no ści: je den ze spraw ców był na tyle głu pi, żeby spo wo‐ 
do wać wy pa dek dro go wy sa mo cho dem, któ rym ucie kał. Cho dzi ło o kre tyń‐ 
sko idio tycz ną ak cję od we to wą: dwóch męż czy zna chcia ło się ze mścić na
wła ści cie lu re stau ra cji, po nie waż ich bez par do nu zwol nił. Ta kich szaj bu‐ 
sów, któ rzy pu blicz nie oka le cza ją lu dzi, żeby ure gu lo wać swo je spraw ki,
po wie dzia ła Rita, mogą, je śli o nią cho dzi, po sta wić „pod ścia ną”.

– Czyż by, Rito? A niby pod jaką ścia ną?
– Ja ką kol wiek – rzu ci ła.
– Po cią gnę ła byś sama za spust?
Nie wa ha jąc się ani chwi li, od par ła:
– Na tych miast.
Jesz cze raz do brze się jej przyj rza łem z boku. Tam te go dnia jej nos

błysz czał tro chę bar dziej niż zwy kle.
 

Kie dy za par ko wa łem przed apar ta men tow cem, w któ rym miesz ka dziew‐ 
czy na, zo ba czy łem, że za sło ny na czwar tym pię trze są jesz cze za su nię te.
Po czu łem ukłu cie w ser cu. Czyż by z in nym...? Po sta no wi łem nie ko rzy stać
z win dy, tyl ko jak naj ci szej za kraść się scho da mi na górę. Czu łem się idio‐ 
tycz nie z tym bu kie tem w ręce. Co to za po rząd ki, żeby iść przy ła py wać ko‐ 
goś, do kogo się też w koń cu ma pra wo? Przy ła pa łem w każ dym ra zie sie‐ 
bie sa me go: sta łem się po dejrz li wym łaj da kiem, kimś, kto cią gle wy bie ra
naj gor sze sce na riu sze, żeby się za drę czać. Może so bie po pro stu spo koj nie
spa ła i mo głem ją za sko czyć, cie płą i chęt ną, w jej pach ną cym snem łóż ku.



Za dzwo ni łem do drzwi, cho ciaż już ja kiś czas temu dała mi do ro bio ny
klucz. Nic się nie wy da rzy ło; sły sza łem bi cie wła sne go ser ca. Po tem nie wy‐ 
raź nie usły sza łem mu zy kę. Od cze ka łem po nad pół mi nu ty. W tym cza sie
czu łem, jak wszyst ko we mnie za czy na się za pa dać. Jak by moje ręce chcia‐ 
ły się odłą czyć od cia ła, cięż ko opa dły obok mnie, a kwia ty nie mal wlo‐ 
kłem za sobą. Tak głup ko wa to stoi czło wiek, któ ry zbyt uważ nie pró bu je
usły szeć to, cze go nie sły chać. Co mia łem ro bić? Po now nie za dzwo nić,
pod czas gdy ona, wstrzy mu jąc od dech, le ża ła z in nym i cze ka ła na mo ment,
w któ rym so bie pój dę? Za nim to do mnie do tar ło, za wo ła łem jej imię –
jesz cze ni g dy tego nie zro bi łem (oprócz pierw sze go razu, kie dy się w nią
wdar łem, a ona, ze swo imi nie zrów na ny mi ocza mi głę bo ko w mo ich, po‐ 
pro si ła tro chę ochry ple: „Po wiedz moje imię”).

– Mira!
Za brzmia ło jak wy strzał z ka ra bi nu w pu stym ko ry ta rzu. Na gle przez

okien ko wśli zgnął się do środ ka pro mień słoń ca i lśnił na wy szo ro wa nych
sza rych płyt kach. Wciąż jesz cze sły sza łem mu zy kę – wy so ki głos jak przez
mgłę, coś jak mu zy ka ba ro ko wa, naj wy raź niej. Może po wi nie nem naj pierw
pójść po cro is san ty? Dać jej czas, żeby się spo koj nie obu dzi ła? W ła zien ce
jej nie było – za kła da łem, że w prze ciw nym ra zie usły szał bym plusk wody.
Moja nie cier pli wość zwy cię ży ła. W kie sze ni ma ry nar ki po szu ka łem klu cza,
jak naj ci szej wło ży łem go do zam ka i otwo rzy łem drzwi. Dziw ne: świa tło
w nie wiel kim holu jesz cze się świe ci ło. Wró ci ła do domu pi ja na? A może
jed nak był ko cha nek, przez któ re go na wet nie mia ła cza su, żeby spo koj nie
– zo staw my to. Zro bi łem krok do przo du i pchnię ciem otwo rzy łem drzwi
do sa lo nu. Prze ży łem szok: w ła god nie mi go czą cym świe tle sie dzia ła pro‐ 
sto przy sto le, ple ca mi do mnie. Mo głem bez tru du po dejść do niej tak,
żeby mnie nie sły sza ła; mu zy ka (któ ra na gle za brzmia ła nie biań sko pięk nie
i de li kat nie) da wa ła mi wy star cza ją cą aku stycz ną osło nę. Po ło ży łem kwia ty
na pół okrą głym sto li ku na pra wo od sie bie w holu i na pal cach ru szy łem po
dy wa nie. Do pie ro wte dy za uwa ży łem, że coś się nie zga dza; sie dzia ła skrę‐ 
po wa na sza li kiem na wy so ko ści ra mion. Jej gło wa była od gię ta do tyłu. Do‐ 
sko czy łem do niej. Na jej szyi wid nia ły ciem no fio le to we pla my; duże oczy



były sze ro ko otwar te, a z ust wy sta wał nie bie ski, spuch nię ty ję zyk. Nie
krzy cza łem, szep ta łem jej imię, pod czas gdy ro bi ło mi się nie do brze. Ła‐ 
god nie wi wa tu ją ce ba ro ko we gło sy za mną nada wa ły temu ob ra zo wi efekt
sce ny fil mo wej.

– Re spon de mihi – śpie wa ły so pran i te nor w du ecie.
W bla do ró żo wym swe ter ku, z rę ka mi le żą cy mi na po rę czy krze sła, z tą

sza lo ną otwar to ścią mar twych oczu, tym ob sce nicz nym ję zy kiem i przej rza‐ 
łą skó rą na szyi przy po mi na ła gor szą wer sję por tre tu War ho la.

Nie do wie rza jąc, po now nie wy szep ta łem jej imię, jak bym miał na dzie ję,
że się jesz cze obu dzi, na mo ment za mknie oczy, za mru ga pod mi go czą ce
świa tło i po wie:

– O, to ty, za snę łam tu taj.
Kie dy po wo li so bie uświa do mi łem, że pa trzę na za mor do wa ną, wez bra ła

we mnie nie zro zu mia ła mie sza ni na stra chu i opa no wa nia. Do pie ro te raz
w na pły wie ża ło ści zda łem so bie spra wę, jak ją tym cza sem po ko cha łem.
A może był to ty po wy fał szy wy sen ty ment, któ ry ogar nia lu dzi w ta kich
chwi lach? Żal, po nie waż masz przed sobą coś nie od wra cal ne go? Nie wiem,
może wy my ślam to po cza sie. W tam tym mo men cie ni cze go nie wy my śla‐ 
łem, dy sza łem z roz pa czy i chwie jąc się, pod sze dłem do niej; do tkną łem jej
czub kiem pal ca, a zim na od ra za jak szyb ka i śmier tel na tru ci zna prze la ła się
przez moje żyły. Ktoś ją udu sił, a po tem tak spę tał. Wszel kie bez sen sow ne
do my sły prze la ty wa ły mi przez gło wę jak spa ni ko wa ne pta ki. Mia ła ko goś
in ne go, za zdro sne go ma nia ka, któ ry w ja kiś spo sób do wie dział się o moim
ist nie niu. Zo sta ła na pad nię ta dla pie nię dzy. Kto wła ści wie jest jej są sia dem?
Nie zna łem żad ne go z jej ko le gów z pra cy. Do kogo po wi nie nem za dzwo‐ 
nić? Kie dy po my śla łem o po li cji, uświa do mi łem so bie, że moje wła sne od‐ 
ci ski pal ców znaj do wa ły się już na jej szyi, opar ciu krze sła, sto le; że spa dły
dro bin ki łu pie żu, na wet wło sy z mo ich ra mion, wszel kie mi kro sko pij ne
dro bia zgi, z ja ki mi wią że się nor mal na ludz ka obec ność, a któ re mo gły udo‐ 
ku men to wać moją winę. Kie dy zro zu mia łem, w ja kiej pu łap ce się zna la‐ 
złem, zro bi ło mi się wszyst ko jed no. Pa trzy łem na jej twarz, chcia łem za‐ 
mknąć jej oczy, któ re wpa try wa ły się w ja kiś punkt gdzieś na ta pe cie. Czy



to była ostat nia rzecz, któ rą wi dzia ła? Co jest ostat nią rze czą, któ rą czło‐ 
wiek wi dzi ze swo je go ży cia peł ne go świa tła, ocze ki wań, wia ry, na dziei
i mi ło ści oraz wszel kich bzdur spra wia ją cych, że tak pra gnie my wznio słych
do świad czeń? Nie okre ślo na plam ka na ścia nie? W jej po sta wie nie moż na
było od na leźć żad nych śla dów opo ru ani żad nych zra nień. Mu sia ła zo stać
udu szo na z wiel ką siłą i szyb ko; ktoś o du żych, moc nych rę kach. Ktoś, kto
w zu peł nej ci szy za kradł się do niej z ko ry ta rza. Po wstrzy ma łem się, żeby
jesz cze raz jej do tknąć. Ro zej rza łem się, pod sze dłem do od twa rza cza CD
i wy łą czy łem przy cisk re pe at. Wy ją łem pły tę. Le çons des morts, Séba stien
de Bros sard. Ni g dy o nim nie sły sza łem. Na pu deł ku pięk na gło wa, ciem no‐ 
wło sa pio sen kar ka, jak by młod sza wer sja Cal las, jej imię wy wo ła ło we
mnie szok: Césa ri ne.

Do pie ro wte dy, nie wiem dla cze go, za czą łem ochry ple pła kać, trzę sąc się
na ca łym cie le. Wo ła łem jej imię, mó wi łem, że tak nie moż na, jak sza le niec
za czą łem do niej prze ma wiać, prze cze sy wa łem pal ca mi jej wło sy, zro bi ło
mi się jesz cze bar dziej nie do brze, po ty ka jąc się, po sze dłem do ła zien ki,
zwy mio to wa łem do umy wal ki, gdzie le ża ły jej bi żu te ria i ze staw do ma ki ja‐ 
żu. W ma łym ko szu na śmie ci obok umy wal ki le ża ła zu ży ta pre zer wa ty wa.
Pu ści łem wodę, aż bre ja zo sta ła spłu ka na, zwil ży łem twarz, łka łem jak
dziec ko, wy ją łem ko mór kę i za dzwo ni łem na po li cję.
 

Prze słu cha nie trwa ło wie le dni; tak jak się oba wia łem, zo sta łem pierw‐ 
szym po dej rza nym. Moż na było spraw dzić, że po przed nie go wie czo ru
dzwo ni łem jesz cze do ojca ze sta cjo nar ne go te le fo nu w swo im domu; że
zja dłem w re stau ra cji u sie bie za ro giem (od dnia, w któ rym to spraw dzo no,
wła ści ciel re stau ra cji pa trzył na mnie nie uf nym wzro kiem); że na wła snym
kom pu te rze na pi sa łem i wy sła łem mej le mię dzy je de na stą a wpół do trze‐ 
ciej w nocy; że do wpół do czwar tej ścią ga łem fi xto ols, na wet że po dru giej
w nocy za in fe ko wa łem jesz cze dwóch zna jo mych wi ru sem, któ re go nie
moż na było wy łą czyć na moim kom pu te rze. Po nie waż moje ze zna nia po zo‐ 
sta ły zgod ne i szcze gó ło we, wszel kie de ta le do ty czą ce za ku pu kwia tów
i tym po dob ne oka za ły się prze ko nu ją ce, a ja się ni cze go ze swo jej wer sji
nie wy par łem, na wet o do ty ka niu w pierw szych chwi lach roz pacz li wej nie‐ 



wia ry mo głem na dal opo wia dać róż nym po li cjan tom, w koń cu oczysz czo no
mnie z po dej rzeń. Tych kil ka dni tym cza so we go aresz tu nie kosz to wa ło
mnie wie le wy sił ku umy sło we go. Mo głem za dzwo nić do swo je go le ka rza,
otrzy mać za świad cze nie o le cze niu ne rek, to wszyst ko wi docz nie czy ni ło
moją sy tu ację mniej po dej rza ną. Ty go dnia mi wi dzia łem jed nak, jak tuż za
te re nem nie wiel kie go par ku miej skie go, gdzie miesz ka łem, re gu lar nie par‐ 
ko wa ły ciem ne sa mo cho dy z dwo ma męż czy zna mi, któ rzy zda wa li się ot
tak tam so bie sie dzieć. Wie dzia łem, że na dal je stem śle dzo ny. Po li cja nie
od nio sła więk sze go suk ce su w wy tro pie niu praw dzi we go spraw cy; do dziś
po zo sta ję je dy ną oso bą, któ ra rze czy wi ście coś po dej rze wa. W trak cie jed‐ 
ne go z prze słu chań po da łem na zwi sko Han sa Mat t fer se na. Już po pierw szej
roz mo wie zo stał usu nię ty z krę gu po dej rza nych.

Sek cja zwłok wy ka za ła to, o czym już wie dzia łem: szyb kie nie spo dzie‐ 
wa ne udu sze nie, wy jąt ko wo moc ne, chrząst ka krta nio wa zmiaż dżo na, sil ne
skrę ce nie krę go słu pa szyj ne go, gar dło bar dzo wy so ko za ci śnię te, po cząt ko‐ 
wo tuż nad krta nią, a do pie ro po tem cała szy ja, ruch ła mią cy, od któ re go
krę gi szyj ne zo sta ły prze su nię te, na stą pił jako ostat ni. Czło wiek zna ją cy się
na swo im fa chu. Ni g dzie nie zna le zio no od ci sków pal ców. Po wzo rze zna‐ 
le zio nych śla dów moż na jed nak było usta lić, że Mirę za mor do wa no w gu‐ 
mo wych rę ka wicz kach, ta kich jak te chi rur gicz ne, cien kie, przy po mi na ją ce
skó rę pa skudz twa, któ re ni g dy się nie roz ry wa ją.

No i jesz cze to, w pa mię ci na dłu go po zo stał de tal w spra woz da niach ze
śledz twa, któ re mo głem przej rzeć: kie dy spraw dzo no w jej kom pu te rze, co
ro bi ła w wie czór mor der stwa, oka za ło się, że ostat nim ha słem, któ re wy szu‐ 
ki wa ła w Go ogle’u, było Eth nic Bomb.

Wy druk z oso bli wym tek stem jako ostat nia stro na:
 

Пожалуйста, обратитесь к вашему системному администратору.[4]

The scan ned do cu ment was QU ARAN TI NED.[5]
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Nie moż na rów no cze śnie ko chać praw dy i świa ta.

Lecz ty już wy bra łeś.

MI CHEL HO UEL LE BE CQ



1

Świę ty – po my śla ła Mar ga. Ten dzień jest świę ty. Nie wie dzia ła, dla cze‐ 
go tak po my śla ła. Czy z po wo du je sien ne go świa tła, któ re ja sny mi, uko śny‐ 
mi pro mie nia mi oświe tla ło ogród? Czy dla te go, że włą czy ła mu zy kę fado,
a w ob szer nej kuch ni uno sił się za pach kawy? Czy przez to, że od kąd
miesz ka ła sama, czu ła w so bie lek kość, któ rej ni g dy nie za zna ła, gdy była
jesz cze z Joh nem?

Wszyst ko jest tym, co z tego zro bi my, ni czym wię cej. Wła śnie dla te go –
po my śla ła Mar ga. Wła śnie dla te go.

Pierw sze ty go dnie bez Joh na były trud niej sze, niż kie dy kol wiek mo gła by
przy pusz czać. Głu pek – nie ja sne po zo sta ło ści czu ło ści w tym wy rzu cie. Na‐ 
la ła so bie dru gą fi li żan kę kawy. Się gnę ła po gru bą książ kę, któ rą czy ta ła.
Roz pra wę o sfe rach – au tor twier dził, że od pierw szych wspól not lu dzie
sta le my śle li okrą gły mi kształ ta mi. Ku li ste kształ ty, któ re utwo rzy ły wspól‐ 
no tę; od ma cic po ro dzi ny, od wsi po mia sta, aż po ob se sję glo bu, któ ry mu‐ 
siał być od bie ra ny jako ma ci ca. Ob szer ne wy wo dy hi sto rycz ne, któ re ją nu‐ 
dzi ły, ale gdzie nie gdzie jed nak tra fia ło się zda nie, któ re mimo wszyst ko
pod kre śla ła.

Pod nio sła gło wę, po nie waż usły sza ła w ogro dzie kra ka nie wro ny, któ ra
ska ka ła po zmar nia łej tra wie, prze pę dzi ła tam ko lo ro we go dzię cio ła pstre go
i kil ka zięb. Pta szek w na uczy ciel skim fra ku. Mar ga zno wu po my śla ła
o Joh nie; nie zręcz nym spo so bie, w jaki ją gła skał. O tym, że nie wy czu wał,
jak po wi nien ją ca ło wać. Przez te lata, kie dy byli ra zem, żad ne z nich nie
czer pa ło przy jem no ści z sie bie na wza jem. Mał żon ko wie, małż w oko wie,
jak drwił John. W kół ko ten sam kiep ski żart.



Ko bie cy głos śpie wał fado o opusz czo nym mło dym męż czyź nie, któ ry
chciał po peł nić sa mo bój stwo. Pieśń ema no wa ła cie płem i przy chyl no ścią;
wpra wi ła Mar gę w stan spo koj ne go, bu ja ją ce go w po wie trzu roz tar gnie nia.
Wspo mi na ła noce z Joh nem, kie dy nie zdo łał się z nią ko chać; o bra ku zbli‐ 
że nia. At mos fe ra bez pie czeń stwa – w ich przy pad ku ni g dy nie mia ła w so‐ 
bie ni cze go z au re oli, któ re au tor opi sy wał w książ ce: jak u ro dzi ców świę‐ 
te go Jó ze fa, któ rzy się po now nie spo ty ka ją. Ko bie ta, o któ rej mowa, przy‐ 
szła mat ka Jó ze fa, jest w cią ży. Oj ciec Jó ze fa wi dzi ją jed nak po dłu giej
nie obec no ści; dziec ko nie jest więc jego. Mu szą da lej żyć ze sobą i z dziec‐ 
kiem trze cie go, czy może zo sta ło im ono po da ro wa ne przez Boga, jak
dziec ko w Be tle jem? „Uro dzisz je dla mnie, ze mnie”, przy po mnia ła so bie
Mar ga z pew ne go wier sza. Uścisk moż na zo ba czyć na jed nym z fre sków
Giot ta w ka pli cy Scro ve gnich. Dwo je mał żon ków trzy ma gło wy bli sko sie‐ 
bie. Dziw nym spo so bem po wsta je trze cia twarz przez to, jak nos męż czy‐ 
zny łą czy się z jed nym z oczu ich oboj ga; w ten spo sób trze cia twarz zda je
się na cie bie pa trzeć, pre fi gu ra cja cze goś, co jest zu peł nie inne i jesz cze nie
do po my śle nia, ko goś, kto ich dzie li i łą czy, a kogo oni sami nie mogą zo‐ 
ba czyć. Lecz widz to za uwa ża za trwa ża ją co wy raź nie, je śli się do brze
przyj rzy. Mar ga obej rza ła ilu stra cję, zmru ży ła jed no oko, dłu go pa trzy ła,
wes tchnę ła. Wzię ła jabł ko z pół mi ska przed sobą na dłu gim sto le.

Przez pierw sze ty go dnie, gdy miesz ka ła sama, bra ko wa ło jej ja kie go kol‐ 
wiek po czu cia wła snej war to ści; za mglo ne spoj rze nie męża, któ ry la ta mi
był o nią za zdro sny, a mimo to nie mógł jej już ko chać, wy nisz czy ło ją we‐ 
wnętrz nie.

Zgo da, mie sią ce, któ re po tem na stą pi ły, spę dzi ła na przy po do by wa niu się
do wol ne mu męż czyź nie, któ ry miał pe cha sta nąć na jej dro dze. Za każ dym
ra zem do pro wa dza ła spra wę do mo men tu, w któ rej na iw nie za ko cha ny bła‐ 
gał ją, żeby się z nim prze spa ła. Kie dy to sły sza ła lub prze czu wa ła, na tych‐ 
miast zry wa ła zwią zek z nie ja sną mie sza ni ną nie chę ci i me lan cho lii.

Wte dy na stą pił dzień, w któ rym na uli cy skrę ci ła kost kę. Dzień wiel kie‐ 
go ata ku ter ro ry stycz ne go na trzy miej sca w Eu ro pie. Gdzie by łaś, kie dy się
o tym do wie dzia łaś? Była na uli cy, za ła ma na, z ze rwa nym wię za dłem pię to‐ 



wo-sko ko wym, po mógł się jej pod nieść męż czy zna o ru dych wło sach, któ ry
się jej usil nie przy glą dał zim ny mi nie bie sko zie lo ny mi ocza mi. W ra diach
sa mo cho do wych w kor ku obok sły sza ła sy re ny, wzbu rzo ne gło sy. Nie mia ła
po ję cia, jak po mógł jej wsiąść do auta. Po je chał z nią na po go to wie, trzy‐ 
mał ją pod pa chę i pod pie rał. Jego sil ny, cie pły uchwyt. Bez względ ny
i uspo ka ja ją cy za ra zem. Po wszyst kim od wiózł ją do domu; przy drzwiach
tro chę się wa hał, kie dy ona szu ka ła klu czy i ku le jąc, sama pró bo wa ła wejść
do środ ka. Ból prze szył jej sto pę i się gnął aż po łyd kę. Nie zna jo my po mógł
jej wejść. Zno wu spoj rzał jej w oczy tak, że pra wie ją to prze ra zi ło.

Opa dła na sofę. Kie dy le ża ła na niej z oban da żo wa ną sto pą, męż czy zna
na dal się jej przy glą dał. Mar ga po wie dzia ła z na ci skiem:

– Dzię ku ję, już so bie po ra dzę.
Zro zu miał wska zów kę, ski nął for mal nie gło wą, a za nim wy szedł, na ni‐ 

skim sto li ku w sa lo nie po ło żył swo ją wi zy tów kę. Dziw ne, męż czy zna, któ‐ 
ry nosi czar ne je dwab ne rę ka wicz ki.

Wi zy tów kę obej rza ła do pie ro na stęp ne go dnia, po dłu giej nocy bez sen ne‐ 
go le że nia i tłu mie nia bólu. Na zwi sko było dla niej dzi wacz ne; po my śla ła,
że to coś skan dy naw skie go. Zno wu uj rza ła jego lo do wa te oczy, w któ rych
było jed nak coś żar li we go. Kost ka na dal była opuch nię ta; sta ra ła się jak
naj mniej po ru szać. Do biu ra jesz cze tego sa me go wie czo ru wy sła ła mej la.
Żeby nie li czy li na nią przez co naj mniej ty dzień.

Sfe ry. Fado ude rzy ło ją cie płą falą me lan cho lii. Kawa była odro bi nę za
moc na. W ogro dzie sły sza ła sro ki dro czą ce się z wro na mi.

Na wi zy tów ce wid niał nu mer jego te le fo nu ko mór ko we go. Pod wie czór
dru gie go dnia wy sła ła mu ese me sa: „Dzię ku ję. Mar ga de Vuyst”. Dla cze go
czer pa ła prze kor ną przy jem ność z pod pi sa nia się na zwi skiem Joh na za miast
swo im, sama nie wie dzia ła. Jej pa nień skie na zwi sko mógł usły szeć w re je‐ 
stra cji po go to wia.

Chwi lę póź niej do sta ła zwrot ną wia do mość: „Boli cię jesz cze?”.
Uzna ła to za nie sto sow ność; była dla nie go zu peł nie obca i wła ści wie to

już nie jego spra wa, co się z nią dzia ło. „Uj dzie”.



Od razu po tem jego re ak cja: „Za dzwoń, jak byś cze goś po trze bo wa ła”.
Ma tu pet – po my śla ła. Po wścią gli wie od pi sa ła: „Tx”.

Na co on nie od pu ścił, tyl ko wy słał jej buź kę, a po niej krzy żyk. Wła śnie
dla te go, że to było tak im per ty nenc kie, wy buch nę ła śmie chem. A więc ten
też – po my śla ła. Ja kaś po gar da i bla dy ko lor po licz ków. Po tem o tym za po‐ 
mnia ła.

Dni spę dza ła, czy ta jąc, z bo lą cą sto pą na pod nóż ku przed ka na pą.
Wte dy pocz tą na de szła pa czusz ka: CD z mu zy ką fado. „Na dłu gie go dzi‐ 

ny z unie sio ną sto pą. Po zdro wie nia od Han sa”.
Uty ka jąc, we szła do sa lo nu z nie wy raź nym, za du ma nym uśmie chem na

twa rzy.
– No, no, ko le go – mruk nę ła do sie bie. – No, no, chłop cze, do tego zmie‐ 

rza my?
Niby dla cze go nie? Przez ostat nie mie sią ce za cho wy wa ła się z dużą re‐ 

zer wą; flir to wa nie sta no wi ło całą jej przy jem ność. Kie dy o tym po my śla ła,
w pod brzu szu po czu ła cie pło, któ re go się prze stra szy ła. Na chwi lę za mknę‐ 
ła oczy. Od tę sk no ty za so lid nym sek sem za krę ci ło jej się w gło wie.

Wy sła ła mu dwa sło wa: „Ład na mu zy ka”.
Re zul ta tem bę dzie mały wy buch in tym no ści, wie dzia ła to aż na zbyt do‐ 

brze. Mógł to zro zu mieć jako otwar te za pro sze nie. Tak też się sta ło.
„Jak się le piej po czu jesz, za pro szę Cię na ko la cję”.
No i się za czę ło – po my śla ła. To ta kie prze wi dy wal ne i ba nal ne. Kiw nę

pal cem, a bę dzie się ze mną pie przył w pierw szej lep szej im pre zow ni dla
cu dzo łoż ni ków z po dwój nym do cho dem. Tro chę roz cza ro wa na rzu ci ła ko‐ 
mór kę na ku chen ny stół, za czę ła ma so wać bo lą cą kost kę, roz my śla ła, czu ła,
jak mięk nie, kie dy wspo mi na jego su ro we oczy, pod no sem na zwa ła sie bie
samą głu pią pipą, po czu ła się nie zręcz nie.

Sprawdź my jego upór – po my śla ła. Nie ode zwa ła się wię cej. Cze ka ła ty‐ 
dzień, aż sama prze sta ła nad sobą pa no wać i przy ła pa ła się na tym, że zno‐ 
wu ob gry za pa znok cie, jak daw no temu. Trzy razy pi sa ła wia do mość i ją
ka so wa ła. Jed ne go z ta kich wie czo rów, kie dy z ni kim nie roz ma wia ła ani



się nie wi dzia ła, wy pi ła na gle po nad pół bu tel ki czer wo ne go wina. Jak by to
wy czuł, za dzwo nił. Pięt na ście po je de na stej. Sama go dzi na była już wia do‐ 
mo ścią: przyj dę do cie bie o go dzi nie, o któ rej dzwo nią ko chan ko wie.

– Mówi Hans.
Ona:
– Wiem.
On:
– Mm. Do da łaś mój nu mer do li sty w te le fo nie?
Ona do sie bie: „Ależ kre tyn ka, ależ pipa ze mnie. Niech ten bu bek spa‐ 

da”.
Do nie go:
– A jak my śla łeś?
Czu ła od ra zę do sie bie sa mej.
– Mo żesz znów cho dzić?
– Uj dzie.
– Na tyle, żeby od drzwi przejść do sa mo cho du i od sa mo cho du do re‐ 

stau ra cji?
Co za na tręt. Wes tchnę ła. Po zwo li ła, żeby sam zde cy do wał, jak to da lej

ugryźć.
Od cze kał chwi lę. Po tem po wie dział:
– Ju tro o siód mej. Przy nio sę ze sobą ape ri tif.
A-pe-ri tif! Co za bez czel ność! Fuk nę ła po gar dli wie i po czu ła, jak wy peł‐ 

nia się cie płem, któ re da rem nie pró bu je zi gno ro wać. Cie pło? To było pod‐ 
nie ce nie, pier wot na żą dza prze szy wa ją ca jej cia ło.

– Je steś śmia ły jak na ko goś, kogo kom plet nie nie znam.
– Ja koś temu za ra dzi my, praw da?
– Po słu chaj, dro gi pa nie, jak ty się na zy wasz...
– Mat t fer sen, pani de Vuyst, na zy wam się Hans Mat t fer sen.
– Niech pan po słu cha, pa nie Ma tve rzen, jest pan dość na chal ny, mu szę

po wie dzieć.



Re chot po dru giej stro nie.
– A ja kich słów pani za tem ocze ku je? Po pro stu mam ocho tę pójść z pa‐ 

nią na ko la cję.
– Nie ma pan nic lep sze go do ro bo ty niż nę ka nie ko biet ze skrę co ną kost‐ 

kę?
Po now nie ten re chot. Do pie ro te raz się roz krę cił.
– Coś w tym sty lu. Przy zna ję, że je stem hi ste rycz nym al tru istą. A więc

do ju tra wie czo rem?
 

Tam te go wie czo ru spadł ob fi ty śnieg, na gle, mię dzy ósmą a pół no cą.
Wcze śnie jak na tę porę roku.

Mu siał ją pod trzy my wać. Zno wu te cie płe pal ce za ci ska ją ce się na jej ra‐ 
mie niu; pło mień na szyi, ru mie niec, o któ rym my śla ła, że za bar wia jej skó‐ 
rę mniej wię cej na pur pu ro wo. Od cze go jesz cze bar dziej się za ru mie ni ła.
Głu pia kro wa. Prze cież chy ba nie dla ta kie go szpa ne ra?

Naj pierw za mó wił jej crémant de bo ur go gne. Małe za sko cze nie; po ta‐ 
kim ma cho spo dzie wa ła się cze goś ba nal ne go w ro dza ju mumm. Na stęp nie
zno wu wrę czył jej pre zent, po now nie CD. Le çons des morts, Séba stien de
Bros sard. Nic jej to nie mó wi ło.

– Ba rok?
– Tak, fran cu ski ba rok. Osza ła mia ją cy. Nie mal za po mnia ny przez wie ki.

Te raz w świet nym wy ko na niu. Przed wcze śnie zmar łą so pra nist kę jesz cze
zna łem. Ze szły wiek uczy nił z ba ro ku do zna nie tłu mu. Sfe rę uczuć, w któ‐ 
rej da je my upust swo jej su biek tyw no ści, men tal ną ko pu łę, prze strzeń po‐ 
zwa la ją cą od czu wać bez i mien ną so li dar ność. W pew nym sen sie za stą pił
wcze śniej sze bez pie czeń stwo w świe cie, któ ry stał się ano ni mo wy. Ba rok to
coś, w czymś się miesz ka. Daje po czu cie ja sno ści, któ ra wła ści wie nie jest
nam pi sa na.

Ona:
– Ola la. Nie źle, pro szę pana.
On, nie wzru sze nie:



– Wiek dwu dzie sty był nie tyl ko wie kiem na zi zmu; rów nież ba ro ku. Kto
wie, może to idzie ze sobą w pa rze.

Aro ganc ki uśmiech.
– Je steś bar dzo za do wo lo ny z sie bie sa me go, praw da?
Ce lo wo była pod ła. Przy da wa ło jej to tro chę pew no ści sie bie; nie na wi‐ 

dzi ła ba nal no ści swo ich pra gnień.
Prze róż ny mi okręż ny mi dro ga mi i spe cjal nie (wie dzia ła o tym, wie dzia‐ 

ła, ale co mo gła po ra dzić) – spe cjal nie roz sta wiw szy pu ste bram ki, osią gnął
to, że roz mo wa w re stau ra cji sta wa ła się co raz bar dziej in tym na. Za nim się
obej rza ła, wy ja wi ła mu zde cy do wa nie za dużo na te mat swo ich opła ka nych
ostat nich lat z Joh nem de Vuy stem.

Aku rat przy ostat nim kę sie głów ne go da nia – ri sot to z racz ka mi rzecz ny‐ 
mi – oka zy wa na przez nie go nie mal przy tła cza ją ca ją wy ro zu mia łość, nie‐ 
mal groź na cier pli wość, z jaką jej słu chał, spra wi ły, że ści snę ło ją w gar dle.
Od razu też łzy na pły nę ły jej do oczu, a kie dy to so bie uświa do mi ła, wy‐ 
buch nę ła pła czem. Nie spusz czał z niej wzro ku, dra pież ne zwie rzę, któ re
wi dzi, jak zdo bycz prze my ka mu mię dzy ła pa mi. Przez chwi lę mia ła wra że‐ 
nie, że jego źre ni ce tak bar dzo się roz sze rzy ły, jak by w oczach nie miał już
tę czó wek. Od su nął na bok ta lerz i po ło żył ręce na sto le, mię dzy sobą a nią.
Za ci snę ła zęby, wy tar ła nos w ser wet kę, zmię ła ją, rzu ci ła na swój ta lerz,
po pa trzy ła w inną stro nę. Na gle zno wu za szlo cha ła, gwał tow niej i wręcz
bo le śnie, spoj rza ła mu w oczy, po ło ży ła rękę na jego ręce.

Na tych miast wziął jej dłoń w swo ją i gła dził, jak by ją po wo li ma so wał.
Nie pa trzył na nią przy tym; jego wzrok zda wał się skie ro wa ny na coś na
ta le rzu, co ba dał, odro bi nę prze chy liw szy gło wę.

– Hans, spójrz na mnie.
Od cze kał kil ka pro wo ka cyj nych chwil. Kie dy w koń cu zro bił, o co pro si‐ 

ła, od daw na było już po niej. Wie dzia ła, co na stą pi.
– Masz ostre kciu ki, Mar go.
Pa trzył, jak by trzy mał w rę kach od kry ty wła śnie ga tu nek ro śli ny. Po tar ła

kciu kiem o pa lec wska zu ją cy. Pró bo wa ła trzy mać rękę nie ru cho mo. Przy‐ 



gry zła war gę. Po cią gnę ła no sem. Prze łknę ła i cze ka ła. Całą wiecz ność
w pu stej prze strze ni, coś nie prze wi dy wal ne go i do brze zna ne go.

Va ba nque – po my śla ła. – Let it all hang out.
 

Kie dy wra ca li, ob jął ją ra mie niem, jak by to było oczy wi ste. Bo i było.
W dro dze do domu ob cas utknął jej mię dzy płyt ka mi chod ni ka. Omal zno‐ 
wu nie skrę ci ła kost ki. Cze kał, kil ko ma ru cha mi sto py wy ję ła but. Moc niej
ją ob jął. Mia ła przez to ści śnię te ra mio na jak dziec ko w oj cow skim uści sku;
było w tym coś po cie sza ją ce go, co za ra zem od bie ra ła jako skra da ją ce się
źró dło smut ku.

Nie pa mię ta ła już, co było po tem; w domu włą czył tę mu zy kę, to spra wi‐ 
ło, że po czu ła się me lan cho lij nie, a jed no cze śnie ja sno my śla ła. Nie chcia ła
o tym wie dzieć. Za nim to so bie jed nak w peł ni uświa do mi ła, zdjął jej T-
shirt i ca ło wał po szyi i pier siach. Od chy li ła gło wę do tyłu, po czu ła za wro‐ 
ty. Ła pa ła go za wło sy, za szy ję, gła ska ła, po tem ode pchnę ła go od sie bie
i nie spo dzie wa nie wsta ła. Wi dzia ła, że się prze stra szył i cze kał. Po szła do
to a le ty, wró ci ła po mi nu cie, wzię ła go za rękę (roz pu ści ła wło sy) i we szła
na scho dy. On za nią i na wpół obok niej, jego skó rza ne buty skrzy pia ły
trzesz czą cym od gło sem stop ni. Na gó rze się gnął po otwar tą bu tel kę wody
z noc nej szaf ki i za nim się zo rien to wa ła, po czu ła, że po jej ple cach spły wa
zim na stru ga. Zła pa ła od dech, ob jął ją, jego od dech na jej szyi. Szyb ka
zmia na z zim ne go na cie płe od prę ży ła ją; te raz cią gle było nie dość szyb ko.
Ostry mi pa znok cia mi za dra pa ła mu brzuch, gdy chcia ła od piąć pa sek. Zro‐ 
bił to sam, pa trząc na nią. Sta ran nie po wie sił ubra nie na krze śle. Pa trzy ła na
jego ple cy i po ślad ki. Pło mień, kie dy się w nią wdarł po nad pół go dzi ny
póź niej. Naj pierw ją pie ścił, przy glą dał się jej – bez wstyd nie i z uśmie‐ 
chem, rów nież mię dzy no ga mi. Po tem ją ca ło wał; majt ki zdej mo wał jej kil‐ 
ka razy z rzę du, po tem zno wu za kła dał, mó wił, że chciał by to ro bić bez
koń ca, tyl ko to. Dłu go ca ło wał ją mię dzy no ga mi, głasz cząc w tym cza sie
jej brzuch. Cia ło Mar gi słu cha ło, jak do tknię cia szu ka ją swo jej dro gi, i po‐ 
grą ży ło się w swe go ro dza ju ciem nym uko je niu.



Usta wił od twa rzacz CD na re play. Łaj dak, jak on nią ma ni pu lo wał. Sta le
ta mu zy ka, któ ra ją póź niej tak opę ta, wszyst ko za szcze pił nią w jej gło wie
ni czym cho ro bę, na łóg. Pie przy li się po wo li. Cze ka ła na nie go za każ dym
ra zem, gdy chciał się na chwi lę po wstrzy mać. Po tem się wy co fy wał, wy pi‐ 
jał łyk wody, przy glą dał się jej, po now nie dłu go pie ścił, do pó ki go nie po‐ 
pro si ła, żeby zno wu w nią wszedł.

– By dlak – po wie dzia ła – by dlak.
Gła ska ła jego wło sy i pa trzy ła w nie bie sko zie lo ne oczy z fio le to wy mi

iskier ka mi. Uśmie chał się i sta le po wta rzał (co było dla niej okrop ne):
– Kot ku, kot ku.
– By dlak – mó wi ła – by dlak, by dlak.
Nad ra nem, kie dy byli wy czer pa ni, a ona zno wu pła ka ła, po pro si ła, żeby

wy po wie dział jej imię i spoj rzał jej w oczy.
– Mar ga – po wie dział i po pa trzył z czymś pi ja nym, czymś ciem nym we

wzro ku, co spra wi ło, że za drża ła. Szczy to wa ła, po tem się od wró ci ła, oczy
za mknię te.

– Ego sum pa stor bo nus – roz brzmie wa ła mu zy ka, był ra nek, a z od da li
do cho dzi ły przy tłu mio ne dźwię ki; le ża ło dzie sięć cen ty me trów śnie gu.
 

– Świę ty dzień, po nie waż nic się nie dzie je – po wie dzia ła do sie bie Mar‐ 
ga. Oku la ry do czy ta nia mia ła na czub ku nosa i sku ba ła war gę. Po spo koj‐ 
nym ogro dzie zu chwa le prze cha dzał się dzię cioł pstry, jego ja skra wo zie lo na
pierś ko ły sa ła się przy każ dym kro ku, a wy raź nie wi docz na gło wa za każ‐ 
dym ra zem prze ska ki wa ła to do przo du, to do tyłu. Co dzie sięć kro ków za‐ 
trzy my wał się, świ dru jąc ocza mi. Rzu cił się na coś w tra wie przed sobą.
Orzech wło ski – po my śla ła – taki orzech w kształ cie ludz kie go mó zgu.
Rzu cił się na nie go. Lek ka od ra za. Zło te świa tło prze ni ka ją ce przez co raz
bar dziej na gie ga łę zie brzóz, wią zów i je sio nów. Ja skra wy błę kit i żół te li‐ 
ście kon tra stu ją ce z nim jak pło mie nie. Świę ty dzień, dla cze go tak uwa ża‐ 
ła? Po nie waż wspo mnie nie jest lep sze niż do świad cze nie?
 



The time is out of jo int – po my śla ła Mar ga. Coś się nie zga dza w moim
po czu ciu cza su, wszyst ko się mie sza. Czy zima była przed je sie nią? Czy
mi nął już rok, w któ rym nie ro bi łam nic in ne go, tyl ko dzwo ni łam do nie go,
wy sy ła łam mu wia do mo ści, pra gnę łam go, cze ka łam na nie go no ca mi, żeby
mnie prze le ciał, roz pa lił, roz szar pał, za spo ko ił, żeby po tem zo sta wił mnie
umie ra ją cą z gło du? Moje po czu cie cza su jest w roz syp ce, ni cze go już nie
wiem, wszyst ko mi się mie sza.

Ję zyk za ko cha nych na zy wa się za męt. Na zy wa ją ten za męt świę tym. Ka‐ 
pry śny bóg prze cze su je im wło sy, kie dy śpią sa mot nie i pra gną. Rano ze
snu po piół. Nie ma żad ne go boga. Czas się za gma twał.

Wy da wa ło się to lata temu. Baj ki się zda rza ją. Dyk ta tor z wą sem, o któ‐ 
rym są dzo no, że za ba ry ka do wał się w mar mu ro wym pa ła cu mię dzy ka tiu‐ 
sza mi a ka łasz ni ko wa mi, wy czoł gał się drżą cy i zdzi cza ły z gór skiej ja ski‐ 
ni, gdy rzu cił się na nie go od dział woj ska li czą cy sze ściu set uzbro jo nych po
zęby lu dzi – chleb i je dze nie z pusz ki jesz cze na wpół nie zje dzo ne i pra wie
mi lion do la rów w bło cie obok nie go. Mar ga oglą da ła te le wi zję, prze łą czy ła
na CNN, ziew nę ła, za pa trzy ła się w spe cial o od żyw ce do wło sów i cier pie‐ 
niu zwie rząt. Za dzwo ni ła do Mat t fer se na.

– By dla ku – po wie dzia ła – by dla ku, je stem w cią ży, wiesz o tym?
Ale au to ma tycz ne se kre tar ki nie od po wia da ją.

 
Tak było za każ dym ra zem: przy Ame ri can Life Ma don ny w sa mo cho‐ 

dzie. A do kład niej przy nu me rze Hol ly wo od. Naj pierw lek ki pot draż nią cy
gór ną war gę. Po tem cie pło pod pa cha mi, któ re się roz cho dzi ło na pier si.
Przy spie szo ne bi cie ser ca. Uczu cie eu fo rii, po któ rym na stę po wa ły brak
tchu, ner wo wość, strach przed nie zna nym, po dziw wzbu dza ny po wta rza‐ 
nym Push the but ton, don’t push the but ton, trip the sta tion, chan ge the
chan nel. Głos ko bie cy prze cho dził wów czas stop nio wo w głos mę ski, któ ry
za czwar tym ra zem brzmiał ne gro idal nie i roz ka zu ją co. Za nim się za czę ło
I’m so stu pid, była wy czer pa na i czu ła się tak stu pid, jak ze zja dli wą iro nią
śpie wa ła jej to bo ska Mad ge. Za raz po tem, przy Love pro fu sion, roz pły wa ła



się we wspo mnie niach o spo co nym, cie płym cie le, któ re po ru sza ło się pod
nią, cze ka jąc na jej znak. I’ve got you un der my skin.

W tym cza sie chy ba mi lio ny ko biet skry cie, słu cha jąc mu zy ki na au to‐ 
stra dzie, iden ty fi ko wa ły się cza sem z su per ko bie tą i jej po za mi bez ogró dek
wy sta wia ny mi na po kaz; może na wet wie lu męż czyzn, w ma łych peł nych
trwo gi za kąt kach ich za ję czych dusz. W przy pad ku Mar gi sta no wi ło to z ni‐ 
czym nie po rów ny wal ne roz sze rze nie. Ude rza ła rę ka mi w kie row ni cę, po‐ 
trzą sa ła cza sem gło wą, gło śno śpie wa ła ra zem z pio sen kar ką, wsa dza ła rękę
mię dzy nogi, na kil ka se kund za my ka ła oczy, żeby ze zdu mie niem stwier‐ 
dzić, że wy prze dzo no ją z pra wej stro ny, bo zde cy do wa nie za dłu go je cha ła
środ ko wym pa sem. I’ve got you un der my skin. By dlak. Cóż za tani sen ty‐ 
ment. Dla cze go się od tego nie ode tnie?

Wy sła ła mu ese me sa, kie ru jąc jed ną ręką i sta le od wra ca jąc wzrok od
dro gi przed sobą. Kie dy za ko cha nie prze mi nie? Zna ła sie bie: gdy uda się jej
zre zy gno wać z tych sa mot nych mo men tów upo je nia, w któ re sama się
wkrę ca ła. W chwi li, gdy cał ko wi cie wcią gnie nar ko tyk tej my śli, tak że nic
po nim nie zo sta nie. Wte dy mi secz ka zo sta nie opróż nio na, emo cje wy czer‐ 
pa ne, po stać po kru szo na, ob raz znisz czo ny. Sam męż czy zna nie bę dzie ni‐ 
czym wię cej niż od pad kiem jej wła sne go uza leż nie nia. Mar ga mia ła bzi ka
na punk cie ta kich sa mot nych, pla to nicz nych wspo mnień swo je go naj lep sze‐ 
go sek su. Ro dzaj ob ra zu, któ ry pie lę gno wa ła, od ku rza ła, z któ rym nie odwo‐ 
łal nie była i chcia ła być sama. Nie od po wied ni do rze czy wi stej mi ło ści –
mru cza ła cza sem pod no sem, kie dy cza sem cał ko wi cie po chło nię ta przez
wła sną wy obraź nię, re ago wa ła roz draż nie niem na jego praw dzi wy głos
w te le fo nie. Może to do brze, że przez ostat nie mie sią ce tak mało go wi dzia‐ 
ła; że zda wał się jej uni kać. Da wa ło jej to prze strzeń do od da wa nia się ulu‐ 
bio ne mu za ję ciu: abs trak cyj nym, ide al nym mo men tom w jej gło wie. Wspo‐ 
mi na niu tego, co było, czym się roz ko szo wa ła w tak lśnią cym ko ko nie do‐ 
sko na ło ści, że sama nie mia ła już do tego do stę pu. Nic nie mo gło temu do‐ 
rów nać; na wet jego obec ność. Ta przede wszyst kim – szko dzi ła temu ob ra‐ 
zo wi. Chy ba nie przy pad ko wo z ta kim za pa łem po chła nia ła w cza sie stu‐ 
diów roz pra wy iko no gra ficz ne; nie przy pad ko wo wo la ła uści ski świę tych na



fre sku Giot ta w Pa dwie niż wła sne. Nie przy pad ko wo ma don ny na nie zli‐ 
czo nych ob ra zach tak ją po ru sza ły jako mło dą ko bie tę.

Kie dy ma lo wa ła usta w lu ster ku klap ki prze ciw sło necz nej, zo ba czy ła
przez tyl ną szy bę, że auto zbli ża ją ce się do jej sa mo cho du z dużą szyb ko‐ 
ścią ostro skrę ci ło w bok w chwi li, gdy za my ka ła oczy, po nie waż zde rze nie
było nie unik nio ne.

– No thing fa ils – śpie wa ła Ma don na. – No thing fa ils. I’m not re li gio us,
but I feel so mo ved.

Mar ga po ma lo wa ła usta na ciem no czer wo no, czer wo ną kred ką po pra wi ła
li nię gór nej war gi. W tym mo men cie usły sza ła, że mu zy kę prze rwa ło coś,
co wy da wa ło jej się zna jo me: au to ma tycz ny Traf fic An no un ce ment. Nie‐ 
mniej gło su, któ ry usły sza ła, nie mo gła zro zu mieć; ję zyk, któ re go żad ną
mia rą nie mo gła okre ślić, głę bo ki ba ry ton, śpiew na, nie zro zu mia ła wia do‐ 
mość wy do by wa ła się z ra dia jak cie pły po wiew.

Od razu ogar nę ło ją przy tła cza ją ce wra że nie, że nad jej gło wą za wi sło
nie szczę ście. Ro zej rza ła się do ko ła; par king był pra wie opusz czo ny o tej
mar twej po po łu dnio wej po rze. Z sa mo cho du, któ ry o mało w nią nie ude‐ 
rzył, wy siadł męż czy zna. Wol no zlu stro wał cały par king. Przy stoj ny męż‐ 
czy zna z ciem no brą zo wy mi wło sa mi spię ty mi w ku cyk. Twe edo wa ma ry‐ 
nar ka, ele ganc ka i non sza lanc ka za ra zem. Nie zro zu mia ły głos znik nął.

– Je sus Christ will you look at me – śpie wa ła Ma don na.
Męż czy zna jej nie wi dział, ale jego wzrok zda wał się szu kać ko goś, kogo

tam ocze ki wał. Mar ga nie mia ła od wa gi wy siąść. Po kil ku mi nu tach, w cza‐ 
sie któ rych spię ta i co raz bar dziej wy stra szo na sie dzia ła bez ru chu, męż czy‐ 
zna z po wro tem wsiadł i od je chał rów nie gwał tow nie, jak się po ja wił.

Ese mes: „Mar go, na tych miast stam tąd od jedź. Hans”.
Na tych miast dzwo ni. Jego te le fon jest za ję ty. Nie zo sta wia żad nej wia do‐ 

mo ści na po czcie gło so wej; nie wy sy ła też ese me sa.
Od jeż dża z bi ją cym ser cem.
– The re was a time that I be lie ved I li ved fo re ver.

 



Roz złosz czo na wy łą cza od twa rzacz CD. Na świa tłach na gle wi dzi, w sa‐ 
mo cho dzie obok, męż czy znę jak dwie kro ple wody po dob ne go do Han sa
Mat t fer se na. A może to też tyl ko jej się zda wa ło? Czy wi dzi go wszę dzie,
jak na sto lat ka wy ob co wa na z rze czy wi sto ści? Prze ży wa jed nak szok,
uświa do miw szy so bie, kogo wi dzi obok nie go, nie ma wąt pli wo ści: to jej
wła sny eks, nie zda ra więk sza niż zwy kle, bła zeń ski John de Vuyst. Tu wy‐ 
glą da, jak by się źle czuł, i jest bla dy, pa trzy tępo, jak by be czał. Przez chwi lę
się waha, po tem wol no pod no si rękę, po nie waż my śli, że on pa trzy w jej
stro nę, tym cza sem świa tło zmie ni ło się jed nak na zie lo ne i auto, w któ rym
sie dzą te dwie po sta ci ze złe go snu, gwał tow nie ru sza i z pi skiem opon zni‐ 
ka w sze ro kiej alei wio dą cej do cen trum.

Kie dy par ku je przed blo kiem, w któ rym miesz ka, brnie w pół wy so kich
bu tach w top nie ją cym śnie gu, na któ ry za czy na pa dać świa tło póź ne go zi‐ 
mo we go słoń ca. Uko śne, śli zga ją ce się, ośle pia ją ce pro mie nie wy wo łu ją
coś wznio słe go, co zna z ob ra zów ze sce na mi zwia sto wa nia. Pro mie nie wy‐ 
cho dzą ce spod gru bych sza rych chmur, roz pa la ją ce kra wę dzie, jak by świat
od gry wał istot ną rolę.

By dla ku – my śli – by dla ku, je stem w cią ży.
Na pro gu znaj du je list. Na ko per cie wid nie ją trzy krwi sto czer wo ne pie‐ 

cząt ki z nie czy tel ny mi znacz ka mi, ję zyk przy po mi na ją cy wręcz ma kra mę.
Otwie ra ją ostrym pa znok ciem pal ca wska zu ją ce go, w po ło wie wsu wa pa‐ 
lec do ko per ty i szar piąc, otwie ra, roz ry wa ją wzdłuż. Roz ko ja rzo na nie cier‐ 
pli wość spra wia, że wy cią ga list po nie kąd po mię ty. Nie ma w nim ni cze go
poza datą i na zwą miej sca w mie ście. Data przy pa da za trzy dni. Miej sce
zna: Bro uc kère ple in w Bruk se li. Ho tel Me tro po le, lo un ge. Go dzi na zo sta ła
po da na w spo sób an giel ski, z tym głu pim EPT na koń cu, jak by nie znaj do‐ 
wa ła się tu, gdzie się znaj du je. Kim jest ten pół głó wek, któ ry ka zał to do‐ 
star czyć na jej ad res?

Dwa razy od wra ca list, wzru sza ra mio na mi, jak by wda ła się w dys ku sję
z samą sobą, oglą da się za sie bie, wcho dzi po scho dach, wą cha list. Tusz
dru kar ski. Nic wię cej, ani śla du cze goś in ne go, to jed nak wy wo łu je w niej
jesz cze więk szy nie smak, ta nie obec ność cze go kol wiek, co mia ło by sens.



 
Nie idzie na spo tka nie, lecz wcho dzi do kina po dru giej stro nie Bro uc‐ 

kère ple in. Oglą da tam czar no-bia ły film, w któ rym dwóch męż czyzn błą ka
się po Ber li nie ni czym ja kieś za gu bio ne anio ły. Je den z nich przy po mi na
tego, któ re go nie daw no wi dzia ła na par kin gu. Nie spiesz ny film, nie miec ki
z fran cu ski mi na pi sa mi. Nie po do ba się jej, zło ści ją gór no lot ny ton, za mie‐ 
rzo na sym bo li ka. Ude rza ją ob raz umie ra ją ce go chło pa ka, któ ry miał wy pa‐ 
dek na mo to rze. Gdy po tem film sta je się jesz cze bar dziej pom pa tycz ny,
znu dzo na opusz cza salę.

Kie dy wy cho dzi na ze wnątrz, Hans Mat t fer sen chwy ta ją za ra mię i bez
sło wa siłą cią gnie za sobą w bocz ną uli cę. Gdy się wzbra nia, po nie waż robi
to tak bru tal nie, z prze ra że niem za uwa ża, że ten czło wiek tyl ko za trwa ża ją‐ 
co przy po mi na Mat t fer se na. Ma owło sio ne, gru be pal ce. Kciuk pra wej ręki
jest owi nię ty prze krwio nym ban da żem. Ma lek kie go zeza. To ten sam, któ‐ 
re go wi dzia ła w sa mo cho dzie obok Joh na. Ser ce za czy na jej wa lić, ze stra‐ 
chu do sta je czkaw ki. Męż czy zna od zy wa się do niej ła ma nym an giel skim.
Chce go za py tać, co to ma zna czyć. Le d wo po wie trzy sło wa, męż czy zna
każe jej się za mknąć. Po py cha ją przed sobą aż do sa mo cho du. Otwie ra go
lewą ręką, pra wą ni czym szpon na dal za ci ska jąc na jej ra mie niu.

Po py cha ją na tyl ne sie dze nie. Mar ga czu je, że dy szy. Męż czy zna wsia da,
uru cha mia sil nik, wol no je dzie uli ca mi w stro nę więk sze go bul wa ru. Drzwi
mają za mek bez pie czeń stwa. Męż czy zna wi dzi w lu strze, co ona za mie rza.
Krę ci gło wą i się uśmie cha. Mar ga się poci i lek ko drży. Ze stra chu wy da je
się jej, że buja w po wie trzu. Czu je, że robi się jej tro chę nie do brze. Wjeż‐ 
dża ją do tu ne li w kie run ku po łu dnio wej czę ści mia sta, wy jeż dża ją przy ru‐ 
chli wym, du żym za krę cie.

Wy da je się, jak by w auto ude rzył nie spo dzie wa ny, bru tal ny po dmuch
wia tru, ni czym cios ol brzy miej dło ni. Męż czy zna musi moc no za ci skać ręce
na kie row ni cy, żeby utrzy mać się na pa sie. Obok nich pę dzi wiel ka cię ża‐ 
rów ka. Na wy so ko ści oczu Mar ga wi dzi nie wie le wię cej niż okop co ne fel gi
i trzę są cą się rurę wy de cho wą. Ol brzym trzesz czy, sa pie i dy szy ogłu sza ją‐ 
co, pom pu jąc wzdłuż za mknię tych okien czar ne chmu ry die slo we go dymu.



Męż czy zna otwie ra na chwi lę szy bę krót kim po cią gnię ciem za rącz kę.
Ogłu sza ją cy ha łas wdzie ra się do środ ka ra zem z ostrym za pa chem. Męż‐ 
czy zna bie rze głę bo ki od dech i uśmie cha się do lu ster ka. Chce jej do ku‐ 
czyć? Mar ga sta ra się nie wdy chać za nie czysz czo ne go po wie trza zbyt głę‐ 
bo ko. Wszyst kie sa mo cho dy pę dzą ku na stęp ne mu czer wo ne mu świa tłu jak
le min gi ku li nii przy pły wu. W tej sa mej chwi li wi dzi sierp księ ży ca nad
ciem nie ją cą ale ją przed nimi, jak by stał się ol brzy mią re kla mą. Ba zy li ka
wy glą da w tym świe tle jak na dę ty, eg zo tycz ny me czet. Kie dy Mar ga pa trzy
na krzep ką rękę na kie row ni cy i my śli o Mat t fer se nie, męż czy zna włą cza
ra dio. Sły szy Le onar da Co he na mru czą ce go:

– May eve ry one live, may eve ry one die.
Auto zno wu ru sza, za nu rza się w krę tym tu ne lu, męż czy zna rzu ca je

w szyb szy stru mień po le wej, nie waż ko pły nie kil ko ma tu ne la mi pod od le‐ 
gły mi dziel ni ca mi mia sta, po now nie zjeż dża na pra wy pas, wy jeż dża przy
sze re gu wy so kich biu row ców, jak by wy lot tu ne lu wy pluł go na górę. Mar ga
wi dzi od le głe świa tła neo no we na naj wyż szych pię trach, at mos fe rę opusz‐ 
czo nych biur, gdzie noc ne oświe tle nie jesz cze rzu ca swo je zim ne świa tło na
nud ne sto ły. Sre brzy sty pył, któ ry brwi i rzę sy far bu je czu łą war stwą lat.

W ra diu mę ski głos po wie dział do dziew czy ny, że ko chał się z Dzie wi cą
Ma rią. Uka za ła mu się w po ra nek Bo że go Na ro dze nia, roz su nę ła swo je dłu‐ 
gie sza ty i po ło ży ła się na nim. Pie ścił ją, była mło da i mia ła ru do brą zo we,
krę co ne wło sy. Zdjął jej dłu gą ko szu lę, ca ło wał ją. Usia dła na nim i wzię ła
go. Tak to okre ślił. Dzie wi ca Ma ria go wzię ła. Po zwo lił jej, tak to okre ślił,
za spo ko ić się swo im cia łem. Na stęp nie sam do szedł. W Dzie wi cy Ma rii.
W po ra nek Bo że go Na ro dze nia. Po tem jesz cze go pie ści ła i ca ło wa ła. Kie‐ 
dy się obu dził, za uwa żył, że...

Mar ga nad sta wi ła uszu. Zbli ża ła się ka ret ka, mi nę ła ich. Wte dy męż czy‐ 
zna wy łą czył ra dio.

Pół to ra ki lo me tra da lej auto zjeż dża na czte ro pa smo wą dro gę mię dzy la‐ 
sa mi, któ rych się tu nie spo dzie wa ła. Jadą nią dzie sięć ki lo me trów. Na gle
Mar ga do strze ga, że mię dzy nie koń czą cy mi się pnia mi drzew wy ła nia się
coś nie wy raź ne go i wiel kie go, nie wie, co to jest, ja kaś masa skal na albo



ogrom ny sta tek, jak by krą żow nik pan cer ny, któ ry utknął dzio bem w zie mi.
Męż czy zna skrę ca w pra wo, au tem trzę sie na po lnej dro dze, lecz groź na
masa nie sta je się wy raź niej sza. Kie dy znaj du ją się w jej nie bie sko sza rym
cie niu, męż czy zna za trzy mu je sa mo chód. Wy sia da, otwie ra drzwi, daje jej
znak, że ma wy siąść. Mar ga drży. Od ru cho wo ła pie za te le fon w to reb ce.
Męż czy zna to wi dzi, wy ry wa go jej z ręki, sze ro kim ru chem rzu ca w od le‐ 
głe pa pro cie. Przed nimi znaj du je się coś jak by wej ście do gro ty. Stoi tam
kru szą cy się po sąg męż czy zny w an tycz nej tu ni ce i z wień cem lau ro wym
na gło wie. Obok nie go rzeź ba lwa.

Po py cha Mar gę do środ ka. Za pach wil go ci, dźwięk ka pią cych kro pli;
w od da li wi dzi żół te świa tło. Sły szy ba ro ko wą mu zy kę, po dob ną do pie śni,
któ re kie dyś przy niósł jej Mat t fer sen. Męż czy zna za nią po py cha ją szorst‐ 
ko w ple cy. Mar ga prze wra ca się na śli skiej jak lód kra wę dzi i tra ci przy‐ 
tom ność.
 

Kie dy się bu dzi, leży w szpi tal nym łóż ku. Sie dzi przy niej Mat t fer sen.
Ogar nia ją strach, bo są dzi, że roz po zna je męż czy znę z sa mo cho du. Lecz
Hans kła dzie rękę na jej dło niach, mówi:

– Spo koj nie.
Oraz:
– Wszyst ko do brze, Mar go, spo koj nie.
Ona jed nak czu je, jak wali jej ser ce, a gło wę prze szy wa ostry ból. Mru ży

oczy, zno wu je otwie ra, pa trzy na nie go. Czu je, że nie może po ru szyć no ga‐ 
mi. Chce coś po wie dzieć, lecz usta nie są jej po słusz ne. Za pa da w głu chy
sen.

Kie dy po kil ku go dzi nach po now nie się bu dzi, jest sama w po ko ju. Na
krze śle przy łóż ku coś leży, wy glą da jak czer wo ne kul ki. Chce wy cią gnąć
po nie rękę, ale nie może nią po ru szyć. Ma su cho w ustach. Pła cze. Czu je,
że jej war gi są spuch nię te. Czu je na pię cie pod pra wym okiem. Do po ko ju
wcho dzi pie lę gniar ka, głasz cze ją po czo le, pyta, czy ją boli, spraw dza rur‐ 
kę, któ ra za czy na się gdzieś nad jej gło wą, a koń czy w ra mie niu, mi mo cho‐ 
dem bie rze z krze sła czer wo ne kul ki i bez sze lest nie zni ka w oto czo nych



świa tłem drzwiach, dro dze do ży cia, któ ra wy da je się nie rze czy wi ście da le‐ 
ka. Mar gą wstrzą sa ją mdło ści i uczu cie nie sma ku. Z jed nej stro ny wi dzi
okno, a za nim śnie ży cę na ciem nym nie bie; z dru giej stro ny ko ry tarz,
otwar te drzwi, ni skie lśnią ce świa tło, któ re wszyst ko prze świe tla, spra wia‐ 
jąc, że ścia ny sta ją w pło mie niach. Czy ona śni? Po ty ka się o kra wędź
i krzy czy. Nie wy do by wa się jed nak ża den dźwięk.

Po tem zno wu bu dzi się w środ ku nocy, cią gle pyta: „gdzie jest moja ko‐ 
mór ka, gdzie jest moja ko mór ka”, to brzmi jak „kom ka, kom ka, gdzie jest
moja kom ka”. Ale ni cze go nie sły chać. Lam pa sła bo miga na da le kiej ścia‐ 
nie, włą cza się i wy łą cza, włą cza i wy łą cza, przez całą noc.

Przy łóż ku stoi le karz i pa trzy na nią. Mar ga po wo li otwie ra oczy, jej
wzrok zda je się ocię ża le się gać do nóg łóż ka.

– Nie naj le piej było, praw da?
Pa trzy na nie go, nie ro zu mie jąc.
– Naj waż niej sze, żeby pani dużo od po czy wa ła. Bę dzie do brze. Mia ła

pani szczę ście.
Czu je, jak war gi się jej skle ja ją. Do sta je coś do pi cia, jak by cien ki, let ni

ro sół. Ma pro ble my z prze ły ka niem.
 

Kie dy po paru dniach jest zdol na do mniej wię cej spój nej roz mo wy z pie‐ 
lę gniar ką, sły szy głos Mat t fer se na na ko ry ta rzu. Wcho dzi. Przy niósł jej
owo ce. Wi no gro na i grusz ki. Pie lę gniar ka od bie ra od nie go siat ki i wy cho‐ 
dzi z nimi na ko ry tarz. Po chwi li wra ca z owo ca mi w szkla nej mi sie. Sta wia
ją na sto li ku na za wia sach przy łóż ku.

Mat t fer sen się w nią wpa tru je.
– Boli cię jesz cze?
– Nie – od po wia da Mar ga – nie – ale to brzmi jak ni, ni. – Nie boli. Co

się sta ło?
– Zna leź li cię na po lnej dro dze – mówi Mat t fer sen. – By łaś pa skud nie

po tur bo wa na. Co się sta ło, Mar go?
– Nic nie wiem, Hans. Nic.



Mówi z tru dem, jak by mia ła coś w ustach. Wła sny spuch nię ty ję zyk.
– Ktoś mnie za brał do sa mo cho du. Ktoś się ko chał z Ma rią Dzie wi cą.
Pa trzy na nią za tro ska ny.
– Jak się tam zna la złaś?
– Gdzie się zna la złam?
Od wra ca gło wę, na dal opuch nię ta szczę ka i ścią gnię ta nie szczę ściem

twarz spra wia ją, że jest brzyd ka.
Mat t fer sen prze ły ka śli nę i cze ka.
– Le ża łaś na po lnej dro dze bli sko sta rej hał dy.
– Cze go?
– Ster ty od pa dów gór ni czych, Mar ga, co tam, na Boga, ro bi łaś?
– Nie wiem Hans, prze cież ci mó wię.
To brzmi jak: psze ciesz ci mó ó ó wie.
– Co ci zro bi li, Mar go? Bę dziesz so bie mu sia ła przy po mnieć.
Krę ci gło wą i za czy na pła kać. Bez gło śnie, z twa rzą wy krzy wio ną ża ło‐ 

snym gry ma sem, ką ci ki ust opad nię te. Hans od wra ca wzrok, ten wi dok jest
dla nie go nie do znie sie nia.

Tej nocy Mar ga bu dzi się w pa ni ce, po nie waż my śli, że być może zo sta ła
zgwał co na. Do pie ro te raz przy po mi na so bie, że była w cią ży. W cią ży
z Han sem. Pro stu je rękę, któ ra mniej boli, z tru dem do ty ka się mię dzy no‐ 
ga mi, ale tam jest taka jak za wsze, do brze so bie zna na i cie pła, na gle wy bu‐ 
cha gło śnym pła czem, boli ją od tego w pier siach. Trzy ma tam rękę przez
całą noc, chy ba daje jej to też coś na po do bień stwo po cie chy. Szlo cha jed‐ 
nak na nowo i za sy pia. Śni, że spa da do pie kła, a zmar li ob wą chu ją ją jak
opę ta ne be stie, char czą „żyć, żyć” i szar pią ją za tu ni kę, par ska ją i chi cho‐ 
czą, szczy pią i char czą „żyć, żyć, chce my żyć”. Śli na lepi się do su ro we go
ma te ria łu jej pro stej sza ty. Bu dzi się i plu je fleg mą.

– Kto mnie tak ob na żył? – pyta rano pie lę gnia rza.
– Kto pa nią co? – mówi.
– Ob na żył – po wta rza. – Je stem taka ob na żo na.



I zno wu ci cho pła cze, wzbie ra ją cy z głę bi szloch, nie do po wstrzy ma nia,
czu je się jak zwie rząt ko.

– Je stem zwie rzę ciem – mówi do pie lę gnia rza. – Je stem zwie rzę ciem, ni‐ 
czym wię cej. Stra ci łam samą sie bie.

Pie lę gniarz mie rzy jej tem pe ra tu rę i mówi, że te raz szyb ko wró ci do
zdro wia.

– Je stem w cią ży, praw da? – pyta.
Ale jest przede wszyst kim brze mien na nie szczę ściem i prze ra że niem.
– Już nie – od po wia da pie lę gniarz. Pa trzy na nią z czymś w ro dza ju pro‐ 

fe sjo nal ne go współ czu cia i kła dzie rękę na jej gło wie. – Śpij.
Mar ga klnie i przy gry za war gę, krę ci się jej w gło wie, boli ją, kła dzie

rękę na brzu chu, pod da je się spa zmom, któ re wzbie ra ją w niej jak fale.
 

Dwa dni póź niej, kie dy bu dzi się z głę bo kie go po po łu dnio we go snu, do
po ko ju wcho dzi po li cjant. Spa ła na sie dzą co, gło wa mu sia ła jej opaść na
pier si, czu je śli nę w ką ci ku ust i się wsty dzi. Się ga po zmię tą chu s tecz kę,
któ rą już od wie lu dni ści ska w pra wej ręce, i wy cie ra usta do su cha. W ką‐ 
ci ku pra we go oka zro bił się jej stru pek. Kłu je. Usu wa go chu s tecz ką.

Po li cjant chce ode brać ze zna nie.
Mówi, że nic nie wie. Po tem na gle jej się przy po mi na, że był ja kiś list

z datą. Wy rzu ci ła go. Nie opo wia da o nim, ale agent wi dzi, że przy po mnia‐ 
ła so bie coś, o czym nie chce po wie dzieć.

Po li cjant mówi, że musi wszyst ko opo wie dzieć, je śli chce, żeby jej
opraw ców uka ra no. Tych słów uży wa: jej opraw ców. Ma do bro dusz ną
twarz, ba nal ną i wzbu dza ją cą za ufa nie, twarz, któ ra zwy czaj nie wy wo ły wa‐ 
ła by w niej od ra zę, a w któ rej te raz znaj du je po cie sze nie, tak na ma cal ne po‐ 
cie sze nie, że nie prze sta je się w nie go wpa try wać. Przez chwi lę wy obra ża
go so bie w jego sa lo nie. Ta pe ta w po ma rań czo we kwia tusz ki, pan to fle
z brą zo wej sztucz nej skó ry.

– Po daj mi lu stro – pro si po li cjan ta.



Ten pa trzy zdzi wio ny i lek ko skon ster no wa ny. Od wra ca gło wę to w jed‐ 
ną, to w dru gą stro nę. Mówi, że w po ko ju nie ma prze no śnych lu ster. Żeby
póź niej po pro si ła pie lę gniar kę.

Te raz Mar ga opo wia da dziw ną hi sto rię. Po li cjan to wi trud no ją zro zu‐ 
mieć, za pi su je strzę py, od cza su do cza su pro si, żeby coś po wtó rzy ła, nie
może ni cze go ze sobą po wią zać.

– A gdzie stał ten sta tek? W le sie? I pani są dzi, że wi dzia ła wej ście do
pie kła?

– Co ta kie go? Cię ża rów ka z Mat ką Bo ską obok kie row cy? Pani de
Vuyst, pro szę zro zu mieć...

– Nie na zy wam się de Vuyst. Je stem w se pa ra cji. Na zy wam się Mar ga
van Riet.

W se pa ra cji – my śli po li cjant. Śle dzi li nię jej brzu cha i nóg pod koł drą.
– Mu szę się wy si kać – od zy wa się Mar ga.
Po li cjant się czer wie ni, na ci ska gu zik przy łóż ku. Wcho dzi pie lę gniarz.

Pro si po li cjan ta o opusz cze nie po ko ju. Pod su wa ba sen. Mówi, że ju tro po‐ 
win na spró bo wać się przejść.

Mar ga pusz cza bąka i wsty dzi się, bez gra nicz nie się wsty dzi swo jej bez‐ 
rad no ści, złe go sta nu, utra co ne go czu cia. Pie lę gniarz wy cho dzi z po ko ju.
Sły szy, jak mówi do po li cjan ta, żeby przy szedł na stęp ne go dnia. Mar ga
prze kli na, ści ska chu s tecz kę, na ci ska dzwo nek, pro si o usu nię cie ba se nu.
Nie pa trzy na pie lę gnia rza. Wy glą da przez okno, gdzie parę go łę bi krę ci się
nad da cha mi. Naj pierw są sza re, po tem bia łe, a po tem czar ne.
 

Do pie ro gdy wie le ty go dni póź niej chwiej nym kro kiem opusz cza szpi tal
u boku Mat t fer se na, do wia du je się, że mat ka Joh na de Vuy sta umie ra ła pię‐ 
tro wy żej. Wte dy jed nak jest w niej peł no ura zy, jest jej wszyst ko jed no,
a Hans za wo zi ją do domu, robi jej je dze nie, otwie ra tor by i wrzu ca wszyst‐ 
kie ubra nia do pral ki, za pa rza kawę dla sie bie i her ba tę dla niej, Mar ga nie
chce, żeby zo stał na noc, bez myśl nie gapi się w ścia nę, kie dy Hans oko ło
dzie sią tej wie czo rem za trza sku je za sobą drzwi, wpa da wte dy w pa ni kę,



dzwo ni do nie go z no wej czer wo nej ko mór ki, któ rą jej ku pił, żeby na tych‐ 
miast, bez zwłocz nie wró cił, że sły sza ła coś przy drzwiach, że okno się nie
za my ka, krzy czy, że po wi nien tu te raz być, by dlak, by dla ku, wra caj.

Mat t fer sen sły szy w te le fo nie jej szloch i po cią ga nie no sem, za wra ca sa‐ 
mo cho dem, je dzie z po wro tem, na pro gu przed bu dyn kiem wi dzi ja kąś bez‐ 
kształt ną rącz kę, nie mal ją na dep tu je, kop nia kiem od rzu ca ją da le ko, pę dzi
na górę i bie rze w ra mio na Mar gę, któ ra łka i cho wa gło wę w jego ma ry nar‐ 
kę, pach ną cą desz czem i świe żym po wie trzem.

– Przy po mi nasz Ma rię Dzie wi cę w tym nie bie skim sza li ku na gło wie –
mówi, głasz cząc ją.

Jest prze stra szo na, ude rza go w twarz, ca łu je. Mówi, żeby mil czał, by‐ 
dlak, zno wu go ca łu je. Mat t fer sen cze ka na to, co bę dzie, i za pa la pa pie ro‐ 
sa.

Jest wi gi lia Bo że go Na ro dze nia.
– Chcę usły szeć Ma don nę – mówi Mar ga. – Szó sty ka wa łek. To było

daw no temu.
Ale mu zy ka od razu przy pra wia ją o ból gło wy, a ci sza, któ ra po tem na‐ 

stę pu je, spra wia, że jej cia ło po wo li taje przy tu lo ne do twar de go, cie płe go
cia ła Mat t fer se na. My śli o upra wia ją cej seks Ma rii Dzie wi cy, kła dzie się na
Han sie, czu je, że jej sut ki tward nie ją w za ro ście na jego pier siach, ale na
nic wię cej jej nie stać.
 

Trzy dni póź niej po li cjant do star cza Mar dze pa czusz kę, w któ rej znaj du je
się jej sta ra ko mór ka.

Żad nych od ci sków pal ców poza jej wła sny mi. Mniej wię cej go dzi nę póź‐ 
niej wpa da do niej Hans Mat t fer sen. Ma dla niej pre zent. Książ kę. Mar ga
non sza lanc ko roz dzie ra pa pier. W ręce trzy ma książ kę. A Hi sto ry of the
Kha zars.

– O czym to jest? – pyta, marsz cząc czo ło.
– Och, o czymś, czym zaj mu ję się w wol nym cza sie. Nic po waż ne go.

Ale przy jem na rzecz.



Jego te raz pra wie nie bie skie oczy pa trzą na nią przy jaź nie.
Wi dzi ład nie opra wio ny tom, ilu stro wa ny dość na iw ny mi ry sun ka mi

przed sta wia ją cy mi za gi nio ną cy wi li za cję, na któ rej te mat naj wy raź niej
moż na tyl ko fan ta zjo wać.

Apa tycz nie go wer tu je, dzię ku je ze zmę czo nym uśmie chem, mówi, że
jest ko cha ny. Kła dzie książ kę na sto le w sa lo nie. Stwier dza, że nie chce iść
do re stau ra cji, że su shi ma gdzieś, że ma ocho tę na pu rée ziem nia cza ne
z kieł ba ska mi, ta kie jak ro bi ła jej mat ka.

Hans wsta je, idzie po za ku py, wra ca z kil ko ma re kla mów ka mi, któ re sta‐ 
wia na kre den sie. Wyj mu je dwie bu tel ki, otwie ra jed ną z nich, na le wa so bie
kie li szek, obie ra ziem nia ki, nie co póź niej Mar ga czu je ku chen ne za pa chy,
sły szy uspo ka ja ją ce bul go ta nie go tu ją cej się wody, para uno si się pro sto do
góry pod sze ro kim, alu mi nio wym oka pem.
 

Od zbyt łap czy we go je dze nia robi się jej nie do brze; kła dzie się na so fie
i za sy pia.

Kie dy się bu dzi, mówi Mat t fer se no wi, że wie, co wi dzia ła wte dy w le sie,
w jego ca łej sza rej, ma syw nej po nu rej oka za ło ści: ska mie nia łą arkę No ego.

– Je stem tego pew na, Hans, to była arka. Za par ło mi dech; wi dzia łam,
jak ten pra sta ry sta tek za pa da się w le śnym ob sza rze. Sza ry, wiel ki. Wy glą‐ 
dał jak ko los z be to nu, ale wie dzia łam, że to drew no w trak cie fo sy li za cji.
Rzu ca ło ol brzy mi cień, któ ry zda wał się roz cią gać na wie le ki lo me trów.

Hans wsa dza jej pod pa chę ter mo metr. Przy ci ska go ra mie niem bez świa‐ 
do mo ści, że to robi.

– W środ ku były mar twe zwie rzę ta, ni g dy nie wi dzia ne zwie rzę ta, któ re
pa trzy ły na mnie żół ty mi ocza mi – do da je.

Jej skó ra jest zie mi sta i błysz czą ca. Mat t fer sen gła dzi ją po gło wie,
mówi, że le piej bę dzie, je śli pój dzie do łóż ka i tam bę dzie da lej spa ła.
 

Kie dy śpi, Mat t fer sen ostroż nie opusz cza jej po kój. Wy cho dzi na chwi lę
na dwór, do sa mo cho du, wyj mu je z nie go to reb kę, za bie ra ze sobą do środ‐ 



ka. Przez kil ka chwil cho dzi po chod ni ku z po chy lo ną gło wą, wpa tru jąc się
w zie mię, jak by cze goś szu kał. W du żym po ko ju włą cza te le wi zor, z to reb‐ 
ki wyj mu je ka se tę, wsu wa ją do ma gne to wi du, za pa la pa pie ro sa, się ga po
pi lo ta, pusz cza ta śmę i sia da, żeby ją obej rzeć. Od gło sy, któ re Mar ga sły szy
w pół śnie, są nie wy raź ne; od wy bu chów przez arab ską mu zy kę do prze mó‐ 
wień w ob cym, twar do brzmią cym ję zy ku, któ re go rów nież w swo im śnie
nie może roz po znać ani zro zu mieć. Na gle sia da na łóż ku, słu cha, zno wu się
kła dzie, po now nie za sy pia. Za raz po tem wi dzi ośnie żo ny stro my szczyt bar‐ 
dzo wy so kiej góry, a ktoś mówi:

– Do niej przy ku li kie dyś pew ne go boga. To ta góra.
Mar ga stoi na ja kimś pla cy ku w ob cym kra ju, wi dać po żół kłe to po le, kil‐ 

ka sta rych za staw jest za par ko wa nych w sze re gu, a war stwa mgły z szyb ko‐ 
ścią po cią gu zsu wa się do wy so ko po ło żo nej do li ny i po kil ku chwi lach nic
już nie wi dać. Ani góry, ani drzew, ani pła sko wy żu. Chy ba się dusi, zno wu
się bu dzi. Scho dzi po scho dach, z ko ry ta rza wi dzi Mat t fer se na klę czą ce go
przed te le wi zo rem, od pra wia ją ce go chy ba ja kiś mo dli tew ny ry tu ał. Ko ły sze
się tam i z po wro tem z za mknię ty mi ocza mi. Ręce skrzy żo wał na pier siach.
Dech jej za pie ra. Mat t fer sen wy po wia da zu peł nie nie zro zu mia łe sło wa, naj‐ 
wy raź niej jest w tran sie. Kie dy po now nie otwie ra oczy, Mar ga wi dzi tyl ko
biał ka. Z wa lą cym ser cem wra ca na górę, bie rze ko mór kę, dzwo ni na ko‐ 
mór kę Mat t fer se na. Dzwo ni trzy krot nie. Wte dy od bie ra, mówi:

– Tak, skar bie, co się dzie je? – A sły sząc jego miło brzmią cy, uspo ka ja ją‐ 
cy głos, wie, że sam ni g dy, prze nig dy nie zdra dzi ni cze go, co tam nie chcą cy
wi dzia ła.

– Nic – od po wia da. – Co ro bisz?
– Oglą dam kry mi nał – mówi.
– O czym? – pyta.
– O – od po wia da – ja kaś afe ra szpie gow ska w Tel Awi wie.
Sły szy, że szy der czo się śmie je. Mil czy i wy łą cza apa rat.
W wie czór syl we stro wy od ma wia spo tka nia się z nim. Kła dzie się spać

o dzie wią tej.
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– Kto po mie szał moje tecz ki?
Bar dziej wy krzy ku je to, niż wy po wia da, nie żeby tak za mie rza ła, lecz

wy ry wa się jej, za nim to so bie uświa da mia. Jest w tym też wię cej obu rze‐ 
nia, niż by chcia ła. Ale kto wrzu cił jej akta na te pół ki, nie spraw dza jąc na‐ 
wet, co się znaj du je na tak sta ran nie przez nią za każ dym ra zem na kle ja nej
ety kiet ce? Kto prze krę cił jej kom pu ter o pół ob ro tu, przez co szu flad ka na
ko re spon den cję nie mal chwie je się na brze gu sto łu, i kto pchnął kosz na
śmie ci pra wie pod samą ścia nę?

Nie wie dla cze go, ale kom plet nie wy pro wa dza ją to z rów no wa gi. Mie‐ 
siąc poza biu rem i wy da je się, że prze sta jesz się li czyć, być człon kiem gru‐ 
py, ro zu mieć żar ty, te zda ją się do ty czyć cie bie, a taka men tal ność bu dzi
twój sprze ciw. Ale to nie wszyst ko – kto ma cho ler ne pra wo...

– Mar go oo, nie de ner wuj się tak.
Zna czło wie ka, któ ry te raz stoi za nią i to mówi. Wie, ile jest wart; po‐ 

rząd ny nie kon wen cjo nal ny mło dy oj ciec ze swo imi głu pi mi zdjąt ka mi uko‐ 
cha nej żony i dzie cia ków na biur ku.

Od wra ca się jed nym ru chem i pa trzy na nie go.
– Tom, to nie two ja wina, że ja...
– Spo koj nie, Mar go, przy kro mi.
– To bie jest przy kro? Czy to ty...
– Mie li śmy tu ko goś, kto po trze bo wał in for ma cji o...
– Co ta kie go? Czy ktoś na moim biur ku...



– Ach, Mar go, ten czło wiek po pro sił tyl ko o kil ka te czek do przej rze nia,
prze cież to się zda rza. Uspo kój się już.

Mar ga czu je, że tra ci pa no wa nie nad sobą. Krzy czy, że na tych miast chce
nu mer tego su kin sy na, któ ry prze trzą sał jej pa pie ry. Tak moc no od py cha
Toma, nie zno śne go ide al ne go zię cia, że ten ude rza o stół za nim i się za ta‐ 
cza. Mar ga wy cho dzi z po ko ju, wrzesz cząc do wą tłe go sze fa, że nie z nią te
nu me ry. Za cho wu je się tak bez resz ty pa skud nie, że robi się jej od tego
przy jem nie cie pło. Rów nież sto pa zno wu za czy na ją piec.

Kie dy wi dzi tyl ko uprzej mie wy cią gnię te do góry ręce na znak względ‐ 
ne go sto sun ku do spra wy i nie zręcz ne go za kło po ta nia, ła pie po wie trze, wra‐ 
ca do po ko ju, z hu kiem za my ka drzwi i ogar nię ta wście kło ścią za sia da do
kom pu te ra. Nad cho dzą trzy mej le; spo dzie wa ła się set ki. Kie dy jed nak do‐ 
kład nie spraw dza, wi dzi, że ma co naj mniej sto no wych mej li, któ rych jesz‐ 
cze nie czy ta ła. Tyl ko że zo sta ły rze tel nie od zna czo ne jako prze czy ta ne –
ale nie przez nią.

Bled nie. Do sze fa, w przy le głym po ko ju, wy sy ła mej la z żą da niem pi‐ 
sem ne go wy ja śnie nia fak tu, że cała jej ko re spon den cja zo sta ła przez ko goś
prze czy ta na. Na tych miast do sta je od po wiedź, że o ile mu wia do mo, nikt nie
włą czał jej kom pu te ra.
 

Za bie ra się do pra cy jak opę ta na. Bie rze wsa dzo ne do szu flad tecz ki
i z hu kiem kła dzie je do kład nie tam, gdzie le ża ły, za nim skrę ci ła sto pę. Na
uli cach pod nią co raz bar dziej ogłu sza ją cy ha łas ka ret ki. Za trzy mu je się
przed bu dyn kiem, w któ rym ona, na trze cim pię trze, się zło ści. Wy glą da
przez okno z wy gię tym me ta lo wym fry zem i wi dzi le żą ce go na środ ku uli‐ 
cy męż czy znę, ka wa łek da lej mo tor z wol no się jesz cze krę cą cym przed nim
ko łem, auto w po przek dro gi dwa dzie ścia me trów da lej. Za nim ka ret ka,
któ ra wła śnie nad je cha ła; spie szą cy lu dzie. Krąg gro ma dzi się wo kół męż‐ 
czy zny, na wpół sie dzą ce go, opar te go o ra mię in ne go, któ ry do nie go pod‐ 
biegł. Wi dzi, jak gło wa męż czy zny się kiwa.

Nie wie dla cze go, może ze zde ner wo wa nia z po wo du te czek i kom pu te‐ 
ra, ale wy bie ga z po ko ju, zbie ga krę ty mi scho da mi na dół, szarp nię ciem



otwie ra cięż kie drzwi wej ścio we i za trzy mu je się onie mia ła. Przed nią sie‐ 
dzi umie ra ją cy, wi dzi to od razu. Ten mło dy jesz cze męż czy zna krwa wi
z nosa i uszu, ktoś trzy ma mu pro sto gło wę. Jego oczy są już szkli ste; wy‐ 
da je się prze by wać da le ko, gdzieś w ula tu ją cych my ślach, w któ rych co raz
bar dziej się po grą ża. Ten za mglo ny wzrok mu ska ją, gdy jak we śnie pod‐ 
cho dzi bli żej. Kuca przy nim i mówi:

– O Boże, nie, o Boże, nie.
Pa trzy na si wie ją ce go męż czy znę, któ ry pod trzy mu je chło pa ko wi gło wę.

Wi dzi ła god ną, spo koj ną twarz, ja kąś ża ło bę, coś po kor ne go i cier pli we go
w jego oczach. Wi dzi, że ten męż czy zna wal czy z czymś w so bie, z ja kimś
wzru sze niem, pod czas gdy trzy ma gło wę chło pa ka pro sto i moż li wie jak
naj bar dziej nie ru cho mo. Chło pak mówi do sie bie, to nie jest mó wie nie, ale
mru cze nie, mam ro ta nie, szept cze ka ją ce go na brze gu rze ki, do któ re go pod‐ 
pły wa łódź, po wo li, ci cho, łódź prze śli zgu ją ca się do brze gu, do nie go, a na
niej stoi cień, któ ry po nie go przy by wa. Wy glą da, jak by wpadł w eks ta zę;
przez mo ment jego oczy prze su wa ją się po twa rzy Mar gi, a w jed nym
z nich po ja wia się woda.

Z ka ret ki wy sia da dwóch pie lę gnia rzy, pod cho dzą do nie go z no sza mi.
– Nie – mówi Mar ga. – Zo staw cie go tu taj, nie rób cie mu już tego. Po‐ 

zwól cie mu odejść w spo ko ju.
Czu je, że łzy spły wa ją jej po po licz kach. Męż czyź ni od py cha ją ją na bok.

Siwy męż czy zna rów nież krę ci gło wą, mówi de li kat nym gło sem:
– Po słu chaj cie, co mówi ta ko bie ta. Po zwól cie temu chło pa ko wi spo koj‐ 

nie umrzeć. Jest za póź no.
Klat ka pier sio wa pod kurt ką wy glą da jak pęk nię ta; przez lek ko roz pię ty

za mek wi dać wnętrz no ści. Jak mo gła nie usły szeć huku, któ ry zwy kle to‐ 
wa rzy szy ta kie mu wy pad ko wi! Jak że była za ję ta sobą, swo im wła snym ma‐ 
łym obu rze niem! Przy gry za dol ną war gę, prze peł nio na uczu ciem żalu i pre‐ 
ten sja mi do sa mej sie bie. Pie lę gnia rze chcą pod nieść chło pa ka. Mar ga krzy‐ 
czy, że za da dzą mu ból, żeby mu zaj rze li pod kurt kę.

Je den z nich do strze ga, co ma na my śli, i zdej mu je go strach.



– Zo staw, niech ten chło pak tu chwi lę po le ży – mówi do dru gie go.
Tam ten spo glą da na nie go, ro zu mie, kie ru je wzrok na umie ra ją ce go.
Chło pak jest już pra wie cał ko wi cie po dru giej stro nie. Wy da je się, że

chce od chrząk nąć, z jego ust wy pły wa stru mień ciem nej krwi. Za my ka
oczy, zno wu je otwie ra, po tem pa trzą już tyl ko nie ru cho mo. Mar ga czu je,
że nie może po wstrzy mać krzy ku, lecz nie wy da je żad ne go dźwię ku. Siwy
męż czy zna, któ ry trzy ma gło wę chło pa ka pro sto, te raz przy ta ku je. Wol nym
ski nie niem gło wy przy wo łu je jed ne go z pie lę gnia rzy. Pie lę gniarz pod cho‐ 
dzi, kła dzie ręce obok rąk star sze go męż czy zny. Męż czy zna ostroż nie wy‐ 
su wa swo je, te raz pie lę gniarz jesz cze przez chwi lę trzy ma pro sto gło wę
zmar łe go. Po tem przy cho dzi dru gi; kła dą chło pa ka na całą dłu gość na as fal‐ 
cie. Spod kurt ki wy pły wa krew, ob fi cie, z czymś zmie sza na, czymś żół ta‐ 
wym i gę stym.

Chwiej nym kro kiem Mar ga idzie chod ni kiem. Sia da na kra węż ni ku
i obej mu je się rę ka mi. Ko ły sze się tam i z po wro tem.

Siwy męż czy zna stoi za nią, gdy pró bu je się pod nieść. Pa trzy na nią
otwar cie, wręcz bez myśl nie. Od wza jem nia spoj rze nie. Obo je nie prze sta ją
pa trzeć. Po tem Mar ga się od wra ca, wcho dzi do środ ka. Na dru gim pię trze
jest sta ra to a le ta; sia da w niej, ga piąc się na świa tło pa da ją ce przez mlecz ną
szy bę. Sie dzi tam, aż robi się jej zu peł nie zim no, aż drży, trzę sie się i dy go‐ 
cze, jak by prze spa ła chłod ną noc na dwo rze.
 

Kie dy zno wu po ja wia się w biu rze na trze cim pię trze, nikt na nią nie pa‐ 
trzy. Nikt o nic nie pyta; nikt nic nie mówi. Sia da do kom pu te ra i pa trzy, pa‐ 
trzy, pa trzy, na nic kon kret ne go, jak by to mo gło ją ule czyć z tego, co wi‐ 
dzia ła.

W koń cu uświa da mia so bie, że wpa tru je się w dwie małe czer wo ne ku‐ 
lecz ki, skąd się tam wzię ły? Bie rze jed ną do ręki, cien ki pla stik, ro dzaj fo‐ 
lii, a w środ ku ja kiś pro szek, czy ma otwo rzyć? Nie otwie ra. Wy rzu ca ku‐ 
lecz ki do ko sza na śmie ci i my śli o nie przy tom nych oczach umie ra ją ce go
chło pa ka.
 



.

 

Ależ on jest w do brej for mie, Hans uwo dzi ciel, Hans show man, Hans
ero tycz ny eru dy ta.

Ży dow ska toż sa mość, o niej mó wił. Hmm. Jego czer wo na ser wet ka leży
obok na wpół opróż nio ne go ta le rza, ręka spo czy wa na zło żo nej na pół ser‐ 
wet ce, bla da, wraż li wa ręka, na ma cal na i re al na jak na sta rym fla mandz kim
ob ra zie. Tak me dy tu je Mar ga po sia da ją ca zmysł ar ty stycz ny.

Ży dow ska toż sa mość jest wy bo rem kul tu ro wym, nie spra wą ge ne tycz ną,
o tym mó wił. Mar dze było cie pło, mo us se li ne do musz li świę te go Ja ku ba
był tro chę za cięż ki jej zda niem i czy ko niecz nie mu sia ła zjeść po tem jesz‐ 
cze mi skę owo ców mo rza?

Hans do lał so bie szam pa na, kel ner do sko czył do nie go z lo do wa to
uprzej mą iry ta cją, na tych miast prze jął od nie go bu tel kę, gdy tyl ko Hans ją
od sta wił. Chciał na lać Mar dze, ta jed nak prze chy liw szy nie co gło wę i słu‐ 
cha jąc Mat t fer se na, lek ko jak mo tyl opu ści ła rękę na kie li szek na znak, że
nie chce wię cej.

Miał przy ja cie la, opo wia dał Hans, któ ry był tak owład nię ty kul tu rą ży‐ 
dow ską, że chciał o niej wszyst ko prze czy tać; czy tał więc nie tyl ko wszyst‐ 
ko, co mógł zna leźć na te mat ży dow skiej hi sto rii i zwy cza jów, nie tyl ko
o okrop no ściach Ho lo cau stu, za gi nio nej kul tu rze Ostju den, lecz tak że mniej
wię cej wszyst kich ży dow skich au to rów, ja kich uda ło mu się zna leźć – od
He iko Hau man na przez Wil lie go Gla se ra po Cha ima Fran ka, a po tem Mar‐ 
ti na Bu be ra. Po ja kimś cza sie stał się na wet tro chę sław ny jako spe cja li sta
zna ją cy się na rze czy; pi sał by stre ese je o ji dysz, o asz ke na zyj czy kach
i cha sy dach, o ży dow skich przy po wie ściach w mo der ni zmie, na wet o ma‐ 
rań skich śla dach we współ cze snej fi lo zo fii. Wy gła szał od czy ty na ten te‐ 
mat, prze pro wa dzał dłu gie wy wo dy o ży dow skim cha rak te rze in ter tek stu al‐ 
nych teo rii.



(– Ach tak, ten – po wie dzia ła Mar ga i kich nę ła, wy tar ła nos w krwi sto‐ 
czer wo ną ser wet kę.)

Pew ne go dnia zo stał na wet za pro szo ny do Tel Awi wu, żeby wy gło sić kil‐ 
ka od czy tów o eu ro pej skiej li te ra tu rze ży dow skiej. Tam w cza sie zwy cza jo‐ 
wej pół go dzi ny na py ta nia spo tkał się ze sprze ci wem ze stro ny wy so kie go
męż czy zny o si wych wło sach. Ten że po wie dział, że chęt nie wy pro wa dzi go
z błę du. Że przez tych, któ rzy tak jak on prze ży li Ho lo caust, któ rzy tym cza‐ 
sem – nie bę dąc z tego po wo du sy jo ni sta mi – mimo wszyst ko po kła da li na‐ 
dzie ję w po ko jo wym Pań stwie Izra el, jako nie zno śnie ko kie te ryj ne były od‐ 
bie ra ne ty ra dy lu dzi ta kich jak on na te mat ży dow skiej dia spo ry i li te rac kie‐ 
go ocza ro wa nia, kul tu ro wych uro ków na ro du bez oj czy zny, Ho lo cau stu,
o któ rym prze ro bi li za le d wie parę al bu mo wych ksią żek, wy da rze niu, któ re
za chod ni in te lek tu ali ści wła ści wie uwa ża li przede wszyst kim za wspa nia ły
te mat li te rac ki; że przede wszyst kim nie w smak było mu wy słu chi wa nie
tego ro dza ju no stal gicz nych ga dek o ji dysz, ję zy ku bez oj czy zny i tego ca‐ 
łe go bla, bla o no ma dy zmie, pod czas gdy ji dysz po pro stu sta no wił ję zy ko‐ 
znaw czy kod, żeby nie być ro zu mia nym przez po ten cjal nych opraw ców,
bli znę po za gi nio nym, wy trze bio nym na ro dzie; i że nie przy zwo ito ścią było
zwłasz cza to, że trze ba było wy słu chi wać ko goś, kto, jak obec nie więk szość
po stę po wych lu dzi w Eu ro pie Za chod niej, są dził, że dzi siej szym miesz kań‐ 
com Izra ela trze ba zwra cać uwa gę na, by tak rzec, aniel skie go Kaf kę jako
wznio sły przy kład po ko ry. Że przy ca łej swo jej pod nio słej ar gu men ta cji
chy ba so bie nie uświa da mia, że sze rzy uśpio ną an ty se mic ką ga da ni nę: o na‐ 
ro dzie pre de sty no wa nym po dob no do nie ustan nej wznio sło ści i cier pie nia
ze wzglę du na eu ro cen trycz ną idée fixe w od nie sie niu do li te rac kie go wzru‐ 
sze nia – wam pi ryzm – to było to, w sam raz dla pra skich ciem no ści, nie dla
kra ju, w któ rym kwit ną cy try ny. Stwier dził z po gar dą, że ten ro dzaj ży dow‐ 
skie go mrocz ne go ro man ty zmu ide al nie pa su je do post ko lo nial ne go sche‐ 
ma tu. Pra wą ręką, osten ta cyj nie przy tym sa piąc, prze cze sał dłu gie siwe
wło sy i po now nie usiadł.

– Mój przy ja ciel – po wie dział Mat t fer sen, szy der czo się śmie jąc – był
oczy wi ście kom plet nie wy trą co ny z rów no wa gi. Kie dy są dził, że może się



bro nić, beł ko cząc coś o tym, że czu je się jak Cha za ro wie, na ród, któ ry miał
ist nieć mię dzy szó stym a dzie sią tym wie kiem – mniej wię cej tam, gdzie te‐ 
raz leży Ka zach stan – na ród, któ ry prze cież z wła snej ini cja ty wy przy jął
wia rę ży dow ską, wszel kie gra ni ce zo sta ły prze kro czo ne. Kil ku lu dzi za czę‐ 
ło wście kle krzy czeć je den przez dru gie go, że to czy sto an ty se mic kie uro je‐ 
nia; że oszczer stwem jest, że taki goj jak on zaj mu je się spra wa mi, o któ‐ 
rych nie ma po ję cia; że nie mają nic wspól ne go z dzie dzic twem At ty li, jak
su ge ro wa li pew ni an ty se mi ci; że le piej by ło by, gdy by spa ko wał ma nat ki
i znik nął; że w cza sach na zi zmu mógł miło i nie zo bo wią zu ją co sym pa ty zo‐ 
wać z Ży da mi, jak wie lu no stal gi ków, lecz tak czy ina czej nie mu siał by no‐ 
sić żół tej gwiaz dy, po nie waż ge ne tycz nie nie jest prze cież Ży dem, a tyl ko
kul tu ral nym po ze rem, i że dla te go wszyst kie jego gad ki są iry tu ją cym sno‐ 
bi zmem. To, że ską d inąd mógł po zo wać na Cha za ra, na zi ści uzna li by za‐ 
pew ne za wy bor ny żart! Zo stał nie mal ścią gnię ty z po dium.

– Mój przy ja ciel, wy obraź so bie, dro ga Mar go – po wie dział Mat t fer sen –
wła snym uszom nie wie rzył. Ktoś krzyk nął, że książ kę Ko estle ra na le ża ło‐ 
by w koń cu pu blicz nie spa lić; że obec nie eu ro pej ska le wi ca ze swo ją cie lę‐ 
cą mi ło ścią do pa le styń skich ter ro ry stów de mon stru je naj po dlej szy an ty se‐ 
mi tyzm, jaki kie dy kol wiek ist niał; żeby so bie za brał cały swój Kaf kow ski
han del tam, gdzie jego miej sce: do mro ku środ ko wo eu ro pej skie go kosz ma‐ 
ru o go le mach i in nym ta ła taj stwie. Mój przy ja ciel chciał im prze czy tać
wiersz ży dow sko-ru muń skie go po ety Pau la Ce la na, lecz nie miał już ku
temu oka zji.

Uśmie cha jąc się, Mat t fer sen upił z kie lisz ka, nie, na pił się tak po tęż nie,
przez co jego kie li szek – krysz ta ło wy sze ro ki kie lich z rzeź bio ny mi ró ża ny‐ 
mi mo ty wa mi – od razu się opróż nił, od sta wił go na stół z ło sko tem i po‐ 
wie dział:

– Wiesz, co po wie dział mój przy ja ciel po po wro cie z Tel Awi wu do
domu? – Mu siał nie co stłu mić śmiech. – Mój przy ja ciel po wie dział: „Hans,
wte dy, tam, w tam tej chwi li zro zu mia łem, co to zna czy być Ży dem”. „No
pro szę – od par łem, a co to zna czy, przy ja cie lu?”. „Że jest się stra co nym –
od rzekł – cała toż sa mość, któ rą, jak są dzi łem, przy ją łem w cza sie tych



dwu dzie stu peł nych od da nia lat, zo sta ła mi ode bra na w miej scu, któ re trak‐ 
to wa łem jako grunt, jako mój dom. A więc – po wie dział – że nad ni czym
nie pa nu ję, że to wszyst ko było fik cją, że tam lu dzie za czę li krzy czeć, że je‐ 
stem uro jo nym Ży dem, nie po sia dam ar gu men tów ge ne tycz nych, a więc,
do sad nie mó wiąc, z ra si stow skich po wo dów zo sta łem wy klu czo ny z kul tu‐ 
ry, do któ rej tak bar dzo chcia łem na le żeć, to było prze cież do kład nie to,
cze go do świad czy li in te lek tu al ni ży dow scy Niem cy i Po la cy?”. Od po wie‐ 
dzia łem mu: „Nie, mój chłop cze, po czu łeś esen cję tego, jak to jest uświa do‐ 
mić so bie dzi siaj, że wy wo dzisz się od Cha za rów”. Bo od nich się wy wo‐ 
dzę, Mar go.
 

Za do wo lo ny z sie bie Mat t fer sen uśmie chał się z po wo du swo jej opo wie‐ 
ści i za sta na wiał się, kie dy w koń cu po da dzą owo ce mo rza.

Mar ga czu ła się sen na; grze ba ła wy ka łacz ką w zę bach i po wo li za czy na ła
uwa żać Han sa za pre ten sjo nal ne go fan fa ro na. Prze pro si ła, znik nę ła na
chwi lę w to a le cie i zde rzy ła się tam z dziew czy ną, któ rą wi dzia ła kie dyś
w to wa rzy stwie Joh na de Vuy sta.

– Hej, znam cię – wy rwa ło jej się bez wied nie.
Dziew czy na od par ła:
– Pew nie tak, jem ko la cję z pani by łym na dru gim koń cu sali – i znik nę ła

ze zde cy do wa nie nie przy chyl nym uśmie chem na opa lo nej w so la rium twa‐ 
rzy.

Kie dy Mar ga wró ci ła do sali, zo ba czy ła, że John, prze ko nu jąc dziew czy‐ 
nę do cze goś, wy cho dzi na dwór i na wet cią gnie ją za rę kaw. Dzie wu cha,
lek ko pro te stu jąc, dała się wy pro wa dzić na ze wnątrz, na wil got ne, brud ne
po wie trze mia sta, coś, cze go Mar ga mia ła tak ser decz nie do syć, że gdy
z po wro tem usia dła, po pro si ła Mat t fer se na:

– Hans, pój dzie my na stęp nym ra zem... No, po wiedz, Hans, do kąd pój‐ 
dzie my, chodź my w ja kieś sło necz ne miej sce, do brze?

On, osłu pia ły, naj pierw przyj rzał się jej ba daw czo, przy ło żył obie ręce do
nosa, sze ro ko otwo rzył oczy (zna na sztucz ka z nie bie ski mi ocza mi, by dlak)
i po wie dział:



– Może do Bu da pesz tu? Albo Ode ssy? Albo może Tbi li si? Lub Baku,
skar bie? Bag dad to nie naj lep szy po mysł, Bej rut też nie, Is fa han, tam daw‐ 
niej uda wa ła się śmierć[6], co wy bie rasz, Mar go?

Rzu ci ła w jego stro nę ser wet ką, zła pał ją. Wła śnie po sta wio no mię dzy
nimi mi skę z owo ca mi mo rza, więc przy szło im na sie bie pa trzeć po śród
czer wo nych szczyp ców ra ków i otwar tych musz li ostryg, go to wa nych czuł‐ 
ków lan gust i nie przy zwo icie wi ją cych się wo kół sie bie ma cek kal ma rów.

– Mat t fer sen – ode zwa ła się Mar ga – je steś dra niem.
– Kel ner – po wie dział Mat t fer sen przez ra mię – jesz cze jed ną taką bu te‐ 

lecz kę veu ve cli cqu ot, do brze?
 



.

 

– Peł nia; nie mogę spać. Mar go, je steś tam? Dziś w nocy jest we mnie
coś z wil ka, to idio tycz ne, wiem. Peł nia; nie zno szę jej. Wszyst ko mie sza
mi się w gło wie. Dla cze go nie od po wia dasz, gdy do cie bie dzwo nię? Pią ta
wia do mość na two jej po czcie gło so wej. Wiesz o tym. Od słu cha łaś. Wiesz,
że za mną cho dzą. Mam wra że nie, że nie je stem już sobą. Za kra dam się po
scho dach na górę i na dół. Ni g dzie nie jest bez piecz nie. Co się dzie je?
Wsty dzę się. Śmier tel nie się wsty dzę. Mu sieć żyć pod pre sją i być zbyt głu‐ 
pim, żeby co kol wiek zmaj stro wać. Jak by wstyd miał mnie prze żyć. Co
mnie spo ty ka, Mar go? Sie dzia łaś w na szej re stau ra cji z tym Mat t fer se nem.
Mar go, co ty ro bisz? Wiesz coś o nim? Śpisz z tym po two rem? Isa bel po‐ 
wie dzia ła mi, że wi dzia łaś ją tam te go wie czo ru w to a le cie. Mar go, je steś
jed nym z nich? Knu jesz ra zem z nimi prze ciw ko mnie? Wy pi łem pół bu tel‐ 
ki ko nia ku, Mar go, drżę z zim na, a prze łyk mnie pali. Czu ję się tak, jak by
cho ry wąż wier cił się w moim cie le. Dia li za mnie wy kań cza. Nie od po wia‐ 
dasz. Oj ciec wrę czył mi list, w któ rym mat ka wy zna ła mu pięć dzie siąt pięć
lat temu, że jej oj ciec był Ży dem. Że też tak dłu go nic mi o tym nie po wie‐ 
dział... Je stem w jed nej czwar tej Ży dem, Mar go, a przez cały ten czas o tym
nie wie dzia łem, jak kol wiek nie praw do po dob nie, nie, jak kol wiek głup ko wa‐ 
to to brzmi! Na wet nie ży łem wła snym ży ciem, nie, na wet te raz nie żyję
wła snym ży ciem, sie dzę gdzieś w oko li cy, w pu stej sali ki no wej po ciem‐ 
nej, dru giej stro nie. Tak cza sem my ślę. Nie wiem tego. Wszyst ko jest ta kie
za gma twa ne. Po wiedz coś.

Pip.



3

Te raz, gdy dziw na książ ka Mat t fer se na zo sta nie jed nak opu bli ko wa na
przez wy daw nic two Han son & Brug gen, w któ rym od ja kie goś cza su pra cu‐ 
je Mar ga (sche da po służ bo wych kon tak tach Joh na), wy da je się, że jego za‐ 
cho wa nie de fi ni tyw nie się zmie ni ło. O ile wcze śniej był sztyw ny i aro ganc‐ 
ki, te raz czę sto jest ob ce so wy i agre syw ny.

Prze stał już pra wie re ago wać, kie dy Mar ga wy sy ła mu ese me sa lub mej‐ 
la.

Po nie waż Mar ga nie ro zu mie, o co cho dzi, po sta na wia pew ne go desz czo‐ 
we go wio sen ne go wie czo ru, że za cze ka na nie go na par kin gu przed biu rem,
w któ rym pra cu je.

W sa mo cho dzie jest pod eks cy to wa na; słu cha Spe edway at Na za reth Mar‐ 
ka Knop fle ra i wjeż dża jąc na zbo cze zjaz du na au to stra dę, pa trzy na spek ta‐ 
ku lar ne chmu ry nad mia stem. Rock gi ta ro wy pra wie za wsze przy pra wia ją
o łzy; wi dzi wte dy przed sobą młod sze go bra ta, tak jak go zna le zio no na
po bo czu dro gi, jego mo tor dzie sięć me trów da lej na słu pie. Jego gi ta ry jesz‐ 
cze sto ją u ro dzi ców, w po ko ju na pod da szu, któ re go ni g dy nie otwie ra ją.
Mija ją pę dzą ca cię ża rów ka, tak że pra wie nie ma miej sca, żeby się włą czyć
do ru chu. Pod wpły wem im pul su cał ko wi cie do ci ska pe dał; jej fiat wy strze‐ 
li wu je do przo du jak kula, śmi ga na au to stra dę tuż mię dzy ol brzy mim zde‐ 
rza kiem a koń ców ką pasa do włą cza nia się, obok ba rier ki mo stu, prze su wa
się od razu na trze ci pas, je dzie do Lo wa nium z pręd ko ścią stu sześć dzie się‐ 
ciu ki lo me trów na go dzi nę. Kie dy jest już na ob wod ni cy mia sta, zło ści ją
ruch sto ją cy nie mal w miej scu. Gdy do cie ra do biu ra Mat t fer se na, wi dzi
jego audi A4 od jeż dża ją ce wła śnie z par kin gu. Jej pierw szą re ak cją jest: za‐ 



dzwo nić do nie go; po tem się roz my śla i zde cy do waw szy się go śle dzić,
czu je, jak emo cje spra wia ją, że jej po licz ki pło ną.

Mat t fer sen zmie rza do au to stra dy, a tam kie ru je się na Luik. Mar ga po dą‐ 
ża za nim, ani na mo ment nie spusz cza jąc jego sa mo cho du z oczu.

Zbli ża jąc się do Luik wzdłuż Mozy, Mat t fer sen je dzie spo koj nie, wręcz
zbyt wol no, jak by coś ob ser wo wał. Par ku je auto gdzieś w bocz nej ulicz ce
dziel ni cy, w któ rej Mar ga ni g dy nie była. Sama nie znaj du je miej sca; musi
wy je chać z tej uli cy, a więc musi go mi nąć. Krew na pły wa jej do twa rzy;
Mat t fer sen wła śnie wy sia da i za mie rza przejść na dru gą stro nę. Pa trzy w jej
kie run ku, wi dzi jej nad jeż dża ją cy sa mo chód. Mar dze krę ci się w gło wie;
Mat t fer sen wyj mu je z kie sze ni ko mór kę i oglą da ją, kie dy Mar ga prze ta cza
się pół to ra me tra od nie go, ukryw szy twarz za po sta wio nym koł nie rzem. Jej
ko mór ka się od zy wa. Pod no si ją, wi dzi, że to on dzwo ni. Prze ży wa szok,
rzu ca apa rat na fo tel obok, jak by pa rzył ją w pal ce. Pró bu je ob je chać kwar‐ 
tał, par ku je w uli cy pro sto pa dłej do tej, na któ rej sta nął Mat t fer sen. Wy sia‐ 
da, bie gnie do rogu, po tem ostroż nie zza nie go wy glą da. Uli ca jest pu sta.
Klnie. Poci się. Sa pie. Prze ły ka śli nę. Prze cie ra oczy, krę ci gło wą. Kie dy
zno wu pod no si wzrok, wi dzi Mat t fer se na po now nie wy sia da ją ce go z sa mo‐ 
cho du. Szyb ko wy co fu je się za róg, czu je, jak bar dzo się boi, boi się tego
nie wraż liw ca, któ re go tak do brze zna, któ re go pot za wsze czu je w swo ich
wspo mnie niach, lecz któ re go my śli w ża den spo sób nie po tra fi od gad nąć.
Bar dziej niż kie dy kol wiek prze czu wa, że Mat t fer sen pro wa dzi po dwój ne
ży cie; że ona musi do pro wa dzić spra wę do koń ca.

Bie rze głę bo ki od dech, po no wie się wy chy la. Mat t fer sen zni ka aku rat za
ro giem po dru giej stro nie uli cy. Mar ga rzu ca się bie giem. Jej mod ne pła skie
buty są nie mal bez sze lest ne. Kie dy do cie ra do na stęp ne go rogu, uli ca przed
nią po now nie jest pu sta. Mar ga czu je, jak ucho dzi z niej cała ener gia; w na‐ 
głym przy pły wie pa ni ki od wra ca się do tyłu, po nie waż ma wra że nie, że
Mat t fer sen za raz zła pie ją za kark. Chce wró cić tą samą dro gą, nie spo dzie‐ 
wa nie do strze ga go jed nak za sa mo cho dem. Pa trzy w górę, w okno na
pierw szym pię trze. Tam po ja wia się gło wa mło dej ko bie ty, któ rą Mar ga od
razu roz po zna je: to Isa bel Klos sen, dziew czy na, któ ra spo ty ka się z Joh‐ 



nem. Mar ga sta je za za par ko wa nym sa mo cho dem do staw czym i przez szy‐ 
bę śle dzi Mat t fer se na. Dziew czy na coś mówi, Mar ga wi dzi tyl ko ge sty, któ‐ 
re wy glą da ją na za prze cza nie; Mat t fer sen ge sty ku lu je, a po tem przy ta ku ją‐ 
co kiwa gło wą. Na gle ru sza w stro nę Mar gi; ta czu je się bez sil na i przy ła pa‐ 
na, chce się ujaw nić i po pro sić go o prze ba cze nie, stoi zdrę twia ła za fur go‐ 
net ką. Mat t fer sen prze cho dzi tuż obok niej, skrę ca za róg, chwi lę póź niej
Mar ga sły szy, jak za trza sku je drzwi swo je go auta, uru cha mia sil nik, ru sza
w jej stro nę. Mar ga ob cho dzi sa mo chód do staw czy i ukry wa się te raz za
nim na chod ni ku. Mat t fer sen wol no prze jeż dża obok (jak to moż li we, że nie
za uwa żył mnie trzy razy z rzę du? – za sta na wia się). Z włą czo nym sil ni kiem
za trzy mu je się przed do mem, dziew czy na wy cho dzi na ze wnątrz, wsia da do
sa mo cho du Mat t fer se na. Mar ga wi dzi, jak ca łu je go w po li czek. On ci cho
od jeż dża. Mar ga po now nie jest za gu bio na; co ma te raz zro bić? Sa mo chód
skrę ca w pra wo, prze je dzie więc uli cą, na któ rej stoi za par ko wa ne auto
Mar gi. Pod osło ną za par ko wa nych sa mo cho dów Mar ga bie gnie za zni ka ją‐ 
cym audi, szyb ko wsia da, włą cza sil nik fia ta, ru sza tro chę zbyt gwał tow nie,
za ry so wu je auto przed sobą, któ re lek ko pod ska ku je, jak by do sta ło kop nia‐ 
ka. Męż czy zna idą cy po dru giej stro nie uli cy za czy na prze kli nać i krzy czeć,
Mar ga szyb ko od jeż dża. Do cie ra do skrzy żo wa nia, nie wie, co ro bić, pa trzy
w lewo, po tem w pra wo i wi dzi tam, sto me trów da lej, sto ją ce na świa tłach
audi Mat t fer se na. Czu je ra do sną ulgę, skrę ca za Mat t fer se nem w uli cę, tym‐ 
cza sem star szy męż czy zna jest już pra wie przy niej, woła, że jest kry mi na‐ 
list ką, za gro że niem dla spo łe czeń stwa, oszust ką, że ma po dać swo je na zwi‐ 
sko, bo za wia do mi pro ku ra to ra. Mar ga mo dli się i bła ga, żeby świa tło zmie‐ 
ni ło się na zie lo ne. Zmie nia się w ostat niej chwi li, męż czy zna stu ka już
twar dy mi kost ka mi w jej szy bę, Mar ga wjeż dża za Mat t fer se nem w sze ro ką
ale ję. We wstecz nym lu ster ku wi dzi nie wy raź nie, że męż czy zna no tu je jej
nu mer re je stra cyj ny. W co raz bar dziej te raz na tę żo nym ru chu musi się
ogrom nie sta rać, żeby nie zgu bić sa mo cho du Mat t fer se na; w ciem no ści
deszcz ude rza o jej przed nią szy bę. Kie dy na gle uświa da mia so bie ab sur dal‐ 
ność sy tu acji, wzbie ra w niej smu tek. Jej oczy mu szą po zo stać su che; ra dio
na da je daw ną mu zy kę ko ściel ną, a brzmie nie chó ru cien kich gło sów zmie‐ 
nia cały świat.



– Cle mens non Papa – spo koj nie po wie dział za chryp nię ty dziew czę cy
głos.

Jest tak, jak by Mar ga na gle za czę ła do strze gać tra gicz ną bez u ży tecz ność
wszyst kie go, co ulot ne, wzru sza ją ce, jak by po ja wi ło się to w fil mie w jej
gło wie. Star sza ko bie ta na chod ni ku, ka pa nie wody desz czo wej z zu ży te go
dasz ka, rząd mo krych pni drzew na środ ko wym pa sie, spo sób, w jaki prze‐ 
chod nie cze ka ją na świa tłach, wszyst ko na gle po tra fi wy wo łać w niej dziw‐ 
ne, peł ne za du my wzru sze nie. Wszyst ko zda je się za nu rzo ne w nie ule czal‐ 
nej sa mot no ści, nie zro zu mia łej tri stes se, któ ra jest wiecz na, któ ra skła da
lata na jed ną ster tę, nie zwra ca jąc na nie uwa gi, wiel kie sprzy się że nie cze‐ 
goś nie po ję te go, przez co rze czy i lu dzie wy da ją się obo jęt ni i bez rad ni,
przej mu ją cy i nędz ni. Na chwi lę tra ci jed nak audi z oczu, ale przy na stęp‐ 
nych świa tłach wi dzi, że znaj du je się czte ry sa mo cho dy przed nią i zje cha ło
na pra wo, go to we do skrę tu. Czu jąc się osła nia na przez cał ko wi tą ciem‐ 
ność, jaka tym cza sem za pa dła, Mar ga pod jeż dża pra wie pod jego zde rzak,
pod świa tło wi dzi syl wet ki ich głów i to, że Mat t fer sen pra wą ręką prze cze‐ 
su je wło sy dziew czy ny. Stwier dza to; coś w niej ten fakt re je stru je, lecz ona
nie wie co – jak by za pi sa ła do ku ment w pli ku kom pu te ro wym, któ re go ni g‐ 
dy już nie znaj dzie.

Sa mo chód je dzie do pod miej skiej dziel ni cy, Mar ga za nim. Kie dy na gle
skrę ca w uli cę po le wej, szyb ko mi ja jąc skrzy żo wa nie, prze bie ga jej przez
myśl, że jed nak ją zo ba czył. Na ko mór ce pod świe tla się ekran. Na stęp nie
po ja wia się tekst „ode bra no 1 wia do mość”. W ra diu sły szy Ky rie ele ison,
chwi lę póź niej dziew czę cy głos mówi, że cho dzi ło o mu zy kę gru ziń ską.

Mar ga za pa la pa pie ro sa; pod czas gdy Mat t fer sen par ku je przed za mknię‐ 
tym do mem, ona cofa i par ku je trzy dzie ści me trów za nim. Nie wy sia da
z sa mo cho du; tych dwo je w audi po dob nie. Ze swo je go miej sca nie może
ni cze go zo ba czyć; zno wu ogar nia ją taka nie pew ność, że krew pul su je jej
w skro niach. Czy ta wia do mość w ko mór ce: „Chcę z tobą po roz ma wiać.
Masz te raz czas? John”.

Od pi su je jed nym sło wem: „Póź niej”. Sło wem, któ re go póź niej po ża łu je.



Dzwo ni jej ko mór ka. Na wy świe tla czu imię Joh na. Na ci ska przy cisk
u góry apa ra tu i go wy łą cza. Mat t fer sen wy sia da aku rat z sa mo cho du;
dziew czy na nie. Mat t fer sen po trzą sa pę kiem klu czy, wsa dza je den z nich do
zam ka w drzwiach domu, tro chę się mo cu je, ra mie niem po py cha wy so kie
drzwi, któ re po wo li się pod da ją. Ma cha na mło dą ko bie tę, ta szyb ko wy sia‐ 
da, roz glą da się, zni ka w bu dyn ku. Jesz cze przez mo ment wi dać rękę Mat t‐ 
fer se na, gdy pi lo tem za my ka sa mo chód. Po tem drzwi się za trza sku ją. Mar‐ 
ga po now nie włą cza ko mór kę, wy stu ku je nu mer Joh na, ten nie od bie ra. Na‐ 
gry wa wia do mość na se kre tar kę: „John? Tu Mar ga. Wi dzia łam, że przed
chwi lą pró bo wa łeś dzwo nić. Pro wa dzi łam i nie mo głam roz ma wiać. Mo‐ 
żesz za dzwo nić, je śli chcesz. Do usły sze nia, mam na dzie ję. Mar ga”.

Wy sia da, ostroż nie prze cho dzi obok domu. Par ter jest po ło żo ny nad po‐ 
zio mem uli cy. Okna znaj du ją się po nad pół to ra me tra wy żej; do wy so ko ści
co naj mniej dwóch me trów jest ma to we szkło, ale u su fi tu Mar ga wi dzi pa‐ 
lą cy się sta ro świec ki ży ran dol. Nad drzwia mi, w por ty ku ozdo bio nym ku‐ 
tym że la zem, wid nie je tekst – w ję zy ku, któ re go ani jed nej li te ry nie po tra fi
od cy fro wać. Je dy ne, co jej przy wo dzi na myśl, to dziw ne za krę ta sy na ko‐ 
per cie tuż przed upro wa dze niem. Zno wu za czy na pa dać. Robi się jej sła bo
i jest peł na obaw.

Nie zde cy do wa na cho dzi w kół ko, sta je na pal cach po dru giej stro nie uli‐ 
cy, sta ra jąc się coś do strzec. Wi dzi tył gło wy, lecz nie na le ży ona do Mat t‐ 
fer se na. Gło wa zni ka. Mar ga pró bu je po now nie za dzwo nić do Joh na. Nic.

Na gle wi dzi jed nak coś, co za pie ra jej dech w pier siach: gło wę tej flą dry,
któ ra pra co wa ła w biu rze Joh na, jak że ona się na zy wa, cho le ra. No już,
przy po mnij so bie, wła śnie, Rita; cho le ra, jak to moż li we? Co, na Boga, robi
tu taj ta Rita? Ona z Mat t fer se nem: na wet nie chce o tym my śleć. Robi się
jej od tego nie do brze. Od gry za ka wa łek skór ki pra we go kciu ka i żuje ją.

Pa trzy z otwar ty mi usta mi, za po mi na, że jest co raz bar dziej prze mok nię‐ 
ta, prze ły ka śli nę, zno wu spo glą da z nie do wie rza niem, Rita jak by coś wy‐ 
czu ła, jej wzrok prze śli zgu je się na mo ment ku ciem no ści na dwo rze, gdzie
z oświe tlo ne go po ko ju ni cze go nie może doj rzeć. Po tem gło wa zno wu zni‐ 
ka. Mar ga stoi jesz cze przez chwi lę, wy pa tru jąc, ale nic się nie dzie je. My‐ 



śli: Mu szę za dzwo nić do Joh na, mu szę mu o tym po wie dzieć. Od cze ku je
jesz cze chwi lę, lecz jed no li te świa tło na dal się pali i w tym świe tle wi dzi
pa da ją cy deszcz, pod ką tem, za wie wa ny na wschód, uko śne stru mie nie
desz czu na wie trze.

Wsia da z po wro tem do sa mo cho du, przez całą dro gę po wrot ną je dzie
w ule wie au to stra dą, któ ra bar dziej przy po mi na płyt ką rze kę.

Słu cha po ko lei 10,000 Ma niacs, Ste ely Dan, Jef fa Buc kleya (pła cze, sły‐ 
sząc Hal le lu jah) Elvi sa Co stel lo (przy gry za drżą cą dol ną war gę i klnie, gdy
roz le ga się I want you), Tori Amos (dwa razy z rzę du Bon nie and Cly de),
coś nie wy raź ne go El to na Joh na, wy łą cza Red Hot Chi li Pep pers. Kie dy
skrę ca na par king przed blo kiem, na tych miast do strze ga w świe tle re flek to‐ 
rów, że ktoś leży na pro gu bu dyn ku. Czu je tak duże par cie w je li tach, że
musi się po wstrzy my wać wszyst ki mi si ła mi świa ta, wy ska ku je z sa mo cho‐ 
du, od wra ca męż czy znę le żą ce go twa rzą do za la ne go desz czem chod ni ka
i krzy czy:

– John!
 



.

 

Że to był John, do my śli ła się ra czej po tym, co za wsze na zy wał swo imi
„la zu ro wy mi ja jo ści ska mi”, niż po twa rzy. Ta była za krwa wio na, nos wy‐ 
glą dał na zła ma ny, oczy po skle ja ne, usta miał na wpół otwar te, a spuch nię tą
gór ną war gę chy ba ro ze rwa ną.

Naj pierw, uży wa jąc wszyst kich sił, od wró ci ła go z boku na ple cy. Po tem
roz pacz li wie szar pa ła cia ło w na dziei, że po sa dzi go pro sto. Kie dy po now‐ 
nie zwa lił się jak wiot ka lal ka, za szlo cha ła su cho. Z po wro tem uklę kła, pró‐ 
bo wa ła do nie go mó wić, od su nę ła mu wło sy z twa rzy. Deszcz na dal lał jak
z ce bra. W cią gu pół mi nu ty była prze mo czo na. Drża ła i bła ga ła go:

– John, John, słu chaj, co się sta ło, ode zwij się John, co się sta ło, John,
ode zwij się.

Po zo stał nie ru cho my. Mia ła wra że nie, że nie od dy cha. Za czę ła się za no‐ 
sić pła czem. Nie wie dzia ła, dla cze go ogar nę ło ją tak ogrom ne współ czu cie,
dla cze go spra wia ło jej to ból nie do znie sie nia. Czu ła jego za pach: ten nie‐ 
ja sny za pach amo nia ku oso by cho rej na ner ki. Spoj rza ła na jego twarz. Po‐ 
gła ska ła gru bą, krwa wią cą gór ną war gę, czo ło, po licz ki. Jak by to ona była
temu win na. Pła ka ła, gło śno się za no sząc, a jej płacz gi nął w od gło sie stru‐ 
mie ni wody. Nie mo gła go zo sta wić sa me go, lecz jed no cze śnie chcia ła we‐ 
zwać po moc. Pierw sze, co zro bi ła, to po pro stu za wo ła ła „Ra tun ku!”.

– Ra tun ku, ra tun ku! – Nikt nie mógł tego usły szeć.
W bla sku ulicz nej lam py wy so ko nad nimi wi dzia ła le ją ce się stru gi, po‐ 

ru sza ne wia trem za sło ny zim ne go, nie skoń czo ne go desz czu. Kie dy do niej
do tar ło, że wo ła nie nic nie da, zroz pa czo na zno wu za czę ła szar pać nie pod‐ 
da ją ce się tej czyn no ści cia ło. Zno wu do pa dła ją bez sil ność. Biła pię ścią
w jego pier si, wo ła jąc jego imię, od razu prze ra zi ło ją to, co robi, ca ło wa ła
jego za mknię te oczy. Jej ocie ka ją ce wodą wło sy spa da ły mu na twarz. Po‐ 
wo li otwo rzył spuch nię te oczy. Mar ga się po de rwa ła; po czu ła na po licz ku
ruch mo krych rzęs Joh na. Jego oczy tro chę ucie ka ły, jak by za raz po now nie



miał stra cić przy tom ność. Po nie waż kro ple desz czu wpa da ły mu do oczu,
na tych miast za ci snął po wie ki i skrzy wił się z bólu.

– John – po wie dzia ła, śmie jąc się i pła cząc rów no cze śnie – kto cię tak...
Za kasz lał, trząsł się na ca łym cie le. Pró bo wał się pod nieść, uda ło się to

do pie ro za trze cim ra zem. Wte dy za czął ob fi cie krwa wić z nosa. Ciem na
i gę sta wy dzie li na spły nę ła po jego prze mo czo nym polo. Mar ga szu ka ła
chu s tecz ki, nie zna la zła w to reb ce, po szu ka ła w kie sze ni ma ry nar ki Joh na,
wy ję ła z niej coś ob wi słe go i zim ne go, co mia ło kształt ręki, a w do ty ku
przy po mi na ło gę sią skór kę. Trzy ma ła w ręce coś, co wy glą da ło jak od cię ta
dłoń. Wrza snę ła i w ata ku pa ni ki od rzu ci ła ją w za la ne desz czem krza ki
obok chod ni ka.

Kie dy uda ło się jej po móc Joh no wi na tyle, że zdo łał pod czoł gać się do
drzwi wej ścio wych bu dyn ku, nie po rad nie przez nią pod pie ra ny, pchnę ła
drzwi nogą, wcią gnę ła peł zną ce go męż czy znę za ma ry nar kę da lej do środ‐ 
ka, po mo gła mu usiąść pod ścia ną ze skrzyn ka mi na li sty i znów za py ta ła,
ko lej ny raz od gar nia jąc mu wło sy z czo ła:

– Och, chłop cze, chłop cze, kto...
– Va dve rzen – po wie dział, beł ko cząc, z wy krzy wio ną z bólu twa rzą,

a po tem, z więk szym bó lem i wy raź niej: – Ten by dlak Mat t fer sen.
– John, to nie moż li we – za wo ła ła obu rzo na Mar ga. – Do pie ro co go wi‐ 

dzia łam, jest w Luik z two ją przy ja ciół ką...
Za mar ła i od razu od nio sła wra że nie, że zro bi ła wiel kie głup stwo. John

zda wał się jej jed nak nie sły szeć. Za mknął oczy, zwy mio to wał krwią i fleg‐ 
mą.

Mimo sła be go sprze ci wu Joh na po ko lej nych dwóch mi nu tach w zim nym
holu za dzwo ni ła po le ka rza. John zda wał się ci cho pła kać z za mknię ty mi
ocza mi; moż li we też, że to woda ka pa ła mu z wło sów, nie wie dzia ła, ale
sama znów za czę ła pła kać, gdy na nie go spoj rza ła. Dla cze go lu dzie pła czą
na wi dok in nych pła czą cych lu dzi i śmie ją się na wi dok in nych śmie ją cych
się? „To za gad ka na sze go ga tun ku zwie rząt” – po wie dział jej kie dyś John,
daw no temu. Wte dy ćwi czył się, jak twier dził, w czymś od wrot nym: pła ka‐ 
niu, gdy inni się śmia li, i śmia niu się, gdy inni pła ka li. Dla cze go my śla ła



o jego zu chwa ło ści tam te go wie czo ru, daw no temu? Za łka ła, zno wu go po‐ 
ca ło wa ła, po wie dzia ła, że wszyst ko bę dzie do brze. Jego twarz była zim na
jak twarz zmar łe go. Jej twarz pło nę ła jak ogień. Wy grze ba ła z to reb ki pacz‐ 
kę pa pie ro sów, za pa li ła jed ne go, John otwo rzył oczy i sła bym ge stem zła pał
ją za rękę, wol no po ru sza jąc gło wą.

– Chcesz...?
Przy tak nął. Pod su nę ła pa pie ro sa do po ra nio nych ust, naj ostroż niej jak

po tra fi ła, ssał jak śle pe nie mow lę, łap czy wie. Od razu do stał ata ku kasz lu
i za wył z bólu. Sie dział, dy sząc.

Mar ga pa li ła i ob gry za ła skór ki przy pa znok ciach. Deszcz na dal ogłu sza‐ 
ją co wa lił w szy by, w po łą cze niu z po ry wa mi wia tru, któ re jak pła ska dłoń
zda wa ły się ude rzać w bu dy nek. Le karz przy je chał po kwa dran sie z asy‐ 
sten tem, jak su ge ro wa ła Mar ga. Obaj męż czyź ni wbie gli do bu dyn ku z ma‐ 
ry nar ka mi na cią gnię ty mi na gło wę, za trzy ma li się gwał tow nie, gdy zo ba‐ 
czy li tych dwo je pod ścia ną w holu; obej rze li i ob ma ca li Joh na, wy ko na li
kil ka ru ty no wych czyn no ści, stwier dzi li, że ma dwa zła ma ne że bra, krwo to‐ 
ki we wnętrz ne, dwa zła ma ne zęby, ro ze rwa ną gór ną war gę, zwich nię tą
szczę kę, zo ba czy li, że jego szy ja nosi śla dy du sze nia oraz że go ko pa no
albo bito twar dym przed mio tem w oko li cy pa chwin. Oba wia li się cięż kich
ob ra żeń ją der.

– Sa dy ści – syk nął asy stent. – Zmiaż dżo ne przy ją drze, co naj mniej.
Na gle dok tor za czął wę szyć, po czuł nie wy raź ny za pach amo nia ku, spoj‐ 

rzał na asy sten ta znad swo ich mod nych oku la rów i wie lo znacz nie po ki wał
gło wą.

Wspól nie uło ży li Joh na na ma łych no szach, po czym z tru dem za nie śli
po scho dach do miesz ka nia Mar gi.

Na scho dach na gle po czu li mdły za pach.
– Bę dzie pani mu sia ła na tych miast zdjąć mu ubra nie i od dać do pral ni –

po wie dział le karz.
Te raz Mar ga też to po czu ła. Bez rad na gło wa Joh na ko ły sa ła się z jed nej

stro ny na dru gą. Oczy miał za mknię te.



 
Pół to rej go dzi ny póź niej John, prze bra ny i z ob ci słym ban da żem wo kół

pasa, le żał w jej łóż ku. Rów nież gło wę miał oban da żo wa ną; na war dze zo‐ 
stał przy kle jo ny gru by pla ster, na ge ni ta liach po ło żo no cie pły kom pres.
Spał z od gło sem rwa ne go od de chu.

Mar ga do pie ro te raz zo ba czy ła, że do sta ła ese me sa.
„Pra co wa łem do póź na. Mogę jesz cze wpaść, je śli chcesz. Hans”.
Wia do mość zo sta ła wy sła na po nad go dzi nę wcze śniej. Po czu ła, jak by jej

oczy prze sło nił obłęd. Chcia ła tak szyb ko od pi sać „nie”, że apa rat dwa razy
wy śli znął się jej z drżą cych rąk. Wte dy usły sza ła jego auto na par kin gu,
a chwi lę póź niej za dzwo nił dzwo nek przy drzwiach w holu na dole.

Cięż kie ko ta ry były za su nię te. Mo gła uda wać, że śpi. Za kra dła się do
drzwi miesz ka nia, za mknę ła trzy zam ki, za ło ży ła łań cu szek na ha czyk,
przy ga si ła wszyst kie świa tła i z wy cze ki wa niem usia dła w ciem no ści przy
śpią cym Joh nie. Za dzwo nił jej te le fon. Zo ba czy ła wy świe tla ją ce się imię
Han sa. Wy łą czy ła ko mór kę. Cze ka ła z za par tym tchem. Po now nie dzwo‐ 
nek. Po chwi li usły sza ła otwie ra ją ce się drzwi win dy, do brze zna ny głu chy
od głos ich po now ne go za my ka nia. Zbli ża ją ce się kro ki. De li kat ne stu ka nie
do drzwi. Po czu ła się sła bo. Dy sząc, cze ka ła, oczy za mknię te. Gło śniej sze
stu ka nie.

– Mar go...
Do sta ła czkaw ki.
– Mar go, je steś tam...?
Zno wu po dwój ne stu ka nie tymi jego twar dy mi kost ka mi pal ców. Wi dzia‐ 

ła przed sobą jego ręce. Nie mal czu ła ich za pach. Płyn po go le niu i dym pa‐ 
pie ro so wy. Nie okre ślo ne pod nie ce nie i sen ty ment mie sza ły się w niej z od‐ 
ra zą i stra chem. Wte dy usły sza ła nie wy raź ne czła pa nie, chrząk nię cie, ja kieś
po mru ki, coś chy ba pła sko pla snę ło o ka fel ki ko ry ta rza, jak by coś mię si ste‐ 
go. Ci sza. Po tem od da la ją ce się kro ki. Drzwi win dy. Prze su wa nie się ka bli,
nie wy raź nie. Win da po je cha ła na dół.



Usły sza ła za trza sku ją ce się drzwi wej ścio we w holu, wy da wa ło się, że
deszcz pada ci szej.

W rzad kiej noc nej ci szy sły sza ła czła pią ce kro ki. Po tem zno wu do brze
zna ny sil nik die sla jego audi i uspo ka ja ją ce za ni ka nie od gło su, co raz da lej
w alei, wzdłuż pla cy ku z tyłu, w stro nę wą skiej uli cy. Zda wa ło się, jak by
dźwięk zo stał we ssa ny. Po tem nie sły sza ła już ni cze go poza lżej szym, nie‐ 
mal wio sen nym desz czem i szcze ka niem gdzieś psa, ostrym i krót kim. John
po ru szał się w cza sie snu. Świe ża po ściel chrzę ści ła. Tro chę char czał, jak by
w gar dle tkwi ła mu fleg ma.

Po tem zno wu od dy chał spo koj nie.
 

Mar ga szła do ła zien ki na wy czu cie, za pa li ła sła bą lamp kę przy szaf ce
z lu strem, ro ze bra ła się, dłu go sta ła, wpa tru jąc się w swo ją twarz w lu strze.
Mia ła wra że nie, jak by z jej twa rzy coś znik nę ło – jak by na bra ła gor sze go
kształ tu niż wcze śniej. Nie wzię ła prysz ni ca z oba wy, że Mat t fer sen wró ci
i to usły szy. Wło ży ła dłu gi bia ły T-shirt z tek stem IN 4U2. Usia dła na se de‐ 
sie i zno wu za czę ła pła kać, ci cho, lek ko drżąc. Bąk nę ła coś jak by „wul gar‐ 
na suka”. Przy gry zła war gę, skar ci ła samą sie bie, ode rwa ła z rol ki dwa list‐ 
ki pa pie ru, wy tar ła w nie nos, wrzu ci ła mię dzy no ga mi do se de su, na gle
zno wu do sta ła czkaw ki, dłu go si ka ła, po now nie ode rwa ła dwa list ki pa pie‐ 
ru, wy tar ła się do su cha, opu ści ła dłu gi T-shirt na po ślad ki, nie spłu ka ła,
zga si ła świa tło, za nim otwo rzy ła drzwi, te raz ogar nę ła ją na gła śle po ta. Od‐ 
cze ka ła, aż zno wu za cznie roz róż niać w ciem no ści kształ ty i ni kłe pla my,
po czym sku lo na i rę ka mi wy czu wa jąc brzeg łóż ka, na któ rym spał John,
mi nę ła go i wy szła z po ko ju. W sa lo nie, gdzie nie co roz chy li ła za sło ny,
żeby do środ ka wpa da ło tro chę świa tła z ulicz nych la tar ni, roz ło ży ła sofę,
otrzy mu jąc w ten spo sób łóż ko dla go ści, wró ci ła do po ko ju, w któ rym spał
John, wy ję ła koc z jed nej z szu flad w wy so kiej sza fie, po szła z nim do sa lo‐ 
nu, po ło ży ła się na so fie, wzię ła jed ną z po du szek z sofy, przy kry ła się ko‐ 
cem, za drża ła i za czę ła się tak bar dzo trząść, że łóż ko de li kat nie skrzy pia ło.
Trzę sła się po nad pół go dzi ny. Bo la ły ją od tego wszyst kie mię śnie krę go‐ 
słu pa. Za snę ła do pie ro wte dy, gdy za czę ło się roz wid niać.
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Świę ty – po my śla ła Mar ga – ten po ra nek jest świę ty. Mia ła wra że nie, że
obu dzi ła się nie waż ka. Nie bo było przej rzy ście błę kit ne, wio sen na bry za
wpa da ła do środ ka przez roz su nię te ko ta ry, jej miesz ka nie jesz cze ni g dy nie
wy glą da ło tak nowo, świe żo i za ska ku ją co. Wy da wa ło się też o wie le więk‐ 
sze niż zwy kle. Na ho ry zon cie pły nę ło kil ka ciem nych, bu rzo wych chmur.
Nad cią ga ją ca wil goć spra wia ła, że nie bo było jesz cze czyst sze, wy ra zist sze.
Za ło ży ła szla frok na na gie cia ło, wy szła na ko ry tarz, otwo rzy ła drzwi, żeby
wziąć ga ze tę z wy cie racz ki, i zo ba czy ła le żą cą tam swe go ro dza ju od cię tą
rącz kę, a wo kół niej pięć czer wo nych ku lek. Wy da ła okrzyk, swo im wło‐ 
skim pan to flem kop nę ła ten przed miot. Nie chęt nie ustą pił i pół me tra da lej
przy warł do po sadz ki. Wy da wa ło się, jak by pal ce po ru szy ły się na scho‐ 
dach. Za ci snę ła oczy, za sło ni ła je rę ka mi, po krę ci ła gło wą, zno wu otwo rzy‐ 
ła. Przed miot na dal tam le żał. Za trza snę ła drzwi, po szła do sa lo nu i wte dy
do strze gła, jak z nie ba spa da za oknem po dob na obrzy dli wa rącz ka. Naj‐ 
pierw po my śla ła, że to przy wi dze nie, lecz za raz po tem usły sza ła wy raź ny
dźwięk pla śnię cia o pły tę chod ni ka. Otwo rzy ła okno i wyj rza ła: le ża ła tam
do kład nie taka sama rącz ka. W chwi li gdy z po wro tem wsu nę ła gło wę do
środ ka, ko lej na prze le cia ła tuż obok niej. Mar ga wrza snę ła, z trza skiem za‐ 
mknę ła okno i zo ba czy ła, że z szyb ko nad pły wa ją cych te raz ciem nych
chmur to tu, to tam zla tu ją rącz ki, któ re z od ra ża ją cym od gło sem pla śnię cia
spa da ją na uli cę, na ga łę zie ma gno lii, na par king, cza sem któ raś uko sem
ude rza ła w okno, po zo sta wia jąc rzad ki, tłu sta wy ślad. Stop nio wo roz pę ta ła
się praw dzi wa ule wa z licz ny mi tłu sty mi, bla dy mi rącz ka mi, z któ rych
w trak cie spa da nia wy ta cza ły się do dat ko wo czer wo ne kul ki, od bi ja jąc się
i zde rza jąc ni czym wiel kie bry ły gra du mię dzy mnó stwem rą czek, któ re jak



mar twe kra by za czę ły po kry wać chod ni ki i as falt. Na uli cy sły sza ła męż‐ 
czy znę wo ła ją ce go w pa ni ce coś nie zro zu mia łe go. Dźwięk się wzma gał,
sły sza ła nie ustan ny ło mot i pla ska nie co raz więk szej licz by mar twych rą‐ 
czek, wiot kich pal ców, czer wo nych ku lek, wi zja w ni sko pa da ją cym z na‐ 
prze ciw ka świe tle, obe rwa nie chmu ry rąk, któ re pla ska ły i dud ni ły, ude rza ły
i bęb ni ły, ze śli zgi wa ły się i roz bi ja ły, zda wa ły się cze piać ga łę zi, mię dzy
któ ry mi się osu wa ły, gro ma dzi ły się w ryn nach, zsu wa ły po da chów kach,
ude rza ły w drzwi i okna, pie kiel nie nie zno śny ha łas mar twe go mię sa, któ re
po wo li wszyst ko przy kry wa i wszyst ko za głu sza. Kie row ca sa mo cho du
pró bo wał w pa ni ce prze je chać wśród tej ro sną cej masy i wpadł w po ślizg,
za trzy mał się uko sem do chod ni ka. Chciał wy siąść z auta, na tych miast na
gło wę spadł mu deszcz pla ska ją cych rąk, wrza snął, szyb ko wsiadł z po wro‐ 
tem, nie mógł już za mknąć drzwi, po nie waż za blo ko wa ło je kil ka rą czek.
W śla dzie, jaki zo sta wił, prze je chaw szy przez tę mar twą masę, nie było ani
kro pli krwi. Roz je cha ne rącz ki zda wa ły się po now nie pęcz nieć, nie któ re pę‐ 
ka ły, uka zu jąc bia ły pro szek. Mar ga za tka ła uszy dłoń mi, za ci snę ła oczy,
bez rad nie cho dzi ła po miesz ka niu, w ła zien ce sły sza ła ogłu sza ją ce dud nie‐ 
nie o pła ski dach, przez chwi lę się oba wia ła, że su fit nie wy trzy ma nad‐ 
mier ne go cię ża ru. Ze szła na dół, szarp nię ciem otwo rzy ła drzwi holu, zo ba‐ 
czy ła tam le żą cą na pro gu star szą ko bie tę, chcia ła się po chy lić, żeby jej po‐ 
móc, ale na gło wę spa dło jej tyle rąk, że pod wpły wem siły, któ ra ją przy‐ 
tło czy ła i zgię ła wpół, prze wró ci ła się do przo du, otrzy ma ła nie skoń cze nie
wie le ude rzeń i nie przy tom na za pa dła w głę bo ki sen, z któ re go obu dzi ła się
w swo im po ko ju, na so fie, w sza rym po ran nym świe tle ci che go wio sen ne go
dnia.

Jesz cze dy sza ła, przez chwi lę nie świa do ma, że kosz mar się skoń czył, po‐ 
now nie za ci snę ła po wie ki, na cią gnę ła na sie bie koc, wte dy zo ba czy ła, że
wszyst ko jest spo koj ne, zmie sza na i ogłu szo na wy su nę ła gło wę i po wo li
do cho dzi ła do sie bie. Chwi lę trwa ło, za nim zda ła so bie spra wę z po wo du,
dla któ re go le ża ła na so fie w sa lo nie, przy kry ta wy łącz nie ko cem, bez prze‐ 
ście ra dła. Kie dy uświa do mi ła so bie praw dzi wą przy czy nę, od nio sła wra że‐ 
nie, że to tyl ko inny kosz mar, w któ rym się obu dzi ła. Wy sko czy ła z łóż ka
i po bie gła spraw dzić, czy rów nież to się jej nie śni ło. Ale John jak naj bar‐ 



dziej le żał w jej łóż ku, po twor nie po tur bo wa ny, z gło wą nie mal za kra wę‐ 
dzią. Z ust cie kła mu śli na, a oczy zda wa ły się na wpół otwar te. Od dy chał
cięż ko, pra wie chra piąc, wy da wał się in ten syw nie o czymś śnić. Mar ga
wzię ła głę bo ki od dech i ręką po szu ka ła wspar cia na po rę czy fo te la.

Kie dy po my śla ła, ra czej z przy zwy cza je nia, żeby za brać ga ze tę z wy cie‐ 
racz ki, ser ce tak moc no jej za bi ło, że za krę ci ło się jej w gło wie. Usia dła na
skra ju łóż ka, zo ba czy ła bla dą, zwi sa ją cą pra wą rękę Joh na. Za drża ła. Jed‐ 
no cze śnie nie mo gła się po wstrzy mać, żeby jej nie do tknąć. Ręka wy da wa ła
się ist nieć od ręb nie. Bez praw dzi we go czło wie ka przy niej. To było daw no
temu, kie dy do ty ka ła za wsze tro chę wil got nych dło ni Joh na. Zwi sa ją ca
z łóż ka ręka oka za ła się zim na w do ty ku. Jej pierw szym od czu ciem była
od ra za; sen trwał w niej jesz cze zbyt moc no. Jak by jed na z ty się cy obrzy‐ 
dli wych rą czek tra fi ła tu taj i przy ssa ła się do tego cia ła. Cof nę ła dłoń
i przy gry zła dol ną war gę. Kie dy ostroż nie do tknę ła ręki Joh na po raz dru gi,
pal ce lek ko, po wo li się po ru szy ły. Czu ła, jak cie pło jej wła snej, nie co na‐ 
brzmia łej od snu dło ni przez mo ment wchła nia zim no czub ków jego pal ców
spra wia ją cych wra że nie mar twych. Wzru szy ła się do głę bi. Współ czu cie,
któ re mia ła dla tego nie szczę sne go, na wskroś zna ne go jej męż czy zny, mie‐ 
sza ło się z ża lem i po czu ciem winy.

Nie za mie rza ła go bu dzić. Za mknę ła drzwi ła zien ki, przy po mniał się jej
sen i mi mo wol nie na słu chi wa ła, czy usły szy na pła skim da chu ja kiś ruch;
czy na wą skiej kra wę dzi ma łe go uchyl ne go okna nie leżą żad ne rącz ki?
Wyj rza ła przez szpa ry okien ka. Ru dzik drep tał po mur ku cio so wym, ze rwał
się, gdy za uwa żył jej nie wy raź ną syl wet kę za kar bo wa nym szkłem okna.
Uli cą szedł męż czy zna w cięż kich de san tach na no gach i z owczar kiem nie‐ 
miec kim na na prę żo nej smy czy.
 

Na sta wi ła kawę, usia dła z ga ze tą przy sto le. Od razu prze szła na ostat nią
stro nę, prze czy ta ła ko miks i pro gno zę po go dy, od wró ci ła ga ze tę z po wro‐ 
tem, prze bie gła ocza mi ty tu ły na pierw szej stro nie, otwo rzy ła ga ze tę, prze‐ 
czy ta ła fe lie ton na dru giej stro nie, wsta ła, na peł ni ła fi li żan kę, gdy kawa się
prze la ła przez eks pres, wró ci ła do sto łu, usia dła, wer to wa ła da lej. Jej wzrok



padł na ar ty kuł z na głów kiem Drę czy ciel na przed mie ściach. Prze czy ta ła
tekst o męż czyź nie, któ ry prze śla do wał ko bie ty i zmu szał je do sek su, po
czym im dzię ko wał i zni kał. Ofia ry mó wi ły o nad wy raz ofi cjal nym, uprzej‐ 
mym męż czyź nie, któ ry naj wy raź niej dłu go ba dał ich zwy cza je. Cho dził
ele ganc ko ubra ny, cał kiem na czar no, w dro gich mar ko wych rze czach, za‐ 
wsze nie ska zi tel nie bia ła ko szu la, któ rej dwa gu zi ki były roz pię te. Pa lił luc‐ 
ky stri ke. Miał do sko na ły fran cu ski ak cent. Sku piał się na sa mot nych ko‐ 
bie tach z wyż szym wy kształ ce niem, mię dzy dwu dzie stym pią tym a czter‐ 
dzie stym ro kiem ży cia. Z re gu ły był już w ich miesz ka niu, kie dy wra ca ły
do domu. Cho wał się w holu albo ko ry ta rzu, cze kał, aż wej dą i za mkną za
sobą drzwi, fa cho wo chwy tał je ręką za usta i za czy nał ci cho mó wić, dru gą
ręką głasz cząc po szyi lub wło sach. Trwa ło to, do pó ki nie ustą pił pierw szy
atak pa ni ki, ła go dził uścisk, gdy się roz luź nia ły, pro sił, żeby szły przed nim
do sa lo nu. Żą dał ich to reb ki, wy łą czał ko mór kę i wsa dzał do swo jej kie sze‐ 
ni, wyj mo wał wtycz ki te le fo nów sta cjo nar nych. W sa lo nie sia dał na ka na‐ 
pie. Pro sił o coś do pi cia; wszyst ko bacz nie ob ser wo wał i uprzej mie pro sił,
żeby ni cze go nie pró bo wać i za cho wać spo kój. Sta rał się pro wa dzić z nimi
roz mo wę; py tał o rze czy, z któ rych wy ni ka ło, że wszyst ko o nich już do‐ 
kład nie wie. Dla cze go ich szef za wsze nosi te idio tycz ne kra wa ty? Czy to
nie nud ne, za wsze tak dłu go je chać me trem, czy i ona tak lubi bu łecz ki
z pie kar ni czte ry uli ce da lej? Cza sem przy no sił ja kiś pre zent, per fu my albo
szmin kę, któ re dana ko bie ta zwy kle ku po wa ła. Wy glą dał miło, był uprzej‐ 
my, miał po czu cie hu mo ru i cza sem mó wił coś po chleb ne go o ich wło sach,
su kien ce, oczach albo rę kach. Kie dy wi dział, że za czy na ją oka zy wać ja kieś
wąt pli wo ści lub za cie ka wie nie, wy pi jał swo ją szklan kę i pro sił, żeby po szły
przed nim do sy pial ni. Tam czę sto się oka zy wa ło, że już o coś za dbał: za‐ 
zwy czaj przy go to wy wał bu tel kę szam pa na i mi secz kę ma lin. Pro sił, żeby
się ro ze bra ły, a je śli mają na to ocho tę, zro bi ły strip tiz. Na to się naj czę ściej
nie de cy do wa ły (albo nie wy zna wa ły tego po li cji). Na stęp nie on się roz bie‐ 
rał, wie szał ma ry nar kę na krze śle, sta ran nie skła dał spodnie i przy cho dził
do nich do łóż ka. Zo sta wiał so bie je dy nie czar ne je dwab ne rę ka wicz ki. Za‐ 
kła dał pre zer wa ty wę. Nie spie szył się, sta rał się ko bie cie do go dzić. Cza sem
sta now czo mó wił, że nie wyj dzie, do pó ki ona nie osią gnie or ga zmu. (Więk‐ 



szość póź niej twier dzi ła, że uda wa ły, żeby się go jak naj szyb ciej po zbyć
z domu albo dla te go, że my śla ły, że je za bi je; miał przy so bie nie wiel ki
srebr ny pi sto let, któ ry kładł na noc nej szaf ce). Do le wał im, gdy upi ły – po‐ 
nie waż im ka zał – łyk szam pa na. Był, jak nie któ re z ko biet wy zna ły, do‐ 
brym ko chan kiem, któ ry za pew ne mógł mieć bar dzo dużo ko biet z nie przy‐ 
mu szo nej woli. Py ta ny, dla cze go to robi, sto su jąc przy mus, od po wia dał,
żeby mil cza ły. Je dy ne, co za kłó ca ło jego per fek cyj ną pre zen cję, to lewe
oko. Wy glą da ło jak szkla ne i nie ru cho me, twier dzi ły ko bie ty bez wy jąt ku.
Po wszyst kim zwią zy wał im ręce i nogi sznur kiem, któ ry miał w kie sze ni,
prze pra szał, prze cze sy wał im jesz cze wło sy, szedł do ła zien ki, spłu ki wał
pre zer wa ty wę w to a le cie, przez cały czas miał je na oku, co rusz wy su wa jąc
na chwi lę gło wę przez drzwi, ubie rał się, sta ran nie mył kie lisz ki, wy cie rał
wszel kie moż li we śla dy, spraw dzał łóż ko pod ką tem wło sów, te, któ re zna‐ 
lazł, wsa dzał do pla sti ko we go wo recz ka, wy ry wał im jesz cze dwa wło sy
z gło wy (i prze pra szał z uprzej mym uśmie chem), wsa dzał je do in ne go pla‐ 
sti ko we go wo recz ka, ofi cjal nie dzię ko wał, po czym zni kał. Ni g dy nie dzia‐ 
łał dwa razy w tej sa mej oko li cy, wy da wa ło się jed nak, że na kre ślił nie ja ko
au re olę nad ca łym mia stem. Śled czy po wie dział, że ma wra że nie, jak by
wzór miejsc prze stęp stwa two rzył ja kiś znak albo kod. Na ry so wał ten wzór;
obok ar ty ku łu wid nia ły dwa zna ki przy po mi na ją ce pi smo, któ re go nikt ni g‐ 
dy nie wi dział, coś mię dzy cy ry li cą a arab skim, a może wy glą da ło to jak
he braj ski? Za miesz czo no ry so pis męż czy zny. Wy so ki, szczu pły, lecz moc no
zbu do wa ny, wy spor to wa ne cia ło, rude wło sy i ja skra wo nie bie skie oczy.
Pod czas wy mu szo ne go sek su włą czał cza sem mu zy kę ba ro ko wą. Pięk ną
mu zy kę, po wie dzia ła jed na z ofiar; wi dzia ła wzru sze nie w jego oczach.

Mar dze za krę ci ło się w gło wie.
Mar ga po czu ła, jak wali jej ser ce.
Mar gę za czę ło wszyst ko swę dzieć.
Mar ga za py ta ła, czy te raz wresz cie na tym ko niec.
Mar ga pró bo wa ła nor mal nie od dy chać.
Mar ga pró bo wa ła wy dra pać stru pek z le wej dziur ki w no sie.
Mar ga za py ta ła tego, kto to wszyst ko wy my ślił, co ma te raz ro bić.



Od po wie dział, że nie wie.
Mar ga po wie dzia ła, że Mat t fer sen nie ist nie je. Że roz ma wia ła sama ze

sobą.
Mar ga po wie dzia ła, że się boi, że zwa riu je.
Mar ga prze cze sa ła pra wą ręką wło sy.
Mar ga po czu ła nie ja sną eks cy ta cję, czy ta jąc ar ty kuł w ga ze cie.
Mar ga za py ta ła, dla cze go nikt ni g dy nie udzie lał jej od po wie dzi na py ta‐ 

nia.
Mar dze zro bi ło się nie do brze.
Mar ga wsta ła i na tych miast z po wro tem usia dła.
Mar ga po wie dzia ła:
– Nie ist nie ję.
Mar ga zga si ła pa pie ro sa w dło ni i po wie dzia ła:
– Niech to szlag.
Mar ga zgnio tła peta w po piel nicz ce.
Mar ga ni cze go nie zro bi ła.
Mar ga po wie dzia ła:
– Ci sza gwiazd na pa wa mnie stra chem.
Mar ga sku ba ła war gi.
Pięk ne pal ce Mar gi drża ły.
Mar ga usły sza ła coś, lecz nie wie dzia ła co.
Mar ga zo sta wi ła ga ze tę, pod nio sła się, tro chę się za chwia ła.
– Tak – po wie dzia ła Mar ga – tak.
Nie wie dzia ła dla cze go.

 
W tym mo men cie usły sza ła po sa py wa nie w sy pial ni. John obu dził się,

po stę ku jąc, za mru gał ocza mi, gło śno jęk nął, po wo li zła pał się za gło wę,
otwo rzył oczy, zo ba czył wcho dzą cą do po ko ju Mar gę. W jego spoj rze niu
było zdzi wie nie, któ re po tem stop nio wo ustę po wa ło obo jęt ne mu po grą ża‐ 



niu się w so bie. Po now nie za mknął oczy, otwo rzył, za mla skał su chy mi war‐ 
ga mi, wes tchnął, chy ba zno wu chciał za snąć. Mar ga usia dła przy nim
i wzię ła tę wiot ką, zim ną rękę le żą cą na koł drze obok jej po ślad ka. John nie
za re ago wał. Znów usły sza ła deszcz ude rza ją cy o duże okno w sa lo nie.
 

Kwar tet smycz ko wy De bus sy’ego. Mar ga bio rą ca prysz nic. Mio do wy
ko lor jej wło sów ło no wych. Smak cro is san tów. Smak jej szmin ki. Fi ran ki
w oknie wio sną pod wie wa ne przez wiatr. Fre zje i jabł ka. Za pach tra wy
nocą, pod grza ny jej cia łem, jego ręka pod jej ple ca mi. Go łę bie nad mo rzem.
Za pach su shi i pa pie ro sów na jej pal cach. Wa ni lia. Za pach za ko cha nia, jaki
on jest.
 

Kie dy John się obu dził, co rusz krzy wił się z bólu.
Póź nym po po łu dniem Mar ga zro bi ła za ku py. Po po wro cie do domu ugo‐ 

to wa ła zupę po mi do ro wą ze świe żych po mi do rów. Pró bo wa ła od kle ić pla‐ 
ster na gór nej war dze Joh na. Wrza snął z bólu.

– W ta kim ra zie zupa z pla strem – po wie dzia ła.
Po mo gła mu usiąść pro sto. Po mo gła mu z ba se nem (John się wsty dził).

Kar mi ła go, po da jąc zupę łyż ką. Krę cił gło wą z bólu.
Po trzech łyż kach zro bi ło mu się nie do brze. Po mo gła mu się z po wro tem

po ło żyć.
Na tych miast za snął.
Mar ga zja dła sama w kuch ni, po tem oglą da ła te le wi zję, oko ło je de na stej

zaj rza ła jesz cze do sy pial ni, zno wu po czu ła mdły za pach z po przed nie go
dnia, wes tchnę ła, obu dzi ła Joh na i nie zwa ża jąc na jego uża la nie się nad
sobą, umy ła go jak naj bar dziej me cha nicz nie (tak jak się szo ru je ław ki,
stwier dził z wy rzu tem John), od wró ci ła go na bok, zdję ła po ściel, wło ży ła
mu inną, wła sną górę od pi ża my, cuch ną ce rze czy wrzu ci ła do pral ki, włą‐ 
czy ła ją na sześć dzie siąt stop ni, wy ję ła z sza fy dru gie czy ste prze ście ra dło,
po szła z nim do sofy w sa lo nie, gdzie było sły chać nie wy raź ne po ry wy wia‐ 
tru ude rza ją ce w duże, czar ne jak smo ła szy by. Za rzu ci ła prze ście ra dło na



sofę, na to koł drę, po ło ży ła się, na cią gnę ła koł drę na sie bie, drża ła, za pa dła
w sen, w cza sie któ re go nic jej się nie śni ło.

Na stęp ne go dnia John wy glą dał na tro chę sil niej sze go. Przez kil ka go‐ 
dzin po tra fił pro sto sie dzieć. Zno wu przy je chał le karz, zba dał go, po wie‐ 
dział, że być może wszyst ko szyb ko wró ci do nor my, je śli bę dzie od po czy‐ 
wał, za py tał, czy dzwo ni li na po li cję. Gór na war ga była mniej spuch nię ta,
wi docz nie roz dar cie szyb ko się zra sta ło. Mó wie nie wciąż jesz cze było zbyt
bo le sne. Je dze nie szło drob ny mi por cja mi, wol no, po łą czo ne z ję ka mi
i wes tchnie nia mi. Po ła ma ne siód me że bra spra wia ły mu dużo bólu. Na stęp‐ 
ne go dnia mu siał się sta wić w kli ni ce na dia li zę. Po da no mu sil ne le kar‐ 
stwa, zno wu zro bił się sen ny. Mar ga umy ła mu twarz i ręce, ucze sa ła wło sy.

Ko lej ne go dnia rano jako tako go ubra ła. Przy je cha ło po nie go dwóch
pie lę gnia rzy, któ rzy uło ży li go na no szach, po czym nie mo gli przejść
z nimi przez drzwi wej ścio we. John (ję czą cy i wzdy cha ją cy) zo stał po ło żo‐ 
ny na so fie, no sze wy sta wio no na ko ry tarz, pie lę gnia rze prze nie śli tam Joh‐ 
na, po now nie uło ży li go na no szach i sa piąc, znik nę li na scho dach.
 

– Nie – po wie dział le karz pro wa dzą cy, kie dy zo ba czył, jak John wy glą da
po dia li zie – ten czło wiek nie pój dzie do domu.

Po pra cy Mar ga we szła do jego po ko ju i zo ba czy ła le żą cy skur czo ny,
sza ry i trzę są cy się strzę pek czło wie ka. John się nie ru szał. W po łu dnie dość
ner wo wo zja dła lunch z Mat t fer se nem, dla te go że cze kał na nią pod biu rem.
W pra cy mia ła iry tu ją ce dys ku sje o tej czę ści dzia łal no ści wy daw nic twa,
któ ra znaj du je się pod jej nad zo rem. Tom, ide al ny zięć, zno wu na nią war‐ 
czał, że nie po win na tak wy nio śle roz ma wiać z in ny mi; że zra ni ła uczu cia
młod szych ko le gów, wska zu jąc na to, że pew ne ele men ty pla nu wy daw ni‐ 
cze go zo sta ły cał ko wi cie za nie dba ne z po wo du kil ku tak zwa nych be st sel le‐ 
rów, któ re trzy mie sią ce po wy da niu wy lą do wa ły w ta niej książ ce. Że nie
po win na przez cały czas my śleć wy łącz nie o wła snych am bi cjach. Że być
może mia ła ra cję, je śli cho dzi o kry ty kę me ry to rycz ną, ale że nie ży czy so‐ 
bie, aby się do nie go zwra ca no w ten spo sób. Mar ga wło ży ła płaszcz, po‐ 
wie dzia ła, że to nie pora na ta kie bzdu ry, że wró ci w cią gu pół go dzi ny



i żeby wszy scy do brze się za sta no wi li, jak so bie wy obra ża ją dal sze losy
wy daw nic twa, je śli chcą, żeby zo sta ła. Jed na z młod szych ko le ża nek za czę‐ 
ła na to po chli py wać i po wie dzia ła, że tego już dla niej za wie le, tego ro‐ 
dza ju ar gu so we go spoj rze nia i tych po ni żeń. Mar ga od par ła, że to wszyst ko
nie ma nic do rze czy, że od bie ra to jako szan taż emo cjo nal ny i do pó ki nie
bę dzie moż na otwar cie i ra cjo nal nie po roz ma wiać o tak istot nych spra wach
jak kwe stie me ry to rycz ne, bę dzie mu sia ła na dal czy nić uwa gi na te mat rze‐ 
czy, któ re idą nie tak z po wo du błęd nych ocen. Tom fuk nął na nią, że prze‐ 
cież już moż na, na co Mar ga tak gło śno za trza snę ła za sobą drzwi po ko ju,
że usły sza ła, jak Tom pod sko czył ze zło ści, a dziew czy na krzyk nę ła. Kie dy
Tom otwo rzył drzwi, żeby jej na wy my ślać, ile wle zie, po wie dzia ła, że za‐ 
sta na wia się nad po szu ka niem in nej pra cy. Żeby się le piej ro zej rzał za kimś
bar dziej słu żal czym do kom ple to wa nia se rii Stu diów kul tu ral nych. Kie dy
otwie ra ły się przed nią drzwi win dy, usły sza ła, że Tom za jej ple ca mi na gle
zmie nia ton. Żeby nie bra ła tego tak do sie bie. Że prze cież pra cu je tu wła‐ 
ści wie do pie ro od nie daw na, że po win na się na uczyć do pa so wy wać. Czy
mogą o tym po roz ma wiać. We szła do win dy, nie od po wia da jąc, usły sza ła,
jak drzwi biu ra po now nie za my ka ją się z trza skiem, a Tom woła za nią
„cho ler na fran ca!”. Na ze wnątrz wpa dła na Mat t fer se na, któ ry aku rat par ko‐ 
wał sa mo chód przed biu rem. Zła pa ła się za gło wę, Mat t fer sen wy siadł
z auta i pod szedł do niej, po wie dział, że wła śnie chciał ją od wie dzić
w związ ku z ostat nią ko rek tą jego książ ki. Chwy cił ją za ra mię. Wy rwa ła
się, rzu ci ła mu, żeby zjeż dżał. Mat t fer sen po pa trzył na nią, nie ro zu mie jąc,
za py tał, co się sta ło. Spoj rza ła na nie go i od par ła:

– Pil nuj swo ich wła snych brud nych spra wek.
Sły sząc to, uszczyp nął ją w ra mię:
– Hej, Mar ga, o co ci cho dzi?
Wbi ła wzrok w jego lo do wa te oczy i zo ba czy ła, że w każ dym ra zie lewe

nie jest nie ru cho me; w tę czów kach rów nie in ten syw nie, bu dząc za ufa nie,
mie ni ły się błę kit z fio le tem. Pa trzył ze zdzi wie niem, szcze rze i przy jaź nie,
ze zro zu mie niem, tak jak go za wsze zna ła. Mimo wszyst ko wy da wa ło się
jej, jak by nie wi dzia ła go od lat.



– John zo stał po bi ty – oznaj mi ła, czu jąc ku wła sne mu zdu mie niu, że
oczy za czę ły ją piec i zro bi ły się wil got ne.

– Wi dzia łaś się z Joh nem? – spy tał z taką pro sto dusz no ścią, że mia ła
ocho tę dać mu w twarz.

– Chcesz kawy?
– Nie, dzię ku ję. Mam dość kawy na dzi siaj. I ty to niu też.
– Mar go, wy glą dasz na prze mę czo ną.
– Mo żesz temu za ra dzić, Hans, scho dząc mi z oczu.
Po now nie wziął ją za ra mię, ude rzy ła go w twarz.
Hans sta nął, po cie ra jąc w za sko cze niu po li czek.
– Do brze – po wie dział. – Do brze, Mar go. Nie ro zu miem, ale je śli chcesz,

mo żesz do mnie za dzwo nić. Wiesz o tym. Mo żesz na mnie li czyć.
Prze cze sa ła ręką wło sy i mi nąw szy go, ru szy ła uli cą. We szła do księ gar‐ 

ni, przej rza ła tam książ kę, z któ rej po mi nu cie ni cze go już nie pa mię ta ła.
Ku pi ła ga ze tę, pacz kę pa pie ro sów, było pra wie po łu dnie. Po sta no wi ła zjeść
gaz pa cho z buł ką w nie wiel kim ba rze za biu rem.

Oczy wi ście, jak mo gła być tak głu pia, czy hał tam na nią Mat t fer sen.
Była wście kła na sie bie. Drzwi się tym cza sem za mknę ły, na wet nie mia ła
już siły, żeby wyjść z po wro tem na ze wnątrz. Usia dła więc przy jego sto li‐ 
ku i wy buch nę ła pła czem, nad któ rym stra ci ła kon tro lę. Czka ła i szlo cha ła
tak gwał tow nie, że roz bo la ło ją od tego gar dło.

Mat t fer sen gła skał ją po wło sach i po wta rzał:
– Ależ dzie ci no, ależ dzie ci no.
– Prze stań z tym głu pim glę dze niem – syk nę ła, do kład nie wy cie ra jąc nos

w ser wet kę. – Nie je steś moim dziad kiem. Nie je stem two ją dzie ci ną. Je śli
ży wisz oj cow skie uczu cia, to się le piej za kręć wo kół tej cizi Joh na, okej?

Mat t fer sen zro bił mar kot ną minę i nic nie od po wie dział.
– Hans, w co ty się wda łeś? Co to wszyst ko ma zna czyć?
– Nie wiem, co masz na my śli. Przy sze dłem po roz ma wiać z tobą o mo jej

książ ce.



Jego twarz się na pię ła. W oczach zno wu zda wa ła się po ja wiać iskier ka
zie le ni.

– Hans, je śli na tych miast nie wy ja śnisz wszyst kie go, co o to bie wiem,
za raz dzwo nię z tej ko mór ki na po li cję.

Trzy ma ła ją w po wie trzu. Wi dział, jak tam sie dzi, tro chę ko micz na
i z czer wo ny mi od pła czu ocza mi.

– Do brze, je śli ty tego nie chcesz zro bić: co to za idio tyzm z tymi li sta‐ 
mi? Dla cze go mnie, Joh no wi i Bóg wie komu jesz cze gro zi się, za stra sza
się nas, do pro wa dza do fu rii, nęka, bije? Co ro bi łeś z tą ci zią od Klos se na
w tym dziw nym domu w Luik? Mam z tym iść do ja kie goś dzien ni ka rza?
Mam sku tecz nie zła mać two ją ka rie rę pseu do au to ra, jesz cze za nim się za‐ 
czę ła, ogła sza jąc wszyst kim, ja kim je steś dra niem, hi po kry tą i prze stęp cą?
Je śli za świad czę, że wi dzia łam cię w po bli żu Joh na, kie dy się oka za ło, że
zo stał bez li to śnie po bi ty? Za cho wa łam li sty, któ re do stał, mam ze zna nia
Joh na na te mat kom pu te ra za mor do wa nej dziew czy ny. Mogę cię znisz czyć,
Hans, jed nym te le fo nem. I czy przy pad kiem za kła dasz też czar ne rę ka wicz‐ 
ki, kie dy nę kasz i gwał cisz sa mot ne ko bie ty?

– Mar go, je steś cho ra – od parł Hans. – Bre dzisz. Po zwól, że za wio zę cię
do domu, je steś roz trzę sio na. Dzie ci no, jak...

Przy ostat nim „dzie ci no” Mar ga za czę ła krzy czeć na całe gar dło, na cały
bar, tak że wszy scy pa trzy li w ich stro nę prze stra sze ni, a kel ner od razu
pod szedł do ich sto li ka. Czy pań stwo może so bie cze goś ży czą. Czy
w prze ciw nym ra zie może pro sić, żeby pań stwo opu ści li lo kal.

Mar ga ze rwa ła się, wy szła z baru. Po nie waż Hans mu siał za pła cić, mia ła
czas, żeby znik nąć. Zro bi ła to, wbie ga jąc do sta re go ko ścio ła znaj du ją ce go
się ka wa łek da lej, mię dzy ki nem a sa lo nem z ta tu aża mi. Ude rzy ła ją chłod‐ 
na mrocz na at mos fe ra, wy wo łu jąc jed no cze śnie pew ną ulgę i zwąt pie nie.
Kie dy usły sza ła skrzyp nię cie ko ściel nych drzwi, ukry ła się w kon fe sjo na le.
Jak to moż li we, że ten dia beł od gadł, że ucie kła tu taj? Sły sza ła jego kro ki,
wyj rza ła przez szpa rę w za słon ce, zo ba czy ła, jak mo czy pal ce w świę co nej
wo dzie, robi znak krzy ża, pod cho dzi do oł ta rza i tam przy klę ka. Ku wiel‐ 
kie mu zdzi wie niu usły sza ła, że szlo cha i mówi do sie bie.



W tym mo men cie ktoś za czął grać na or ga nach na gó rze. Pierw szy akord
był jak grom z ja sne go nie ba. Mar ga się sku li ła, za mknę ła oczy. Mu zy ka
prze ta cza ła się mię dzy ko lum na mi, wy peł nia jąc sta rą prze strzeń. Hans ro bił
zna ki krzy ża, wy tarł oczy, wstał, ru szył do wyj ścia. Mó wił do sie bie i krę cił
gło wą. Wi dzia ła, że po po licz kach to czą mu się łzy.

Czu ła się jak szczur, przy cza jo na w tej ob le śnej bud ce, trzę są ca się i nie‐ 
zde cy do wa na.

Po tem zro bi ła coś, cze go sama nie ro zu mia ła: wy bie gła z kon fe sjo na łu
wprost do zdu mio ne go Mat t fer se na, wo ła ła jego imię, ob ję ła go i ob sy pa ła
po ca łun ka mi.

Gła skał ją, sta le wy po wia dał tyl ko jej imię. Sca ło wa ła jego łzy, wsu nę ła
mu ję zyk do ust, ca ło wa ła po szyi. On gła skał ją pod płasz czem. Za la ła ją
fala roz ta pia ją ce go wszyst ko za do wo le nia. Czu ła jego płyn po go le niu
i mia ła wra że nie, jak by wpły nę ła do raju. Kie dy or ga ni sta gdzieś tam,
w swo im ciem nym ką cie na gó rze, grał par ti tę Bu xte hu de go, sta ła, pła cząc
i przy tu la jąc się do Han sa. Wsa dzi ła mu pod ko szu lę dwa spi cza ste pal ce.
Od dy chał na jej szyi.

– Chodź – po wie dział.
– Nie – od par ła Mar ga – zo staw mnie te raz samą. Do brze?
Po pa trzył na nią, nie ro zu mie jąc, ujął jej ręce w swo je, dłu go je oglą dał,

po tem spoj rzał jej w oczy i po wie dział:
– Do brze, jak chcesz. Idź od po cząć, Mar go, i za dzwoń do mnie, okej?

I prze stań ob gry zać pa znok cie, do brze?
– Nie mogę od po cząć. Po kłó ci łam się w biu rze. Mię dzy in ny mi z po wo‐ 

du two jej książ ki.
Cze kał, czy jesz cze coś doda. Uwol ni ła swo je ręce, po sła ła mu me lan‐ 

cho lij ne spoj rze nie i wy szła z ko ścio ła. Sły sza ła, że nie idzie za nią. Włó‐ 
czy ła się po mie ście, na wy prze da ży ku pi ła to reb kę, któ rej nie po trze bo wa‐ 
ła, parę ko zacz ków i skó rza ną kurt kę.

Póź nym po po łu dniem wró ci ła do biu ra, po nie waż wie dzia ła, że bę dzie
tam sama. Przej rza ła mej le, wy ko na ła kil ka krót kich roz mów te le fo nicz‐ 



nych, uło ży ła na sto si ku tecz ki na na stęp ny dzień.
Po tem za mknę ła biu ro, ze szła scho da mi, za miast po je chać win dą, tro chę

się ocią ga ła na ob szer nej, głu cho brzmią cej klat ce scho do wej z wy tar ty mi
mar mu ro wy mi płyt ka mi. Wi dzia ła uli cę ze zwy cza jo wym ha ła sem, po ma lo‐ 
wa ną jak noc ne nie bo fa sa dę peep show po dru giej stro nie uli cy i wa łę sa ją‐ 
cych się męż czyzn. Wy szła na ze wnątrz. Wzro kiem prze bie gła cały par‐ 
king. Po tem po de szła do sa mo cho du, włą czy ła sil nik i po je cha ła do szpi ta‐ 
la, w któ rym pie lę gno wa no Joh na.

Kie dy we szła do po ko ju, zo ba czy ła le żą cy skur czo ny, sza ry i trzę są cy się
strzę pek czło wie ka.
 

Roz kle iła się z po wo du sprzecz no ści tar ga ją cych nią w cią gu tego dnia
i ogar nę ło ją współ czu cie. Po sta no wi ła da lej zaj mo wać się Joh nem u nie go
w domu, gdy tyl ko mu się po pra wi. Z wes tchnie niem usia dła przy łóż ku,
prze su nę ła ręką po jego roz pa lo nym czo le, stłu mi ła emo cje, roz złosz czo na
po my śla ła, że ta kie współ czu cie to nic in ne go niż uża la nie się nad sobą.
Pod da wa nie się nar cy stycz nej em pa tii.

– Niech bę dzie fran ca, cho ler ny To mie – mruk nę ła. – Lep sza już ta fran‐ 
ca.

Do po ko ju wszedł pie lę gniarz, obu dził Joh na, krzy cząc mu do ucha,
prze trze pał po dusz ki, po mógł mu usiąść, tak żeby mógł się na pić her ba ty
i zjeść wiot ką ka nap kę z bia łe go chle ba z ta nim dże mem. Twarz Joh na była
żół ta i na puch nię ta, brud no żół ta jak we nec kie domy. Uśmiech nął się do
niej, ski nął gło wą, jak by się mu siał głę bo ko za sta no wić, kim ona jest. Po‐ 
now nie po ło ży ła mu rękę na czo le.

– Sły szę mu zy kę – ode zwał się John. – Cią gle sły szę mu zy kę, któ rą do‐ 
brze znam, ale nie mogę so bie przy po mnieć, co to jest. Wy so kie gło sy je den
przez dru gi w ko ście le. Mę czy mnie to już całą noc.

– Jest pią ta po po łu dniu, John. Spo koj nie.
– O. Na praw dę?



Na szaf ce obok łóż ka zo ba czy ła ta blet ki kor ty zo nu i pu deł ko bi kar bo na‐ 
tu. Sie dzie li w mil cze niu. Nie spo dzie wa nie słoń ce prze bi ło się przez ostat‐ 
nie chmu ry tuż przed zmierz chem. Wi dok na sza re mia sto, świa tło z na prze‐ 
ciw ka przy da ją ce da chom cze goś fil mo we go i sa mo cho dy tam w dole, ja dą‐ 
ce już w mro ku z włą czo ny mi świa tła mi, po nad tym uko śnie pa da ją ce słoń‐ 
ce jak na ob ra zie z są dem bo żym.

– John, w cią gu ty go dnia wró cisz do domu. Za miesz kam u cie bie na ja kiś
czas, żeby się tobą opie ko wać. Nic wię cej. Okej?

John po pa trzył na nią, jak by mu siał so bie do brze za pa mię tać każ dy
szcze gół jej twa rzy, za nim na za wsze ją utra ci. Nic nie po wie dział, przy tak‐ 
nął tyl ko.

– Mogę tej her ba ty?
– Mo żesz. Pro szę.
Fi li żan ka drży na ta le rzy ku. John roz le wa her ba tę, któ ra spły wa mu po

bro dzie na wy kroch ma lo ny koł nie rzyk szpi tal nej ko szu li.
Włą cza się te le wi zor. Wia do mość ze szpi ta la w związ ku z wie czor ny mi

od wie dzi na mi. Po tem strzę py udu cho wio nej mu zy ki. John się ga po pi lo ta,
z iskier ką za wi ści wy łą cza ob raz i dźwięk.

– Mam już do syć wszel kiej re li gij no ści.
Dy szy z wy sił ku.
Daw no nie wi dzia ła u ni ko go ta kie go upo ru i za cię to ści. Wy wo łu je to jej

uśmiech, coś jak szczę ście, gdy sta ło się ono zby tecz ne.
– Do brze wy ry cza ne, lwie – mówi, głasz cząc go po spo co nym czo le.
Mar ga sia da w no gach łóż ka. John wi dzi, jaka jest ele ganc ka i uwo dzi‐ 

ciel ska.
– Masz ko chan ka, Mar go.
Krew ude rza jej do gło wy.
– Zo staw mnie w spo ko ju, John. O nic nie py taj, bo sta re pro ble my za‐ 

czną się na nowo.
– Gdy bym wie dział, że się jesz cze spo ty kasz z tym skur wy sy nem, to...



Bez siły opa da na po dusz ki, Mar ga musi w po śpie chu za brać mu z ręki
fi li żan kę z her ba tą.

– Spo koj nie, John, spo koj nie.
Nie roz ma wia ją wię cej. Wspól nie ob ser wu ją, jak za pa da zmierzch, John

pro si, żeby przy ga si ła świa tło. Okno sta no wi ekran, na któ rym jest wy świe‐ 
tla na idea rze czy wi sto ści, coś, na co pa trzą jak na mi go czą cy ogień w ko‐ 
min ku.

– Sły szysz tę mu zy kę?
– Nie, John, ona jest w two jej gło wie.
– Mar ga.
– Tak, John.
– Czy mo żesz mnie... czy mo żesz mnie do tknąć?
– Nie, John, nie proś o to.
– Mar ga, pro szę. Na mo ment.
– Ależ chłop cze. W two im sta nie?
Śmie je się drwią co, a za ra zem czu le.
Za nim zde cy du je, co zro bić, jej ręka wsu wa się pod koł drę. Zło ty uścisk,

coś sa mo czyn ne go, co na stę pu je z oczy wi sto ścią lu dzi, któ rzy żyli ze sobą
przez lata. Jego czło nek jest mały i go rą cy. Luź no leży w jej dło ni. Odro bi‐ 
nę sztyw nie je.

Mar ga czu je, jak spuch nię ta i twar da jest na dal jego mosz na z po wo du
ra zów, ja kie do stał. Wy czu wa bli znę na jego brzu chu. Wi dzi jego bla de
ręce, któ re są sine od ukłuć. Brą zo wa wy pla ster na przed ra mie niu, w któ‐ 
rym tkwi ła kro plów ka.

– Męż czyź ni. – Mar ga ze śmie chem po trzą sa gło wą.
John coś prze ły ka i sta ra się, żeby jego oczy po zo sta ły su che.
– Masz do bre ręce, Mar go. Bez piecz ne ręce.
Na ci ska przez mo ment, uśmie cha jąc się i za sta na wia jąc, pa trzy jak na

dziec ko w go rącz ce. Jego czło nek odro bi nę się uno si. Po wo li wy cią ga rękę.
– Mu szę iść, John.



Po wiew per fum, kie dy wsta je. Ra żą cy kon trast ze szpi tal ny mi za pa cha‐ 
mi, któ re go spo wi ja ją. Ero tycz ne prze le wa nie się ma te ria łu po jej po ślad‐ 
kach; je dwab nej pod szew ki jej spód ni cy po bie liź nie. I po skó rze po ślad‐ 
ków, bo Mar ga nosi obec nie tyl ko strin gi. Do brze się temu przyj rzał, gdy
u niej no co wał.

Wy łą czo ny z ży cia – my śli. Je stem wy łą czo ny. We wspo mnie niach czu je
jej in tym ne za pa chy.

– Co chcesz, żeby ci ju tro przy nieść?
– Chcę mu zy ki, Mar go. Przy nieś mi mu zy kę. Mo je go di sc ma na i z dzie‐ 

sięć CD. Tyl ko sam ba rok, do brze? Tar ti nie go, Co upe ri na, Ma ra is’go, ta kie
rze czy.

– Nie po trze bu jesz już Bo wie go ani Moby’ego, my boy?
– Drwij so bie.
– Cześć, John.
– Cześć, Mar ga.
A kie dy za my ka drzwi, w ostat niej chwi li:
– Mar ga? Je steś pięk na.
Uda je, że nie usły sza ła.
Wy cho dzi na dwór, moż li wość zo ba cze nia się z Mat t fer se nem ni czym

fala nie po ko ju za le wa jej my śli.
 

Trzy dni póź niej wy da je się, że John jest w znacz nie lep szym sta nie, lecz
dzień przed dia li zą za każ dym ra zem sta no wi dla nie go cios, po któ rym do‐ 
cho dzi do sie bie przez pół dnia. Nę ka ją go wte dy nud no ści, wy mio ty, wy‐ 
glą da za stra sza ją co żół to i sza ro. Jest to ten mo ment, w któ rym mocz za czy‐ 
na za tru wać mu krew, coś, co za spra wą dia li zy zo sta je zni we lo wa ne. Na‐ 
bie ra jed nak sił, jego spoj rze nie zno wu sta je się kla row ne. Pyta ją, czy przy‐ 
nie sie książ ki.

Ku swo je mu zdzi wie niu na stęp ne go dnia Mar ga wi dzi dwa ma szy no pi sy
na sto licz ku obok łóż ka.

– No pro szę, zno wu pra cu jesz? Do star czy li ci pa kie cik?



John uśmie cha się me lan cho lij nie.
– Tro chę tak. Po pro si łem o to. Chcia łem dla od mia ny prze czy tać raz kil‐ 

ka de biu tów pro za tor skich. Za sta na wia łem się, czy to po pra wi mi hu mor.
– Na da ją się?
Roz śmie szy ło ich to ru ty no we py ta nie.
– Nie wiem. Mło da pi sar ka, któ ra pró bu je coś zro bić ze sta ry mi mi ta mi

wy mie sza ny mi z zu chwa ły mi opo wie ścia mi. Nie uda je się jej wszyst kie go
tak po ukła dać, żeby brzmia ło wia ry god nie. Nie czu ję się zwią za ny z jej bo‐ 
ha te ra mi.

Jest tak, jak by to mo gło od bu do wać mał żeń stwo. Tak roz ma wia li wcze‐ 
śniej.

Mar ga z nie do wie rza niem krę ci gło wą.
– Nie zły z cie bie nu mer, John.
Wy ko rzy stu je oka zję.
– Książ ka tego kry mi na li sty uka że się te raz u was?
– On nie jest kry mi na li stą, John. Dłu go też ła ma łam so bie nad tym gło‐ 

wę. Nie uwie rzysz mi: on ma so bo wtó ra. Nie znaj du ję in ne go wy tłu ma cze‐ 
nia. Męż czy zna, któ ry jest do nie go po dob ny jak dwie kro ple wody. Róż‐ 
nią cy się jed nym de ta lem: ten dru gi naj wy raź niej ma jed no oko nie ru cho‐ 
me, szkla ne oko albo coś ta kie go.

John pa trzy na nią, marsz cząc czo ło i zda je się za sta na wiać. Po czym
mówi:

– Od by łem kie dyś roz mo wę z Mat t fer se nem, w któ rej wspo mi nał o nie ja‐ 
kim Fau ście Kha za rze. Nie mo głem zna leźć żad ne go śla du tego czło wie ka.

– Jak kol wiek ten dru gi się na zy wa, John, jest w ja kiejś sek cie, o któ rej
wie też coś two ja po przed nia przy ja ciół ka. Śle dzi łam go do Luik, skąd ją
za brał. We szli do domu, na któ rym wid nia ły ta kie li te ry jak na tych głu pich
ko per tach.

John bled nie.



– Mar go... je śli to praw da... Mu szę ci dużo opo wie dzieć, że ja... Na wła‐ 
sną rękę chcia łem się do wie dzieć, czy Isa bel...

To zda je się go wy czer py wać.
– Na ra zie od po czy waj, John. Jak bę dziesz się le piej czuł. Ju tro cię wy‐ 

pusz czą. Bę dziesz każ do ra zo wo za wo żo ny na dia li zy i przy wo żo ny z po‐ 
wro tem.

Chy ba tego nie sły szy. Le d wie za uwa ża, że Mar ga mówi „do ju tra” i wy‐ 
cho dzi.
 

Ze szpi ta la je dzie pro sto do domu Mat t fer se na. Hans otwie ra drzwi, od
razu się ca łu ją. Głasz cząc ją pod bluz ką, jed ną sto pą za my ka drzwi. Mar ga
na tych miast bar dzo się poci. Przy ci ska ją do sie bie dol ne par tie cia ła, ocie ra‐ 
ją się i ca łu ją, ona ści ska go w kro ku, roz pi na mu spodnie. On pod cią ga do
góry jej spód ni cę, zsu wa majt ki, wcho dzi w nią. Pie przą się pod ścia ną
w ko ry ta rzu. Wy so ki hol od bi ja ich dy sze nie i po stę ki wa nie. Mar ga jest
kom plet nie mo kra i w eu fo rii. Mru czy mu do ucha, kie dy głę bo ko ją po su‐ 
wa i nie ru cho mie je. Jego na pię te uda przy jej udach.

– Nikt nie ma ta kie go ku ta sa jak ty.
– Mmm.
– Po wiedz moje imię, Hans.
– Mmm.
Prze cze su je pal ca mi wło sy na jej szyi. Prze su wa war ga mi po jej uchu,

po licz ku i z po wro tem. Jego od dech, ty toń i coś, co jest tyl ko jego, jak by
nie bo się otwie ra ło.

Może to jest pie kło – my śli Mar ga i ocie ra się o jego brzuch.
Czu je, że szyb ko doj dzie. Gry zie go w szy ję. Czu je, jak w niej wy try sku‐ 

je. Pul su ją ca, twar da sztan ga w niej. Ocie ra się, żeby osią gnąć or gazm.
Mar ga zda je się wy bu chać; go rą co, go rą co bi ją ce z jego twa rzy i człon ka.

I przez mo ment, kie dy on do cho dzi, to wra że nie, że jed no jego oko sta je się
żół te i szkli ste, po czym nie ru cho mie je.

Przez całą mar ną chwi lę my śli, że stra ci przy tom ność.



Za ci ska oczy, ser ce jej wali tak moc no, że robi się jej nie do brze. Jej cip kę
prze szy wa ją jesz cze ostat nie skur cze; kie dy on się wy su wa, ona czu je, że
po we wnętrz nej stro nie ud spły wa go rą ca stru ga.

Gdy po now nie otwie ra oczy, wi dzi jego za tro ska ne spoj rze nie. Czu je, że
do świad cza jesz cze drob nych wstrzą sów, cze goś, co prze cho dzi przez jej
brzuch i wpra wia ją w drże nie.

Hans pod cią ga spodnie, nie sta ran nie za pi na pa sek, pod no si ją, jak by nic
nie wa ży ła, za no si na ka na pę w sa lo nie i tam kła dzie.

Daje jej ca łu sa w czo ło, pusz cza oko i zni ka w kuch ni, skąd do cho dzi ją
brzęk kie lisz ków i sztuć ców. Po tem re gu lar ny de li kat ny stu kot ta sa ka o de‐ 
skę do kro je nia.

Mar ga szu ka chu s tecz ki i wy cie ra się do czy sta. Wi dzi czer wo ne śla dy.
Rzu ca mo krą chu s tecz kę po pro stu obok sie bie na pod ło gę. Przy gry za dol ną
war gę. Grze bie w to reb ce, znaj du je pa pie ro sy, pali łap czy wie z za mknię ty‐ 
mi ocza mi.

Kie dy go dzi nę póź niej sie dzą przy sto le w świe tle sta rej me no ry, pro si
go, żeby opo wie dział o swo jej mło do ści. Sły szy opo wieść w strzę pach, któ‐ 
ra sta je się co raz bar dziej abs trak cyj na, w mia rę jak piją wię cej wina. Wio‐ 
ska gdzieś w Gru zji, Cha za ra dwi li, o ile do brze usły sza ła. Ro dzi ce, któ rzy
w cza sach ko mu ni zmu po zo sta li wie rzą cy, taj ne ry tu ały, wi zy ta w sto li cy,
Tbi li si, kie dy miał je de na ście lat, nie za po mnia ne wra że nie na wpół za la ne‐ 
go ka ra wan se ra ju nad brze giem rze ki Mech ta. Cer kiew, w któ rej jego ku‐ 
zyn ka bra ła ślub. Wy pra wa, gdy miał pięt na ście lat, na górę, do któ rej we‐ 
dług le gen dy przy ku to Pro me te usza. Kau ka ska prze strzeń – te raz wy da wa ła
mu się pu sta i pier wot na. Żółk ną ce to po le w paź dzier ni ku. Mgła su ną ca do‐ 
li ną jak po dmuch bia łe go snu i po now nie zni ka ją ca, jak by ula ty wa ła
w mro żą cym krew w ży łach błę ki cie. Sza lo na jaz da na górę roz kle ko ta ną
za sta wą z gru ziń skim chło pem, któ ry wy glą dał jak dzi ki, mi ja nie chu dych
krów ucie ka ją cych mu li sty mi dro ga mi na wzgó rze, na któ rym stał opusz‐ 
czo ny klasz tor. Tam była już wy so kość pra wie dwóch ty się cy me trów.
Stam tąd wy ra stał ośnie żo ny szczyt jesz cze ty siąc me trów wy żej.



– Moż na było so bie wy obra zić, jak wiel ki mu siał być taki bóg – po wie‐ 
dział roz ma rzo ny.

O tym, że bo go wie wy bra li ten szczyt na tor tu ry, świad czy ło, że świat nie
zo stał stwo rzo ny dla do bra i ide ałów. Bo go wie ka rzą cy pół bo ga dla te go, że
nie sie świa tło lu dziom. Wy su bli mo wa na pust ka tego wy so kie go, nie do stęp‐ 
ne go szczy tu. Jak wiel ki był orzeł? A wą tro ba Pro me te usza: tak duża jak
oświe tla na wie czor nym słoń cem na czer wo no tam ta gór ska łąka, na któ rej
pa sło się kil ka mi zer nych kóz? Przez go dzi nę stał, wpa tru jąc się w nie, aż
kark mu ze sztyw niał. Zje chał na dół w na głym, za bój czym zim nym wie trze,
któ ry tar gał li ść mi żół tych to po li, a jemu da wał po czu cie, że nic już nie jest
waż ne. Bli sko, za tymi szczy ta mi po dru giej stro nie, gra ni ca z Cze cze nią.

– Sen, ży cie we śnie – po wie dział.
Za pach bie dy i póź ne go lata. Nie re al nie pięk na cy gań ska dziew czy na na

skra ju dro gi, kie dy zjeż dża ją da lej nad za lew ze sta rą ba zy li ką po dru giej
stro nie. Pierw sze za ko cha nie. Mil czy, wpa tru jąc się w kie li szek.

Czy chciał by wró cić.
Ła pie usta mi po wie trze, żeby coś po wie dzieć, za ci na się, dłu go się jej

przy glą da (jak że ona się boi, że w bla do nie bie skich te raz oczach zno wu po‐ 
ja wi się iskier ka żół ci). Po now nie pró bu je coś po wie dzieć. Wsta je, zni ka
w to a le cie.

Wra ca po kil ku mi nu tach, w cza sie któ rych Mar ga przy sto le czy ta ese‐ 
me sa od Joh na i od po wia da na nie go, Hans, wró ciw szy do kuch ni, otwie ra
nową bu tel kę wina, sta wia ją na sto le, do kła da do ko min ka, włą cza mu zy kę.
Pie śni gru ziń skie.

Mar ga słu cha w mil cze niu.
Sia da mu na ko la nach. Roz pi na dwa gu zi ki jego ko szu li.
– Ni g dy cię nie po znam, praw da?
– Mmm.
– Chcę, że byś ro bił ze mną, co ze chcesz. Je stem głu pią pipą. Je stem od

cie bie uza leż nio na.
– Mmm.



– Hans?
– Two ja książ ka nie może się u nas uka zać. Se ria zo sta je za mknię ta.
Od py cha ją od sie bie. Pa trzy na nią lo do wa tym wzro kiem.
Mar ga się ga po ża kiet i to reb kę, zbie ra się do wyj ścia.
Hans się zry wa, ła pie ją za wło sy. Te raz się za cznie – my śli Mar ga. Te raz

się za cznie.
 



.

 

Trzy dni póź niej Joh na od wo zi do domu wol no ja dą ca ka ret ka. Go dzi nę
wcze śniej szpi tal dzwo nił do Mar gi van Riet na usil ną proś bę pana Joh na de
Vuy sta, po kój 223, są dzą ce go, że może li czyć na pa nią van Riet, któ ra obie‐ 
ca ła w du żej mie rze wziąć na sie bie opie kę w domu, lecz któ ra się wię cej
nie ode zwa ła.

Rze czo na Mar ga van Riet nie od bie ra ła te le fo nu. Na po czcie gło so wej
zo sta wio no jej wia do mość, po da jąc umó wio ną go dzi nę, o któ rej rze czo ny
John de Vuyst, pa cjent z po ko ju 223, mógł by zo stać od wie zio ny do domu.
Go dzi nę póź niej rze czo na Mar ga van Riet jed nak od dzwo ni ła, żeby nie co
drżą cym gło sem po in for mo wać, że to ża den pro blem, że bę dzie na miej scu
i ma na dzie ję, że pa cjent de Vuyst ma przy so bie klucz od domu, po nie waż
ona sama nie może wejść do mmie-miesz ka nia. Głos pani van Riet brzmiał
dość sła biut ko, wia do mość była jed nak uspo ka ja ją ca. Szpi tal nie zbyt chęt‐ 
nie udo stęp nia am bu lans, któ ry mu siał by wra cać, nie za ła twiw szy spra wy.

Pani van Riet była na miej scu, co ozna cza, że cze ka ła na pa cjen ta de
Vuy sta w holu mmie-miesz ka nia, jak kol wiek drżą ca i nie zbyt prze ko nu ją ca
w roli przy szłej pie lę gniar ki cho re go na ner ki z po tłu czo ny mi że bra mi, pęk‐ 
nię tą gór ną war gą i siną, spuch nię tą mosz ną.

Nie mniej rze czo na Mar ga van Riet była w go to wo ści, oka za ła się po moc‐ 
na, przy trzy mu jąc nogą (w ele ganc kim no wym ko zacz ku) drzwi z ogra nicz‐ 
ni kiem, do pó ki no sze nie zna la zły się w środ ku, otwie ra jąc drzwi miesz ka‐ 
nia klu czem wrę czo nym jej przez jed ne go z pie lę gnia rzy, sło wem, sy tu acja
wy glą da ła na pra wie nor mal ną.

Rze czo ny de Vuyst kil ka krot nie wy su nął wy chu dzo ną szy ję w po wie trze
jak kur czak na sto le przed za szlach to wa niem i zo ba czył, że jest do brze.
 
Gdy tyl ko pie lę gnia rze wy cho dzą, Mar ga prze cze su je ręką wło sy, a John
za czy na ję czeć i stę kać, jak by mu się z miej sca znacz nie po gor szy ło. Mi‐ 



nio ne mał żeń stwo sta je się wy czu wal ne. Mar ga wzdy cha, stwier dza jąc, że
tu jest po bo jo wi sko. Szarp nię ciem otwie ra okna, pod czas gdy John na rze ka,
że to nie ostroż ność przy pa cjen cie, któ ry wła śnie wró cił ze szpi ta la. Mar ga
mówi, że kuch nia śmier dzi. John od po wia da, żeby so bie od razu po szła do
domu, sko ro nie ro zu mie, że zo stał po bi ty i nie mógł już po zmy wać.

Na stęp nie pa cjent de Vuyst za uwa ża si nia ki na szyi Mar gi van Riet
i o nic nie pyta. Wy stra szył się i pa trzy od po wied nio do tego wy stra szo nym
wzro kiem. Za wsze wie dział, że jej w nim cze goś bra ku je, ale że o to cho‐ 
dzi ło, tego sam by nie wy my ślił. Chry ste Pa nie, fuck – my śli pa cjent de
Vuyst. Mar ga ma si nia ki na szyi. Trud no okre ślić, czy po wsta ły w wy ni ku
prze mo cy, czy mi ło ści. Nie było jej trzy dni, nie od zy wa ła się, nie przy nio‐ 
sła mu też obie ca nej ba ro ko wej mu zy ki i di sc ma na. Za po mi na o za pla no‐ 
wa nych peł nych ura zy uwa gach i cze ka. Mar ga bie ga tam i z po wro tem po
po ko jach, jak by ści gał ją rój zło śli wych os. Roz pa ko wu je róż ne pro duk ty
żyw no ścio we, od obe rżyn po po ma rań cze i od żół tych pa pry czek po mlecz‐ 
ną cze ko la dę, kawę i go fry le odyj skie.

Żeby coś po wie dzieć, mówi jej, że wy glą da na zmę czo ną. Mar ga stwier‐ 
dza, że to jest pierw szo rzęd na uwa ga i czy ma ta kich wię cej.

Od po wia da, że nic a nic się nie zmie ni ła i że naj chęt niej do cho dził by do
zdro wia sam, bo tego typu rze czy kosz tu ją go o wie le za dużo stre su, i czy
może chce, żeby jed nak przed wcze śnie zszedł z tego świa ta.

Mar ga stwier dza, że za wsze, przez całe ży cie, wstręt nie się nad sobą uża‐ 
lał, i usil nie go pro si, żeby raz wy my ślił uwa gę, któ ra by ją jesz cze za sko‐ 
czy ła.

On na to, że bolą go ner ki, a od ta kie go cyr ku pęka mu gło wa.
Ona mówi, że zno wu strasz nie dra ma ty zu je i że ona tym cza sem też już

wie, że do stał kopa w jaja.
On pró bu je krzy czeć, ale jego głos tyl ko prze cho dzi w pisk, jak u świn ki

mor skiej w ta ra pa tach. Sły sząc to, Mar ga van Riet pa trzy na nie go z unie‐ 
sio ny mi brwia mi, krę ci gło wą i zni ka w kuch ni, gdzie su ro wo ka rze garn ki
i pa tel nie, obi ja jąc je o sie bie przez kwa drans w let niej wo dzie, w któ rej je
zmy wa.



Na stęp nie Mar ga van Riet otwie ra bu tel kę li ra ca, ciem no czer wo ne go
i moc ne go w sma ku, tro chę ko rzen ne go, czer wo ne po rzecz ki i de li kat na
nuta pod sta wo wa, i pyta Joh na, czy może już sie dzieć pro sto w fo te lu, na co
ten od po wia da twier dzą co, uży wa jąc nie zbyt do sad ne go okre śle nia.

Gdy John sie dzi w fo te lu, Mar ga przy po mi na so bie, że miał kie dyś pan‐ 
to fle w krat kę i z szy der czym uśmie chem pyta, gdzie się po dzia ły. John od‐ 
po wia da, żeby spa da ła, i pyta, czy i on może te raz pro sić o kie li szek wina.
John de Vuyst do sta je od Magi de Vuyst kie li szek li ra ca, moc ne go w sma‐ 
ku, czer wo ne po rzecz ki i de li kat ny „smak gli ny”, po pra wia ją. Ona mówi,
że w tam tej oko li cy nie ma gli ny.

– W ja kiej oko li cy? – pyta John.
– Lan gwe do cji.
– Li rac nie jest prze cież z Lan gwe do cji – rzu ca.
Sa pie i nie py ta ny mówi, że zno wu bolą go łyd ki.
Mar ga od po wia da, że li rac, do cho le ry, jest z Lan gwe do cji. John wzru sza

ra mio na mi i stwier dza, że to gli na i że Do li na Ro da nu, i że je śli o nie go
cho dzi, może ją szlag tra fić.

Znu żo na pa trzy w su fit i pyta, czy chce jeść. Od po wia da, że nie. I na gle
mówi to, cze go nie chciał po wie dzieć.

– Mar ga, skąd masz te wszyst kie si nia ki? – Mil czy i prze ły ka wino, i ku
wła sne mu zdzi wie niu do da je: – Na szyi. Na szyi, któ rą ca ło wa łem o wie le
za mało.

Ze zło ścią przy gry za dol ną war gę i pró bu je po wstrzy mać łzy.
Mar ga jest za sko czo na, roz glą da się bez rad nie, jak by szu ka ła uciecz ki,

po tem spo glą da mu pro sto w oczy, pod cho dzi do nie go i prze cze su je mu
wło sy.

– To nie two ja spra wa, John.
Mówi to ci cho. Uśmie cha się. Pusz cza oko.
John czu je na gle, że ogar nia go cięż ka jak ołów sen ność. Za my ka oczy

i bu dzi się po kwa dran sie, ale wy da je mu się, jak by mi nę ła cała noc.
 



Pierw szej nocy śpi na jego ka na pie. Udrę ka. Gdzieś głę bo ko w tym cho ler‐ 
stwie znaj du je się wy brzu sze nie, ze psu ta sprę ży na, któ ra nie daje jej za snąć
przez całą noc. Przed czwar tą wsta je, wi dzi za cho dzą cą za ho ry zon tem We‐ 
nus, wy pa la pa pie ro sa, kła dzie się z po wro tem. Zno wu ból.

Nie wy trzy mu je, oko ło wpół do pią tej wsu wa się obok śpią ce go Joh na de
Vuy sta, na tych miast za sy pia i bu dzi go chra pa niem nie z tej zie mi.

Pa cjent de Vuyst zo sta je oko ło pią tej na gle wy rwa ny ze snu i za uwa ża
obok sie bie śpią cą byłą żonę, gło śno chra pią cą. Ema nu je ona swo im do brze
zna nym noc nym go rą cem, któ re bu cha jak ogień, a za czy na się od jej krą‐ 
głe go po nęt ne go ty łecz ka, i John de Vuyst stwier dza, że chciał by za skom‐ 
leć, lecz to mu się nie uda je.

Drży na ca łym cie le, cie pło śpią cej eks żo ny spra wia, że się trzę sie, drga
i dy go cze, jak by le żąc w lo dzie, umie rał.

Wy cią ga rękę spod koł dry i czu je od dy cha nie do brze zna ne go cia ła. Li nia
jej lę dź wi, li nia fa lo wa nia jej brzu cha tuż nad pęp kiem. Te raz John de Vuyst
zno wu musi ogry zać wąsy, żeby po wstrzy mać łzy.

Po pro stu przy po mi na mu to ten żart o Gru zi nie, Aze rze i Ro sja ni nie. Wi‐ 
dzą bie gną cą dro gą lo chę, któ ra przez płot ucie ka przed ich sa mo cho dem.
Wy sia da ją i wi dzą, że utknę ła w dziu rze w pło cie. Pa trzą na okrą gły ty łek
lo chy.

– Szko da, że to nie So phia Lo ren – mówi Ro sja nin.
– Szko da, że to nie moja są siad ka – mówi Gru zin.
– Szko da, że nie jest ciem no – chi cho cze Azer.
Prze czy tał to u An dre ïa Ma ki ne’a – przy po mniał so bie. Nie ku pi li praw

do tej książ ki. Szko da.
Jak głu pi jest czło wiek, któ ry w ciem no ści pró bu je po wstrzy mać łzy?

John de Vuyst od dy cha z tru dem. Bolą go ją dra. Czu je, jaki jest sła by, a jak
sil ne to śpią ce cia ło obok nie go. Zno wu tro chę przy sy pia. Jego nie szczę ście
po ty ka się o nie wi dzial ny próg, sta je się lek kie jak piór ko i zmie nia w swo‐ 
je prze ci wień stwo. Sta je się cał ko wi tym spo ko jem, za do wo le niem, chi cho‐ 



ta niem, głup ko wa to ścią, pust ką w gło wie, John się za pa da, jak by był wcią‐ 
ga ny w głę bi nę nie skoń czo ne go leja.

Kie dy się bu dzi, ko bie ce go cia ła już nie ma.
Cia ło w po sta ci ład ne go czło wie ka stoi w kuch ni, nu cąc, i kroi na czwo ro

po łu dnio wo afry kań skie jabł ko. To oso bli we i nie do po ję cia, przy pra wia to
Joh na de Vuy sta o ból w ner kach i dzie cię ce szczę ście za ra zem.

Cia ło włą czy ło też mu zy kę, tę mu zy kę, któ rej go po zba wi ło, nie po ja wia‐ 
jąc się. Nie zna jej, lecz to bez spor nie coś z ba ro ku. Póź niej ją o to za py ta.
Te raz wie, że każ de sło wo by ło by jed nym sło wem za wie le.

Pie lę gniar ka Mar ga, któ rej bra ku je tyl ko bia łe go czep ka i prze świ tu ją ce‐ 
go bia łe go far tu cha, w szla fro ku wcho dzi do sy pial ni z tacą, a na niej her ba‐ 
ta, sok po ma rań czo wy, buł ka i ta le rzyk z łyż ką ser ka śmie tan ko we go. Nie
żeby mia ła przy ja zne spoj rze nie, tyl ko pe dant zwró cił by na to uwa gę.
 

– No, John, czas się wzmoc nić.
W jej do brym hu mo rze zda je się po brzmie wać coś groź ne go.
Nie uf nie pa trzy, jak po chy la się nad łóż kiem, po pra wia mu po dusz kę,

umiesz cza na brzu chu skła da ny sto lik, po czym roz sta wia na jego bla cie
śnia da nie i sia da przy nim z rę ka mi wo kół cie płej fi li żan ki her ba ty. Usta mi
w ciup zdmu chu je parę.

W oknie kos lata nad da chem ze sta rej czer wo nej da chów ki.
– Mar ga. Dla cze go...
– Chodź, John, na pij się tro chę.
– Nie na wi dzę tego pół-Kor sy ka ni na.
– Kogo nie na wi dzisz?
– Two je go nie wy da rzo ne go Kor sy ka ni na, do brze wiesz.
– John, nie znam żad nych Kor sy ka nów i nie za mie rzam po zna wać.
– Nie za cho wuj się jak dziec ko, Mar go.
Pa trzy na nie go z mie sza ni ną znu dze nia i uwa gi.



– Prze cież wiesz, że dzie ciń stwo spę dził na Kor sy ce, a po tem wy je chał
na stu dia do Tu ry nu?

Mar ga mru ży oczy do szpa rek. Zda je się za sta na wiać.
– John, je steś stuk nię ty. Mat t fer sen ma gru ziń skie po cho dze nie. Nie daw‐ 

no szcze gó ło wo mi o tym opo wie dział.
John pa trzy na nią odro bi nę za wist nie.
– Bzdu ry mó wisz. Mat t fer sen, mogę ci to udo wod nić czar no na bia łym,

spę dził dzie ciń stwo w Bo ni fa cio.
Przez chwi lę prze rzu ca ją się „tak!”, „nie!”, by w koń cu rów no cze śnie

prze stać w tej sa mej chwi li.
John pije her ba tę, Mar ga idzie po pa pie ro sa.
– Mar go, co ty wiesz o Cha za rach?
Mar ga od razu sta je się czuj na.
– Ja? Dla cze go?
– Bo mam idio tycz ne wra że nie, że Mat t fer sen so bie ubz du rał, że jest

Cha za rem, albo na praw dę nim jest.
Mar ga tępo i nie ru cho mo pa trzy przez okno. Ścią ga usta, jak by chcia ła

po ca ło wać po wie trze. Na da chu czar ny go łąb uga nia się za siwą go łę bi cą.
Mar ga mil czy i da lej się gapi. Sły szy, jak John opo wia da o stro nach in ter ne‐ 
to wych, re wi zjo ni stach, Cha za rach, bom bie et nicz nej.

Prze ry wa mu znie cier pli wio na.
– Wszyst ko to już wiem, John. Py ta nie, czy Mat t fer sen na praw dę ma

z tym coś wspól ne go.
– Jak mo żesz da lej być tak upar cie na iw na, Mar go.
– O, je stem na iw na, tak? Co w ta kim ra zie chcesz z tym zro bić, mój su‐ 

per ma nie?
– A ty? Pójść do łóż ka z tym ter ro ry stą? Mar go, po słu chaj. Wiesz, co to

jest KUB?
– Hmm. Pew nie ta dziw na ka to lic ka in sty tu cja tam z tyłu za ba zy li ką Ko‐ 

ekel berg?



– Nie, Mar go. To Kha zar Uni ver sal Bro ther ho od. Zbio ro wi sko stuk nię‐ 
tych ab sol wen tów i dyz mów fa na ty ków, któ rzy gdzieś na gra ni cy mię dzy
Azer bej dża nem a Gru zją snu ją so bie faj niut ki plan ge ne tycz ne go od róż nia‐ 
nia Cha za rów od in nych do mnie ma nych Ży dów w celu stwo rze nia no we go
pań stwa cha zar skie go. Za mor do wa na dziew czy na zgro ma dzi ła na ten te mat
mnó stwo in for ma cji w swo im kom pu te rze. Po czym, jak wiesz, zo sta ła fa‐ 
cho wo udu szo na. Są szcze gól nie za in te re so wa ni plot ka mi o bom bie et nicz‐ 
nej i mają kon takt ze stro na mi in ter ne to wy mi za rów no Mo sa du, jak i Ha‐ 
ma su, z wy bit ny mi człon ka mi pa ki stań skich ma dras. Ro zu miesz, że in te re‐ 
sy tych ostat nich są te raz tu i ów dzie zbież ne z in te re sa mi na szych mi łych
Bra ci. A co do Ko ekel ber gu masz o tyle ra cję, że nasz dziw ny przy ja ciel
Klos sen re gu lar nie wy chwa la eklek tycz ny styl tego bu dyn ku jako przy kład
sty lu... ba zy li ki cha zar skiej. We dług pew ne go zbzi ko wa ne go au to ra bu dow‐ 
la ta zo sta ła przez dru gie go ar chi tek ta, van Huf fe la, wręcz ce lo wo tak po‐ 
my śla na, sam zaś ten czło wiek na le żał do sek ty, któ rą trak tu ją jako pre kur‐ 
sor kę swo je go Uni ver sal Bro ther ho od. Kto wie, może ten skrót, tak ła two
ko ja rzą cy się z Ko ekel ber giem, sta no wi wska zów kę i po win ni śmy się temu
przy tul ne mu uni wer sy te ci ko wi do kład nie przyj rzeć. Jak już ci mó wi łem,
ist nie je też Kha zar Uni ver si ty of Baku. Zna la złem gdzieś na wet Key Uni‐ 
ver si ty of Ba bel. KUB ma kes the world go ro und!

– Ha, ha! No pro szę! Bę dziesz się ba wił w Sher loc ka Hol me sa, mój ty
po tłu czo ny wró bel ku? Czy ma nia prze śla dow cza to też ob jaw nie wy dol no‐ 
ści ne rek? Ba zy li ka Ko ekel berg cha zar ską bu dow lą? Jak by ist niał choć by
naj błah szy do ku ment o sty lu ar chi tek to nicz nym Cha za rów! To prze cież ty
oskar ża łeś in nych o pa ra no ję, o ile pa mię tam?

John nie daje się zbić z tro pu.
– Naj bar dziej za szo ko wał mnie fakt, że na ich stro nach był link do wi deo

z za bój stwem ame ry kań sko-ży dow skie go dzien ni ka rza. Da nie la Pe ar la. To
za pro wa dzi ło mnie na ko re ań ską seks stro nę ze snuff mo vies – je dy ne miej‐ 
sce, gdzie jesz cze moż na było obej rzeć to wi deo albo gdzie stwa rza no ta kie
złu dze nie. Jak wiesz, fun da men ta li stycz ne stro ny są naj chęt niej ukry wa ne
za stro na mi por no. Po czym mój kom pu ter po now nie ze rwał łącz ność z in‐ 



ter ne tem, a ja, mo żesz w to wie rzyć lub nie, do sta łem wia do mość mej lo wą
non-re ply od – na miły Bóg – CIA, z in for ma cją, że moje tym cza so we pli ki
zo sta ły spraw dzo ne. Ja z ko lei wy śle dzi łem i od zy ska łem więk szość stron,
któ re wy stę po wa ły w pli kach dziew czy ny. Dwa dni póź niej zo sta łem po bi‐ 
ty. Za mało prze ko nu ją ce? Je śli o mnie cho dzi, jest to ban da idio tów, lecz
nie bez piecz nych idio tów.

– Ale dla cze go, na Boga, my ślisz, że mają na oku cie bie albo mnie, John?
Prze cież to non sens.

– Mar go, po wie dzia łem prze cież, że moja mat ka ze stro ny ojca jest Ży‐ 
dów ką. W ru pie ciach, któ re po zo sta wił jej mój dzia dek, a któ re ja po jej
śmier ci zna la złem u niej w domu, znaj do wa ła się kar tecz ka z ad re sem nie‐ 
ja kie go Schic kl gru be ra, to, jak wiesz, praw dzi we na zwi sko Hi tle ra. Jed na
z naj moc niej szych zmy ślo nych opo wie ści dziad ka oka za ła się praw dzi wa:
na praw dę go spo tkał w oko pach w cza sie pierw szej woj ny świa to wej. Wy‐ 
mie ni li się ad re sa mi. Na jed nej z tych swo ich od ra ża ją cych stron Klos sen
su ge ro wał, że ist nia ły bel gij sko-ży dow skie związ ki z do wódz twem na zi‐ 
stow skiej kli ki. Na zwi sko mo je go dziad ka rów nież tam pa da ło, przez co ku
mo je mu zdu mie niu mu sia łem stwier dzić, że jego kar tecz ka z ad re sem prze‐ 
by ła oso bli wą dro gę. Te raz mam dziw ne wra że nie, że kil ku z tych re wi zjo‐ 
ni stów po kro ju Klos se na przy pusz cza, że mój dzia dek, któ ry był Ży dem,
od gry wał w tym ja kąś rolę. Nie mogą mieć po ję cia o ist nie niu kar tecz ki
z ad re sem Schic kl gru be ra, ale kto wie, może je den z tych pa lan tów zna lazł
kar tecz kę z ad re sem dziad ka w ja kimś na zi stow skim ar chi wum... Są więc
mną za in te re so wa ni, jak są dzisz?

– To idio tycz ne, John. Co za idio tycz ne bzdu ry, co za kom plet nie in fan‐ 
tyl ne wy my sły. Obe rwa łeś w gło wę. Czy sta pa ra no ja, ma nia wiel ko ści
i nie doj rza ły zmysł dra ma ty zo wa nia. Albo wul gar ny nar cyzm: chcesz miej‐ 
sca w wiel kiej hi sto rii, bie da czy sko.

– Czyż by? A ty ze swo ją dziw ną opo wie ścią o tej arce?
– By łam po pro stu sko ło wa na i w szo ku, John, wiesz o tym. Plo tłam

bzdu ry.
– Na lej mi jesz cze tro chę her ba ty, Mar go.



– John, mu sisz to zo sta wić. Im głę biej bę dziesz drą żył, tym bar dziej bę‐ 
dzie my grzęź li w dziw nych sy tu acjach.

– Mar go, zda jesz so bie spra wę, jaką książ kę za mie rza li ście wy dać?
– Nie opu bli ku je my jej, John. Tom po pro stu za my ka moją se rię. A książ‐ 

ka Mat t fer se na nie wy da je mi się...
– O nie? Ksią żecz ka, w któ rej wy ga du je się głu po ty o cha zar skim po cho‐ 

dze niu nie ja kie go Jo han na Fau sta? Mar go...
Dzwo ni jej ko mór ka.
– Tak, to ja. Nie, je stem u... co? Nie, a ty? I masz już bi le ty? Ale ja chwi‐ 

lo wo opie ku ję się Joh nem, jak wiesz... Nie, to na praw dę nie moż li we, zwy‐ 
czaj nie anu luj te bi le ty... No nie, pro szę, nie za cho wuj się tak wo bec mnie.

Mar ga zni ka w kuch ni i za my ka za sobą drzwi. John sły szy, że roz ma wia
ner wo wo. Po kil ku mi nu tach wra ca.

– Chcesz jesz cze her ba ty?
Uśmie cha się, jak by bo lał ją ząb.
– Mar go, o co cho dzi?
– John, pro szę. Nie tędy dro ga. Je stem tu po to, żeby cię pie lę gno wać, re‐ 

mem ber? A je że li tak bę dziesz do tego pod cho dził, wyj dę stąd w cią gu go‐ 
dzi ny i bę dziesz mu siał zwró cić się o po moc do szpi ta la, okej?

– Mar go, wiesz prze cież, że czło wiek, z któ rym ga dasz przez te le fon...
– Tak, John, że na zy wa się Ma dwa ra dze i po cho dzi z...
– Masz świa do mość, że to, co mó wisz, znacz nie bar dziej po gar sza spra‐ 

wę niż jego ewen tu al ne kor sy kań skie po cho dze nie, któ re mi wci snął?
– Tak, John, wiem. Opo wie dział mi na wet wszyst ko o swo im dzie ciń‐ 

stwie.
– Ach. Wzru sza ją ce. Pięk ne dzie ciń stwo, jak są dzę?
– Ow szem. Pięk ne dzie ciń stwo na Kau ka zie.
– Wy obra żam so bie, tak. Kil ka go dzin jaz dy od gra ni cy z Azer bej dża‐ 

nem. Sto li ca Baku, jak wiesz. Co za fan ta sta.
– John, po słu chaj...



John za czy na kasz leć, chwy ta się za ple cy w oko li cach ne rek, ję czy, char‐ 
czy i zwi ja się z bólu.

– Nie de ner wuj się tak, John. Prze śpij się tro chę, a ja zro bię za ku py.
Okej? Włą czę ci ja kąś mu zy kę.

Pod cho dzi do od twa rza cza CD, na ci ska kla wisz play.
– Wła ści wie czy ja to mu zy ka?
– Fran cu ski ba rok. Séba stien de Bros sard. Le çon des morts. Nie ziem sko

pięk na, praw da?
John mil czy i wi dzi, jak czar ny go łąb na ca łe go po su wa sza ro upstrzo ną

go łę bi cę, na któ rej sie dzi.
Póź niej tego wie czo ru nie bo się prze ja śnia. Kie dy za pa da zmierzch, za‐ 

uwa ża, że po po łu dnio wym nie bie jed no za dru gim prze su wa ją się po fir‐ 
ma men cie We nus i nie wy raź ny księ życ w pierw szej kwa drze. Wy glą da to
jak ob ra zek z Ty sią ca i jed nej nocy.

Na stęp ne go dnia pod czas ba da nia rent ge now skie go oka że się, że w jego
je li tach tkwi dziw ny przed miot, jak by chip, coś wiel ko ści pół cen ty me tra,
co mu sia ło zo stać umiesz czo ne z ze wnątrz, bo w wy ni ku po ły ka nia nie do‐ 
sta ło by się w miej sce, w któ rym się znaj du je. I czy pan de Vuyst coś so bie
przy po mi na?

Nie, pan de Vuyst o ni czym nie wie. Le d wo na wet pa mię ta bo le sną ko lo‐ 
no sko pię sprzed roku. Me dy cy sami na to wpad ną, skon tak tu ją się z le ka‐ 
rzem, któ ry się nim wte dy zaj mo wał, i do sta ną nic nie wy ja śnia ją cy ra port.

Przed miot jest za ko twi czo ny w ścia nie je li ta i moż na go usu nąć tyl ko
ope ra cyj nie. Po nie waż jego cia ło naj wy raź niej nie wy ka zu je ob ja wów od‐ 
rzu ce nia, będą na ra zie je dy nie ob ser wo wa li, jak spra wa się roz wi ja.

Mar ga stoi w ko ry ta rzu w od da li, na koń cu, wi dzi szkla ne drzwi. Wy‐ 
obra ża so bie, że czło wiek mógł by la tać. Wte dy otwo rzy ła by te drzwi i sko‐ 
czy ła. Te raz cze ka, aż przyj dzie le karz i mi nie ją, jak by była po wie trzem.

Tam te go wie czo ru z otwar ty mi usta mi wspól nie oglą da ją w te le wi zji sce‐ 
ny ata ku na Eu ro tu nel. Ob ra zy sto pio ne go me ta lu, strzę py ciał, smu gi krwi
na po pę ka nych i osma lo nych krą głych ścia nach, i tę ol brzy mią cię ża rów kę,



któ ra jak chip w je li tach Joh na lepi się gdzieś do ścia ny ni czym przed miot
z outer spa ce, po twór bez na zwy, kształ tu czy po cho dze nia. Pół go dzi ny
póź niej na stę pu je dru ga eks plo zja. Gę sty czar ny dym bły ska wicz nie roz‐ 
prze strze nia się w tu ne lu, w mgnie niu oka du sząc ze spo ły ra tow ni ków,
dzien ni ka rzy i po li cjan tów. Przy ostat nich prze ka za nych ob ra zach ekran
ciem nie je, a re por taż za stę pu je bez ład na dys ku sja w stu dio.
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I’m not re li gio us. But I feel so mo ved.

MA DON NA



1

Zim no. Zim no. Zim no. Jak by zim no wy żar ło mi pa mięć. Naj pierw na
stat ku, po tem w po ko ju, z któ re go mie li śmy wi dok tuż nad po zio mem rze ki.
Nie wiem, gdzie je ste śmy. Sły sza łem, że roz ma wia no, i nie wiem, jaki ję‐ 
zyk sły sza łem; spa łem tak, jak bym umie rał. Lwy, li ście lau ro we, nie wy raź‐ 
ne świa teł ko na koń cu przy sło wio we go tu ne lu. Pe wien ro dzaj me czu fut bo‐ 
lo we go, ale pił ki nie było. Wszy scy tyl ko cho dzi li. Ktoś jak by przy wód ca
stał na mu ra wie z ol brzy mim fal lu sem i po ka zy wał go wi wa tu ją ce mu tłu‐ 
mo wi. Za pach siar ki. Gdy bym tyl ko nie śnił tak in ten syw nie. Ogrom ne koło
wiel kiej cię ża rów ki na wy so ko ści oczu, koło miaż dżą ce wszyst ko, co się
znaj dzie na jego dro dze. Po przez to śmiech dziec ka, lecz śmiech po twor ny,
prze cho dzą cy w prze ni kli wy krzyk. Wy że ra mi gło wę. Jest mi zim no. Mar‐ 
ga przed chwi lą kasz la ła przez sen. Skrzy pią cy, su chy ka szel, pra wie jak
u psa. Ta piw ni ca jest gor sza niż po przed nia. Nie wiem, jak daję so bie radę
bez dia li zy. Każ de go dnia są przy no szo ne pi guł ki, a kie dy ich nie ły kam,
ktoś trzy ma moje usta otwar te, na ci ska jąc na kość szczę ko wą i wrzu ca je do
mo je go zie ją ce go, ze sztyw nia łe go gar dła. Na brzu chu mam bli znę. Ma
kształt pół księ ży ca. Mar ga twier dzi, że mnie ope ro wa no i że spa łem przez
ty dzień. Wszę dzie ból. Wszyst ko uwie ra, jak bym tkwił w zbyt ma łej skó‐ 
rze.

Przez pierw sze dni zro bi łem kil ka razy pod sie bie. Wte dy mnie zbi to.
Moja szczę ka nie jest w po rząd ku. Dziw nie gry zę, tro chę krzy wo, gdy do
po miesz cze nia wsu wa ją chleb z brą zo wą pap ką, a my z Mar gą rzu ca my się
na to. Za każ dym ra zem gry zę się w aftę w pra wym po licz ku. Wa riu ję od
tego, ro bię się bar dziej wście kły niż z po wo du ja kie go kol wiek bólu, po nie‐ 
waż za da ję go so bie sam. Ile trze ba, żeby ze trzeć wszyst ko, co się uzna je za



sza cu nek dla sa me go sie bie? Za dzi wia ją ce, że zdo łam prze żyć bez dia li zy.
Już daw no, i to co do mi nu ty, po wi nie nem się za truć i umrzeć. Nie ist nie je
żad na me dycz na tech ni ka po zwa la ją ca cho re mu na ner ki pa cjen to wi prze‐ 
żyć bez dia li zy. Moje ner ki były już w lep szym sta nie, ow szem, i przez ja‐ 
kiś czas mia łem dia li zę otrzew no wą. To zna czy, że sam co dzien nie „płu ka‐ 
łem so bie brzuch”, jak mó wio no w kli ni ce. Do sta łem do domu od so lo ną
wodę i nie mu sia łem już co trzy lub czte ry dni jeź dzić do kli ni ki. Je śli raz
za po mnia łem, od razu po ja wia ły się ob ja wy ane mii, ból w łyd kach, pu‐ 
chłem jak ba lon i śmier dzia łem amo nia kiem. Sil ne le kar stwa, któ re po da‐ 
wa no mi wte dy oprócz dia li zy otrzew no wej, zda wa ły się do brze na mnie
dzia łać. Ale tego, co do sta ję te raz, naj pierw z krzy kiem od ma wia łem, do pó‐ 
ki je den ze straż ni ków o mało nie zła mał mi szczę ki i wci snął mi pi guł kę do
ust. Czer wo ne ku lecz ki z żół to bia łym prosz kiem w środ ku. Bio rę je te raz
każ de go dnia, bo je śli po mi nę jed ną, od razu okrop nie się czu ję. Ła mię so‐ 
bie nad tym gło wę, po nie waż z me dycz ne go punk tu wi dze nia to nie moż li‐ 
we. Co jest w tych pi guł kach? Wy da je się, że ten sam pro szek co w tych
czer wo nych kul kach. Cze go oni chcą? Któ ry jest dzień mie sią ca? Gdzie je‐ 
ste śmy? Dla cze go Mat t fer sen nas nie po zna je? Mar ga nie pła ka ła. Bili ją po
we wnętrz nej stro nie dło ni i stóp, ale się za wzię ła. Tak moc no za gry za ła
gór ną war gę, że za czę ła krwa wić. Na wet jed nak nie pi snę ła. Pa trzy ła na
mnie tak czę sto, jak tyl ko mo gła, jej spoj rze nie moż na na zwać wręcz cie‐ 
płym. Pu ste pal ce, bla da skó ra. Si nia ki na jej ra mio nach, kar ku. Py tam ją,
jak wy glą dam. Po trzą sa gło wą i mówi, że bym mil czał. Na stat ku było bar‐ 
dziej zno śnie. Czu li śmy, jak to wiel kie cia ło się ko ły sze, cza sem do sta wa li‐ 
śmy cho ro by mor skiej, ale było nam cie pło.

Gdy by tyl ko nie było tego zim na. Cza sem od rana do wie czo ra mam kłu‐ 
ją cą mi gre nę. Czy przez to, co do da ją nam do je dze nia, w tej brei, któ rą tuż
przed zmro kiem wsu wa ją przez okien ko? Po pro si łem o die tę ubo gą w sól;
kie dy stwier dza ją, że nie za cho wu je my się tak, jak so bie tego ży czą, wsu‐ 
wa ją mi do środ ka ta lerz z bar dzo sło ną pap ką, któ rej nie mogę jeść.

Dziw nym spo so bem mam w pa mię ci co raz wię cej zdjęć. Nie są to ob ra zy
z mo je go ży cia; na przy kład twa rzy dziew czy ny o imie niu Mira pra wie



wca le nie mogę so bie przy po mnieć, rów nież roz mo wy w wy daw nic twie
wy da ją mi się nie wy obra żal nie od le głe. Wszyst ko zbla kło. Zdjęć, czar no-
bia łych, wi dzę jed nak co raz wię cej. Twa rze lu dzi, któ rych nie znam, lecz
zda ję się roz po zna wać. Ce cha snu, już tyl ko nie koń czą cy się kosz mar. Czu‐ 
wa nie w środ ku nocy, ży cie, któ re wy da je się biec da lej bez nas, któ re na
nas wy łącz nie że ru je. Albo wi dzę kon ste la cje. Świa tła w od da li, po ma rań‐ 
czo we, przy zjeź dzie gdzieś, nie wiem gdzie. Od li cza my go dzi ny. Cza sem
opo wia da my so bie ja kąś hi sto rię. Cza sem Mar ga się śmie je. Cza sem wpa da
w pa ni kę i go dzi na mi ma czkaw kę. Nie mamy to a le ty, to utrud nia spra wę.
Przez go dzi nę dzien nie je ste śmy wy pro wa dza ni na dwór, a na stęp nie pro‐ 
wa dze ni do go łej, śmier dzą cej łaź ni z ki blem w po sta ci dziu ry w pod ło dze.
Je że li nie mo że my wy trzy mać do tego mo men tu i za ła twi my się w ką cie,
biją nas.

Je śli mają wo bec nas ja kieś za mia ry, dla cze go nas biją? Dla cze go z nami
nie roz ma wia ją?

My ślę, że je ste śmy gdzieś w Azer bej dża nie. Mar ga mi nie wie rzy; uwa‐ 
ża, że je ste śmy w Gru zji. To zno wu są dzi, że to Je men albo Izra el. Mówi,
że to tyl ko ta kie wra że nie, i pa trzy na mnie bo jaź li wie. Na krzy cza ła na
czło wie ka, któ ry jest po dob ny do Mat t fer se na. Zda wał się jej na wet nie ro‐ 
zu mieć. Ki wał gło wą jak koń idą cy po lną dro gą, tępo i bez ce lo wo.

Jest mi cza sem tak zim no, że go dzi na mi trzę sę się i drżę, aż bolą mnie od
tego wszyst kie mię śnie. Mar dze do le ga coś in ne go; za pa da w swe go ro dza‐ 
ju komę i gdy wte dy do ty kam jej skó ry, jest zim niej sza niż u tru pa. Jej ser ce
le d wie bije; po tem zno wu otwie ra oczy, a ja mam ocho tę za skom leć, dla te‐ 
go że to robi. Jak że da le ko jest wszyst ko, co zna li śmy. A cza sem tak za‐ 
trwa ża ją co bli sko. Wi dzę twarz mo jej umie ra ją cej mat ki; sta je się co raz
młod sza, to jest nie zwy kłe. W mo ich wy obra że niach i snach ona za każ dym
ra zem umie ra z tym gry ma sem śmier ci, któ ry mia ła w ostat nich mo men‐ 
tach, lecz jej twarz wy da je się co raz bar dziej nie ska zi tel na. Jesz cze kil ka
dni i zo ba czę ją umie ra ją cą jako no wo ro dek, dol na war ga za ssa na do środ‐ 
ka, te bez zęb ne usta i wy glą da ją ce na zbu twia łe po wie ki, nie utrzy my wa ne
już w swo im kształ cie przez mię śnie i ner wy. Boję się, że za czy nam się do



niej upo dab niać, kie dy bu dzę się ze śla dem za schnię tej śli ny w krzy wo
opad nię tym ką ci ku ust, a war gi mam su che i po pę ka ne. Nie chcę być po‐ 
dob ny do swo jej wła snej śmier ci. Pod czas nie koń czą cych się go dzin nocy
Mar ga nie daw no za py ta ła mnie, czy nie po win ni śmy mieć dziec ka. To była
pierw sza rzecz, któ ra zno wu mi przy po mnia ła o na szym wcze śniej szym ży‐ 
ciu. Nic nie od po wie dzia łem. W tym, że sły szy my i czu je my swo je wy próż‐ 
nia nie się, nie ma ni cze go no we go. Ale że to się mie sza z za pa chem zie mi
i ple śni w ciem nym ką cie, spra wia, że się ga pi my i mil czy my. Czy trze ba
tak głę bo ko wbi jać czło wie ko wi do gło wy, że jest pro chem i w proch się
ob ró ci? Czy nie wy star cza, że czy ta się o tym w ga ze tach? Czę sto bar dzo
dłu go nie roz ma wia my. Nic nas nie po wstrzy mu je przed tym, żeby wejść na
sie bie i za bi jać czas pie prze niem się, cho ciaż dłu go bym już tego chy ba nie
wy trzy mał. Nie ro bi my tego. Czas wy padł z za wia sów. Śni ła mi się ko bie ta
ro bią ca na dru tach. Robi czap kę, czar ną czap kę, z dwie ma dziu ra mi na
oczy. Duże oczy, od razu to wi dać.

– Sar nie oczy – mó wi ła moja mat ka o du żych oczach. – Zo bacz, John, ta
dziew czy na ma sar nie oczy.

– Tak, mamo.
To, co wi dzę, przy po mi na ra czej oczy za rżnię te go cie la ka. Kie dy coś

o tym mó wię, Mar ga szep cze:
– Pro szę cię, John, prze stań.
Po tem zno wu go dzi na mi mil czy my. Sły szę, jak do sta je czkaw ki. Cza sem

z tej od le gło ści paru me trów wy czu wa my swo je nie świe że od de chy. Prze‐ 
waż nie jest zbyt zim no na za pa chy.

Kie dy ze stat ku za wie zio no nas do po miesz cze nia nad rze ką – dzień tłu‐ 
cze nia się po złych dro gach sa mo cho dem z za ciem nio ny mi szy ba mi – mie‐ 
li śmy na dzie ję na za koń cze nie, któ re po zwo li nam coś zro zu mieć. Na stat ku
mo gli śmy pa trzeć przez mały ilu mi na tor. Przez czte ry dni woda, sza ra
i gład ka, płyn ny ołów, któ ry fa lu je i wy brzu sza się w stro nę chmur nik ną‐ 
cych we mgłach. Przez więk szość cza su wy brze że w od da li. Być może pły‐ 
nę li śmy przez Mo rze Czar ne, na wet nie tak da le ko od tu rec kie go wy brze ża.
Za czą łem opo wia dać Mar dze o Ar go nau tach.



– John, prze stań, to też znam – po wie dzia ła zmę czo na.
Co chcesz, że bym zro bił? Co wi dzi my? Nie któ re py ta nia wy da ją się bez‐ 

sen sow nym prze su wa niem po wie trza. Przez mo ment wi dzia łem pół księ życ
nad mia stem por to wym, a pod nim, jesz cze bli żej, We nus, ja sną gwiaz dę.
Czu łem się tak sa mot ny, jak jesz cze ni g dy wcze śniej.
 

Cza sem wy pro wa dza ją nas na ze wnątrz. W mo jej gło wie roz brzmie wa
nie kie dy mu zy ka. Coś jak ba rok, cza sa mi mu zy ka z jesz cze daw niej szych
epok – Cle mens non Papa, Tiel man Su sa to. Cza sem pia ni no jaz zo we, tak
jak brzmi w klu bach, nie wy raź nie i głu cho. Dla cze go, nie wiem. Ni g dy nie
słu cha łem szcze gól nie dużo mu zy ki; za bar dzo wy trą ca mnie to z rów no wa‐ 
gi. Mar ga jest inna. Robi mi się nie do brze i mam wra że nie, że tak bę dzie
przez resz tę mo ich dni. Mar ga mnie pyta, ile tych dni nam jesz cze zo sta ło.
Nie wiem.

– Bez uogól nień – czę sto po wta rza Mar ga.
Wcze śniej też to mó wi ła, kie dy pra wi łem jej kom ple men ty. Bez uogól‐ 

nień. Cza sem sta je my się...
Czy sły szę kro ki? Ner ki mnie pie ką.
– Wiesz – od zy wa się Mar ga – bra ku je mi mu zy ki Tori Amos. Cały czas

sły szę je den nu mer. Bon nie and Cly de.
Uśmie cha się do mnie, nie mogę się śmiać z jej uwa gi.
– Nie znam tego nu me ru – od po wia dam.
Mil czy my. Ubra nie lepi mi się do cia ła. Trzę sę się i pocę. Usta Mar gi są

na puch nię te. Lu bię pół mrok pa da ją cy na jej twarz. Po tem pła cze przez pół
dnia, do pó ki nie opad nie na nas ciem ność, nie przy su nie my się do sie bie
i nie za śnie my. I w koń cu ten dzień, kie dy zo ba czy łem ja kąś po stać tam
przy drzwiach, tuż nad zie mią. Mę ską po stać w dłu giej sza cie, a kie dy pod‐ 
nio sła ręce, uj rza łem ol brzy mie kciu ki, wiel kie jak ba na ny, i za py ta łem, kim
jest, a on znik nął, co fa jąc się, jak by zo stał zdmuch nię ty do tyłu, z po wro‐ 
tem do świa ta.
 



*
 

W domu nad rze ką też pła ka łem. Sły sza łem gdzieś bi cie dzwo nu. Był
wie czór, nad mia stem roz cią gnię ty mrok. Sta re bu dyn ki wy so ko w od da li,
ni sko przy wo dzie było zim no, a nad rze ką uno si ły się pa sma mgły. Mo gli‐ 
śmy do strzec ko ściół. Para mło dych ko chan ków spa ce ro wa ła nad brze giem.
Sły sza łem ryt micz ne bi cie dzwo nu, aż tuż za ko ścio łem zo ba czy li śmy, że
ktoś, jak by mło dy pop, ude rza mło tem w ze staw dzwo nów ko ły szą cych się
na sznu rach. Przy spie szał rytm, dźwięk dzwo nów sta wał się co raz bar dziej
po ryw czy, a jed no cze śnie da wał pra sta ry spo kój. Po rząd nie mnie wte dy bo‐ 
la ło po ra zach, któ re do sta łem, po nie waż pró bo wa łem się wy do stać. Mar ga
mi nie po ma ga ła, ale ude rzo no ją w twarz tak, że krwa wi ła z nosa, a jed na
z jej brwi była roz dar ta. W dziw ny spo sób ude rze nia mnie uspo ko iły. Tam‐ 
te go wie czo ru pła ka łem, po nie waż mło dy pop, spa ce ru ją ca para i smu gi
mgły na rze ce zda wa ły się świad czyć o nie spo ty ka nej har mo nii. Czymś dla
Mar gi i mnie nie do się głym. Tro chę póź niej auta w mie ście za czę ły trą bić
ni czym bez ład ny chór, prze jeż dża jąc wy so ką ale ją nad nami. Dużo sta rych
ład i za staw, mię dzy nimi dro gie mer ce de sy, bez wy jąt ku z bar wio ny mi szy‐ 
ba mi. Mar ga te raz też uwa ża, że to Tbi li si. Przez mo ment po my śla łem
o Alep po, ale ona mówi, że to nie moż li we. Dzię ki tym ła dom i za sta wom
geo gra fia sta je się wy ra zist sza.

– Baku się zbli ża – po wie dzia łem, a ona się od gry zła:
– Cie szysz się, że może bę dziesz miał ra cję?
– Nicht ein Lüft chen regt sich le ise – po wie dzia łem – to pieśń Straus sa.

Albo nie, to się na zy wa Ruhe, me ine Se ele! Znasz to?
Mar ga wte dy już spa ła. Wło sy ma splą ta ne, a w ką ci ku ust klei się tro chę

za schnię tej śli ny.
*
Trzy dni temu przy szli po nas. Na prze dzie męż czy zna po dob ny do Mat t‐ 

fer se na. Od kąd mamy ja sny po kój z to a le tą i bie żą cą wodą, ani na chwi lę
nie dają nam spo ko ju. Bo le sne jest zwłasz cza po bie ra nie krwi. Nie wiem,
co chcą przez to osią gnąć. Mar ga utrzy mu je, że je stem kró li kiem do świad‐ 



czal nym, że nie chcą mnie za bić. Pro si ła, że bym opo wie dział o mat ce. Nie
znaj do wa łem ni cze go, co by ło by war te opo wie dze nia. Czy czu łem się od‐ 
rzu co ny przez ko bie tę, któ rej ni g dy do brze nie zna łem? Tego nie wiem.
Wiem tyl ko, że spra wy po su wa ją się na przód bez nas. Stru mień, któ ry uno si
nas z sobą ku wo do spa do wi. Wczo raj za czął sy pać śnieg. Przez dłu gi czas
nie było prą du; w po ko ju na tych miast zno wu zro bi ło się lo do wa to i wsu nę‐ 
li śmy się pod woj sko we koce na łóż ku. Mar ga mówi, że nie po wi nie nem
so bie ro bić żad nych na dziei, jak stąd wyj dzie my. To zna czy: nie na nią. Jest
jed nak peł na zro zu mie nia, gdy mnie boli. Raz po gła ska ła mnie po wło sach,
dłu go, w roz tar gnie niu pa trząc na brud no bia łe ścia ny. Le ża łem z gło wą na
jej ko la nach, a ona nu ci ła.

Prze słu cha nia są cią giem nie po ro zu mień. Nie mamy po ję cia, do cze go
oni zmie rza ją; ich ła ma na an gielsz czy zna spra wia, że do ni cze go nie do cho‐ 
dzi my. Kie dy py tam, czy to Cha za ra dwi li, zo sta ję ude rzo ny. Kie dy py tam,
cze go od nas chcą, sły szę w od po wie dzi szy der czy śmiech. Je den raz naj‐ 
młod szy z nich trzech po wie dział mi, że nie wol no mu z nami roz ma wiać.
Po czu łem, że to ja kieś otwar cie. Od razu za py ta łem dla cze go. Wzru szył ra‐ 
mio na mi. Po wie dzia łem, że chcę współ pra co wać, lecz nie mogę, je śli nie
ro zu miem ich celu, nie ro zu miem dla cze go. Po pa trzył na mnie i wol no,
z wy ra zem żalu, po krę cił gło wą. Wte dy za py ta łem, dla cze go za trzy ma no
też Mar gę. Po wie dział, że bym się za mknął. Przez ma leń kie okien ko, wy so‐ 
ko pod su fi tem, wi dzi my ko ro nę ce dru.

*
Może nie by łem wy star cza ją co czu ły. Po my śla łem o tym, kie dy się obu‐ 

dzi łem na stęp ne go dnia. Po pro stu nie dość szczo dry. Nie tyl ko wo bec Mar‐ 
gi, zwy czaj nie, wo bec każ de go, wo bec rze czy, świa tła na uli cy, nie zna jo me‐ 
go w tram wa ju...

To non sens. Non sens ko goś, kto się krę ci w kół ko i nie znaj du je już ni‐ 
cze go, cze go mógł by się ucze pić. Wczo raj za spo ko iłem sie bie sa me go. Zła‐ 
go dzi ło to atak pa ni ki, któ ry mnie ogar nął. Mar ga to wi dzia ła i od wró ci ła
wzrok. Gdy po tem za sy pia łem, nie było mi wstyd.



Kie dy tra fi li śmy do tego po ko ju, mie li śmy za pa znok cia mi wie lo ty go‐ 
dnio wy brud. Nie żeby za wsze była bie żą ca woda; czę sto z kra nu wy do by‐ 
wa się tyl ko pry cha nie, odro bi na rdza wo brą zo wej cie czy, a po tem nic wię‐ 
cej. Zwy kle przed po łu dniem przez parę go dzin jest lo do wa ta woda. Wte dy
mo że my też spłu kać to a le tę. Przez pierw sze dni do kład nie się szo ro wa li‐ 
śmy. Wi dzia łem cia ło Mar gi czę ścio wo na gie i za pie ra ło mi dech. Moje
spoj rze nie jej nie ob cho dzi ło; myła się tak, jak by mnie nie było. Drża ła, wi‐ 
dzia łem, że ma gę sią skór kę. Fa scy no wa ło mnie to, że zno wu wi dzia łem te
ma leń kie wy brzu sze nia wo kół ja snych wło sków. Jej wło sy ło no we w ko lo‐ 
rze mio du w sza rym świe tle. Jej szczu płe po ślad ki. Jak bym wi dział coś ta‐ 
kie go po raz pierw szy w ży ciu. Jak mały wpływ ma nie do sta tek na nie ska‐ 
zi tel ność ta kie go cia ła. Moje nie jest ni czym wię cej niż upad kiem, to wy da‐ 
je się lo gicz niej sze w tym oto cze niu. Nie ska zi tel ność jej cia ła spra wia ła mi
ból. Jej obec ność ka tu je mnie chy ba bar dziej niż co kol wiek in ne go. Jed no‐ 
cze śnie nie wol no mi my śleć o tym, że mo gli by nas roz dzie lić; są dzę, że
umrę wte dy ze stra chu.

*
Dla cze go po zwa la ją nam być ra zem? Zda je się, że wszyst ko im jed no, co

ro bi my. No ca mi sły szy my ło mot, a cza sem krzy ki. Raz wi dzie li śmy re flek‐ 
to ry prze su wa ją ce się tam i z po wro tem po ma to wym szkle. Było nie spo‐ 
koj nie, sły sze li śmy szyb kie kro ki, za wzię te gło sy. Za czął szcze kać pies.
Go dzi na mi le że li śmy z wa lą cym ser cem przy ci śnię ci do sie bie i słu cha li‐ 
śmy aż do rana. Kie dy za snę li śmy, bru tal nie nas obu dzo no, ka za no wyjść
na ze wnątrz, do kądś za wie zio no, tam po ka zy wa no dzie się ciu męż czy znom
w czar nych gar ni tu rach. Je den z nich wy da wał się przy wód cą. No sił ka ftan
albo dżel la bę, bo ja wiem. Inny, ubra ny na czar no, miał czap kę z owcze go
fu tra. Wy wią za ła się dys ku sja. Wska zy wa no na nas. Na ścia nie wi sia ły
obok sie bie krzyż pra wo sław ny, pół księ życ i gwiaz da Da wi da. Pod nimi
zna ki, któ re daw no temu zo ba czy li śmy po raz pierw szy na ko per cie. To
była dość ostra roz mo wa, pod czas któ rej cią gle na nas wska zy wa no. Męż‐ 
czy zna w ka fta nie wy glą dał na obu rzo ne go. Po zo sta li pa trzy li nie uf nie
i wro go, kie dy pe ro ro wał. Spo mię dzy fałd ka fta na wy jął trzy czer wo ne ku‐ 



lecz ki i rzu cił na zie mię. Je den z męż czyzn zła pał je i rzu cił mu w twarz.
Na to inny wy cią gnął broń. Zro bi ło się ci cho. Wy szli i zo sta wi li nas sa‐ 
mych. Ja kiś czas póź niej od wie zio no nas z po wro tem do po ko ju. Prze pa skę
na oczy mia łem tak moc no zwią za ną na skro niach, że do sta łem kłu ją ce go
bólu gło wy i o mało nie stra ci łem przy tom no ści. Kie dy upa dłem, naj pierw
wy mie rzo no mi kop nia ka. Po tem ktoś po mógł mi się pod nieść. Kie dy po‐ 
czu łem za pach po ko ju, ode tchną łem z ogrom ną ulgą. Ktoś ze rwał mi prze‐ 
pa skę z oczu. Od dy cha łem głę bo ko i zo ba czy łem, że nie ma Mar gi.

– Mar ga – za wo ła łem – gdzie jest...
Drzwi za mną się za trza snę ły.
*
Od kąd je stem sam i opa dły pierw sze ata ki pa ni ki, śpię nie mal nie prze‐ 

rwa nie. Może obu dzę się ju tro we wła snym łóż ku i oka że się, że wszyst ko
było snem.
 

Drzwi otwie ra ją się gwał tow nie. To mło dy straż nik. Do ska ku ję do nie go,
cią gnę za rękę i trzy razy wo łam imię Mar gi. Spo glą da na mnie, na wet nie
wro go, ra czej ze zdzi wie niem, i krę ci gło wą.

– Whe re is she?
Ci sza. Sta wia na sto li ku mi skę z roz go to wa ny mi wa rzy wa mi.
– Whe re is Mar ga? Tell me if she’s ali ve.
Sto ję, drżąc i trzę sąc się, po po licz kach spły wa ją mi łzy.
Po now nie na mnie spo glą da, po tem wol no mówi:
– Don’t wor ry. She’s okay.
– Whe re?!
– You keep qu iet, sir.
Wiem, że to ten mo ment. Wiem, że nie po wi nie nem po now nie py tać go

dla cze go, bo wte dy się za tnie. Mu szę wy kuć łącz nik mię dzy nim a sobą,
coś for su jąc, choć bym ry zy ko wał bi cie.

Py tam:



– Are you Kha zar?
Pro stu je ple cy, rzu ca mi zdu mio ne spoj rze nie, zda je się dłu go za sta na‐ 

wiać, po tem mówi:
– Yes.
– Do you think I am one?
Te raz pa trzy prze szy wa ją cym wzro kiem, po dejrz li wie i z fa scy na cją.
– May be yes.
– Is that the re ason...
Nie wła ści we py ta nie. Idzie do drzwi, za my ka je ci szej niż zwy kle i zni‐ 

ka.
 

*
 

Przez cały dzień się gło wię, jak po now nie skło nić go wie czo rem do mó‐ 
wie nia. Ale chy ba na mnie na ga dał; tego wie czo ru je dze nie przy no si dru gi,
wiel ki bru tal, któ ry już wie le razy dał mi w skó rę. Mil czę i ła pię się na tym,
że pa trzę na nie go jak wy stra szo ne zwie rzę, ku ca jąc. Nic dziw ne go, że le d‐ 
wo trak tu je mnie jak czło wie ka; nie za cho wu ję się jak czło wiek, kie dy go
wi dzę.

Tego dnia wy skro bu ję na ścia nie ka my kiem pół księ życ, krzyż i gwiaz dę.
Eks tra wa ganc ko duże. Cze kam z bi ją cym ser cem. Do środ ka wcho dzi bru‐ 
tal.

Oglą da zna ki na ścia nie. Oczy zwę ża ją mu się do szpa rek. Pod cho dzi do
mnie. Wi dzę jego wiel ką, ogo lo ną nie mal na łyso czasz kę i żyły na kar ku.
Kulę się i trzy mam ręce nad gło wą.

Ła pie mnie za ra mio na. Za ci skam oczy i za czy nam pła kać. Po trzą sa mną.
– Hey. Hey you.
Pod no szę na chwi lę wzrok, zno wu za my kam oczy.
Znów po trzą sa mną za ra mio na.
– Hey. Why do you do this?



Pusz cza mnie i cze ka.
– Talk to me, ple ase – wy ry wa mi się, za nim to so bie uświa da miam.
Pa trzy w za my śle niu. Wy ko rzy stu ję oka zję.
– I want to un der stand.
Przy glą da mi się ba daw czo. Wzdy cha.
– So me bo dy will talk to you. Not me.
Po spiesz nie i z wdzięcz no ścią przy ta ku ję.
Za my ka drzwi i zni ka.
*
Po now nie wi dzę tej nocy gwiaz do zbio ry, któ re nie ist nie ją, po ran ne słoń‐ 

ce na ni skim domu, ob raz z dzie ciń stwa. Sły szę ja kiś sze lest za mu rem.
Sze lest się przy bli ża.

Po tem prze bie ga po szorst kim kocu. Sztyw nie ję ze stra chu, cho wam się
głę bo ko pod koc, na cią gam go szczel nie na gło wę. Drep cze po mnie. To
musi być szczur. Po ja kimś cza sie bra ku je mi po wie trza. Mi ni mal nie od chy‐ 
lam koc, na chwi lę wy su wam gło wę na ze wnątrz, przy mo ich ustach drży
coś jak by wąsy. Krzy czę i po now nie cho wam się pod koc. Po ja kimś cza sie
drep ta nie usta je. Ostroż nie od dy cham. Po tem sły szę sze lesz cze nie i chro bo‐ 
ta nie przy drzwiach. W bla dym świe tle po ran ka lu stru ję po kój. Nic. A jed‐ 
nak: kil ka szczu rzych bob ków tu i tam.

Przed po łu dniem, o nie ty po wej go dzi nie, sły szę kro ki zbli ża ją ce się do
drzwi. Po dzwa nia nie pęku klu czy. Przy cho dzi po mnie młod szy. Stoi przy
otwar tych drzwiach, mówi:

– Come on.
Pod no szę się z tru dem, ru szam za nim. Peł ne świa tło dzien ne na ko ry ta‐ 

rzu ośle pia mnie.
Wcho dzi my po scho dach. Jesz cze wię cej scho dów. Be to no we scho dy,

głu chy po głos.
Prze cho dzi my ko ry ta rzem. Ko ry tarz skrę ca pod ką tem dzie więć dzie się‐ 

ciu stop ni. Idzie my nim do koń ca, gdzie znaj du je się okno z ma to wym



szkłem. Sto imy pod drzwia mi. Męż czy zna w nie puka. Nie wy raź ny po mruk
w po ko ju. Młod szy straż nik otwie ra drzwi. Zo sta ję po pchnię ty do środ ka.
Za dłu gim drew nia nym sto łem sie dzi Hans Mat t fer sen.

– Hans, do kurw...
– Shut up. Sit.
– Hans, za cho wuj się nor mal nie, co jest...
– Shut up, okay?
Wy krzy ku je to do mnie.
Kie dy prze ra żo ny opa dam na krze sło przed jego biur kiem, spo koj nym

już to nem mówi:
– I am not who you think I am.
Chce, że bym na do bre zwa rio wał?
Pró bu ję jesz cze kil ku zdań po ni der landz ku, mimo wszyst ko stwier dzam,

że on mnie na praw dę nie ro zu mie. Wte dy do strze gam szkla ne oko.
Za czy na dłu gą opo wieść, z któ rej pra wie nic nie ro zu miem. Do cie ra ją do

mnie jed nak strzę py bez sen sow nej ar gu men ta cji i zdań. Że Pań stwo Izra el
jest get tem, po wtó rze niem War sza wy. Że Izra el nie bu du je osie dli se mic‐ 
kich, tyl ko cha zar skie. Że Ic chak Ra bin znał pew ne ta jem ni ce i że za pła cił
za to wy so ką cenę. Że Pań stwo Izra el po win no zo stać za ło żo ne w Ka zach‐ 
sta nie. Że ani mu zuł ma nie, ani chrze ści ja nie, ani ży dzi nie ro zu mie ją, jak
było na praw dę. Że Kha zar Uni ver sal Bro ther ho od bę dzie sze rzył wie dzę
o tym praw dzi wym prze bie gu spraw jako nowe prze sła nie. Że ist nie je spór
o stra te gię, któ rą na le ży wdra żać. Ho me opa tii czy chi rur gii. Albo che micz‐ 
nej in duk cji.

Słu cham. My śli ko tłu ją mi się w gło wie. Od czu wam też pe wien ro dzaj
try um fu, po nie waż oka za ło się, że cała moja ar gu men ta cja, na zy wa na przez
Mar gę pa ra no idal ną, się zga dza.

Im pul syw nie py tam, czy Eth nic Bomb ist nie je.
Za my ka się. Nie ru cho me szkla ne oko jest nie do znie sie nia i on o tym

wie. Ofe ru je mi pa pie ro sa ro syj skiej pro duk cji.



Za cią gam się tak głę bo ko, że na tych miast robi mi się nie do brze, po bla dły
osu wam się na krze sło.

Przy glą da mi się za wist nie i chy ba roz wa ża, co po wi nien zro bić.
Każe przy nieść szklan kę wody, a po tem cze ka, aż tro chę doj dę do sie bie.
Sie dzę, dy sząc.
Py tam, co mia ły zna czyć te czer wo ne kul ki.
Od po wia da py ta niem: Ja kie dzia ła nie miał pro szek na moją skó rę? Czy

coś czu łem? Mó wię „nie”.
Za sta na wia się i bęb ni pal ca mi w blat sto łu.
Mówi, że to cud, że na dal żyję.
Wy da je się cier pliw szy i cze ka na moje na stęp ne py ta nie.
– What are you go ing to do with me?
– Wait and see.
Uśmie cham się sar ka stycz nie.
– Whe re is Mar ga?
Wy ma wia jąc jej imię, czu ję, że moje cia ło zu peł nie mięk nie.
– You will not see her aga in.
– Co?! Co mó wisz?!
Wrzesz czy coś, przez co pra wie spa dam z krze sła.
Chło pak zno wu wcho dzi do środ ka. Męż czy zna za sto łem ski nie niem

gło wy daje znak, że mają mnie za brać.
*
Z po wro tem w po ko ju. Kła dę się na łóż ku. Czu ję się wy czer pa ny i roz pa‐ 

lo ny.
Po kil ku mi nu tach sły szę sze lest. Szczur prze cho dzi obok łóż ka do pu ste‐ 

go ta le rza pod drzwia mi. Ob wą chu je go. Wraż li wy, ru chli wy pysz czek. Za‐ 
ska ku je mnie pięk no tego zwie rzę cia. Tyl ko ogon jest od ra ża ją cy, ta łysa
wlo ką ca się mar ność, któ ra po zo sta wia za sobą ślad w ku rzu. Zwłasz cza
fakt, że wy da je się nie świa do my tej czę ści swo je go cia ła, wy wo łu je we
mnie obrzy dze nie: coś, co ist nie je bez po wo du, zwy czaj nie ru sza się bez



po wo du, w ob sce nicz ny spo sób tyl ko jest. Okrop ne. Mu szę za mknąć oczy.
Po tem znów pa trzę na wraż li wy, ru chli wy pysz czek i lśnią ce oczy.

Kie dy się po ru szam, bły ska wicz nie ucie ka.
Dzień spę dzam na cze ka niu na chwi lę, w któ rej znów się po ja wi. Wra ca

przed porą je dze nia. Sły szę go pod łóż kiem. Praw do po dob nie dłu go spa‐ 
łem, śniąc bez ład ny sen; czu ję się wy czer pa ny i chy ba jed nak ni cze go so bie
nie przy po mi nam.

Do środ ka zno wu wcho dzi chło pak, któ ry przy no si mi je dze nie. Sta wia je
na sto le. Obok kła dzie jabł ko. Po tem ta blet ki, któ re co dzien nie bio rę. Co
trzy dni dają mi za strzyk. Co ta kie go ro bią ze mną, że daję radę bez dia liz?
Sta le ła mię so bie nad tym gło wę. Z me dycz ne go punk tu wi dze nia jest to
nie moż li we. Przez chwi lę na mnie pa trzy i po zdra wia, za nim wyj dzie.

Wsta ję, szczur zmy ka za musz lę klo ze to wą. Bio rę jabł ko i je zja dam.
Ogry zek trzy mam w ręce. Kła dę się, a ogry zek umiesz czam obok sie bie na
łóż ku. Po chwi li wi dzę lśnią ce oczka, któ re mnie ob ser wu ją.

Do pie ro o zmro ku pod cho dzi bli żej, wę szy przy kocu, wdra pu je się na
łóż ko, wą cha ogry zek, gry zie go. Kie dy bar dzo ostroż nie uno szę gło wę,
żeby go le piej obej rzeć, bły ska wicz nie ucie ka. W nocy obu dzi mnie drep ta‐ 
niem po kocu. Leżę i wsłu chu ję się skó rą, jak po mnie cho dzi, ob wą chu je
mi gło wę.

Po tem zno wu zni ka. Jak by rów no cze śnie zni ka ło wszyst ko na ca łym
świe cie.

*
Po ty go dniu szczur jest pra wie oswo jo ny. Bar dzo sys te ma tycz nie, po wo li

uczy łem go, żeby pod cho dził bli żej, kie dy zo sta wiam ka wa łek je dze nia tuż
obok swo jej ręki. Po tem, po pię ciu dniach, trzy ma łem je dze nie w otwar tej
dło ni, go dzi na mi. Po ja kimś cza sie pod szedł, żeby po wą chać, od sko czył na
metr, wró cił. W po śpie chu zjadł kil ka kę sów, znik nął.

Na stęp ne go dnia wy da wał się na wet cze kać, aż się po ło żę. Po ja wia się
za le d wie kwa drans póź niej, tro chę ha ła su je, jego błysz czą ce oczy skie ro wa‐ 
ne na moją twarz, nie na rękę.



Zbli ża się do mo jej ręki, ob wą chu je pal ce, przez mo ment czu ję jego zęby
na czub ku pal ca i mu szę się sku pić, żeby prze zwy cię żyć chęć cof nię cia
ręki. Po tem sta ran nie wy ja da wszyst ko z mo jej dło ni, za nim znik nie. Po
pół go dzi nie sie dzi jed nak na kocu, wpa tru jąc się we mnie. Kie dy uno szę
gło wę, nie ucie ka, ale cały czas jest go tów czmych nąć. Z po wro tem kła dę
gło wę. Cho dzi po mnie. Pod cho dzi mi bli sko do twa rzy ze swo im drżą cym
pyszcz kiem. Moje cho re cia ło roz sa dza swe go ro dza ju ab sur dal na ra dość.

– Hola – mru czę – hola, ty tam.
Sie dzi. Za sy piam i śpię do rana.
*
Bi so gna mo ri re, mo ri re bi so gna. Dla cze go ta me lo dia tkwi w mo jej gło‐ 

wie już cały dzień? Pod czas gdy szczur zaj mu je się gdzieś strzęp kiem pa‐ 
pie ru to a le to we go, a ja się mu przy glą dam, sły szę gło sy roz brzmie wa ją ce
mi w gło wie. Pas sa ca glia del la vita. Mar ga mi to spre zen to wa ła. Pew nej
nocy, już daw no po na szym roz sta niu, za dzwo ni ła do mnie i pła ka ła. W tle
sły sza łem tę mu zy kę. Że wszyst ko było na dar mo, cią gle to po wta rza ła, że
to jest rów no cze śnie wszyst ko i nic. Przej mu ją cy był ten jej szloch, a ja
bez sil nie słu cha łem i wy ma wia łem jej imię. Te raz, gdy nie mogę się tego
po zbyć z mo jej gło wy, nie czu ję żad nych emo cji. Tyl ko te gło sy, jak bym je
rze czy wi ście sły szał w tym pu stym po ko ju, któ ry cza sem wy da je mi się tak
nie re al nie pięk ny, gdy wie czor ne słoń ce kil ko ma pla ma mi prze su wa się po
ścia nach.

Po tem gi ta ra i skrzyp ce. Mo ri re bi so gna, bi so gna mo ri re.
Ostroż nie gwiż dżę strzęp rzew nej me lo dii. Szczur na tych miast się po ja‐ 

wia. Od tego dnia mamy wspól ny ję zyk. Za każ dym ra zem, gdy wy gwiz du‐ 
ję me lo dyj kę, po ja wia się i zda je słu chać. „Je ste śmy na sie bie ska za ni” –
mó wię mu pew ne go dnia. Wę szy, dra pie i skro bie, gry zie śmie cie i jest po‐ 
chło nię ty rze cza mi, któ rych nie ro zu miem.

W od da li nie wy raź nie sły szę war kot sa mo lo tu, wy so ko i opie sza le. Za sy‐ 
piam.

*



„Mu sisz w sie bie wie rzyć, co kol wiek ro bisz – po wie dzia ła mi kie dyś
Mar ga. – Bę dzie do brze, co kol wiek to jest, przez spo sób, w jaki to ro bisz.
Nie roz my ślaj nad tym, co ro bisz, tyl ko jak to ro bisz”. Od nie daw na sta ran‐ 
nie się więc myję i golę. Po wie lu ty go dniach za py ta łem chło pa ka, czy
mógł bym się ogo lić. Wil got na bro da uciąż li wie się mierz wi ła, wy wo łu jąc
po draż nie nia skó ry na szyi.

Od kąd co dzien nie wy gwiz du ję dla szczu ra kil ka me lo dii, mój umysł sta je
się ja śniej szy. Spo kój jest zba wien ny; z każ dym dniem słoń ce świe ci tro chę
dłu żej i cza sem cie szy mnie na wet spo sób, w jaki niu an se brud nej bie li
zmie nia ją od cień. Bi so gna mo ri re. Nada łem szczu ro wi imię, któ re on w do‐ 
dat ku już roz po zna je. Kie dy go wo łam – co ro bię tyl ko wte dy, gdy mam dla
nie go coś do je dze nia – na tych miast przy cho dzi. Cie szy mnie jego roz sąd ne
spoj rze nie, a jego cie pło mo je go cia ła. Raz wszedł pod koc i przez chwi lę
tam sie dział. Po tem za czął się wier cić, tro chę wpadł w pa ni kę, szyb ko od‐ 
kry łem koc. Szczur w pu łap ce gry zie na oślep. Ale nie uciekł, zo stał tam,
gdzie był. Po ło ży łem koc tak, że tuż przed jego no sem zo stał mały otwór.
Sie dział, pa trząc w bez ru chu. Tak za sną łem.

Po nie waż zno wu co dzien nie się golę, ży cie wy da je się zno śniej sze. No‐ 
ży ki, któ re do sta ję, mu szą wy star czyć na ty dzień. Po pię ciu dniach jest już
tyl ko po cie ra nie i na cią ga nie, aż ka le czę so bie skó rę. Pew ne go ran ka przy‐ 
po mnia ło mi się gar dło tego za mor do wa ne go dzien ni ka rza. Uważ nie prze‐ 
cią ga łem no ży kiem po szcze ci nie. Bi so gna mo ri re. Gwiz da łem, prze cią ga‐ 
jąc no ży kiem po gar dle.

*
Po tem, pew ne go po po łu dnia, wi dzę coś w drzwiach. Drzwiach zro bio‐ 

nych z drew nia nych de sek, do oko ła któ rych bie gnie sta lo wa li stwa. W tych
drzwiach, gdzieś na wy so ko ści pół to ra me tra, do strze gam na gle bar dzo
cien kie pa sem ko świa tła. Ser ce mi wali. W tym miej scu drzwi po win ny dać
się sfor so wać. Sta ję bli sko nich z ocza mi utkwio ny mi w nie znacz nej szpa‐ 
rze. Nie wi dzę nic oprócz odro bi ny nie wy raź ne go świa tła. Dłu bię pal cem
w drew nie. Kil ka drob nych drzazg. Dra pię jesz cze da lej. Nic. To drew no
jest twar de jak ka mień, coś jak dąb lub wiąz. Prze su wam ręką po ca łej po‐ 



wierzch ni, lek ko na ci ska jąc. Tyl ko w jed nym miej scu bar dzo de li kat nie się
pod da je, to tam wi dzę nie wy raź ną smuż kę świa tła.

Po now nie sia dam i my ślę; ten nowy fakt jest jak grom z ja sne go nie ba.
Po trze bo wa łem ca łe go dal sze go po po łu dnia, żeby so bie uświa do mić, co to
ozna cza. Szczur sie dzi przy mo jej pra wej ręce, ob wą chu je ją. Czu ję wil got‐ 
ny pysz czek. Roz ma wiaj z nim, wy ga duj bzdu ry, co kol wiek, żeby go przy‐ 
cią gnąć. Jest bar dzo za ję ty by ciem bar dzo za ję tym. Moje my śli i oczy znów
błą dzą wo kół drzwi. Kie dy zmie nia się kąt pa da nia świa tła, pa sem ko zni ka.

Po sta na wiam, że na stęp ne go dnia de li kat nie za zna czę to miej sce, bo nie
je stem pe wien, gdzie to do kład nie jest. Tym cza sem ba dam ścia nę w po szu‐ 
ki wa niu miej sca, z któ re go mógł bym wy grze bać ka wa łek ka mie nia. Nie
znaj du ję.

Ob cho dzę na ko la nach całą ko mór kę. Wszyst ko jest moc ne, su ro we, so‐ 
lid ne, nie do ru sze nia.

Kła dę się i za pa dam w sen. Śnię o ol brzy mim stat ku, któ ry wy sta je z zie‐ 
mi, ro dzaj szes na sto wiecz ne go ga le onu, a przy wio słach sie dzą szczu ry, cią‐ 
gną i pcha ją, i sta tek po wo li się wy nu rza, wzbi ja jąc syp ką zie mię. Wi dzę
ich szczu rze py ski zwil żo ne kłacz ka mi śli ny, wy da ją się uśmie chać. Ich sta‐ 
re oczy, ich sta re po marsz czo ne oczy są we so łe. Na pa wa mnie to obez wład‐ 
nia ją cym stra chem. Bu dzę się, a w pod brzu szu czu ję pie ką cy ból. Oka zu je
się, że zsi ka łem się do łóż ka.

Na stęp ne go po po łu dnia, po tym jak za pro wa dzo no mnie do łaź ni i z po‐ 
wro tem, za czy nam rę ka mi uci skać i po cie rać drzwi. Kie dy dra pię i skro bię
pa znok cia mi, od cho dzą małe czą stecz ki drew na. Dłu go tak nie dam rady;
wkrót ce moje pa znok cie cał kiem się ze drą. Po cie ram więc rów nież czub ka‐ 
mi pal ców. Po ja kimś cza sie spra wia to ból, po nie waż w wy ni ku tar cia wy‐ 
twa rzam cie pło.

Kie dy kła dę się wy czer pa ny, mam wra że nie, że zno wu wi dzę sła be pa‐ 
sem ko świa tła. Mam na wet wra że nie, że jest odro bi nę więk sze. Po po łu dniu
za wsze śpię dłu go i twar do. Kie dy się bu dzę, po now nie wi dzę nie przy stęp‐ 
ne drzwi i moja na dzie ja wy da je się obłę dem.



Przez kil ka dni o tym nie my ślę. Po tem, pew ne go ran ka, wra ca dzi ka, do‐ 
pro wa dza ją ca mnie do sza leń stwa wia ra: że prze ci snę pal ce przez tę szcze‐ 
li nę, że na stęp nie ode rwę de skę i otwo rzę drzwi. Czę sto go dzi na mi nie sły‐ 
szę ni cze go ani ni ko go. Znam ko ry tarz. Wiem, że na koń cu jest pła ski dach,
któ ry wi dzę przez okno. Da lej nie my ślę; jak by do tar cie na ten pła ski dach
sta wa ło się ca łym moim świa tem.

Na stęp ne go dnia naj pierw zda rza się cud, a po tem ka ta stro fa. Kie dy nie‐ 
mal bez wied nie po cie ram drzwi w na dziei ode rwa nia kil ku mi ni mal nych
drzazg, od dzie la się duża drza zga i od razu uka zu je się prze świ tu ją ce szer‐ 
sze świa tło. Ogar nia ją mnie sza leń cza na dzie ja i ra dość. Sto ję wpa trzo ny,
a po tem z dużą siłą kon ty nu uję po cie ra nie i dra pa nie. W tej chwi li do cho dzi
do cze goś, cze go po cząt ko wo nie mogę po jąć: po nie waż zbyt gwał tow nie
po cie ram, ostra drza zga, dłu go ści oko ło ośmiu cen ty me trów, wbi ja mi się
głę bo ko pod pa zno kieć środ ko we go pal ca i ła mie się. Całe moje cia ło prze‐ 
szy wa ból. Od su wam rękę, za czy nam się trząść i drżeć. Ból jest kosz mar ny;
od razu robi mi się sła bo i mu szę się po ło żyć na pod ło dze.

Po ja kimś cza sie do cho dzę do sie bie i czu ję nie zno śny ból. Cała ręka jest
skur czo na jak szpon. Drza zga ode rwa ła mi pa zno kieć, wzbie ra ciem na
krew. Pa lec jest spuch nię ty. Ła pię po wie trze; ta kie go bólu ni g dy nie czu łem
na wet w ner kach. Jest ab so lut nie nie do znie sie nia; wiem, że może do pro‐ 
wa dzić do strasz ne go za ka że nia i że sta no wi naj wy bor niej szy ele ment chiń‐ 
skich tor tur: od ry wa nie pa znok cia ka wał kiem drew na. Szar pię za drza zgę
i krzy czę. Krę ci mi się w gło wie, prze wra cam się do tyłu. Ję czę z bólu; to
nie do wy trzy ma nia. Cała moja ręka jest zdrę twia ła; czu ję, jak by ból szedł
do ser ca. Ból w pier siach, coś, co zda je się do pro wa dzać mnie do sza łu.
Z od ra zą pa trzę na oka le czo ny pa lec i pła czę jak dziec ko. Wiem, że koń‐ 
ców ki pal ców mają wię cej de li kat nych ner wów niż ja kie kol wiek inne miej‐ 
sca na cie le. Le piej stra cić nogę niż pa zno kieć w ten spo sób. Sie dzę, krę cąc
gwał tow nie gło wą, to znów się zry wam, naj moc niej, jak mogę, uci skam
przed ra mię, żeby tro chę zła go dzić ból. Nic nie po ma ga. Krzy czę, robi mi
się nie do brze, kła dę się, prze krę cam się na bok, oglą dam rękę. Pa lec zda je
się już si nieć. Drza zga tkwi aż do dru gie go pa licz ka; pod skó rą wi dzę



obrzęk przy po mi na ją cy ma łe go czar ne go węża. Po now nie szar pię za drza‐ 
zgę i ry czę z bólu. Na gle drzwi otwie ra ją się z im pe tem. Stoi w nich mło dy
straż nik i pa trzy na mnie ze zdu mie niem. Pła cząc z bólu, po ka zu ję mu rękę.
Chwy ta mnie za prze gub, oglą da ranę i mówi:

– Bad. This is bad.
Ge stem na ka zu je mi wstać, pro wa dzi do łaź ni, od krę ca kran, wsu wa pod

nie go moją dłoń, od cho dzi na chwi lę i za raz wra ca. W ręce trzy ma nie wiel‐ 
ki prze ci nak, ja kie go uży wa się do cię cia płyt pil śnio wych. Gwał tow nie po‐ 
trzą sam gło wą i bła ga jąc „nie”, opie ram się, gdy pod cho dzi bli żej. Do sta ję
po tęż ne ude rze nie w gło wę, upa dam i się nie pod no szę. Po chy la się nade
mną, chwy ta moją rękę, bie rze pa lec, pod czas gdy ja krzy czę z bólu. Oglą‐ 
da ranę, szyb ko i bez błęd nie do ko nu je cię cia na moim pal cu. Ten roz kła da
się jak frank fur ter ka w go rą cej wo dzie. Wi dzę bia łą kość. Cię cie jest tak
ide al ne, że przez pół mi nu ty nie spły wa krew. Szarp nię ciem wy cią ga drza‐ 
zgę. Czu ję jej trzask; po tem tra cę przy tom ność.

Kie dy przy tom nie ję, leżę na łóż ku. Mój pa lec jest moc no ob wią za ny
brud ną chu s tecz ką, prze siąk nię tą ciem ną krwią. Ból tak gwał tow nie w nim
pul su je, że prze ni ka moją gło wę wol ny mi, ło mo czą cy mi ude rze nia mi.
Bum-bum. Bum-bum. Bum-bum. Trzy mam rękę unie sio ną i pró bu ję tak
sie dzieć. Po go dzi nie sztyw nie je mi ra mię, lecz kie dy je opusz czam, ból
sta je się jesz cze bar dziej nie mi ło sier ny.

Tak spę dzę pół to ra ty go dnia, bez snu, z ra mie niem opar tym o ścia nę, za
bar dzo przy pra wia ny o mdło ści, żeby jeść, le d wie coś pi jąc, go rącz ka
i strach przed za ka że niem. Szczur ob wą chu je, a cza sem pod gry za chu s tecz‐ 
kę, kie dy bu dzę się ze spuch nię tą ręką wzdłuż cia ła. Pew ne go dnia moc no
go ude rzam. Zni ka z pi skiem. Przez trzy dni się nie po ka zu je. Nie mogę
zdjąć opa trun ku z ręki; nie mam od wa gi. Wiem, że lepi się głę bo ko do
otwar tej rany. Trze ba jed nak bę dzie. Któ re goś dnia w łaź ni straż nik wsa dza
mi rękę pod kran. Prze ra żo ny krę cę gło wą, lecz on jed nym ru chem zry wa
przy kle jo ną chu s tecz kę. Na tych miast za czy nam krwa wić jak by dlę. Rana
wy da je się czy sta, naj moc niej, jak po tra fię, uci skam prze gub i z roz pa czy
tu pię no ga mi. Straż nik grze bie w kie sze ni, wy cią ga dwie czer wo ne kul ki,



roz ry wa je, sy pie pro szek na ranę. Jak by ktoś wrzu cił mi bom bę do pal ca.
Krę cę się w kół ko z bólu i prze ra że nia. Po tem zno wu moc no za sy piam,
a póź niej bu dzę się na łóż ku. Mój pa lec po now nie jest owi nię ty, tym ra zem
gazą, po now nie prze siąk nię tą na ciem no. Mam go rącz kę. Zno wu do świad‐ 
czam bez sen nych nocy.

Po tem ból zda je się ustę po wać. Na pię cie w pal cu sta je się jed nak więk‐ 
sze. Jak by zo stał tam ka wa łek, któ ry te raz puch nie. Na stęp ne go ran ka py‐ 
tam, czy mogę tak dłu go mo czyć pa lec, aż opa tru nek sam odej dzie. Straż‐ 
nik przy ta ku je i za czy na so bie coś maj stro wać przy ze psu tym kra nie w ką‐ 
cie. Kie dy w koń cu opa tru nek daje się zdjąć z nie odzow nym bó lem, wi dzę,
że rana rze czy wi ście szyb ko się goi. Ale wo kół pa licz ka wy wią zał się stan
za pal ny, jest moc no na puch nię ty. Nie mogę ru szać pal cem. Ból wciąż jesz‐ 
cze się ga aż po pa chę i da lej do pier si.

Chcę naj pierw osu szyć pa lec, a po tem pro szę o opa tru nek. Kil ka krot nie
owi ja mi pa lec gazą. Tego dnia zno wu jem tro chę wię cej niż kil ka kę sów.
Od kąd się zra ni łem, je dze nie jest bar dzo moc no do pra wio ne. Przy pusz‐ 
czam, że my ślą, że to dzia ła od ka ża ją co. Usta mnie palą.

Szczur nie tyka wię cej mo je go je dze nia. Cza sem sły szę gry zie nie pod
łóż kiem. Kie dy tam za glą dam, ni cze go nie wi dzę. Pew ne go dnia le piej się
przy glą dam cię ciu w kształ cie pół księ ży ca na swo im brzu chu. Zda je się, że
ono rów nież za dzi wia ją co szyb ko się za go iło. Coś, cze go w ogó le nie pa‐ 
mię tam.

Pa lec na dal jest za ognio ny. Straż nik też to za uwa ży kil ka dni póź niej.
Zno wu wcho dzi do po ko ju z prze ci na kiem. Krzy czę, że nie wol no mu

tego ro bić. Z sza ro bia łe go szma cia ne go wor ka wy cią ga bu tel kę, na le wa do
po ło wy do pla sti ko we go kub ka, po ka zu je, że bym wy pił. Jest to moc ny al‐ 
ko hol, cierp ki smak po dwój nie pę dzo ne go trun ku owo co we go z pod łą che‐ 
micz ną nutą. Za ty ka mi dech; al ko hol musi mieć oko ło pięć dzie się ciu pro‐ 
cent albo wię cej. Chło pak po now nie na le wa do po ło wy, bie rze mój pa lec
i wsa dza do kub ka. Trzy ma go w nim parę mi nut. Wiem, co zro bi, i mam
świa do mość, że to nie unik nio ne. Ten czło wiek opie ku je się mną, jak kol‐ 
wiek bru tal nie. Kie dy do cho dzi do wnio sku, że pa lec zo stał od po wied nio



znie czu lo ny, chwy ta rękę, się ga po prze ci nak i ciach nię ciem od ci na pa li‐ 
czek. Ten na tych miast się otwie ra i wi dzę ró żo wa wą pać kę w ko lo rze sosu
whi sky, na su wa ją cą się na de li kat ne brze gi. Ła pię po wie trze i czu ję, że robi
mi się nie do brze. Wy mio tu ję na wła sną krwa wią cą rękę, chło pak prze kli na,
szyb ki mi ru cha mi ocie ra otwar tą ranę, co po wo du je, że wrzesz czę, wy le wa
na nią al ko hol, wy cie ra ranę do czy sta, zno wu moc no ob wią zu je mi rękę ja‐ 
kimś strzę pem ścier ki.

Za sy piam i o ni czym nie śnię. Nic mi się już nie śni przez ostat nie dni.
Nic; ciem na nie koń czą ca się woda, w któ rej dry fu ję wy chło dzo ny i nie waż‐ 
ki, to wszyst ko.

Cze kam na wy zdro wie nie, tak jak cze kam na szczu ra, je dze nie, pół go‐ 
dzi ny wie trze nia w łaź ni. Stop nio wo za tra cam wszel kie po czu cie cza su
i prze strze ni. Żyję w pu stej gło wie, jest tam spo koj nie i nędz nie, leżę jak
czu wa ją cy zmar ły wło żo ny do wła sne go gro bu i pa trzę na prze su wa ją ce się
po ścia nie pla my słoń ca, żywa ci sza nocą, tyl ko z rzad ka sły szę sy re nę
w od da li, cza sem coś, co przy po mi na głos z me ga fo nu albo uja da nie psa
nad ra nem. Żad ne go ze swo ich spo strze żeń nie je stem jed nak pe wien; nie
ma róż ni cy mię dzy śnie niem a prze bu dze niem, wszyst ko jest jed no li te, a ja
nie pra gnę ni cze go in ne go niż tyl ko, żeby tak zo sta ło. Po ko lej nych dwóch
ty go dniach mój po kie re szo wa ny pa lec jest bez opa trun ku. Nie mam pa‐ 
znok cia, goły bez kształt ny ki ku cik gapi się na mnie, gdy uno szę rękę do
oczu.

Po tem, pew nej nocy, szczur gry zie mnie w ki kut pal ca, kie dy śpię. Zry‐ 
wam się obu dzo ny, chy ba wpa dam w szał, pę dzę za ucie ka ją cym zwie rzę‐ 
ciem, ude rzam ko ścią pisz cze lo wą o że la zny kant łóż ka, le d wo to jed nak
czu ję, w ciem no ści do strze gam szczu ra, do ska ku ję do nie go i obie ma sto pa‐ 
mi lą du ję na nim. Pęka jak wo rek pap ki. Tu pię, do pó ki łe pek nie sta nie się
pła ski, oczy tkwią krzy wo jak na ob ra zie Pi cas sa, obo je w tej sa mej płasz‐ 
czyź nie obok sie bie, wpa tru jąc się w nic, zdu mio ne i znisz czo ne. Zry wam
z pod ło gi zmal tre to wa ne ciał ko, roz ry wam je i za nu rzam zęby w su ro wym
mię sie. Gry zę i sior bię cie płą krew, i czu je się dzi ki i pu sty. Do sta ję erek cji.
Ry czę na szczu ra i po że ram płach ty mię sa z grzbie tu. Po tem zno wu się kła‐ 



dę i śpię do cza su, gdy roz le ga się wa le nie w drzwi. Gdy mój mło dy straż‐ 
nik wi dzi reszt ki szczu ra i krew na łóż ku, dłu go mi się przy pa tru je. Za my ka
drzwi, na chwi lę od cho dzi, po czym wra ca ze szczot ką i wia drem.

Sprzą ta syf, pod czas gdy ja sie dzę na łóż ku i się przy glą dam.
– You will not stay here long – mówi, za my ka jąc za sobą drzwi.
Na stęp ne go ran ka zo sta ję za pro wa dzo ny do chłod ne go bia łe go po miesz‐ 

cze nia, w któ rym stoi apa ra tu ra me dycz na. Mu szę się ro ze brać i po ło żyć na
wą skim bia łym łóż ku. Zo sta je na mnie na su nię ty duży apa rat. Przy po mi na
to ba da nie rent ge now skie, ale zo sta ję zwią za ny. Na mo ni to rze wi dzę coś
wy glą da ją ce go jak je li ta. Do cie ra do mnie, że to moje. W plą ta ni nie bez‐ 
kształt nej masy, jaką jest moje wnę trze, po wo li do strze gam, że coś się roz‐ 
świe tla, klo cek wiel ko ści cen ty me tra kwa dra to we go. Ma mi ni mal nie iskrzą‐ 
ce się brzeż ki. Ko lor jest naj pierw żół ty, po tem zmie nia się na ciem no zie lo‐ 
ny, a w koń cu pło nie czer wie nią. Gdy tyl ko po ja wia się czer wień, czu ję
w pod brzu szu kłu ją cy ból. Za gry zam zęby, ale nie wy trzy mu ję dłu żej niż
pół mi nu ty. Wo łam, żeby prze sta li. Ku mo je mu za sko cze niu ro bią to na‐ 
tych miast. Sły szę dwóch męż czyzn dys ku tu ją cych ze sobą i nie ro zu miem
ani sło wa.

Na gle je den z nich war czy po an giel sku:
– This is not ho me opa thics. This is sur gi cal, get it, stu pid?
Mło dy straż nik pro wa dzi mnie z po wro tem do po ko ju. Idę chwiej nym

kro kiem, moc no się go trzy ma jąc.
– What have they done? – py tam.
Zdu mio ny sły szę, jak od po wia da:
– The expe ri ment is not sta ble.
Chcę zno wu o coś za py tać, ale otwie ra drzwi, po py cha mnie do środ ka

i mówi gder li wie, lecz bez zło śli wo ści:
– Go sle ep, you.
Jesz cze przez chwi lę stoi w drzwiach, pa trząc na mnie. Nie wiem, co ta‐ 

kie go jest w tym chło pa ku, co mnie uj mu je. Jego spoj rze nie? Po sta wa? Nie‐ 
po rad ny spo sób, w jaki chciał by mi po móc, choć nie wol no mu oka zy wać



wo bec mnie żad nej sym pa tii i być może sam się boi, żeby nie zo stać przy ła‐ 
pa nym na naj mniej szym śla dzie zła go dzo nej su ro wo ści? Nie spo dzie wa nie
jed nak wi dzę w nim coś, co po ru sza mnie nie wy po wie dzia nie bar dziej niż
mil czą ca, nie mal chry stu so wa po ko ra i ma ło mów ność. Chło pak nosi – choć
za ku rzo ne, zdar te i roz dep ta ne – wy raź nie małe, wą skie nie bie skie tramp ki
we wzo rek z bia łych grosz ków. Moja mama na zy wa ła go plu me tis. Wpa tru‐ 
ję się w ten wzo rek z otwar ty mi usta mi, tak dłu go i z ta kim zdu mie niem, że
chło pak sam po nie kąd zdzi wio ny spo glą da na swo je sto py, po tem znów na
mnie, a w moim wzro ku jest coś rzew ne go, cze go mło dy straż nik ab so lut nie
nie po tra fi so bie wy tłu ma czyć, chy ba że zo bo jęt nie niem spo wo do wa nym
przez dłu gie od osob nie nie. To dziw ne, jak nie istot ny de tal może się na gle
na ła do wać wszel kim zna cze niem, ja kie nam wcze śniej umknę ło. Life is
what hap pens whi le you are ma king other plans[7] – wie dzia łem, że po wie‐ 
dział to kie dyś któ ryś guru popu, a te raz to zda nie nie spo dzie wa nie tra fi ło
do mo jej świa do mo ści, tak jak wy da je się, że coś może nas zła pać za gar‐ 
dło; i nie po tra fię wy my ślić nic in ne go, jak tyl ko głu pio się uśmiech nąć,
jak bym nic nie ro zu miał, ni g dy miał nie zro zu mieć i już się pod dał, a z tego
głup ko wa te go pod da nia się wy niósł prze ko na nie nie da ją ce się po rów nać
z czym kol wiek. W prze ciw nym ra zie – tak my ślę – nie moż na wy tłu ma czyć
lek ko ści tej chwi li, któ ra w nie po ję ty spo sób wy wo łu je we mnie pra gnie nie
szyb kiej śmier ci.

Jesz cze raz pa trzę na sza ra wo nie bie skie tramp ki w nie wy raź ne bia łe
grosz ki, bia łe krop ki jak ga sną ce gwiaz dy nocą, gdy nie bo się za ma zu je,
nocą, kie dy gwiaz dy nie od po wia da ją, ni g dy nie od po wie dzą, tak że ich ci‐ 
sza na peł nia lu dzi re spek tem, przez wie ki, i wi dzę, jak straż nik de li kat nym
kro kiem opusz cza moją celę, i uświa da miam so bie, że nie prze gra łem wal‐ 
ki, choć nie wiem, ja kiej wal ki.

A po tem, w pa rze z szo kiem, któ re go nie mogę wy ja śnić, ta świa do mość
(albo sza leń stwo): gdy bym jesz cze kie dyś po czuł w swo im cie le mo ral ność,
praw dzi wą mo ral ność, to nie czu ły psy cho pa ta we mnie być może by mil‐ 
czał – ten, któ ry zro bił ze mnie tchó rza.
 



W cią gu na stęp nych dni czu ję się za dzi wia ją co lek ko, wręcz nie waż ko, po‐ 
zba wio ny my śli i pu sty, a za snąw szy, zno wu śnię: lek kie, fa lu ją ce łąki, ho‐ 
ry zont i py łek kwia to wy, osza ła mia ją ce ob ra zy w świe cie bez lu dzi i do‐ 
mów. Jesz cze ni g dy nie by łem tak sa mot ny – my ślę, i to mnie uspo ka ja.
Nad ni czym wię cej się nie za sta na wiam. Zda ję się ode rwa ny od wszyst kie‐ 
go i wszyst kich; na wet na straż ni ka prze sta łem re ago wać. Chcę spać i śnić,
aż umrę. Ne fro pa tia re fluk so wa, ne fro pa tia re fluk so wa. To okre śle nie ze
szpi ta la mia ło coś wspól ne go z moją nie wy dol no ścią ne rek, dla cze go tak mi
dźwię czy w gło wie, tak bez sen sow nie i dud nią co? Tej nocy śni mi się za‐ 
mor do wa na dziew czy na, śni mi się, że ją de li kat nie i po wo li pe ne tru ję,
a ona szlo cha i pyta mnie, jak się na zy wa, bo za po mnia ła. Naj dziw niej sze
jest to, że się wsty dzę. Pies Kaf ki, pies Kaf ki, dud ni i ko ła cze mi się po gło‐ 
wie. Po tem gwał tow nie bu dzi mnie ło mot i zgrzy ta nie klu cza w zam ku.
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Bez ja kie go kol wiek uprze dze nia zo sta ję wcze snym ran kiem wy cią gnię ty
z po ko ju, po py cha ny ko ry ta rza mi, wy pro wa dzo ny na ze wnątrz. Tym cza sem
jest praw do po dob nie wcze sne lato; cie pło słoń ca kłu je moją bla dą skó rę,
któ ra sta ła się wraż li wa. Prze stra szo ny za sta na wiam się, gdzie jest Mar ga.
Wa ham się, czy za py tać, czy da dzą jej jeść. Po tem mam przez chwi lę wra‐ 
że nie, że wa riu ję; że mylę Mar gę ze szczu rem. Oczy Mar gi, bli sko sie bie na
uma za nej pła skiej po wierzch ni, wpa tru ją się we mnie jak obłą ka ne.

Nie mogę znieść tego świe że go po wie trza, tego na głe go nad mia ru mi ni‐ 
mal nych wra żeń do ko ła. Ja sne chmu ry, cień pada na dużą, sta rą i znisz czo‐ 
ną fa sa dę w pia sko wym ko lo rze, su ro we okna. Nie wiem, na co naj pierw
pa trzeć, i na ni czym nie mogę się za trzy mać. Zo sta ję bru tal nie we pchnię ty
do sa mo cho du; znaj du ję się na pła skim te re nie, po pę ka ny be ton, tyl ko su ro‐ 
we w for mie opusz czo ne bu dyn ki w od da li, w któ rych nie ma okien. W po‐ 
wie trzu lata pia sek, drob ny po ma rań czo wy brud ny pia sek, któ ry się lepi do
skó ry. Męż czy zna po dob ny do Mat t fer se na sie dzi za kie row ni cą. Kie dy
wsia dam, nie ru cho mo i uważ nie pa trzy mi w twarz we wstecz nym lu ster ku.
Gdy tyl ko drzwi się za trza sku ją, włą cza sil nik. Za nami wi dzę mia sto. Nie
mogę się na pa trzeć. Wy da je się, jak by wo kół mnie było na świe cie za dużo
wszyst kie go, żeby to po jąć. Pu ste rów ni ny, złe dro gi, któ re wol no wiją się
przez kra jo braz i wy da je się, że nie po su wa my się na przód. Dziu ry, któ re
pseu do-Hans zręcz nie omi ja, klu cząc, jak by jeź dził po we so łym mia stecz‐ 
ku. On jed nak pa trzy po nu ro i bez wy ra zu. Nie mam od wa gi o co kol wiek
go za py tać; jego spoj rze nie daje mi już wy star cza ją co do zro zu mie nia, że
nie po wi nie nem ni cze go pró bo wać. Ze smut kiem my ślę o moim szczu rze,
o jego ży wych ma łych oczach, wraż li wym py sku przy mo ich pal cach. Robi



mi się tro chę nie do brze. Py tam, czy może się na chwi lę za trzy mać, bo chce
mi się si kać. Bez zwłocz nie zjeż dża na po bo cze, gwał tow nie ha mu je, wy sia‐ 
da z sa mo cho du, otwie ra mi drzwi, kiwa gło wą. Sta ję na skra ju dro gi. Za pa‐ 
chy su chej zie mi, ziół i wio sny, nie mal śród ziem no mor skie. Pu sta, pu sta
kra ina, bar dziej pu sta, niż kie dy kol wiek wi dzia łem. Wiel kie fał dy nie koń‐ 
czą cych się brą zo wych ka mie ni sto-piasz czy stych te re nów, gdzie nie gdzie
me cha ty krzew, któ ry się wy dy ma i ko ły sze na wie trze, krzak bez ko rze ni,
ja kie wy stę pu ją na pu styn nych ob sza rach. Si kam pod wiatr. Ob ra cam się,
mój mocz jest zwie wa ny w stro nę auta. Boję się, że to go roz zło ści, i od‐ 
wra cam się z po wro tem. Opry sku ję so bie tro chę spodnie i buty. Przy glą da
mi się z lek ce wa że niem i lek kim iro nicz nym uśmie chem, pa ląc pa pie ro sa.

Pró bu ję jesz cze raz. Chrzą kam, pa trzę na nie go.
– If you think I am of your pe ople, why do you...
Od da la się, gdy tyl ko za czy nam mó wić, i sta je z pa pie ro sem poza za się‐ 

giem słu chu.
– You are... – Prze ły kam śli nę i za czy nam się po cić. – You are Fau sto

Kha zar, ri ght?
Ani drgnie. Rzu ca mi pa pie ro sa. Nie uda je mi się go zła pać, łap czy wie

się gam po nie go na zie mię, gdzie od razu wil got nie je, bo spadł na as falt do
spły wa ją ce go mo czu. Pseu do-Hans sy czy przez zęby, po trzą sa gło wą, po‐ 
gar dli wie od wra ca wzrok. Przy trzy mu je mi otwar te drzwi. Za bie ram ze
sobą mo kre go pa pie ro sa, osu szam go w dło niach. Je dzie my da lej. Kie dy pa‐ 
pie ros jest su chy, za ty kam go ostroż nie za ucho. Męż czy zna wpa tru je się
we wstecz ne lu ster ko. Mar twe oko zda je się cza sem po ru szać.

Je dzie my przez co raz bar dziej opusz czo ną oko li cę. Od pół go dzi ny re gu‐ 
lar nie mi ja my sta re pod upa dłe fa bry ki, wszę dzie opu sto sza łe bu dyn ki ze
znisz czo ny mi okna mi, to tu, to tam za rdze wia ła cię ża rów ka, zruj no wa ny
ma ga zyn, wy so ki ko min gro żą cy za wa le niem, sze ro kie dro gi, po któ rych
kie dyś praw do po dob nie tam i z po wro tem jeź dził cięż ki trans port. Po mię‐ 
dzy nimi błą ka ją się chu de świ nie i ko ści ste ja łów ki, ciem no brą zo we, o gę‐ 
stej sier ści. Wi dok mło de go by dła włó czą ce go się po sta rych ol brzy mich te‐ 
re nach prze my sło wych wpra wia mnie w ma rzy ciel ski na strój. Sce ny z sie‐ 



dem na sto wiecz nych ob ra zów na tle in du strial ne go kosz ma ru. Mię dzy fa‐ 
bry ka mi wi dzę cza sem coś jak by ko ściół z krót kim, przy sa dzi stym szczy‐ 
tem. Gro ma dzą się wo kół nie go owce, szu ka jąc miej sca, w któ rym nie wie‐ 
je prze ni kli wy, hu la ją cy po rów ni nie wiatr.

Po pew nym cza sie wjeż dża my w piasz czy ste, fa lu ją ce na ca łej sze ro ko ści
góry. Auto war czy, a za wie sze nie pisz czy, sa mo chód tań czy mię dzy gar ba‐ 
mi i wy bo ja mi. Po ke ro wa twarz z przo du na dal pa trzy nie wzru sze nie. Przy
dro dze, kie dy la wi ru je my po szcze gól nie trud nym ka wał ku cał ko wi cie po‐ 
wy że ra ne go as fal tu, wi dzę mar twe go lisa. Jego pysk przy po mi na pysk mo‐ 
je go szczu ra. Po nie waż ta myśl nie mal do pro wa dza mnie do pła czu, pro szę
klo na po two ra o ogień. Za pa lam pa pie ro sa. Po au cie od razu roz cho dzi się
za pach si ków. Męż czy zna za kie row ni cą klnie pod no sem, krę ci gło wą
i uchy la okno po swo jej stro nie.

Trzę sie my się, pod ska ku je my i war cze niem to ru je my so bie dro gę w górę.
Zno wu po ja kimś cza sie czu ję w uszach mla ska nie. Da le ko w dole za nami
wi dzę ogrom ny te ren prze my sło wy z wol na za pa da ją cy się w rów ni nie,
gdzie nie gdzie po ru sza się ja kiś punk cik albo na gle coś roz l śnie wa jak ru‐ 
cho my wiel ki ka wa łek szkła.

Póź nym po po łu dniem ro bi my prze rwę. Pseu do-Hans wyj mu je ter mos
i dwa kub ki. Do sta ję ku bek nie na da ją cej się do pi cia moc nej za wie si ny, ka‐ 
wa łek chle ba, bia ły kozi ser i sma ku ją ce jak gąb ka jabł ko. Sto imy na nie‐ 
wiel kiej wy ży nie przy opusz czo nym bu dyn ku woj sko wym. Wo kół nie go
znaj du ją się duże ta bli ce ze sce na mi walk, nie po rad nie na ry so wa ny mi. Mło‐ 
dzi żoł nie rze w na tar ciu, gło wa lot ni ka, na trze ciej ta bli cy ko lum na czoł‐ 
gów. Pod nimi za każ dym ra zem czer wo ny pa sek z bia ły mi, dla mnie nie‐ 
czy tel ny mi zna ka mi. Pom pa tycz na, ogłu sza ją ca ci sza. Czu ję wręcz coś na
kształt ra do ści, że zno wu wi dzę tego ro dza ju zna ki. Jak by moż na było wró‐ 
cić do chwi li, w któ rej zo ba czy łem je po raz pierw szy – nie wy obra żal nie
da le kiej, bez piecz nej i utra co nej. Od cza su do cza su wiatr tar ga su chy mi
krza ka mi, przez co osa mot nie nie wy da je się jesz cze więk sze. Klon Mat t fer‐ 
se na zno wu pali pa pie ro sa. Tym ra zem nie rzu ca mi żad ne go.



Na gle od cho dzi ode mnie, for su je sta re drzwi bu dyn ku, zni ka. Na tych‐ 
miast je stem przy sa mo cho dzie. Klu czy ki zo sta ły wy ję te. Pod nieść kla pę
i spró bo wać tak włą czyć sil nik? Pa trzę na bu dy nek. Na mo ment w oknie
po ja wia się jego szy der czo uśmiech nię ta gęba. Sia dam opar ty o jed no z du‐ 
żych kół sa mo cho du i cze kam.

Tuż za pa gór kiem, za wznie sie niem, wi dzę dach zde ze lo wa ne go po‐ 
miesz cze nia. Idę tam. Stoi po śród su chych krza ków, na któ rych kwit ną
małe ja skra wo ró żo we kwiat ki. Do cho dzą cy stam tąd smród nie po zo sta wia
wąt pli wo ści. Pod cho dzę do la try ny i otwie ram roz kle ko ta ne drew nia ne
drzwi. Wy la tu je na mnie gę sta chma ra szer sze ni. Pod de ską leży ster ta gów‐ 
na, na niej, lek ko po wie wa jąc, nie tak daw no tam po zo sta wio ny ka wa łek
za bru dzo nej ga ze ty. Od smro du za pie ra mi dech. Z po wro tem za my kam
skrzy pią ce drzwi i ku cam w su chej tra wie za ba ra kiem. W po bli żu stoi chu‐ 
da czar na krów ka, przy glą da jąc mi się, kie dy walę kupę. Su che źdźbła kłu ją
mnie w ją dra. Wy cie ram się gar ścią tra wy.

Wra cam do sa mo cho du. Po po łu dnio we po wie trze przy no si po wie wy na
prze mian cie płe go i chłod ne go wia tru. Od dy cham głę bo ko. Zno wu sia dam
opar ty o auto z za mknię ty mi ocza mi i twa rzą zwró co ną do słoń ca. Cie pło
szczy pie moją skó rę. Sty gną cy sil nik tyka wol no i uspo ka ja ją co.

Po paru mi nu tach męż czy zna wra ca, ge stem daje mi znać, że bym wstał.
Wsia dam do sa mo cho du. Zjeż dża my po dru giej stro nie wzgó rza. Przed

nami sze ro ko roz po ście ra ją cy się kra jo braz, roz le gła rów ni na wy gła dza‐ 
nych przez su chy wiatr pa gór ków. Przez wie le ki lo me trów da le ko przed
nami wi dzę wi ją cą się je dy ną dro gę, któ rą po je dzie my.

Jako dziec ko tak so bie wy obra ża łem bi blij ną kra inę. Te raz do cie ra do
mnie, że to może być wszę dzie – od Mo rza Czar ne go po Za to kę Omań ską,
od pu sty ni Ne gew po Sy rię, od Nilu po góry Atlas, od Ka zach sta nu po
Azer bej dżan. Po tem przy cho dzi mi do gło wy: „Może je dzie my w kie run ku
Azer bej dża nu. Może w kie run ku Baku”.

– Do we go to Baku?
Naj wy raź niej bru tal nie prze ry wam jego roz my śla nia. Roz ko ja rzo ny pa‐ 

trzy we wstecz ne lu ster ko, gapi się we mnie przez chwi lę, po czym od po‐ 



wia da:
– No.
Nie od zy wam się i pa trzę przez co raz bar dziej za ku rzo ne okno.

 
Wszyst kie opo wie ści o trzech re li giach zno wu cho dzą mi po gło wie, lecz

nie wy raź nie, jak coś, z czym nie mam już nic wspól ne go. Jak zdmu chi wa ny
kurz, oczy mar twe go lisa, pysk mo je go szczu ra, jak ja sne wło ski na łyd kach
Mar gi. Po czu cie cał ko wi te go osa mot nie nia ode rwa ło mnie od wszyst kie go,
na czym mi za le ża ło. Po raz pierw szy od dłu gie go cza su zno wu czu ję kłu ją‐ 
cy ból w łyd kach i lę dź wiach. Na gle do zna ję przez to wra że nia, że bły snę ła
we mnie sła ba iskier ka daw ne go ży cia. Jak by ból miał mi przy po mnieć
o utra co nych ra jach. Ra jach, któ re za wsze oglą da łem przez szy bę wspo‐ 
mnień. Nie ży łem – my ślę – nie ży łem. I na gle sły szę strzę py mu zy ki, któ rą
Mar ga pusz cza ła mi w ostat nich dniach w domu – mie sza ni na róż nych
dźwię ków, coś Ma don ny spla ta się z ba ro ko wy mi skrzyp ca mi. I got you un‐ 
der my skin, coś o bo skim Zba wi cie lu i śmier ci, coś o bla sku i stra chu. This
world is not so kind.
 
Nie spo dzie wa nie na pra wo ode mnie wy ła nia się bia łe, orien tal ne mia sto,
po grą ża ją ce się w mro ku sze ro kie ale je, wy so kie wą skie wie że, jak okiem
się gnąć. Cała wi zja zda je się wy pię trzo na z pu stych, rdza wo brą zo wych
grzbie tów pia sku. Na praw dę sły szę od le głą mu zy kę; od męż czy zny przede
mną bije przej mu ją ce zim no, dmą cy lo do wa ty wiatr, któ ry wy chła dza mnie
do szpi ku ko ści. Mam wra że nie, że tra cę przy tom ność. Inny męż czy zna,
któ re go do tąd nie wi dzia łem w sa mo cho dzie, prze chy la się przez fo tel i kle‐ 
pie mnie po po licz ku. Wol no je dzie my da lej. Mia sto się za pa da, wi dzę chu‐ 
de kro wy i po twor ko wa te drzew ka, opie ra ją ce się wia tro wi wie ją ce mu od
wie ków w tym sa mym kie run ku. Czy ste nie bo. Ża ło sne słoń ce to czy się po
fir ma men cie jak po mył ka, dziu ra w nie bie, otwór, przez któ ry leje się ołów,
żeby za truć pla ne tę. Nie co da lej księ życ, któ ry wła śnie się po ka zał, zwra ca
mi uwa gę na ol brzy mie wie że wiert ni cze na pra wo od dro gi. Wy glą da ją na
wmon to wa ne w kra jo braz ni czym sy mu la cja kom pu te ro wa i drżą w nie wy‐ 



raź nym, bia łym po wie trzu. Wciąż do cho dzą nowe; sły szę ma szy ny ubi ja ją‐ 
ce, me cha ni zmy, któ re zgrzy ta ją, jesz cze da lej ni ski trą bią cy sy gnał. Mam
krew na gór nej war dze, szyb ko krzep nie, ście ram ją, krę ci mi się w gło wie.
Wie że wiert ni cze wy ra sta ją wy so ko nad nami, za pa dam się, lecę tam, swo‐ 
bod nie przez nie prze la tu ję. Pod sobą wi dzę me cha ni zmy i splo ty, ka ble
i mro wią cych się lu dzi w wiel kim ka na le bez koń ca. Jak by ich nie skoń czo‐ 
na licz ba pra co wa ła przy wy ko py wa niu ka na łu bie gną ce go po ho ry zont
w zwę ża ją cej się, nik ną cej per spek ty wie. Wi dzę, jak dzie siąt ki ty się cy
i dzie siąt ki ty się cy ko pią, prze ko pu ją, wy do by wa ją, wy wo żą zie mię na sta‐ 
rych drew nia nych tacz kach. W od da li wi dzę wzbi ja ją ce się w nie bo pło mie‐ 
nie, nie wy raź ne i tań czą ce jak pro tu be ran cje na tle ostre go świa tła. Po now‐ 
nie ten lo do wa ty po wiew bi ją cy w sa mo cho dzie od męż czy zny przede mną.
Coś mi się wma wia za kli na ją cym, nie zro zu mia łym dy ty ram bem, śpiew‐ 
nym, groź nym i grzmią cym jak pod czas sta ro świec kie go na bo żeń stwa.
Osu wam się w odu rza ją cą eu fo rycz ną mą drość, po nad cza so wą pa no ra mę
wiecz nie pra cu ją cych mas w nie bie peł nym pia sku.
 
Bu dzę się wy stra szo ny. Je dzie my aż do wie czo ra. Cza sem przy sy piam, za‐ 
po mi nam, gdzie je stem, wi dzę huś taw kę w ogro dzie, czu ję kwia ty ja bło ni,
to zno wu prze ży wam nie mi ło sier ne wstrzą sy, po nie waż je dzie my od cin‐ 
kiem peł nym dziur i gar bów. Od pół to rej go dzi ny nie ma już dro gi, ale sze‐ 
ro ka utwar dzo na ścież ka, na któ rej skrzy pią koła. Czu ję spa lo ny olej. Męż‐ 
czy zna zjeż dża na po bo cze. Z od da li wy ła nia się tu man ku rzu, któ ry co raz
bar dziej się po więk sza (jak w we ster nie – my ślę, dzi wiąc się głu po tą wła‐ 
snych sko ja rzeń). Ob łok ku rzu sta je się czar nym punk ci kiem, nie wy raź nym
mi ni mal nym kształ tem, cię ża rów ką w od da li, zbli ża ją cym się, dud nią cym
sa pią cym przed mio tem, któ ry zni ka za ścia ną wzgó rza, po tem znów się wy‐ 
ła nia, wiel ki i ciem no czer wo ny pę dzi na nas, tak gło śno trą biąc, że ser ce mi
za mie ra, mija nas z hu kiem, po czym za za krę tem zni ka z oczu. Na gle ob la‐ 
tu je mnie strach. Czy dla te go, że w tej cię ża rów ce uj rza łem wiel ką, ab sur‐ 
dal ną obo jęt ność, coś, co zda je się na wet nie do strze gać ist nie nia in nych
mimo tego ogłu sza ją ce go trą bie nia? Wszyst ko jest bli sko i da le ko. Stra ci‐ 
łem ra chu bę. Stra ci łem sie bie. Po nie waż nie po tra fię już my śleć, wy da je



się, że nie mogę się też już bać. Po nie waż zno wu czu ję ten dła wią cy strach,
po now nie robi mi się nie do brze. Na raz zbie ra mi się na wy mio ty. Żółć pod‐ 
cho dzi mi do gar dła. Je śli wy mio ci ny mogą spra wiać wra że nie su chych, to
try ska ze mnie coś su che go. Do sta ję czkaw ki, wcią gam po wie trze i krztu szę
się. Łza wią ce oczy, parę skur czów, jak by ktoś pię ścią wal nął mnie w żo łą‐ 
dek. Zwi jam się z bólu. Opa dam na ko la na, dy szę.

Męż czy zna wyj mu je z tor by pla sti ko wą bu tel kę wody, po da je mi ją. Krę‐ 
cę gło wą, pod su wa mi ją pod nos, sy cząc:

– You drink.
Od krę ca ko rek, przy su wa mi bu tel kę do ust. Nie spo dzie wa nie, kie dy jego

ręce są tak bli sko, po now nie czu ję za pach, któ ry ude rzył mnie w au cie za
pierw szym ra zem w mie ście, kie dy umó wi łem się z dziew czy ną, a oni we‐ 
pchnę li mnie do sa mo cho du. Bio rę bu tel kę, piję, mam wra że nie, że na tych‐ 
miast znów będę wy mio to wał, na gle jed nak let nia woda w mo ich wnętrz no‐ 
ściach się uspo ka ja. Wy pi jam jesz cze łyk, dzię ku ję mu, od da ję bu tel kę.

Może po wi nie nem po zwo lić szczu ro wi żyć. Myśl o tym, że po żar łem go
na su ro wo ogar nię ty sza łem od izo lo wa nia w tam tej celi, spra wia, że na gle
ule gam pa ni ce.

Krę ci mi się w gło wie, upa dam na twarz.
Chwy ta mnie za koł nierz, pod no si, mówi Come on i z po wro tem wpy cha

na tyl ne sie dze nie auta.
Je dzie my. Nad bi blij ną, roz le głą kra iną, któ ra zda je się wiecz na, po wo li

za pa da zmierzch. Cza sem pięk no wzgórz za pie ra dech w pier siach. Pasy
czer wie ni, zie le ni, na wet sła be go błę ki tu prze pla ta ją się ze sobą, uka zu jąc
smu gi, któ re wiatr i pia sek two rzy ły przez wie ki. Bar dzo nie wy raź nie,
w od da li, wy ła nia się ośnie żo ny szczyt. Wcze sne lato – my ślę – jak że to lu‐ 
bi łem, tego typu kon tra sty. Kwie cie, któ re wi ru je ci szej niż śnieg.

W kom plet nych ciem no ściach zjeż dża my ze stro me go wznie sie nia.
W świe tle re flek to rów wi dzę prze su wa ją ce się sta re mury, drze wo, a po tem
coś jak by dzie dzi niec. Kie dy otwie ra mi drzwi, czu ję kro wie łaj no, bo skie
do zna nie po su szy, za pach bez pie czeń stwa i sta ro daw ne go cie pła do mo we‐ 
go. Pa trzę na nie go ba ra nim wzro kiem.



– Don’t look like she ep – mówi. – They have a look that asks for kil ling.
To miał być żart – my ślę. Po py cha mnie na przód.
My ślę o spoj rze niu za mor do wa ne go ży dow skie go dzien ni ka rza, wszyst‐ 

ko oprócz ba ra nie go wzro ku. Ale ubra ny jak ba ran. Chy ba się boję – my ślę,
ina czej nie wspo mi nał bym Pe ar la. Ja kie goż po mie sza nia może do znać czło‐ 
wiek.

Zo sta ję we pchnię ty do ma łe go, dusz ne go po miesz cze nia, w któ rym par na
cie pło ta ostro kon tra stu je z mroź nym noc nym po wie trzem na dwo rze.
Śmier dzi spa lo ną ke ro zy ną.

Pali się tam kop cą ca świecz ka. Ktoś, jak by pra wo sław ny pop, sie dzi, pa‐ 
trząc na nas, lecz w jego ubra niu jest coś, co zu peł nie nie pa su je do popa,
nie wiem co. Kiwa gło wą do pseu do-Mat t fer se na. Ten zwra ca się do nie go
per fa ther. A jed nak – my ślę. A jed nak. Tra fi łem do nie wła ści wej sali ki no‐ 
wej i oglą dam coś, cze go wi dzieć nie chcę. Księ żo po dob ny ge stem ręki
daje znać, że bym usiadł przy pry mi tyw nym sto le.

Obaj męż czyź ni po chy la ją się i wi ta ją ski nie niem, chwy ta ją się za ręce,
po tem za kciu ki, za my ka ją oczy, jed no cze śnie wy po wia da ją coś w sty lu za‐ 
klę cia. Pop, albo niech bę dzie fa ther, wy do by wa za bru dzo ną bu tel kę ró żo‐ 
wa we go pły nu, któ ry wy glą da jak wła sno ręcz nie roz le wa ny moszcz.

Wrę cza mi szklan kę. Cze kam, aż im obu też na peł ni szklan ki, aż się nimi
stuk ną, a kie dy piją, ostroż nie uno szę kie li szek do ust. Oka zu je się, że to
rze czy wi ście kwa śny lek ki moszcz. Za pach wina po tak dłu gim cza sie
wpra wia mnie nie mal w eu fo rię. Rów no cze śnie zno wu czu ję skurcz w oko‐ 
li cach żo łąd ka. Piję oszczęd nie, wręcz ssąc brzeg szklan ki. Wino na tych‐ 
miast jest pom po wa ne przez całe moje cia ło, już po chwi li pło nę, krę ci mi
się w gło wie. Obaj męż czyź ni przy pa tru ją mi się współ czu ją co. Póź niej sto‐ 
no wa nym to nem za czy na ją roz mo wę, pod czas któ rej cza sem na mnie spo‐ 
glą da ją lub po wścią gli wie ki wa ją gło wa mi. Mło dy pop cały czas po wo li
dra pie się szczu płą pięk ną ręką po czar nej jak smo ła bro dzie.

Nie jed no krot nie wy ła pu ję sło wo „ka gan”. Czy nie ta kie imię no si li swe‐ 
go cza su cha zar scy przy wód cy? Jak dłu go po trwa jesz cze to sza leń stwo?
Po tem na ścia nie za po pem do strze gam wy bla kłą, sta rą, po pla mio ną mapę.



Krew ude rza mi do gło wy. Wi dzę nie re gu lar ny za rys Mo rza Ka spij skie go
i za uwa żam, że kształ tem tro chę przy po mi na em brion. Pró bu ję od czy ty wać
na zwy. Mru żę oczy do szpa rek i czy tam gdzieś przy wy brze żu: „Bah re
Kha zar”. Da lej na pra wo, a więc na wschód, w głę bi kra ju, wi dzę za kre ślo‐ 
ną kół kiem na zwę „Kha gan”. Lecz to leży w Uz be ki sta nie, nie da le ko Sa‐ 
mar kan dy. Wy dru ko wa na wiel ki mi li te ra mi i w kształ cie pół księ ży ca w po‐ 
przek ogrom ne go kra ju, wpa tru je się we mnie na zwa Ka zach stan. Na pół‐ 
no cy od czy tu ję na zwę „No wa ja Ka zan ka”. Czyż by śmy jed nak byli po dru‐ 
giej stro nie Mo rza Ka spij skie go, a więc da le ko za Baku? Wszyst ko zda je
się krzy czeć: „Cha zar! Cha zar!”. Za łóż my, że to jest Ka gan, że w roz mo‐ 
wach nie usły sza łem ty tu łu ka gan, lecz na zwę mia sta Ko gon, w ta kim ra zie
znaj du je my się na wet nie tak da le ko od gra ni cy z Afga ni sta nem. Naj wy żej
dzień jaz dy.

Je stem zmę czo ny, zmę czo ny, zmę czo ny. Upi jam jesz cze łyk wina, al ko‐ 
hol bez opo ru prze pły wa te raz do du żych cie płych plam w mo jej gło wie,
mat czy ne cie pło, któ re wszyst ko znie czu la. Księ żo po dob ny na le wa mi raz
jesz cze, uśmie cha jąc się do swe go to wa rzy sza. Kie dy po wy pi ciu tej
szklan ki kła dę gło wę na sto le, od razu po chła nia mnie za wrót gło wy, głę bo‐ 
ki i ciem ny, gdzie wszyst ko się roz pły wa we wspo mnie niu cze goś, cze go
na stęp ne go dnia rano nie mogę so bie przy po mnieć.

*
Naj pierw zdej mu je mnie strach na wi dok nie wy raź nych kształ tów na

ścia nie. Skle pio ny, otyn ko wa ny su fit z po sta cia mi w bi blij nych sza tach.
Z wol na od ci na ją się na sta rej za pra wie. Czy to fre ski? Nie spo dzie wa nie
przez szpa rę w ska le wpa da do środ ka ja sne i prze szy wa ją ce słoń ce. Gdzie
je stem? W męt nej, na są czo nej nie gło śny mi po dmu cha mi wia tru ci szy sły‐ 
szę krót kie be cze nie kozy. Sny: dziś w nocy sze dłem gdzieś dłu gi mi tu ne la‐ 
mi, za któ ry mi znaj do wał się ogród, gdzie kie dyś się prze zię bi łem. Wi dzia‐ 
łem czar ne ol chy nad brze giem rze ki, za nimi dwa ol brzy mie dęby, zro śnię‐ 
te ze sobą, jak by sta no wi ły jed no. Pa mię tam, że mia łem dzie sięć lat i śpie‐ 
wa łem, coś ot tak. Chy ba jesz cze śnię – zno wu sły szę gło sy, chó ral ny
śpiew, coś sło wiań skie go. Po tem sia dam na gle pro sto i ogar nia mnie strach:



na praw dę sły szę chó ral ny śpiew, na prze mian ni skie i wy so kie mę skie gło‐ 
sy. Po wo li wra ca wspo mnie nie po przed nie go dnia. Czy je stem w ja kimś
klasz to rze? Skle pio ne ścia ny są po cią gnię te bia łym wap nem, a na nich na‐ 
nie sio ne fre ski. Je śli są au ten tycz ne, mają co naj mniej pięć set lat, a tym sa‐ 
mym nie oce nio ną war tość. Nie wy glą da na to, żeby w po bli żu był kto kol‐ 
wiek, kto by się tym przej mo wał. Za szpa rą w ska le, przez któ rą wpa da
słoń ce, wi dzę ga łę zie krze wu ko ły szą ce się na wie trze tam i z po wro tem.
Da lej nic poza nie bem, rzad kie mgli ste po ran ne po wie trze z ró żo wy mi pa‐ 
sma mi. Ró ża no pal ca ju trzen ka, to idio tycz ne, że czło wie ko wi w ta kich oko‐ 
licz no ściach przy cho dzi do gło wy coś ta kie go. Stop nio wo fre ski sta ją się
wy raź ne i po sta ci wy cho dzą z ciem no ści. Anioł Zwia sto wa nia wy cią ga rękę
do wy bla kłej pla my, gdzie kie dyś mu sia ła klę czeć Dzie wi ca. W le wej dło ni
ści ska ło dy gę li lii, któ ra pra wie cał ko wi cie się za tar ła. Bli żej za blo ko wa ne‐ 
go wej ścia do tej ma lo wa nej gro ty fre ski są moc no znisz czo ne. Wi dzę tam
gra na to we gwiaź dzi ste nie bo, po stać Chry stu sa z cha rak te ry stycz ny mi wy‐ 
su nię ty mi dwo ma pal ca mi, in ne go świę te go z lwem. Ich oczy zo sta ły wy‐ 
dra pa ne ostrym na rzę dziem. W jed nym miej scu, przy gra na to wym, po ma lo‐ 
wa nym w zło te gwiazd ki nie bie, zwi sa na wet jesz cze ka wa łek bia łe go wap‐ 
na. Ostro za ry so wa na po wierzch nia wska zu je na to, że du żych znisz czeń
do ko na no nie daw no.

Nie wy raź ne gło sy chó ru milk ną w nie mal nie skoń czo nym, spo koj nie wy‐ 
dy cha nym ostat nim akor dzie. W po bli żu zno wu sły szę krót kie be cze nie
kozy i re gu lar ne ob ry wa nie ły ko wa tej tra wy tę py mi zę ba mi. Śni łem też
o dziew czy nie; le ża ła na mnie i opo wia da ła, jak umar ła. Mó wi ła, że nie bra‐ 
ko wa ło jej tle nu. Zdzi wi ło mnie to i chcia łem jej do tknąć. Wte dy znik nę ła,
ucie ka jąc dłu gim ko ry ta rzem z ostry mi za krę ta mi. Sły sza łem lek kie pla ska‐ 
nie jej bo sych stóp. Te raz zno wu się wsłu chi wa łem i zo ba czy łem dwa go łę‐ 
bie na go łym pla ta nie za oknem. Że też świat tak może nę kać czło wie ka,
gdy się jest od nie go od cię tym. Dziw ne, że nie czu ję już żad nej pa ni ki. Jak‐ 
by wino mnie odu rzy ło, a ja wsze dłem w inną fazę w sa mym so bie – ja kąś
obo jęt ność, któ ra do brze mi robi.



Sia dam z gło wą tuż przy szpa rze w ska le i ga pię się na ze wnątrz. To, co
wi dzę, za pie ra mi dech w pier siach. Znaj du ję się w swe go ro dza ju gro cie
w kształ cie ka pli cy w skal nej ścia nie, wy so ko nad fa lu ją cym aż po ho ry‐ 
zont, sza ro brą zo wym kra jo bra zem. To może być świat ty siąc lat temu. Ni‐ 
cze go, żad nej ro śli ny ani drzew ka, tyl ko ta sza ra nie skoń czo ność i re gu lar‐ 
ne, od le głe do li ny o płyn nych kształ tach. Żad nej dro gi, żad ne go domu, żad‐ 
ne go zna ku ży cia. Je dy nie wiatr i po wo li od da la ją ca się ode mnie koza.
Przede mną jest skar pa sze ro ka może na dzie sięć me trów, da lej, praw do po‐ 
dob nie za stro mą ścia ną, te ren opa da o co naj mniej sto me trów.

Kie dy ci sza w peł ni do mnie do tar ła, na gle sły szę spa da ją cą kro plę. Nad‐ 
sta wiam uszu i po ja kichś pię ciu se kun dach po now nie sły szę ten dźwięk.
I jesz cze raz. Te raz każ da spa da ją ca kro pla wy da je się gło śniej sza. Po dzie‐ 
się ciu mi nu tach słu cha nia od no szę wra że nie, że każ da kro pla może mnie
zmiaż dżyć. Pró bu ję uda wać, że nie sły szę, lecz dud nie nie nie usta je (choć
za pierw szym ra zem wy da wa ło się, że to gdzieś na gra ni cy sły szal no ści).
Wier cę się i prze miesz czam, tro chę cho dzę w kół ko, mru czę coś do sie bie,
kro pla zni ka. Po tem wstrzy mu ję na chwi lę od dech i dud nie nie zno wu wra‐ 
ca. Będę mu siał żyć z tą kro plą. Gdzie ona spa da? Cza sem sły szę, że pada
jak by bar dziej me lo dyj nie, z lek kim two iink. To znów jest to pła skie paccc;
in nym ra zem jest w tym coś pry ska ją ce go. Nie chcę od tego zwa rio wać.
Mu szę śpie wać, gło śno od dy chać, pa trzeć na kra jo braz. W od da li wy ła nia ją
się bla do sza re pasy chmur, któ re mie sza ją się z de li kat nym błę ki tem, na tyle
jed nak nie zau wa żal nie, że nie wi dać żad nych kon tu rów. Ni g dy w ca łym
swo im ży ciu nie czu łem się tak bez gra nicz nie sa mot ny; bio rąc pod uwa gę
mój stan i fakt, że nie do sta ję żad nych pi gu łek, nie wy trzy mam tu zbyt dłu‐ 
go. Czu ję, że wra ca ją zna ne ob ja wy: spuch nię te ręce i sto py, pie ką ce pra‐ 
gnie nie, za bu rze nia ci śnie nia krwi, ból w łyd kach. Wiem, że śmierć dla cho‐ 
re go na ner ki, po pierw szej przy tła cza ją cej fa zie, może być tyl ko eu fo rycz‐ 
na i ła god na. Je stem ir re al nie spo koj ny.
 

Póź nym po po łu dniem wszyst ko jed nak zno wu za czy na wi ro wać: je że li to
są chrze ści jań skie fre ski, nie mo że my być przy gra ni cy z Afga ni sta nem. Je‐ 
dy nym pra wo sław nym kra jem w oko li cach Mo rza Ka spij skie go jest Gru zja.



Lecz je śli fre ski są tra dy cyj nie chrze ści jań skie, a mimo to znaj du ją się
w gro cie w Uz be ki sta nie albo gdzieś w oko li cy, to jak to wy tłu ma czyć? Re‐ 
li gie. Cho ro ba du szy. Wpa tru ję się w Zba wi cie la z wy dra pa ny mi ocza mi.
Nie może od wza jem nić spoj rze nia. Jego twarz jest twa rzą ofia ry, za sło nię tą
oka le cze niem.

Kraj za la ło czer wo ne wie czor ne słoń ce. Kie dy sia dam bli sko szcze li ny
w ska le, czu ję aro ma tycz ny, de li kat ny wiatr. Nie mogę tam sie dzieć zbyt
dłu go, po nie waż łza wią mi od nie go oczy. Ja kieś sto me trów na lewo od
sie bie do strze gam te raz jed nak mi zer ny i ciem ny ko śció łek, tuż nad prze pa‐ 
ścią; nie ma da chu, w miej scu drzwi zie je mrocz ny otwór z pa ro ma po ru‐ 
sza ny mi wia trem ga łę zia mi w środ ku. Dwa go łę bie sie dzą przez chwi lę na
naj wyż szym kru szą cym się ka mie niu muru. Po tem po zwa la ją się uno sić
wia tro wi, wi szą wy so ko nad nie skoń czo ny mi gar ba mi pia sku, w któ rych
na gle do strze gam nad wy raz małą, po ru sza ją cą się cię ża rów kę. Kra ina jest
więk sza, niż są dzi łem, a gar by oka zu ją się praw dzi wy mi wzgó rza mi. Dziw‐ 
ne, jak bez tego sa mo cho du nie po tra fię na wet w przy bli że niu oce nić roz‐ 
mia rów i od le gło ści.

Kie dy chcę się po ło żyć spać, ktoś dłu gim drą giem od su wa ka mień sprzed
gro ty. Inny pop niż wczo raj. Na ka mie niu przy wej ściu sta wia ta lerz i ku‐ 
bek.

Zry wam się. Żeby coś po wie dzieć, py tam go:
– Whe re is the wa ter drop I hear?
Przy glą da mi się przez chwi lę. Po tem mówi:
– Da vid’s Te ars.
Pa trzę na nie go ze zdzi wie niem.
– Isn’t that a plant?
– No. Da vid we eps for what has hap pe ned to his de scen dants.
Po zdra wia mnie ukło nem, wy cho dzi na ze wnątrz. Z tru dem po now nie za‐ 

su wa ka mień, uży wa jąc dźwi gni.
Mógł bym go z ła two ścią ude rzyć i uciec. Ale do kąd? W tym kra ju nie

mam cie nia szan sy na prze ży cie.



Plo iink. Peccc. Pfwww.
O zmro ku wy da je się, że fre ski za czy na ją stra szyć. Wszę dzie wi dzę oczy,

któ re przy po mi na ją gwiaz dy. Nik nąc, wpa tru je się we mnie re li gij ne nie bo.
Ni cze go z ży cia nie ro zu miem.
 

Nocą bu dzi mnie trze pot skrzy deł la ta ją ce go tam i z po wro tem nie to pe‐ 
rza. Ni g dy nie są dzi łem, że tak do brze to moż na sły szeć. Ni g dy też nie my‐ 
śla łem, że gdzie kol wiek mo gło by być tak ci cho jak tu taj. Cza sa mi, to je dy‐ 
ny inny dźwięk, sły szę nie wy raź ne mru cze nie po ry wu wia tru, któ ry wę szy
przy skal nej szcze li nie jak gi gan tycz ny pysk. Po tem świat zno wu o mnie
za po mi na. Śni mi się wiel ki nie to perz, któ re go wi dzia łem kie dyś trze po czą‐ 
ce go się na moim sa mo cho dzie. Dzie ło Sza ta na. Na gle moc no wie rzę
w Dzie ło Sza ta na. W jego je dy no władz two. Drżę i bolą mnie ple cy. Leżę na
twar dej pry czy i na cią gam na sie bie wło cha ty koc. Za my kam oczy i kom‐ 
plet nie nic nie wi dzę. Otwie ram je i nic nie wi dzę. Za my kam i nic nie wi‐ 
dzę.

Na stęp ne go ran ka bu dzą mnie wo ła ją ce gło sy w oko li cach gro ty. Tro chę
póź niej zno wu sły szę nie wy raź ne śpie wy. Sie dzę na zie mi, wpa tru ję się
w szcze li nę. Grze bię rę ka mi w drob nym, lo do wa tym pia sku. Grze bię co raz
głę biej, jak bym grze biąc, mógł zna leźć wyj ście. Kie dy jed nak je stem na
głę bo ko ści dzie się ciu cen ty me trów, czu ję coś me ta lo we go i zim ne go. Ogar‐ 
nia mnie strach, grze bię, chwy tam, w mo jej ręce coś leży. Jest okrą głe i pła‐ 
skie. Mo ne ta. Wy cie ram ją. Dmu cham w nią. Po cie ram, aż błysz czy. In‐ 
skryp cje i zna ki. Gło wa męż czy zny z bro dą. Grze bię na nowo, wy cią gam
jesz cze trzy mo ne ty. Kom plet nie nie wiem, ile mają lat. Nie mam po ję cia,
co na nich jest. Kła dę je na dło ni, za my kam dłoń, zno wu otwie ram. Bar‐ 
dziej ga pię się na po zba wio ny pa znok cia czu bek środ ko we go pal ca niż na
mo ne ty. Po tem wkła dam je do jed nej z kie sze ni mo jej po strzę pio nej ma ry‐ 
nar ki. Po ścia nie gro ty tam i z po wro tem bie ga ją mrów ki. Są wśród nich
uskrzy dlo ne eg zem pla rze. Za każ dym ra zem, gdy o mało się nie zde rzą,
szyb ko uska ku ją, po tem zno wu na tych miast wra ca ją na wła ści wy tor, któ ry
naj wi docz niej mają przed ocza mi. Ni cze go ze świa ta nie ro zu miem.



U szczy tu mo je go po sła nia od kry wam na pis ołów kiem, nie wy raź ny, ale
czy tel ny. Brzmi on:
 

For the lo-
 

A da lej:
 

Kha ta ho lon the oth –
26 lut. 1904

 
Urwa ne. Resz ta jest znisz czo na. Wpa tru ję się w wi ze ru nek świę te go Jó‐ 

ze fa, któ ry po chy la się nad żło bem i pa trzy na dziec ko swo jej żony z In‐ 
nym. Jego sza ta jest kru czo czar na, au re ola nad gło wą się złusz czy ła, lecz
na dal jest wy raź nie wi docz na.

Cze kam na je dze nie, na pi cie. Nie mogę my śleć o ni czym in nym.
Póź nym po po łu dniem nie spo dzie wa nie sły szę pod eks cy to wa ne gło sy,

prze su wa nie, lu dzi żywo dys ku tu ją cych, na wet głos ko bie cy. Gło sy się zbli‐ 
ża ją. Mi ja ją moją gro tę. Przy ci skam oko do otwo ru. Nie wie rzę w to, co wi‐ 
dzę.

Sto ją tam, z kaj dan ka mi na rę kach, Mat t fer sen i Mar ga. Obo je mają na
so bie coś w ro dza ju dłu gich szat, a na ich twa rzach wi dać śla dy prze mo cy.
Ona stoi ty łem do mnie. On od wra ca do niej gło wę. Wi dzę, że to on; po
jego oczach. Obok nie go wi dzę tego dru gie go, bar dziej po dej rza ne go, nie‐ 
mal jego so bo wtó ra, lecz po chy lo ne go, w jego zgar bio nych ple cach jest coś
z dra pież ne go zwie rzę cia, a za ra zem ja kaś uni żo ność.

– Hans! Mar ga! Mar ga aa! – wo łam na całe gar dło.
Nie wi dzę żad nej re ak cji. Może sto ją aku rat poza za się giem gło su. Wie‐ 

czor ne słoń ce prze bi ja się przez sza ra we pa sma mgły i świe cąc z na prze‐ 
ciw ka, na gle spra wia, że obo je sta ją się ciem ny mi syl wet ka mi.

Pseu do-Hans po py cha ich do przo du nad kra wędź prze pa ści. Hans się
opie ra. Krzy czę wnie bo gło sy. Sły szę wiatr głu cho wie ją cy przy szcze li nie



w ska le. Walę w ścia nę. Rzu cam się na ka mień za sła nia ją cy wej ście do gro‐ 
ty. Pła czę i wo łam.

Obaj męż czyź ni py sku ją do sie bie. Mar ga się trzę sie. Po nie waż słoń ce
się prze bi ło, przez ja sny ka ftan, któ ry nosi, wi dzę za rys jej cia ła. Gło wę
prze szy wa mi pie kiel ny ból, wra ca wszyst ko, co tłu mi łem przez ostat nie
mie sią ce. Jak by mój mózg nad mier nie krwa wił – rana w gło wie, dziu ra
w my ślach, przez któ rą pły ną ropa i krew, do pro wa dza jąc mnie do sza leń‐ 
stwa.

Wte dy Mar ga po wo li się do mnie od wra ca; wy su wam rękę przez szcze li‐ 
nę, ma cham i krzy czę. Na gle wi dzę jej wzrok skie ro wa ny na mnie. Krzy czę
i ma cham. Jej spoj rze nie jest szkli ste i nie obec ne; zda je się ni cze go nie wi‐ 
dzieć. Jak by jej oczy były ze szkła.

Te raz Hans po py cha męż czy znę, rę ka mi w kaj dan kach ude rza go w pierś.
Wy da je się, że tam ten chce się po wstrzy mać, ale ude rza Han sa w żo łą dek,
kie dy ten się przy mie rza, żeby go po now nie za ata ko wać sku ty mi nad garst‐ 
ka mi. Z rów ni ny w dole sły szę zbli ża ją cy się war kot cięż kich sil ni ków.
Gro ty tu na gó rze są ostrze li wa ne. Ude rze nie bli sko mnie. Sły szę spa da ją ce
ka mie nie i wa lą ce się ścia ny. Trzy po sta ci się chwie ją, pa da ją na zie mię.
Wi dzę, że usta Mar gi są sze ro ko otwar te, lecz nie sły szę żad ne go dźwię ku.

Zno wu na stę pu ją ude rze nia. Te raz, gdzieś nad moją gro tą, sły szę szyb kie
kro ki, gło sy wy krzy ku ją ce roz ka zy, cha otycz ne okrzy ki. Po now nie ude rze‐ 
nia, tro chę da lej. Czy Hans i Mar ga słu żą do wy mia ny jako za kład ni cy albo
śro dek od stra sza ją cy? Klon Han sa zry wa się, za czy na wy ma chi wać rę ka mi
i naj wy raź niej krzy czy do cze goś lub ko goś na rów ni nie da le ko w dole.
Jesz cze jed no ude rze nie. Sły szę grzmo ty tuż nad gro tą, w któ rej sie dzę. Na‐ 
stę pu je ol brzy mi huk. Wszyst kie trzy po sta ci zo sta ją zdmuch nię te ze ska ły,
może zo sta ją star te?

W chmu rze krwi i strzę pów wi dzę na gle, że po ja wia się coś na wzór tę‐ 
czy.

Po tem na rów ni nie pode mną zno wu na sta ją ogłu sza ją ca ci sza i bi blij ny
spo kój. Mgła krwi opa da na pia sek przy sa mym wej ściu do mo jej gro ty
w głę bo kiej ci szy po huku, tyl ko odro bi nę gło śniej niż pa da ją cy śnieg.



Po tem nie wy raź nie sły szę do brze zna ne mi śpie wy gdzieś w jed nej z ka‐ 
plic w skal nej ścia nie, wiatr tar ga ją cy du żym krze wem. Żad ne zna cze nie
nie ist nie je – my ślę. Wi dzę przed sobą ru chli wy, ład ny pysz czek szczu ra,
brą zo we lśnią ce oczy; pła czę w ci szy, w głę bo kiej, rześ kiej, nie skoń czo nej
ci szy tego wspa nia łe go kra ju. Pla my krwi zda ją się pa ro wać w do bro czyn‐ 
nym wie czor nym słoń cu.

Z fre sku po wy żej spo glą da na mnie ciem ny anioł. Jego oczy zo sta ły wy‐ 
dra pa ne przez ja kie goś zde kla ro wa ne go ko mu ni stę czy mu zuł ma ni na, lecz
jego wzrok bez oczu pali tym bar dziej. Ręka, któ rą ten Anioł Zwia sto wa nia
wy cią ga do ja skra wo nie bie skiej chmu ry, zda je się, do pie ro te raz to wi dzę,
ide al ną ko pią ta kich rą czek, któ re kie dyś, w in nym ży ciu i nie praw do po‐ 
dob nie od le głej prze szło ści, znaj do wa łem w skrzyn ce na li sty. Jak wy krę co‐ 
na łap ka kur cza ka, na ry so wa na nie zręcz nie, ale do kład nie, jak ku la wa noga
uno szą ce go się, sza lo ne go pro ro ka wska zu je na za chód, tam na dwo rze
w słoń cu, gdzie ni zi na nie zau wa żal nie prze cho dzi w fa lu ją ce, prze pięk ne,
su che wzgó rza Azer bej dża nu albo Ka zach sta nu, bo ja wiem.

Ude rze nie od su nę ło ka mień od mo jej gro ty na ja kieś trzy dzie ści cen ty‐ 
me trów. Mogę się tam tę dy prze ci snąć, wiem to. Je stem wol ny. Ru szam jak
we śnie ku otwo ro wi. Ku strzę pom Mar gi, ku bi blij nej pu st ce. Prze ci skam
się przez dziu rę i wdy cham nie skoń czo ne, let nie wie czor ne po wie trze nie‐ 
zna nej mi pu sty ni.

Idę nad skraj prze pa ści.
Och, mat ko.
Si kam w spodnie.
Czu ję wzbie ra ją ce cie pło w mo ich sfa ty go wa nych, la zu ro wych ja jo ści‐ 

skach.
Zmar twych wsta nie.
Do sta ję za wro tu gło wy i prze wra cam się do przo du.



Przy pi sy

[1] (Z ang.) – Z mo ral ne go punk tu wi dze nia, opie ra jąc się na na szej hi sto rii, tra dy cji i do‐ 
świad cze niu, taka broń jest po twor na i po win na zo stać za ka za na.

[2] (Z wł.) – Dro gi Han sie, co da lej z nami? Mam na dzie ję spo tkać Cię za ja kiś czas.
W maju będę w Tu ry nie. Je stem taka zmę czo na... Ca łu ję, Césa ri ne.

[3] (Z ang.) – Trzy na ste ple mię.

[4] (Z ros.) – Pro szę skon tak to wać się z ad mi ni stra to rem sys te mu.

[5] (Z ang.) – Ska no wa ny do ku ment zo stał pod da ny kwa ran tan nie.

[6] Alu zja do wier sza Pie te ra Ni co la asa van Eyc ka De tu in man en de dood (Ogrod nik
i śmierć), w któ rym ogrod nik da rem nie ucie ka przed śmier cią do Is fa ha nu.

[7] (Z ang.) – Ży cie jest tym, co się wy da rza, kie dy ro bisz inne pla ny (John Len non).
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